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. . I STANU WIEYSKIEGO 

LUD Z I, 
przez • 

3. M. P. l,Ę PR.INCE DE BEĄUMON1' 
· · po Francufku wydany, . 

a teraz dla przyfługi Narodii na Oyczylly 
Język przefo7.ony. 
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]ak mi ./iE pierwfzy raz to przefzłym rok1i · : 
trafiło czytać K.Jitf:ikt Francufa'l: pod ty-.:.: · 
tulem: Le Maga.fin des pauvres prze-z 

· iednt poboin'l: Francuski/; Dam( wydantt: 
·~araż pragnq/ poczqłem Żeby Pan BO G 
'}atchn'l:ł iak'l pobożni/: Damr Polfa.'!:, żeby 
tE Kfittżkt dla poiytkte Kraju Nafzego na 
Polfa.i :ftzyk przelozyła. Alif ci w tych 
Dniach Kji(ga1·z ieden Warfzawski, 11ie
JPodzianie przynoji mi t"[kopifin piu-wf;gf! 
cz~fć teyże KJi'l:Zki na Polski ,f[Z!Jk iuż prze-. 
łozon'l:, w fobie zawierai'l:'Y· Z roielkim 
~kontento!fJaniem go przecżytawfzy uznałem 
ze muji by di dzieł em zacney iakieyjii i wiei• 
kqferca dobrociq zafzczyconey ofoby: a ni~„ 
i:ozwalaiizc fobie "dalfzych w tey mierze Kon
jtktur' of'/;dziłem że wydrukotoanie uy 
K_fittżki w rodowitym ;f tzyku bttizie z wie!
kzm dla Kraju poiytkiem i 2.budowanietn. 
1Y Waifzawic z4 Kwietnia, Roku 1770. 

X .. Piotr Hiacynt Sliwicki; 
ii Kon:. Mi.Jlji Cen/or Kjiq$, ordynm;yinJ. 

• a Objaśnie· 



Objaśnienie dla Czytelnika. 

J1:fl: w tey Kfi~ice nieraz wzmianka o monecie 
według kurfu i nazwisk:! ktore ma w Krolefiwie 
Francuskim: co z~by !epicy zrozumiane być lllC• 

gło: tu fię kładzie redukcya waloru Monety 
Francuskiey na Polsk{!. 

1. Solid albo Jol francuski, ktory fię tu palto· 
rakiem nazywa, wynofi 11a Monetę l'olsk<t poł 
trzecia grofaa miedzianego. 

1. lirvrn albo 1. frank Francu~ki wynofi, dwa· 
dzieśda Solidow Francuskich; a za tym pięć· 
clziefi~t grofzy Polskich miedzianych. 

1. Ta/er Francu.ki, wynofi trzy liwry Fran· 
cuskie, to ieft pięć złotych Polskich, 

1. l11ida1· Francuski, wy no fi z4 liwry Francu
skie, to ieft złotyd1 Polskich 40. 

Z drngiey zaś ftrony Grofz frebrny Polski, wy· 
nofi Solidow Francuskich 3. 

1. Złoty Polski wynofi Sołidow Frantuskich 12. 

1. Taler bity Polski wynofi na Francnsk-t mo· 
netę liwrow 4. i folidow 16. 

1. Czerwony ałoty Polski lub Holenderski wy. 
nofi na 1nguet~ Francmk-t Liwrow 10 iSolidow 16, 

\V STĘP .. 

WSTĘP. 
~+~~~~~~~~~~ 

I O A N N A, BO N A. 
I o ANNA. 

rzeprafzam cię Pani~ z~ odwa· 
zam się przefzkad~ac_ Cl, prz.r· 
chudząc tu do c1eb!e; dowie
dziawfzy się albowiem od ma-

leńkiey moiev Marysi, żeś się raczyła fa
tygować, uc~11 c ią czytać, pifoć i radrnn
kow; nie moołam na fobie tego przemodz, 
a:l.ebym wied;~c 7.e mafz się zabawić .w Pa
rafii nafzey, przez nieiaki czas, nie po
dziękowała ci za tę lafkę. 

Ro N A. 

' Bardzo ci rada ielłem kochana Joanno; 
coreczka t\woia tak iefi dobra, że z niey 
tain dokąd ią oddałaś bardzo f11 konte1!ci. 
Ma wielką chęć nauczenia się tego, c.o iefi 
\vinna Bogn, a co f ~-0im nauczycielom 

Mag. Ubog. Tom. L A rro-
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Prosi.fa mi~ lnrdzo , ażebym imieniem iey 
głębok~ tobie i całey Familii oświadctyła 
uniżoność. 

lo A N N A, · ~ 

Wielka to iey była śmiafość ! Pani, lec:t 
powiedzi;;owfzy prawdę, dowodem to ie!l: 
dobrey natury dziecka. . Co się tycz.e te~~' 
że si~ uczy poz11a\1Uać f '1Voie powmnt>sc1, 
bardzo dobrze czyni. Nadaremnie albo„ 
wiem my ubodzy ludzie ufiluiemy chcie~ 
fłuiyć dobrze Bogu! nie wiemy iakim gp 
fpofobem chwalić. m~my. Gd~byśm_y 
umieli czytać, tak rnk. c1, ktorzy nuefzka1! 
po n~iafł~ch; mo~l~byśm! poznac nafze 
obow1<.izk1, 1 uczyc ich dz1ec1 nafzych, tak 
iak należy, lecz ia ledwie wiedzieć mog~, 
co iefi czarne, a co białe, i w grnbey zo„ 
flaię nie\viadomości; nie wiele więc mo• 
głam i11 nauczyć. Zaleciła_m iey iedna~ pi.i
nie, ażeby fprawowata st~ dobrze, 1 nie 
czyniła nikomu krzy,vdy; procz tego, hic• 
dny iey Oyciec (niech Bog ~wieci .nad du• 
fz'! i ego) zalecał iey zawfze, tak i~ko . i 
ia, ażeby fobie w · niczym ~ie za_Hug1w~fa 
na naganę. Bogu niech będzie dz1~ka, n11a
no nas zawfae za poczciwych ludt1. 

Bo~A. 

" WSTĘP. 

l Bo N A. 

SlnzyćBogu wiernie! nie czynić krzyw· 
·dy bliźniemu f woicmu ! iefl to naypierw
fz<J rzeczę, iefi śrzodkiem do of.i<Jgnienia 
Nieba, moia kochaneczko. , · ; 

lOANN A. 

. Wy to ludzie bogaci, możecie doikona,-
1c flużyć Bogu;· lecz my nędz1~i 1!arłac~# 
obowi'lzani do pracy, dla zarbb1ema fobie 
lia k~\vałek c:hleba, ledwie 1:0 mamy cza· 
fu do zmowienia iakiego kohviek, rano, i W 
~ieczor pacierza, .i dQ tego~ żebyśmy mogli 
poyść w Niedzielę i Swięto .<lo Kościof a. 
... ;. r. BON A. T • -

z~\ll'odzifi się mocno Joanno' icżeli ro: 
~umiefz, że łatwiey mog'! Bogaci niźli 
'Ubodzy fiać się 1ług<11i1i Boikiem1. Pofłur 
~ay mię. moia Io.anno: mam · &ię , zabawić 
tu fześć m:efi~cy, ieżcli zechccfz fpro· 
~adzać do mni'e . (jobre t\voie pr1yiaciol'· 
l)i,, w każd~ ~j~dzi~lę po P{C:ńtzonym . w 
kościele Nabozc.nrtw1e, będziemy z fob~ 
razem · mowiły. o fpofobach flużenia lloi
gtł, -ii zobat:zyfa, ie ~roga ~?.Nieba, la
twieyfza iefi dla ubog1c.h„ mzlt dla boga~ 
tych. łl<tdź mi zdro-~a kochaua M<1tenko ; 
b~dę na ciebie czekafa w Niedzielę przyfzł~. 
Nic omiefakay przyiść do mnie. 

A :J IMIO-



I .MI O N A 

OSOB ROZMAWIAIĄCYCH. 

~ONA. 
IO ANNA. Wieśniaczka, Gofpodyni, i wdowa. 
MARYANNA. Słui'!ca Pana Woyta. 
MIKOŁAY. Bogaty Arendarz czyli Dzierżawca. 
ANNECZI<A pilnui~ca trzody Mikołaia. 
"PIOTR. Parobek Mikołaia, piiak, przysi~gai~· 

cy się częfio i złych obyczaiow. 
KAlWLEK. Syn Mikołaia ucz~cy sit tkactwa. 
P. PERNOT, Zona korzennika oiladłego w mia· 

fteczku. 
TOMASZ. Zyi~cy z codzienney pracy, wielkt 

piiak , ktorego tu nazywać będzi-emy 
naiemnikiem. 

LA FLEUR. Lokay Szlachcica bawi'!cego si~ 
przez nieiaki czas w tDiafieczku. 

PAwEŁ. Tkacz kradn11cy przędzę. , 
JENDRZEY. Młynarz, kradn'1cy m~kę.. ' 
Niewiafia ślepa, żebraczka, n_azwana ELŻBIJ!:T A. 

ANNA. Druga zebraczka, zabawiai'!ca się prz·~ 
dzeniem. 

MARYSIA. Corka Ioanny . ucz~ca się fzyć u 
fzwaczki pobliskiego miafieczka. 

TERESSA. Płocienniczka w tymie famym mia· 
fteczku. 

ESTER. Słui~cy u tegoż famego Pana co i ~a Fłcur: 
Pracz tego wielu innycll Wieśmakow i 

Wiefaiaciek. 

M·AGAZYN 
UBOGICH, RZEMIESLNIKOW, 

SŁUZĄCYCH, I WIES'NIAKOW. 

PIERWSZA CZĘS'C'. 

PIERWSZA NIEDZIELA. 

Bo NA. 

h ! prze Bog, coz i2 widzę, ko· 
chana Joanno! pof prowadzałaś 
mi Mężczyzny, a ia farne tyl· 

· · a._ ko dobre twoie przyiar.iolki 
fpodziewałam się tu znaleść. 

MIKOLAY. 

Ioanna powiedziała nam, ze mafz Pani, · 
pokazy\.wać kobietom drogę do Nieba; my 
takie lubo iefieśmy Mężczyzni, chcieliby. 

A 3 śmy 
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Młi'GAZYN 

śłhy ta111 dollrić się, bylebyś nam tylko Pa· 
ni pokazała · tę drogę. Powiadai<J, że iell 
bardzo ciafna, j przykra! 

J30NA. 

Bez wątpienia, droga do Nieba iell: bar• 
dzo ciafnll dla wielkich Panów, i bogatych. 
lpdzi' lecz dla was dobrzy ludzie, iefl: bąr~ 
dzo wygodn~. ..; 

M1KOLAY. 

Bydź to nie może Pani, wy bogaei lu-i 
dzie, możecie cały czas łożyć na modlitwy, 
i ·na iłu chanie kazari; możecie także wiel· 
kie dawać iafornżny. My zaś ubodży nic 
z tych rzeczy nie możemy czynić: marny 
f wo ie roboty, potrżeba uam rnyślić, :iże by. 
~my wypłacili włożone na nas podatki' a ia 
fobie mufzę iefzczc łamać głowę, ażebym 
wyptaci{ za dzierżawę. Bać się oprocz te„ 
go mufiemy gradu; w iednym czafie ż.y. 
czemy fobie bardzo defzczu, a w drugim 
nie pragniemy go. i owfzem lękamy go 
się bardzo. Wfayfikie te, i inne tyfiączno 
rzeczy; tak nam zaprząta il! glowę, i zatru• 
dniaii}, że nie mamy nawet czafu myśleoia 
o . modlit\'Vie. 

UBOGI C fl, 7 

M A lt I A N N A. 

Jefzcze ty, Panie więcey mafz cz~fu, 
niż ia, ktora codziennie dziefięć ofob ży. 
Wić tnufzę, i we wfzyllkim im dogodzić, 
iiie rachui<tc gości. Od piątey godziny ź 
J"ana l ai do iedenalley w nocy, fpocząG 
nie mogę; ledwie z pośpiechem bie7.ąc, 
n1ogę zatlać w Niedzielę kawałek nabo
::Zeńfiwa, i nie miałabym by ta czafu przyiść 
tu, gdyby Jmć moia, przez dobroć f woię, 
nie przyięta byla drugiey kobiety, ktoraby 
mi dopomagała przez~ ten czas, przez ktory„ 
1'y ta Pani chqca nas uczyć, ba,vita się w 
lłafzym mialleczku, ażebym mogla tak iak 
inni bydź nauczoną. 

BONA. 

Rozumiecież \więc moi kochani, ze ten 
tylko iefl dobrym Chrześcianine1n, ktory 
zadnego w· kościele nie opuści naboże11fiwa? 
~ie bądźcie tego rozumienia; czylliąc to,1 
co czynicie codziennie, możecie fiać si~ 
3wietymi i hwiętem i; potrzeba tylko, aie· 
byście czynili wfzyflko dla Boga, cokol
'7iek czynicie,a llarali się dofkonale wfzyfl· 
ko czynić; o to tu tylko idzie, :a7.ebyście 
~fzyHko znofili dla miłości Boga, i żeby. 

A 4 ście 



M· AGAZYN 

ście mu ofiar<>wali wfzyfl:kie wafze prace i 
przykrości, 

MARY ANNA. 

Nauczże nas więc Pani, profiemy ci~ 
o to, iak fobie pofl:ępo'\'UaĆ mallly, ażeby 
fprawy nafze podobały się Rogu. Zdaie mi 
się, żebym go rada kochała z całego ferca, 
i podobała mu się, powiadai:i albo\.wiem ż~ 
iefi bardzo dobry. 

SL E p A. 

Bardzo się to \.vydaie, poyźrzyi tylk<> 
na mnie, a po.znafz iego dobroć. Bardzo . 
iell: rzecz lat'\'Ua bogatym kochać Boga, kto· 
ry im tak wiele czyni dobrodziey{hv; lecz· 
my nędznicy dla tego od niego fiworzeni, 
:iiebyśmy cierpieli biedę, iakimżebyśmy 
(pofobem mogli go kochać? Nie możnaż 
oczywiście poznać, że żadnego o nas nie· 
ma fiarania, kiedy nam na chlebie, fukniach„ 
i na \.wfzyfl:kich potrzebnych do życia rze• 
czach braknie? 

Bo NA. 

Coi to mowifz kochaneczko! Ubodzy 
f<l _ ofobli'\'Ufzemi ła!kawego Boga kochanka..; 
m1, a ty rozumiefz, ie żadnego o nich; nic 

ma 

UBOGICH, 

ttna fiarańia? ·prOś go ażeby ci darował t0_ 
c?ś wymowiła, boś go bar<lzo tym obra..,. 
z1!a. Nie wiefz - że, że I!E ZUS, ktory by.t 
Panem wfayflkich bogac1w i pieniędzy„ 
ktore tylko znaydować się mog<i na świecie. 
rac~yt fiać się tak iak i ty ubogim? że niQ 
chciał uczynić Nayświętfzey Maryi Matki. 
foroiey bogat(j!, chociaż mogf i'! był uczy"!. 
nić_ i Krolową? Nie wiefz ie. tego, że Jo.o 
zef S. mniemany iego Oyciec, by1 ubogin.1. • 
cieśl'! '. obowiązanym do codziennego pra· 
~ow~nia? Jefl- że ci rzecz~ niewiadomą, 
ze c1 ktorych on naypierwfzych do oddani-. 
fobie czci do fiaienki '\Y' ezwał, byli wie
śniakami trzod pilnuiącemi? Ze fobie przy~ 
brał za przyi2ciof, i to'w-arzyfzow fwoicb. 
ubogich rybakow , ktorzy pracą rąk fwoich. 
zan1biali fobie na kawałek chleba? że tych 
(woich przyiaciol karmił ięczrnienny1n 
c;hlebem, i że im częfl:o gfod cierpieć da
'Wa!, lubo tyle czynił cudowr, i naf ycil pię~ 
tysięcy ludzi pięcią chlebami i kilką ryb· 
kami? 

NAJEMNIK. 

Podług twoiego zdania }Jan i, powm1en„ 
bym dzięko'\'i'3Ć Bogu, że dwodziefil,! czte„ 
rema grofzami ktore na dzie1i zarabiam ży. 

A 5 wić 



JO MAG A Z Y N. 

wi~ inufzę zonę i troie dzieci ; że lichą tylko 
i podartą mam fuknią, i żyię famym chle
tiem, że w każdym roku znofić mufzę gwał
towny 1łońca upal, albo mokncic na defzczu 
ai do nitki, a gdy to wfzyfik.o {kończy się, 
~odzie\'Uać 5ię iefzcze mufzę żye o żebra
nym chlebie podfłarzawfzy się, albo przy. 
;riaymniey umierać w Szpitalu; ieźeli nim 
to nafląpi, nie złamę iefaczc karku, ręki, 
Jub nogi, 

BONĄ, 

Gdybym cię też upe\vniła, że Krol wie. 
(lzący o wfzyllkim co cierpifz, ma intency<J 
<lać ci po !kończonych dziefięciu latach, 
żnaczne dochody, z ktorych byś żyć mogl 
ż wygodą wfzclkQ, do tego cię tylko obo
-wiązuiąc, ażebyś dla miiości i ego należycie 
pracował; ofłodziłołżby ci ta obietnicą 
wfzclkie t\"Woie dziefięcioletnie prace? pra. 
~owatżebyś z ochotę w nadziei otrzyma. 
pia tych znacznych dochodow ~ 

N A IEMNIK, 

Odpo\viedziatbym na to, że fobie żar. 
tt1iefz Pani, ze 111nie, że Kroi mi~ nie zna, 
i że umadbym w gnoi u, gdybym na to co 
on mi ma dać czekal; ie dakki !iefiem oc\ 

tegq 

U:B O G I c· H.' u 

tego, a7.ebym życzył fobie znacznych do. 
chędow; i ie byłbym zupełnie ukontento• 
wtiny. gdybym miał żywić czym ŻQ11i 
moię; i dzieci, · 

Bo NA. 

:Bog nayprzod'. ci da fpofob wyżywi~ 
nia t\"{!Oiey familii, ieieli to do chwały ie. 
go, i zbawienia t\vaiego nie idl przefzko„ 
dę; lecz nie flanie na tey tak nikczemne)" 
nad grodzie; ieżeli go kochać hędziefz ; ie• 
~eli pracować będziefz dla niego, da ci 
uad to Niebo, w ktorym cicfzyć się bę. 
dziefz dofkonafq fzczęśliwości{!, i w kto„ 
rym ci na niczym żhywać nie będzie, po• 
11ieważ fam będzie dla ciebie źrźodlcm 
wfzelkich dofiatkow. 

N A IE MNIK. 

Ja nie magę pracO\'VaĆ dla' Boga nie po1 
tr;.ebui<Jcego moiey pracy; co dla niego z~ 
pożytek; profzę cię Pani / 7.e ia nofzę pia„ 
fek i wapno, albo że fioię z założonemi rę„ 
koma? nie . hędzie dla niego ztąd ani. le„ 
piey ani gorzey. Dla pożywienia mego-i 
ł '\vyżyw.ienia tych, ktorzy do ~nnie nale• 
i~, pracui~ tak ci~zko. 

BONA. 



MAGAZYN 

:Bo N A. 

\Viem moy Przyiacielu, Że Bog ni~ 
potr7.ebuie twoiey pracy; lecz tak iefi do· 
brotliwym, ie gdy będziefz dla miłości ie
go i, dla wypełnienia iego roikazow praco· 
wat, gdy będziefz z tym częflo przez cały 
dzień oświadczał iię, tak milo przyimie pra. 
cę twoię, iak gdyby mu i:aki czyniła poiy· 
tek, i nad grodzi ci za ni<A fio tysięcy nt• 

zy hoyniey, niili ziemfcy Panowie, kto· 
rym prace twoie codzienne czynią poży ... 
tek. Po,'Uiadafz, ie pracuiefz codziennie; 
powi:adafz ze pracuiefz na wyżywienie żo~ 
ny twoiey i dzieci; a nie Bogie ci dał te 
-O.foby do żywienia? Nie bardzieyże one 
do niego, niźli do ciebie należą? Jeżeli 
będzie!~ się na niezapatrywał, iako na da· 
nv ci dar od Bocra, i ieżeli ie dla miłości , b 

ku temuż Bogu żywić bęclziefz, zaifie inten• 
cya ta twoia będzie mu wdzięczną rzecz'l· 

N .A I EM N I K. 

·Częflo nam mowifz Pani, Że potrze. 
ha pracować dla miłości Boga.; lecz ia· 
kim7.e fpofobern mogę go kochać? Nie 
.znam go. 

BONA. 

U'BOGICH. 1IJ 

JłONA. 

Gdybym cię profih, ażebyś mię .fok<ii· 
kol\'l'iek kochał milością, i żebyś mi iakl} 
uczynił przyfługę / przeczylżebyś mi teg<> 
kochany przyiacielu? · 

NAJEMNIK, 

la miałbym nie uczynić tego, cob~ 
mi Pani roikazała? Ja nie kochałbym cie
bie? Wolałbym nie bydź przez cały rok 
\VT karczmie, niźli to ticzynić. Bądź przc
k<:?nana Pani, że dobre mam ferce, i gdy 
mi kto ucqni iakie dobrodzieyflwo, nie 

· bywam mu nic\'l'.1dzięcznym; nie potrafi 
nikt zarzucić Tomafzowi tego \'Uylłępku. 
Był11ś tak łafkaw'l na ubog:i moję żonę, gdy 
oltatni leżala polog; rolkaż mi tylko. co„ a 
..zobaczyfz moię och(,i)tę. 

Bo NA. 

Nie d1cę" cię zwodzić kochaneczku, nic 
nie dałam two1ey żonie, wfzyHko to czy~ 
niła ofoba pewna mifofi.crna, znai~ca i@ 
dobrze i kochai~ca, ta d<1la mi te pieniądze, 
ażebym ie tobie oddala, i ta to ofoba wy. 
-ci.ąga teraz od ciebie tego, ażebyś iey male 
n~ektore oś,·viadczy.t przyfługi, i żebyś ku 
n1ey cokolwiek miał miłości. 

NAIB• 
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NA.IEMNIK. 

Rzeczy t;l:.ich zgado<}Ć ni,c! n:ó:i~1a_! i~· 
Ilem ci Pani mocno obo_wiąz_any: zes m'.: 
,n „tym U\Wiadomita; co s1~ z~s ty_c„:p ko~ha 
· . t y Ofoby, i przy1łnzenia się 1~ Y rnką 
:~:cz~, niech tylko mo~:i' a w_fzyH~o 

. Nie "'nam iey ale znam iey p1e-
-0czy111ę. . „ ' Ii · . l 
·.nicidze, i fukienki, kto~e po prawia a ma• 
lutkiemu memu f ynkow1. '1 

BoNA. 

. Można więc kochać tycb '. któ~zy nax:i 
::. .!'I dobrze chociażbyśmy. ich llle znaf1; czynie.: . ' . . . i że 
l · ft. zaś \'l'iedzieć dopry przy1ac1e u' . 
ma · , · • . . . · • d~t 

'l3og znaiący 1 kocha1ący two1ę. z?nę'. · . 
. · ·!'Idze i roikazał mt lf! mcmt rnt te p1ent-i , . d, " 

~ fi odz ierbtt powinieneś by z za tv 
'vdp~t~z11y. '111 Poznaiefz fam dobrze, ze w z1ec. • . , . 

• u • f:z bez hanieboey nie\'l'dz1ecznosc1. rne moze · . :- , k 
·ni~ bydź ku iiiemn z takq, z iaką i~fics . u 

. . 1·to~c·J!'ł' mowię przyoaymmey' ie-·n1111e mt ~ 't' . db 
·idi bo,wiem kochaneczku maiz_ t_ak ,ob:; 
iak sie fzczycifz' fercc, pow1111enes . • 

V • 'i· · · e • choc1ai: -dżiey kocho:ić Boga, mz 1 mm '. 
bym całe życie prz.epędz_ita na t'll;o~ch ufłu„ 

h i na obdarzaniu cię dobrodzieyfiwy, 
felzc~e bym ci uic nie uczyniła, w por?"' 

. ~'nanm 

.UE OGI C H. 

\Wnaniu do tego; co dla ciebie Bog uaynil. 
Nie onie dał ci życie; nie onże zacho\\'luie 
cie w zdrowiu? fło\\7em nie onże ohdarza 
cię ufiawicznie dobrodzieyfiwy, i więkfze 
iefzcze dla ciebie gotnie laiki? Nie Bogżc 
da ci niebo, ieżeli poznawfzy f wo ie w tyIU 

fzczęście, zechce fa do niego zmierzać 
twoietni żądzami? Nie dodaicż ·ci · ón w 
obfitości śrzodkow, ktorychbyś zaźywaiło 
tnogł si~ dolłać do tey gorney krainy ? 

I N A I ll M N I .K • 

Mufi mi więc ie dodawać bardzo nić
.widomie, Pani; bo ia nigdy o nich 11!.e 
Wiedziałem. Ah ! ktoreż to [~ ś'rzodki! 
radbym wiedzieć. 

BoNA, · ; 

Srzodbmi temi moie dziecię i~ ubÓ. 
fiwo , potrzeba pracowania, uciiki i nie.
~Ygody przytrafiai2ce się w iyciu; mo· 
zefz liylebyś tylko chcia{, nie uczynić ż:i. 
dnego kr.oku, 7.adney fprawy, przez ktor2byś 
W tey do nieba drodze nie uczyni! polłępkri. 

. N A I E lir N I K. J 

. Jakim fpofobem, Pani. możefz k1aś6 "«! 

liczb~ dobrodzieyfiw Bofkich, potrzebę pra. 
COWlil• 
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cowania? Upewnić cię mogę, ~e ia na~ 
potrzebę zapatruię się, iako na wielką m?ię 
nicfzczęśliwość; \Wolałbym daleko bardz1ey 
nic nie 'czyni~c wygody fobie czynić, tak 
iak bogaci. 

Bo NA. 

, Sfochayciefz mię dobrze kochane moie 
. Dziatki. lak tylko Adam fłat się niepofłu
fznym Bogu, zaraz Bog fkazat go z ie go 
potomkami na 1edzeni~ chleba z poten~ czo. 
la. Pokuta ta dana ief t od Boga row111e bo-

. gatym, iak i ubogim: ka~dy człowiek po· 
winien pracować, albo ciałem, albo rozu· 
mem, inaczey nie byłby pofłufznym 
St,worcy fwoiemu, i nie podobałby mu się. 
Bog,1ci mai<} okazy~ do zap?mni.eui~ o ty~1 
:Bofkim przykaz<mtU, pomew.az me mai~ 

. potrzeby pracowania n.a kawałek chleba, 
lecz wam uboJ1wo me dopufzcza zapo· 

· mnicć, że po,winniście pożrx1a~ ch.leb po
.tern wafzvm zmaczany; a to \w1elk11n wa
~{zym iell: · fzczęś-:iem, że nie macie okazyi 
·do wykroczenia przeciwko przykazaniu 
Boga. 

WIE-

UBOGICH . 

\VTESNIAK LEN lWY. 
l>onieważ praca iefl poknt<} Człowieka, 

przyznać więc po\\'.'il1Il<lŚ l'ani, Ż. • ll1l!U oydź 
rzeczą puykr<}; w i efa albo~· iem dobrze, 
Że kiedy się naznacza komu pokntę, nie 
naznacza mu blę za J1i~ rzeczy iakiey czyni'!• 
tey roikofz. 

Bo NA • 

Prawda że nie, po lndzkn mowl~ć, 
inoie Dziatki, gdy ludzie naznacz,1i\! komu 
katę, nie maią zazwryczay chęci iprn''<'iać 
hrn ukontentO'W'<111 ie , lecz Bog nafz tak i.ll: 
dobry, że do pracy wiei kC} przywięznie 
i'oikof:t, chociaż iQ nam za pokutę wyznacza. 

LENI\V/Y. 

Mogłabyś, Pani, kazać mi o tym przez 
fiedm 1'1t, i przez dni czterJzieści,a iabym z 
tego wfzyflkiego f.ło\'<'U żashwnn nie dal 
wiary. vVidzil1. i\rni, że ie{łem barJzo ubo
gi', iako poznać mozt:fz po tey m~iey po
fzarp:.mey ftikni; 7. yię chlebem tylko i \'l'Od<;!, 

i pewna iefi rzecz, że gdybym chciał więcey 
horl1ę pracow~1ć, midbym się lepiey; lecz 
tak brzyd;-~ się pra Q, i tyle do niey mam 
wfhętt1, że wfzv<H:o zwa7,vw•lzv, i ied:1ó 
drub0 irn nadc1rod;i'<Jizv \W~le b,:dź m1g1111; 

b • ' V < 

i \'l:'yrchłym od gtodu, niźli pr.acO\v.rać; gdy• 
Mag. Ubog. To:n. l H by 
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by praca była ro1kofz'l, pracowałbym 
ileby chciano. 

Bo NA. 

Nie moiefz tego mowić, ażeby praca 
była roikofz'l, boś nigdy tego nie doznal. 
Ufiiuy tylko przynaymniey przez rok 
ieden caty pracować, a przy końcu iego po· 
wiefz fam, że ci się krotfzym nad inne lata 
pokaże. Praca oddala chorobę, zagubi a 
wfzelk'l tęfknicę i niefmak, Sprawuie ap• 
petyt, i fen; czyni czlowieka \wefolym i 
ukontentowanym; tak dalece, Że naywięk· 
fzaby była dla człowieh przyzwyczaione
go do pracy pokuta, gdyby mu rofkazan<> 
przez tydzień :iyć w pro:inowaniu. Boga· 
tych pro7.niakow trapi iak pfow tęfknica. 
Wielkie więc dla was dobrzy moi ludzie iefł 
dobro: żeście się urodzili w tym flanie, w 
ktorym się przyz\'Q-yczaić możecie do pra
cy; lecz ieżeli to iefł dla was 'W tym życin 
fzczęściem, \'Uiękfzey iefzcze fzczęśliwości 
wafzey w przyfzlym będzie przyczyni,!. 
Uciiki wafze, uboflwo, (przy pracy albo· 
wiem wafzey nie będzie wam na nich zby· 
wala) te mowię ucifki wprowadzai'! was 
na drogę prowadz'!C<J do nieba. Zazdrofz
cz~ wam tego; pewna albowiem icfł: 

rzecz, 

UBOGICH. 19 

rzecz, Że bogaci nie tak .fat\VO iak wy, zba
"Wić się mog~; fam Chryll:us to nam per 
.wiedzial. 

SL E p A. 

Nie mog~ temu uwierzyć Pani , tyfi~· 
czne codziennie z niecierpli\'t1ości popeł

niam grzechy; t1ię, fzcmrzę przeciwko bo
gatym, nie che'.lcym mi dać iafmuiny, 
t1fkarz3m .się ua J{oga: że farne tylko nie
fzczęśli·"7ości i uciiki na mnie zfyla. Iellie 
to· drog~ do uieba? 

Bo N A. 

Nie icfl zape\'<'ne moia kochaneczko; 
lecz powiedz mi profzę, gdy się na.faiefz do 
'\'Uoli, gdy się nafzemrzęfz, daież ci to ka
.~alek chleba? 

SL EP A. 

Nie zaille Pani; lecz to mi czyni iak~ś 
ltlgę, lubo nie przefzb<lza mi do tego, aże
bym by la ro\•vnie nędzn<J, iak i ci \'Vfzyfcy, 
ktorzy fą przymufzeni żyć o żebranym 
chlebie. Zcłaie mi się, że gdybym by la ho· 
gat~, kochałabym Raga tyle, ileby chciano. 

Bo NA. 

Zdaie ci się tak, moia kochaneczko, 
lecz pokażę ci iawnie, że się Z•l'wodzifz. 
Ah ! pofłuchaycie mie kochane 1110ie Dziat-

B :2 ki: 
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ki: przez cale życi~, mowi:tc do was, ża. 
dnegobym \VT wie na uczynita pożytku, 
gdyby :Rog fłowom moim nie pobtogofła
wit. Prośmy więc ażeby nam zefht Prze
nayświętfzego Ducha fwoiego, ktoryby 
mo,wit do fere nafzych w czJsie; ,.._, kto
ryrn ia do ufzow wafzych mowić będę. 
radniycie na kolana, a powtarz<Jycie cicho 
to wfzyllko, co ia głoś~o mowić będę. 

Boi.e wfzechmogący, day nam laik~ 
nauczenia się wfzyfikiego tego, cokolwiek: 
czynić mamy, ażebyśmy fiużyć ci dobrze, 
i podobać się mogli. Niech nas oś~1ieci 
laika Ducha Przenayświętfzego, ai.ebyśmy 
poiąć mogli nauki, ktorych fłnchać mamy; 
day nam fafkę, ktorąbyśmy \."Ufpar..:i, n~o~li 
wykonać te rzeczy, ktore nam rofkazu,clz; 
a to w tvm zaraz czafie, w ktorym nam 
wolą t\.w~ię święt<t dafz poznać; b~z 'ciebie 
albowiem nic nie możemy uczynić. 

Naypierwfza rzecz, ktorą czynić po
.trzeba dla wfłąpicnia na drooę prowadząc'! 
do nieba, i dla otrzymani.1 wiecznego 7:p 
cia, iefl: kochaćBoga Stworcę, Dobrodzieia, 
Obroniciela i Zbawiciela nafzego. Lecz coi 
to iel1 kochać Bega? Wiefz:ie Aoneczko, 
to to zuaczy? - Odpowiedz bez boiaź.ni 

moi~ 

, lJBOGtCH~ 

n10ie dziecko ; dobr~ twoi11 iellem przyia4 
ciołkc.!, profzę cię, ażebyś temu wierzyła, · 
bynaymniey mię się \więc nie wfl-ydź. Je4 
żeli nie wiefz, n.a uczę cię. Ja także nie 
11miatun tego, poki mię nie nauczono, 

ANNECZKA. 

Ah ! wybacz mi Pani; wiem dobrze~ 
ie iefl:eś m2dra , czytafz albowiem przez 
dzień cafy. Co ia tak iefl:em twardego moz
gn, źem sic;: nie mogła nauczyć katechizmu, 
11ic nie mam w pamięci. Dla tey przyczy. 
ny, i razem iefzcze nie przyl1ępowala do 
Przenayś,więtfzey . komunii , "hociaż inż 
łllam lat ośmnaście, 

l OAN NA, 

I>ofłuchay Pani, mufzę ci powiedzieć to~ 
co mam w fercu: mamy Plebana, ktory 
llflawicznie dziwaczy, i ktoremu się nic nie 
podoba. Raz chce tey, drugi raz inney 
rzeczy, nikt mu iefzcze nie dogodzi!, i 
gdyby święci z nieba powrocili na ziemię. 
nie potrafiliby podobno przypodobać mu 
się. Przefzty, ktory był przed nim, nie 
byt tak fubtelny, naznaczył ci trzy lub 
cztery pytania, ieżeliś mu dobrze iak się na· 
leży, na nie odpowiedziafa, wfzyflko si~ 

B 3. dobalo; 
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fl<.011czyto. Nie pytano inię si~ więcey o 
nic, gdym pierwfzy, raz przyfiępowafa do 
świętey komunii. 

M1KOłAY. 
Chętniebym mu daro\Yfaf, gdyby si~ 

pytał młodych ludzi, tyle ileby mu się po
dobało; a nie wtykał t<Jm nofa, gdzie nie 
potrzeba. Roznn;iialby kto, że ma fzatana 
na fo:roich ufługach, ktory mu donofi 
wfzyflko cokolwiek robiemy. Ufiawicznie 
na nas woła: czemu się zapiiacie? ty luh 
O\.W czemuś obił f woię żonę! popra\\7cie sis; 
w nałogach przysięgania się, wadzenia się, 
i tam daley. Co to do niego należy? Czy 
poydzież on do piekła za innych? 

Bo NA. 

. Bez WiJtpienia, moy kochaneczku; ieżeli 
\Vfzyllkiego tego cokoh„•ick tylko w mocy 
iefi iego, czynić nie będzie, ażeby was do
bremi uczynił Chrześcianami. Dufze wa· 
fze wzi2ł na :Gebie, on za nie odpowie. 

lOA NN A. 

Bardzo dobrze; lecz dla czego7. chce 
tego dokaz~ć, ażeby dzieci nafze więcey 
nad nas umiały? RozumiafDy kto, ze z 
nich poczynić chce Doktorow, tyle im za· 

dai~c 

UBOGICH. 

dai<Jc pytania. Drugi iuz polł trzyma ie 
P~ dwie godzil'ly, dnia każdego, na katechiz
~1e; iak gdyby kaidy procz fłuchania go 
2:adney inney nie miał zabawy; na coż si~ 
to przyda? Przez ten caly czas ufiaie ro
bota, on się o to bynaymniey nie trofka, 
bo go za\wfze obiad gotowy czeka. 

Bo N A. 

Ah ! niebogo Joanno, ~ożefz. że tak 
lnowić? Pytafz. się na co się to przyda tak 
dobrze hydź nauczonym? Przyda się do 
2aprowadzenia czfowieka do nieba, nie 
lll?źna się tam dofiać, kiedy przez fwoi~ 
'\lu~nę nie umie się tego, co się powinno 
~1edzieć. Powiadafz, ze przez ten czas. 
~rzez ktocy się iefi na katechizmie, robota 
się opufzcza: lecz daleko więkfzym iefi 
twoim dziełem, fiaranie się o niebo, o 
%bawienie twoiey dufzy, i o uchronienie 
się piekła. Zycie nafze bardzo iefi krotkie, 
kochana Joanno ; ućierpiałaś wiele aż do 
tych czas niefzczęśliwości , coż z tego? 
~fzyfiko to iui przeminęło: gdybyś by fa 
.z.yła ~o tych czas w wygodzie; i zabawiała 
h\: ~ile, i toby tak7.e by ro minęło, i nic-

y Ct z . tego wfzyfikiego nie zofiawafo; 
B 4 tegoż 
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tego7. farnego dozna\v;ać będziefz przez cale 
żv,·ie twoie JŻ do :Smi re:: ncifki i rofkofzv, 
ktore kto mieć będzie pi zez ca ty hieg nay. 
dlużfzego f woiego 7.ycia, przemin'! iako 
fen iaki: na nic się na ow czas n:ie przyda, 
ie kto byl bo ;1tym i f?'.częśliwym; lecz to 
mn rzec?<} będzie b~r(lzo po7yteczniJ, 7.e się 
ugruntował w f\woiey Religii, 7.e kochał 
d~>broczyonego f\'170iego Boga, i fłu7.yt mu 
wiernie. Procz tego proi.na myśl to iell tyl• 
ko, Że nabo7.eńl1\'l'O opoi~ieniem iel1 robo· 
ty; O\wfzem przyfpar7a ią, ponie\wa7. iey 
:Bog btogofła\vi. Doznay tylko tego, -
~obaczyfz, że mowię prawdę. 

Io ANN A. 

Kochać Boga, nie iefł to rzeczę trudmp 
:zdaie mi się, że go kocham z cafego ferca, 
~hociaż si~ długo nie modlę. 

BoNĄ. 

Gdy kochamy dofkonale Boga, kocha„ 
na loanno, /laramy się pilnie zachow1ać ie„ 
go przykazania; firzei.emy się mocno obra„ 
Y.ić go; \W i efa :.i [bowiem tak dobrze, iak i 
ja, że kiedy ktor'! ofobę hardzo kochamy, 
chroniemy się tego wfzyflkiego, cokol;,. 
wie~ b,y si~ iey mogło nie podobać. 

foANNJ\~ 

UBOGICH, 

I o A N N A. 

A w czvmżebvm fo mi:olfa obrazić fa. 
fkawego Boga? Pofłndrny mię P<ini, roz· 
trz~fam fomnie11ie w każdym roku, przed 
'Yielka -nocnQ fpowiedzi~, zawfze iedne w, 
n~m znaydu;ę grzechy, lecz te nie f.:2 wiel1 
kie. Nie przy-:<71.:17.czam fobie cudzego do~ 
br-1, i nie z;:zdrofzczę niczego nikomu! 
AI_1 nie boię ~ię, Pani, a7.eby kto w tey; 
mierze zarzucić c0 mogl Ioannie; \Yrefofo 
mam z lafki Boga wfaędzie oko, i \'<'lZy. 
fcy do urnie należący. Jdzie ~ię do kościo.' 
ła, mowi się pacierze, raz dobrze drugi 
raz i źle, ma się albowiem na głowie fwoie 
zabawy i fwroie dolegliwości. Nędzney 
o'.obliwie i ubogiey \~do,x1ie częflo mi nich 
nie zbywa; \.weźmie czafem człowieka nie. 
cierpliwość, \.'Upadnie się 7.t<rJ \V.' gnie\w, a 
na ow czas żrzędzi się, klnie &ię; raz się 

· n.<lerzy \V! gębę dziecię, drngi raz wytnie 
się nog'.I fłuŻ<JC'J ~ lecz \'U moment zaraz ~ię 
c:z.łowie~ w tym wrfzyflkim zol-iai.:?y. Nie 
~\'<'.ykło się knuć zdrady dla f woiego hJi~ 
z111ego, ale mo\vi się ciafem źle o nim; 
lecz ~ie rozumiem, ażeby wr tym złość by· 
~'l wielka, zwtafzcza· gdy się mowi pra\W• 
\.I~; fpowfada si~ iednak tego, _i profi si~ 

~ ? Bogą 
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Boga o odpufzczenie, a potym to famo czy· 
ni się powtornie. Skłamie się czafem, lecz 
to bywa raz dla '\WymO\'llienia kogo, dru
gi raz dla przebłagania ktorego czfowieka, 
czafem też dla zyikania czego kn '\\'i.fparciu 
nbofiwa; ludzie albo\wiem częfio radziby 
rzecz od nas wzi~ść za nic. Iakże tedy, mo· 
:ie[z że fumiennie rozumieć' ażeby mi~ 
Jfog chciat wtr~cić do piekta za te frafz. 
Jci ? innych albowiem nie popełniam 
~rzechow. 

Ro NA. 

Dof yć cię inż rozumiem Joanno, a po· 
,iieważ pro:fifz mię ażebym z tobą fzczerze 
mowiła, nie poymuię iefzcze d01konale, ia· 
1'imby fpofobcm Bog, gdybyś w tym mo
mencie umarła mogł ci dać niebo, ponie· 
waż tak źleś mu flużyfa do tych czas, iak 
pikt nie może gorzey. 

JOAN N A, 

Ah ! day mi pokoy, Pani, Bog iell: do
bry, nie 'Wchodzi on tak we wfzyfl:ko, iak 
ty nam chcefz dać do wierzenia; niech mi 
]3og przepuści, ale ia rozumiem że mafz z 
nafzym Plebanem porozumienie. Nie da· 
wno albowiem radził mi ażebym wielka-

nocn'! 

UBOGICH. 

nocną fpowiedź aż do zielonych Ś\'l'i<.ltek 
odfożyła, ażebym się w tym czafie od na· 
logu gniewania się częfiego odzwyczaiła. 
Powiada mi że nie iefl:em ~r flanie przyflę· 
powania do Ś\'l'iętey komunii. Tt> mie 
ty~ko ciefzy, że toż famo powiedział poło· 
'Wie prawie fwoich Parnfiano\W; ·od domu 

· do domu chodzi, a powtarza nam tę piękn'! 
fwroii;; naukę , a choci~1ż udaiemy ia
~;;:obyśmy się z tego śmi~1li, nie iefleśmy 
iednak na fnmnieniu fpokoyni. Drugi 
K:fi~dz toi famo nam powiada; iaki albo
'<'ieni Pleban taki i iego Wikary1 obydw'l 
fll fkrupulaci. 

Bo NA. 

Spra~uiefz, że 'wielką powżięfam el1y· 
Jiłlacy~ o twoich Pafl:erzach Joanno. Ah 
nużeż , iedno ci iefzcze powiem fłowo. 
Chcefzże zbawić się, albo iść na wieczne po
tępienie? Nie mo.żna doHać się do nieba 
żyi<ic tak, iak ty żyiefz, ieflem o tym 
pewna. J 

Io.A. NN A. 

Zaifie, Pani, nie mafz nic miiości ku 
bli.inie11111; dla czegoż tak źle o mnie f'!· 
dzifz > iefiżem ia zfodzieyka? 
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· DoNA. 

Niech mię Bog broni, ażebym fobie tę 
myśl P' 1ypufzczati, kochana Joanno, Te
go icftern zdania, że idl:eś uczci''V''! kobiet11; 
to że idleś rnfłropua, i nie czynifz krzywdy 
t\woiemu bliźniemu, rzecz11 iell dobra, lecz 
nie iefl: ief'zcze na tyrh dof yć, rnz iefzcze 
po\vtarzam nie iefkś na drodze zbawienia. 

DZIERŻAWCA. 
I . 

Ah ! n_a iakieyżc \'cięc my inni iefieśmy 
crodze? Ioanna w catey Parafii iefl nay· 
poczciwfoi kobietą, ieH nayfzacowniey· 
fz'! pertą. Nie dla tego iq chwalę, że iefl 
moi2 kumtt, lecz że to iefł rzetelną praw• 
dq. Co7: \Vl i ęc podtug twoiego zdania, 
fani, dla <loihipicnia nieba czynić potrzeba? 

BONĄ. 

\Vierzyć w to ,,cfzyf1ko co C HR Y· 
S TlJ S po~iedziat, czynić co rozkaz:il, to 
iefl nienawidzi.:: zlego, a czynić dobrze. 
Nie dofyć iednak iell ie!zcze, czvnić dobrze, 
ieżrli tego nie będziemy czynili. it'dynie dlą 
prz.ypodnbania się Bogu, · :ilbo ieżeli czy· 
~iąc co, będziemy fzuk,1li u ludzi chw<1ly. 

Dz r:s· 

UBOGICH. 

Dz i: ER ż A "il! c A. 

Wiele od nas 'wycią0~łfz ceremoniv Pa· . /::' . 
nt, co na tym zalety, dla cz..,go uczy11ifz 
dobrze, bylebyś uczynit? 

BoNA. · 

. Wiele na tym Z<ll<."7.y, Panie Mikolaiu; 
~ie iellże prawrd.1, moy ko<lrnne„:zku. że 
nie chcialbyś zapt1cić moiemn fł11żc.;cemu, 
g~yb~ ~i~ 11pominat u ciebie o 7.aflugi? fpta· 
\'U1edltw1ebyś nrn pow·iedziat; za coż chcefz, 
ażebym ci ptacil? U pominay się zapł'aty n 
tych kto rym flużyleś, i dla ktorych praco• 
\'ualeś : do nich, a nie do mnie należ v dać 
ci :~~płatę; moim tylko fh17ącym ptaL:i;: po• 
~1tn1enem. Otoż ! ci ktorzy czynizi dob~ze 
dla zarobienia fobie na chwnte ludzka,' ta
kQz od Boga odbier'.l od110-:Yie•fź , iak<tbyś ty 
~~t .111oiemu flu7<.!cemu: po \'IV'le im nie fiuży· 
liscte nmie, czcrn1.11. ci1cec1e, ażebym wam 
płacit? ]cHie co w tvm niefprawie• 
dliweoo 2 • b . 

Dz IE R.Ż /\ ~if'C A. 
~ 

• .Pracz tego, fO'rzeba mie.; czas do fłu.
zema Bogu, i potrzeba byd? bogatym , aie· 
by możua byto czyni.S mi!ofierne u ·zynki. 

l'owie· 

I 
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Powiedziano ci iu7,, Pani, że nie mamy 
czafo do chodzenia tak częfio iak wy do ko
ścioła; co się zaś ryc ze dobrych ua.ynkow, 
gdyby się miafo zbywaiące pieni1dze, czy· 
niłoby się ich wiele, lecz gdy się ma ma· 
ło, nie może s=ę ich da\.w::i.ć ~icle. Gdy· 
hvm tv le dawał ia?mnżny, ile nafz Pan 
'\\royt: rnufiafbym dzieci 1110ie pofł.-ić do 
fzpitala, i Panom moim nie wypłaciłbym 
raty. 

Bo N A. 

Nie rozumiemy się widze, dobry przyia• 
ciel n 1 poznaię co cię w bf11d 'll'prowadza. 
J>rzez fłużenie Bogu, rozumie fi długie mo· 
dlit\'<'Y; a przez dobre uczyuki rozdawanie 
wielkich ubogim iatmużn. Nie opo,via· 
dam ia ci tego; można modlić się wiele, 
11ie chodzęc częflo do kofriola, i nie prze· 
ly~::aiqc f woiey pracy; można bydź dofko-
11ale milofiernym, nie rozdaiąt: po między 
ubogich pieniędzy, ktorych albo się nie ma, 
albo użyć się powinno na wyżywienie 
włafnych dz}~ci, ktore naypierwfzerni f'! 
ubogie mi. Pe~ca iefl: rzecz, że potrzeba 
choJzić do kościota w Niedziele i 5,,cięta, 
i gdy nie przcfzkadza robota, chwalebna 

iefi 

UBOGICH. 31 

iefi, uczęfzczać do niego i w dui powfze
dne; lecz oll:atnia ta rzecz nie iefi koniecz„ 
nie potrzebni] 

Dz IE R ż A w c A. 

N· C? się tycze chodzenia do kościoła w! 
1edz1elę i Swięt~, w tym nie grzefzę1 

\Wypędzam nawet na m1bożeńll:wo wfzyflk~ 
lllo1ę czeladkę. Coż więcey czynić po• 
trzeba? , 

Bo NA. 

l ~czyć się f wo ich obowi~Fkow, dobrzy 
~1dz1e, i trwać w milości Boikiey, ll:rzegitc 

się ztego; a C\Wicząć się w przyzwoitych 
~anowi wafzemu cnotach. Powiedziatam, 
~e ~aypienwey potrzeba oświecić się w 
:woich powinnościach, potrzeba \więc nayf ter:" cy umieć dobrze katechizm. Od tego 
lidzie dobrzy zaczniemy nafze nauki. 

A.nncczko, nie powiedziatażebyś mi, dla 
czego cię Bog 11worzył? 

ANNECZKA. 

Ażebym go znafa, kochala, fłnżyla 
lllu, a przez to otrzymala żywot wieczny. 

BoNA, 
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Bo N J\. 

Nie mo?:na lepiey odpowiC'dzieć. Nie 
dla tego więc Pan Bog fiworzyt rię, ~że· 
byś p~fa, i ad ta, pięh1ie ~itt !lrc_, it.1, t:m:o· 
wal;;i, i rozry-&'ab się; me dla tego tab.e, 
ażebyś byia bogat<}, ażebyś żyta w '"'ygo· 
dach, i pofzb za iakiego ~op..a_ t::.~ ~-lrnp•.zy· 
ka. Bog dobry pozwala c1 '"1izy{t,,1ch tych 
·rzeczy, ale , po,·<dm12ś ich z,1ży"\'11 ać i<lk~ 
śrzodkow do poznania, i koch;ini~ Boga, 1 
do iłu7eni~ mu wiernie; ta albowiem tylko 
rzecz koniecznie ci iefi: potrz::bna. 

Dz1ERŻAWCJ\ , 

Iakimie fpofobem poznać można Bog111 
kochać go, i fi użyć mu, iedzqc i piiąc, I 

zadofyć czyni9c '1Qfzyfikim żakrętom lu~ 
pracom , ktory eh ~1yci:tga dzierżawa I 

liandel? 

Bo NA· 

Bardzo !at•:y.:o, miły przyiacielu. Mat~ 
]ef\ td"ich ofob pomiędzy wami, ktore by 
na febrę Jnb itm:1 i.1k<;! chorobę nie choro\w~· 
N. Na ow czas '«{zyHlrn co~· ohwick J~ 
c0zlowiek, zdaie mu ~ię goi i.k<t i nieprzf 
iei1111a żotQclkowi rzecz\!. Ccżby zt<_!d 11~' 

~ fl~pił01 

UBOGICH. 

fiąpiło, gdyby to trwało zawfze, i gdyby 
przez całe żvcie f woie mufial tak niefmako
wać w p;kannie, iak w czafie owym? 
Powinienby iednak na ow czas ieść, albo 
l1mierać. Dobroć Boika uwolniła cię od 
tego niefzczęścia. Mafz potrzebę żywie· 
nia twoiego ciała; dobry ten Oyciec do tey 
potrzeby, wielk<] przywi<]zal roikofz, Nie 
możemy więc zieść kawałka iednego iakiey 
rzeczy, żebyśmy fobie nie przypomnieli, 
ie Bog iefi: nieograniczon'} dobrocićJ; lecz 
n10żnai za żywać iego dobrodzieyllw, nie 
kochaiąc go, i nie dziękuiąc mu za nie? 
\Vidz ifz więc, że można nauczyć się po· 
inawać i kochać Boga, iedząc i piiąc. O! 
z iakąż roikofzą firn się za7.ywa, ofobliwie 
gdy ~ię napracuie ! Otoż inna okazya po· 
da ie się wychw alania dobroci Roga, ktory 
dla nas tę fporz~d zil ulgę i rofkofz, a mo· 
~naż przypominać fobie to dobrodzieyfiwo 
icgo, a nie kochać go z całego ferca? 

Jl I OTR. 

Pra\'lrdziw ie, o wfzyl1kim tym ani się 
~1yś l i , ie się, bo się glod cierpi; fpie się, bo 
się człowiekowi fpać chce; piie ~ię, bo się 
n1a pragnienie. 

· Ma&·· Ubog. Tom. I. C Dzu;:. 



34 MAGAZYN 

Dz IE R ŻA WC A. 

Czemuż iefzcze nie przydaiefz; piie si~, 
bo ~ i~ c11ce zapić? Gdybyś pil w ten czas 
tylko, gdy malz pragnienie, na dfożfzyby 
mi czas wyllarczafo \.Wina. 

P1 o TR. 

Młody iefzcze byłem, gdym do ciebie 
przyfial Paaie, i nie piia.fem iefzcze nic 
procz wody. Widzqc i.eś rad piiał wino, 
myślić począłem, że mufi bydź dobrlj rze
cz~; widzialem Żeś go wiele piiał razem~ 
i że cię to czynilo wefołym. Wzięła mi~ 
także chęć rozwefelenia się, bo czyliż 1łu
ga dobry nie powinien naśladować fwoiego 
Pana? 

BoN/h 

Nie moi~a mu nic na to odpowiedzieć 
Panie Mikołaiu; poprzefiań piiać, a Piotr i 
'Wf tym cię naśladować będzie. Ah po1łu
cliaycie dobrzy ludzie, pokażę wam iefzczc 
latwy fpofob, przypominania fobie częfie-o 
go dobroci Boga, i wzbudzania się do ko· 
chania go, i dziękowania mu za dobrodziey
flwa. Uczyńmyż więc przedsięwzięcie, 
nie ufiadauia nigdy do fiołu, bez wznie.: 

fienia 
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fienia fię fercem ku ternu, ktory nam tg 
fporządza roikofz: nie naśladuymy tych 
fprośuych beflyi, ktore k1/ai~ się pod dę· 
bein, wydzierail}c fobie żol<Jdź, nie poy
irzawfzy nigdy na drze"''O, dla zobaczenia 
tego, ktory im rzuca ten pokarm. Bog 
dobry pozwala nam iefzcze zażywać uczci• 
wey rozrY','<'ki, w niedzielę po wyfłucha
nym nabożeńGwie. Dla czegoż mu za t~ 
nie dziękuiecie łafkę? pozwal:;1 wam praco· 
Wać na zarobek chleba, i przykazuie to 
\'Uam na\vret. Pra.:a więc iefł procz tego 

· wyśmienitym do poznania. i kochania go 
$rzodkicm. 

WIE ŚNI.A[{. 

Tecro ia nie mocrę poi~ć. Przez cale o ;:, .• . 
Życie moie pracuię, a przecie zt~d lcp1er 
nie umiem · katechizmu. 

Bo NA. 

Twoia \.V! tym iefl 'wina, moy przyia
cieln; nic nie mafz fpofobnieyfzego do rnm
czenia nas, ~1żebyśmy byli dobremi Chrze
&cianami, iako wieyi1rn praca. Bierzefz 
11aprzyldad na woz gnoy; nieznośny wy
dai<_!cy z fiebie iimod: i brzydki na weyirze
nie. 'L tego to gnoiu, z tych plu~aflw 

C ~ .Wizech· 
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Wfzechmog<jcy Bog wypro\wadza nay,więk· 
fze bogaćl:wa; gnoy albowiem przyczynia 
się naybardziey do obfitego żniwa. Nie 
powinniżeśmy \wychwalać iego wfzechmo
cności , mog<icey fiworzyć bogaćlwa, z 
rzeczy tak wzgardzoney? Coż ci przefz
kadza, ażebyś te lub podobne rozrucaiąc ten 
gnoy po roli, czynił fobie myśli: Nie
flety ! dufza moia podobna ielł do ziemi 
fiaiącey się fo<;hą, i nieużyteczną, gdy nie 
ielt z wielkim fiaraniem uprawianą. Czym
że iey dopomagam, ażeby \wydawała owo· 
ce? Dodaię iey gnoiu i plngalłw: nayle· · 
pfze rnoie fprawy gnoiem w oczach nay• 
i\więtfzego Boga nazwać się mogą; pfoię ie 
albowiem, i obracam w zgniliznę przez złe 
moie chcenia; lecz Bog wfzechmogący, 
może użyć tego gnoiu na dopomożenie dn
fzy moicy do wydawania pokutnych O\'WO• 

cow. Ah ! fpraw to we mnie Roże dobry! 
profzę cię o to, w imie JEZUSA CHR y. 
STU SA. 

WrEŚNI AK. 

Ah ! rzeczą to iell bardzo łatwą, przy« 
rzekarn, że czynić to będę. Powiedz mi 
profaę, Pani , potrzebai uklęknąć czyniąc 
t~ modlitw~ 1 

BONA. 

UBOGICH. 

Bo NA. 

Nie potrzeba, moy kochaneczku, można 
to wfzylłko mowić rozrucaiąc gnoy. Lecz 
powdedz rniwzaie mnie, ieżeli można mieć 
dobre żniwo, poora\wfzy tylko ziemię, na. 
\'Uozi\wfzy ią, ubronowawfzy, i pofiawfzy 
na niey zboże? 

WIEŚNIAK. 

O dałby Bog ! Pani, gdyby to tylko 
potrzeba było czynić; farni tylko leni,wi 
nie mieliby obfitych żniw, a ia nim nie ie· 
flem. Potrzebnie zboże f pofoboego cza fu, 
~żeby się przyięfo, innego ażeby· w nim ro· 
fło, innego w ktorymby dochodziło, a in· 
nego naoltatek w ktorymby wy(vchalo. 
Szczęściem tylko przytrafi fię mieć te 
wfzyHkie tak potrzebne c:zafy; lecz iak 
tylko trefunkiem iakim czas ktory zły 'b~
dzie, wfzyltka praca nadaremnie zginie. 
Obawiamy się pracz tego gradu i burzy, 
~ecz co mowię ! W ten czas dopiero mo· 
zna hycli pewnym że się będzie miafo 
iboże, kiedy sie go ma w fiodole. 

BONA. 

Rozumiefzże kochaneczku, że to tre• 
funkiem tylko otrzymuie si~ te tak ro7.ne 

C i czafy 
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czaf y potrzebne do wyprowadzenia owo• 
cowr z ziemi? Cożby s;ę fialo, gdyby wio
foz nie byta między zimą i latem, albo gdy· 
by znaf(ła po Jodach i mrozach zimowych 
nafiępowaLr letnie upaly? Nieprawdaż, ie 
zboże twoie "\YI tra\'Uie iefzcze ufchłoby na 
ziemi, i ni gdyby nie uroiło w ktof y? Tre• 
fonkicmże się to dzieie, że w zimie fpada 
śnieg i przykry\wa ziemię, ażeby zbo7.owi 
twoiemn nie dopuścił wymarznąć w ziemi 
dla frogości zimy? Kto:T. fprawuie, że w 
iefieni fp-adai'.! defzcze, ażeby powierzone 
od ciebie ziemi nafiona wfchodzi.fy? Ah 
kochane dziatki! rolnicy i żyi<]cy po Wfiach, 
zapatruiqcy się zawfze na cuda, ktore Bog 
codziennie czyni dla nafzego wyiywienia, 
powinniby ufiawicznie btogofławić dobroć 
iego, wychwalać iego wfzechmocność, i 
kochać go za iego dobrodzieyfiwa. 

JOANNA. 

Myśli się o tym bardziey i trofzczc, aze· 
by nie nafl<ipit nieurodzay, a niżeli o po• 
dziękow:.111iu Bogu za te iego cuda; nic ma 
si~ myśli nawet o nich. . 

UBOGICH. 

BONA. 

Pewna iclł: rzecz, że wfzyllkich ludzi 
fzczęście, chociażby też naybardziey bylo 
Pewne i ugrunto\'U'ane, w ręku zofiaie Bo· 
ga, ktory mGŻe go im odebrać, gdy mu 
5ię podoba ; iednakże moina praw·dziwie 
powiedzieć, Że znayduici się niektore fl:any, 
\W- ktorych to fzczęście mniey iell: podległe 
odmianie. Czfowiek mai'lcy dobre intraty; 
fpokoyniey zafypia. Wy zaś ofobliwiey 
ł-l'iebożęta, wfzyfikiego z ręki Boikiey 
Oczekuiecie. Powinnibyście więc \'U kai. 
dym momencie uciekać się do Niego. 
~iei'lc zboża powinnibyście mowić: Panie, 
ile rzucam tych ziarnek, tyle ich tracę bez 
poiytku, ieżeli się niemi nie zechcefz lafka. 
\Vie opiekować. Myślić oraz macie w ten 
fpofob: ferce moie arcy iefi zł'! rolą; Bog 
rzuca w ni'l dobre nafiona ' tyle razy, ile 
€więtych How i ego Rucham, lecz nic si~ 
~ niey nie przyimuie. Albo też tym fpo• 
fobem: laika twoia Panie ie fi fłońcem dufzy 
moiey; nie wyda nic z fiebie, ieżeli iey nie 
Zagrzeiefz Boikiemi twoiemi promienia· 
llli, nie ubliżayże mi iey dobrotliwy Boie ! 
profzę cię przez fzacowne LE Z U S A 
G H R. Y S T U S A zalługi. 

C 4 Mł:.O„ 
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M ł. O DA DZ I WE CZK A. 

WMarcu rofkazuią mi przepielać zhoia, 
co7. po\winnam myślić zabawiaiąc się tt 
robot<J? 

Bo NA. 

Ze dufza twoia podobna iell do roli, 
ktorą '\Wyple'\'C'iafz. Samę piękną na niey za. 
:ficwaią przenicę, a przecie na niey uiepoży• 
teczne rodzq się chwally; te gdy f ą iefzcze 
maleńkie, korzeń ich nie trzyma się mo• 
cno ziemi, i łatwo iell: ie wyrwać: lecz 
co7.by się Hato, gdyby urofnąĆ im dopufz· 
c.zono? 

Dz IW Ee z KA, 

Potrzebaby im dać pokoy, ręka albo
'Tiem nie miałaby fiły na ich wyrwanie; 
albo potrzebaby mieć noz wielki, dla okra
iania w koto nich ziemi. 

Ro NA. 

Otoż, toż famo ~ię flanie z twoiemi 
naf ogami, iei:eli zaniedbafz ie wykorzeniać; 
teraz iefzcze, ponieważ nie dawno iefleś na 
Ś\viecie, nie mogą mieć wr dufzy twoiey 
wielkich korzeni, i łatwo ci iefi ie wyko· 

rzenić, 

UBOGICH. · 

rzenić, lec7. ic7.eli dafz im czas do brania 
~zro!ł:u, nie będziefa dofyć fit miała na ich 
'"'Ykorzenienie, potrzeba będzie na \wyple
\Y·i~ nie ich zażyć 7.elaza; to icfl potrzeba 
będzie ciężkiey bardzo na wyrugowanie ich 
z dufzy twroiey u7.yć pracy. Gdy więc 
hędziefz wyrywała nieużyteczne te cl1\wa• 
fiy, tak mafz mowić w fobie; Boże moy, 
użycz mi lalki, ażebym w nałogach moich 
111ogta się popra,wić, a potym uczynić po· 
~innaś mocne przedfiewzięcie, nie prze
pędzania dnia iednego, bez uGto,vania po
pra,wienia sit, przynaymniey w iednym 
nałogu. 

ANN EC z KA. 

Pra\wdzi\wie nie iefl: to wcale trudni!. 
rzeczą do wykonania. Toż to iuż ie/1 ko
chać i poznawać Boga? 

Bo NA. 

Bez wątpienia moie miłe dziecko. Po
Z1\aie się, 7.c iefl: wfzechmocny, ponie~1aŻ 
rofkazuie ziemi wydawać owoc, i iell mn 
pofłulznci; 7.e iefl niefkończenie mądrym, 
ponie'"'a7. '\V/ tak przyz\woitym czafie daie 
zi1u~, lato, defzcz, śnieg, i pogod~. Nie-

• C s iefl: 
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iefi. nadto nie pod ob mi rzecz~, gdy się U'W'a· 

:ia wfzyflkie te rzeciy, po.znać że iefl: me· 
:fkończenie clobrym, ponieważ dla nar 
-wfzyflkie te czyni cuda. 

DZIERŻAWCA. 

. A gdy padnie grad, i wybiie wfzylł· 
kie kłofy, gdy burze pokładą na ziemi zbo· 
:Za, gdy defacze nie daią ich zbierać do fl:o· 
dot i do fzpiklerzow, i fprawui1! że poro
fna na ziemi, tak dalece, że całe zaginie 
żniwo, potrzebaż i w ten czas myślić, ie 
)log iefi dobry? 

Bo NA. 

Po\wiedz mi moy przyiacielu: gdybyś 
:widzfat fąfiada twego biiącego aż do 
krwi f,woiego f yna za to, żeby go znalazł 
w twoim fadzie pfniącego owoce; albo w 
domu twoim kradnącego pieniqdze; byłże. 
byś tego zdania, że oyciec ten iefl ztym i 

nie kocliaiącym f,"'Q'oiego f yna? . • 

D z I E R ż A w c A. 

Przeciwnie, Pani , rozumialbym, że 
kocha f woiego fyna, i że go tylko karze, 
zapobiegaiąc, ażeby podro1łfzy, nie wifi.a.f 

po tym. 
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Bo NA. 

Bog icll tym oycem, a ty iefleś i ego 
. fynem. Gdy mu nie chcefz bydź pofłu
• fznym dobrowolnie, fł'uchai'2c gtofo Pa
. flerzow twoich, i d9brych natchnienia, kto. 

re ·ci daie; bierze się do rozgi, nie dla te
go, ażeby cię obronit na potym od fznbie· 
nicy, lecz ażeby cię zacllO\.'<'af od piekicl· 
nego ognia. Rozgami temi {'.!, grad, bn· 
l'Za, i \Wfzyfl:kie niefzczęśli,we przypadki, '\.Vf 

clomad1 ,....,afzych przytrafiaiące się. Po· 
~inniścic na ow czas poddawać się karom 
ty1n, kto re na \.Was zf yta; uznać 7.e iefl: 
~pra\wiedliwym, ponie"1&1aż grzech karze; 
Ze iefl świętym, poniewraż chce was przy· 
ll1ufić, że tak rzekę, do pokuty, i popra• 
\t'ienia się w wafzych nalogach; że ieil: 
bardzo dobrym, ponieważ \\'fas karze \VI 

tym iyciu, ażeby się wam w przyfzłym 
Pokazat miłofiernym. Ah ! poydź do mnie 
karolku, będziefzże mi mogl powiedzieć, 
co to iefl: Bog nafz dobry? 

KAROLEK. 

. Dobrze mię tego nauczono ,1 gdym 
p1er\'(Tfzy raz przyfl:ępował do kommunii, 
lecz ponieważ trzy lata iui temu min~fy, 
~calem iui zapomniał. 
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N A IE M N I K. 

. ł:Fe \.Więcey i ia iak Karolek mam pa. 
m1ęc1, lecz niedawnoś nam powiedziała, 
Pani, że ielł Wfzechmogącym, poniewai 
wyprowadza z ziemi wfzylłkie dobra; ie 
iclł 1rn1drym, ponieważ umie rozporz'ldzać 
czafami; że iefl: fprawiedliwym, poniewai 
karze nafze grzechy, zfyłaiąc na nas nie
pogodne cza Cy ; i 7.e ielł dobrym, ponie
waż dla wyży\'<!ienia nafzego \'t'yprowadza 
z ziemi owoce. Co do urnie iużem fam 
poymował że iefl: dobrym, ponieważ po
dał ci był myśl do ferca, ażebyś nas wfpo
rnagała. 

Bo NA. 

Naylepiey przyiacielu moy poznaiemy 
Boga, gdy się na niego zapatruiemy, fako 
ua niefkończenie dobrego, ponieważ z rąk 
icgo mamy wfzyfikie tak ciata, iako i ctufzy 
dobra, i ponieważ dał się nam urodzić, 
ażebyśmy potym ofiągn<tć mogli \.vieczność. 
Jeżeli utraciemy Niebo przez nafze grzechy, 
nafza będzie ,...,ina; nie mniey iedniilk Bog 
dla nas go flworzył. Niellety ! kochane 
rnoie dziatki, gdyby człowiek częfl:o o tym 
myślif, mogłżeby popełnić grzech iaki, i 

obrażać 
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obra7.ać tak nicfko11czenie dobrego noga? 
ll1ogłżeby go nie kochać? Gdy Pan iaki 
~zyni nam iaki podarunek, lub iakie wy· 
S\'qiadcza dobrodzieyflwo, poczuwamy się 
do wdzięczności, głofiemy zaraz dobro-

. d~ieyflwo przed wfzyllkicmi, życzemy 
:l:>:eby mu się we wJZyflkim powodziło, 
fłowem, kochamy go pra,wdzi\wie. Iakże ! 
fa1nemuż tylko Bogu, ktory nas niezliczo
n~mi obdarzył dobrami, zechcemy bydź 
?łe\.wdzięcznemi? Jemuż tylko farnemu złe 
1 na wfzyllkie dobrodzieyflwa nieczułe 
będziemy pokazywali ferce? Wiedzieć 
procz tego m~cie dobrzy ludzie, że Bog 
1ell fzczerym Duchem, i że nie ma ciała. 

ANNE cz KA. 

Tey ia rzeczy nie poymuię, Pani zdaic 
llli si~, że to co nie ma ciała iefi nicz'ym. 

Bo N A. 

. Miewafz. myśli Anneczko, myśli te nie 
llla1:1 · · • · k -f: :~ am c1a.nl, a111 rą , am nog, a przecie 
. '1 rnk<jś rzecz<J. Myśli więc twoie mail} 
~akieikolwiek do Boga podobieńfhxro, wy
~wfzy to, że on iell niefko11czenie więk· 

Ym. Jefl wfzedzie obecnvm tak dalece 5 „ , , 

że 
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że teraz nawet iefl '\VI pośrzod i~as, a oraz 
iell wfzędzie, w,r każdym micyfcu na ca· 
lym świecie. \Vidzi nas, :Rucha nas, liczy 
wfzyl1kie dobre i zk fprawy nafze, a7.eby 
nam nad grodził za dobre, a karat nas za 
zle; każdemu albo'\'l'iem nadgrodzi podfog 
iego uczynkow. Widzi nie tylko '\~fzyfi:· 
kie nafze uczynki, ale nawet wfzy!lk1e na· 
fze myśli i prngnieniJ. 

TK Ac z. 

Lecz powiedz mi, Pani, co to za dzi· 
wactwo iefl: Boga, przypatry~·ać się tak 
wfr.yflkim nafzym fprawom? Zawi<J7.ei ' 
mu się co z tego, gdy ia dobrym iefiem 

lub złym? 

Bo N/\. 

Nie bluźniy moy kochaFieczku, gd1 
się mowi o Bogu, mowi.5 się ma z~wfze ~ 
uim z '\~1ielkim ufzanowaniem. Nie czynt 
nic przez dziwactwo, ale .wfzyflko podług 
nieooranfrzoney fwoiey mądrości. Gdy· 
bym0 ci na przykład data do robienia fztuk~ 
pfotna, podobalożby ci się · to, gdyby et 
iwoy uczeń kradł moie p'rz~dziwo ? 

UBOGICH. 47 

TK ACZ. 

Nie, zapewne, Pani, mufia?bym al· 
ho\'Uiem kupo'\wać inne, na zrobienie ci 
twoi ego płatna; nie byłoby mi to rzecz~ 
pożyteczn;i. 

J3o N A • 

. Daymy to, żebym ia by la twoim fę~ 
?z1<), a ty przyfzedt do mnie uflrnrżyć się, 
ze Uczeń twoy uczyni! ci krzywdę; gdy· 
b!in nie chciafa fkarać go, i przykazać mu, 
azeby ci t\'Uoie nici oddat, miałżebyś mi~ 
z~ poczciwą? nie f.1<lzilżebyś raczey prze· 
ciwnie, że si~ nie kocham w fprawiedli. 
~Ości? 

TKACZ. 

S2dzilbym tak z.ipe'->:'ne, bo by to byfo 
rzeteln2 rzecz2. O moy Boże! co byśmy 
"'Wfkorali, gdyby fędziowie nafi nie chcieli 
~arać ztodzieiow i niepoczciwych? zarzyna· 
li~y nas w wt1foych nafzych d0mach. Ah! 
P1ęknaby to zaiHe była rzecz! teraz ich na· 
~~t iefł wiele, chociaż ich nie mało po• 
"71efzano. · 

BONA. 

. Lecz pytam cię się dla czego fędzia tak 
" 1elk.im iefi dziwakiem, że rofkazuie wie. 

fzać 
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fzać ztodzieiow? Co7. mn oni czynią złe· 
~o, ie7.eli iem u fa memu żaduey nie czyni<A 
fzkody? 

TKA cz. 

Rardzo piękne pytanie! Nie czyni mu 
to nic zkgo, ale czyni innym; takby ~ył 
"11iepoczciwym iak i złodzieie, ~dyby 1cl~ 
nie chciat kar[łć; za to im Krolow1e płacą, i 

(ł!a tego Panowie nafi czyni<t ich Sędzi~mi i 
woytami. GJyby złodzieiom nic ~1e ro: 
biono, zarowuo by nam byto m1efzkac 
w lafach. 

BONA. 

Nie pytayze mię się iuż więcey dla cze· 
go :Bog rachuie i uważa wfz!flkie na~ze f pra• 
wy. Sędzi<t iefi wfzyfl:k1ch ludzi; fpra• 
'\'(1iedli~1vm iefi, i niena,widzi złych uczyn· 
kow. Ponieważ kocha ludzi, ktorzy iego 
f<t fłworzeniem, i iego dziećmi, powini~n 
na niepoczciwych mieć oko, dla befp1e• 
czerHhwa świata, ktory iego iefl: Pańfl:wem. 
Zuayduie się \Wiele ztodzieiow, zforz~cz~· 
cych, gnie,~liwrych, okrutnych, ~1em1· 

lofiernych, choci::iż ich przefl:rzegt, ze ~1~ 
ich furowo \V piekle kara~. Byłoby ich 

iefzczC: 

UBOGICH. 

icfzcze więcey, gdyby nie ollrzegł był~ że 
będzie karał wfzyllkie te złe fpra,wy, i 
~dyby niepoczciwi znaleść mo~li mieyfce 
iakie, na ktorymby niegodziwe f wo ie 
Uczynki, przed oczami iego ukryć mogli. 
l>alekoby więcey popelniali niegodziwości, 
iako więcey by byto niźli iefi teraz złodzie
iow, gdyby nie był:o Sędziow i fzubienic. 

TK Ac z. 

Nie mam co na to powiedzieć, że Rog 
Potępia tych, ktorzy innym czyni<t krzy· 
\v.rdy; lecz to mię gniewa, że karze grze
chy, ktore nikomu zafzkodzić nie mog~. 
:N"aprzyklad !kłamie się dla wlafoego po
koiu; coż iefi w tym złego? 

Bo N A. 

Rog m1ywyżf1'2 ielł prawd'.!, nic mogąc~ 
cierpieć kłamflwa, iakiegokolwiekby byto 
.todzain, mufi go więc koniecznie karać. 
Ą potym icżdi roztrz<Jśniefz należycie fu. 
,lllnieoie, poznafz fam, że mato idi- takich 
kłarnflw, ktoreby nic były komu fzkodli
~e; procz tego daymy że byłyby niektore 
kła1nflwa niewinne, co nie icfł prawrd'], 
byłyby iednak zawfze wielkim grze.:hem 
' M11g. Ubog. Tom. L D :zt~d 
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ztąd ', 7.C mogfyby cztowieka wprowacfzit 
w nalog popełniania ktamfiw_a, .na tog. zaś 
ten iefl za\.vfze fromotną 1 megodz1wf 
rze~żą. Mało ia między kłamc:11 i ztodzie: 
iem czynię roi.nicy; godziłoby ~ię \.wygnac 
z fp0leczeńiłwa ludzkiego tych wfzyflkich. , 
ktorzy tego złego nabyli nałogu; nie mo• 
żna albowiem w niczym im dawać wiary. 
Ztąd gdy poznaię że fl'użący ktm~y '. kupi~c, 
lub pracownik, iefi z przedsięwzięcia f~~1e• 
go kłanicą, odpędzam go nat~clurna{\ 
od fiebie, nie chciałabym od mego na• 
"WCt kupić za fzeląg ~ici, i wol~~a?y.111 
ażeby moia robota prozno fiata, mzh r.O' 

bym mu ią dać miała, ~eflem alb_o
wiem przekonana , że on 1efl tak nie

poczciwy, ii gotow ":i i:fl wfzy~ko _zl: 
uczynić. Mogtżeby ~Ul Piotr pow1edz1e~1 
ieieli Bog miat pocz<jtek, i ieżeli będz1" 
miał koniec? 

P10T R. 

Nie byłem przy początku świata, Pa~1i1 
lecz Pafierz nafz powiadał, że Bog nie011ał 
pctczątk11, i nie będzie miał ko11ca. po
trzeba mu wierqć. 

UBOGICH;, 

Bo N A. 

. Dla iakieyże przyczyny rozum~efz, ze 
icfłeś powinien wierzyć Paflerzowi, gdy ci 
co mowi wzgl~dem Wiary? 

P1 o TR. 

Pytafz mię się Pani, o tę rzecz, ktorey 
ia niewiem; zwyczay iefl taki; bierze za~ 
płatę ażeby nas uczył, i rozumiem że on 
nad innych iefł: uczeilfzym. 

DZIERŻAWCA. 

Nie moi.na nic powiedzieć na teraźniey
fzego nafzego Plebana; poczciwy iefl czło
wiek; lecz przed nim· mie!Hmy piiaka, nie
ludzkiego; ktory się z nami tak obcho
dził, iak gdybyśmy iego byli parobkami. 
Łatwo wierzyć mo7.na wfzyfikiemu te
ll1u, co nam teraźnieyfzy mowi, lecz nie
bofzczyk tak kfamał dobrze iak i infzy czło· 
\'(!iek; dla tego też wfzyflko co on nam mo
\rił, wchodziło przez iedno ucho, a wy· 
Chodziło przez drugie. Nie rozumiem, Pa„ 
~i, ;i7eby potrzeba byle wierzyć t<1kiemu,-
1ak on był, człow1 ieko\.wi, j nie mogtbym 
lłlu byl wierzyć, chociażbym był chcial. 

D 2 BONĄ_. 
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BONA, 

Ody Zbawiciel nafz żyt·? . Panie ~iko: 
laiu, kai)łani byli bardzo zh, P~?le'\W'a?.: 
fu.azali go na śmierć przez zaz_drosc. Ła· 
komi byli, zlodzieie, i obtudmc~, a prze• 
cie C HR Y s T us chcial tego, azeby nau· 
k ich wierzono· lecz oraz przeHrzegał om ' . 
Zydow, ażeby nie czynili tego co 0111. 

Nie p'ra,-udaż, że Paflerz wafz czyta wam 
Pifino święte? Poty pok.i p~wta_rza wam 
ił ktore Pan Boa pow1edz1ał prze:z: owa, b • d . 
f woich Prorokow, albo iłowa p_o:w1e _ziane 
od farnego Zbawiciela, powill1enes m~ 
wierzyć; lecz gdy by was nancznl_ przec1: 
wneao czeao Ewangelii, nie po'\Wtmenby_s 

l'łv ·li"c' b Nie zwodzi cie gdy ci mowi. go une • ·· · . v • • • ( 

:ie Bognie miał początku 1 me b~dz1e mia 
nigdy końca. 

KAROLKA. 

. Pamiętam cokolwiek, że mi po'\wiacł_a• 
110 , iż ieden tylko iefi Bog, a potym tO 

ich iefi trzech, ktoreyże z tych - dwocb 
1zeczy mam wierzyć? 

Bo NA. 

Powiadano ci że ieden tylko iefi J?91ł 
:Bog, lecz że w tym iednym Bogu f~ trz1 

ofobf 

UBOGICH. 

()foby., to iefl Oyciec, Syn, i Duch Swi~
ty. Oyciec ielł Bogiem, Syn iell Bogiem, 
!>uch S. iell Bogiem, a trzy te Ofoby nic 
f~ trzema Bogami, ale jednym tylko Bo· 
giem. Oyciec nie iell: więkfay, nie iel1: 
IUędrfzy, ani dawnieyfzy nad Syna, Duch 
8. iefi tak wielki, tak mocny, tak dobry, 
tak wieczny iako Oyciec i Syn; trzy te 
Ofoby f<J fobie rowne, i toto nazywamy 
taiemnici! Troycy Przenayświ\;tfzey~ 

D z l E R ż A w c ~· 
Rad temu vfzyllkiemu · wierzę, po~e~ 

~aż mi to powiadaii!, lee~ iak poczciwy 
~efiem, :lłąwa w tym żadnego nie rozu
ll1iem. Potrzeba to zofiawić Duchownym 
i rozumnym ludziom. 

Bo N A. 

Nie potrzeba ~ierzyć dJa tego, 7.e ci 
ludzie powiadai<J, ale że to fam llan Bog 
I.lam obiawit Przykazuie nam wierzyć tym 
"\:rfzylłkiem rzeczom, a nic poymować ie. 
l:>uchowni farni i mądrzy tak ich iak i nie· 
~tniei~tni poiąć nie mogą. Rozum nafa 
~~n bardzo fzczupły, a Bog tak iefi nieog:a· 
~tczony, że si~ w· nim pomieścić uie moze. 

. · D 3 Nazy• 
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Nazywa si~ to taiemniq, co iell rzcczl! 
ktorey wierzyć potrzeba , zafadzaiąc się ~a 
1łowach Uo1kich, chociai iey nie p©ymme. 
my. Jeft '\~JJele iefzcze innych ta~emnic; 
naprzykfaci: Bog fiworzył czfo,w1eka na 
-wic:czne fzczęście, lecz gdy pierwfzy _ czlo• 
,wiek obrał fohić raczey hydi poiluizny1n 
cliabłu niżeli · f woiemu St'\vorcy, fial si~ 
nędznym, tak iako i i ego Potomko~ie. 
Gdy si~ rodzit>my na Ś\'l•iat1 uieprzyiaciołmi 
iefleśmy Bofkiemi, i niewolnikami czart~, 
i bylibyśmy ·na wieki zginęli, gdyby się 
Bog nad n:uni nie był zmiłował. 

P. P.ERNOT. 

Lecz to nie iefi nafza '\wina, i.c pierwf:zy 
~złowiek fiat się niepofłuf znym; dla cze: 
goi: my mamy znofić nędz~ i pokutowac 
za to? 

BoNA. 

. Powiedziałam ci, kochana Pani, i; 
rzecz ta iefi taiemnic'!, ktorey my nie mo
iemy poiąć; lecz wielką przecie~ zt~d mam)' 
pociechę. Lubo p!erwfzy czł~w1ek kto~~ 
się · nazywał Adamem, uc:r.ynrt nas nie 
przyia~iotmi Bofkiemi; picrwey na~e~, 
nim urodziliśmy si~ na Ś~'iat, otrzymali• 

ślllY 

UBOGICH. 

3my. iedna~ odpufzczenie od Boga przez za. 
1ług1 drugiego Adama IE z us A c HR y. 

~T.u SA. Druga ofoba Troycy Przenay. 
~1ętfzey, fiata ~ię człowiekiem, przyimu. 
J~c na się ciało i dufzę podobn:t nafzcy 
C' 'ł 't -1erpia . mękę dla przcbfa_gania Boga za: 
~rzech p1er;vorodny, i .z~ wlzyfikie te grze· 
hy, ktoresmy popefmli. Mowicie to co

dziennie w fkładzie Apofl:olikim , ktory na. 
zy\'lramy lf'irrzt w Boga; powiedz mi 
profzę pierwfzy iego artykul. 

P. p ER NOT. 

• 'Vier~ę w Boga Oyca Wfzechmogl}cego 
Stworzyciela nieba i ziemie. 

BONA. 

. Zafiano\wmy się z moment nad tą 
p1enwfzci cz1tflk1t 1kładu Apoilolfkiego; nie 
~trz:ba ~!bowiem mowić go prędko i bez: 

' wagi. 1 ak potrzeba mowi1tc te fłowa roz. 
'Ważać. fobie; :fł011ce te ktore iefi tak pię
kne, 1 ktore nam tak dlugie dni da ie, ktore 
nam przyświeca, ktore nas ogrzewa, i wy· 
Pr?\Y'~dza z ziemi żniwa nafze, owoce, i 
W1nmce; to mowię fłoń.:e Bog flworzyl 
Cla udarowanja nas wfzyfl:kiemi temi do. 

D 4 "brami. 
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brami. · Iefi także Stworc'l ziemi i ~fzyl1:· 
kiego lhuorzenia, daie nam mięfo zwierząt. 
na pokarm, wełnę ich na fzaty; O iak mu 
powmniśmy bydż wd:r.ięcznemi ! O iak fpra· 
wiedi,wa iefl: fiu:i:yć temu Panu, ktory tak 
wielką ofiugach fwoich ma trofkli\'UOść! 

Dz IE R ż A \'U c A. 

Bardziybyśmy mu byli iefzcze oho· 
"'«Tiązani, gdyby nie byfo ani ,gradu, ani 
tych wielkich burzy pfuiących nafze zboża,,._ 
ani naofiatek tych mrozow maiowych, kto
re fą zgubą nafzych winnic. Powiedzia
łem ci iui był raz to, Pani, ale ieftczc 
powtarzam , bo mię to bardzo dolega. 

Bo NA. 

. I ia ci tei powtorzę iefzcte to, com ci 
iu:i powiedziała. Oyciec ktory kocha fwoie 
dzieci, a iefi poczciwym czfowiekiem, nic 
przefi'aie na tym, że ma zboże W.' domt~ 
fwoim dla ich \'<'yżywienia, ma także J. 

rozgi na ukarnnie ich, ieżeliby w czym 
prze·~.rinili, i na przymufzenie ich ażeby 
przez boiaźń plag, by li dobrcmi. Wiatr}' 
te, grady, mrozy, fą rozgami, ktorycb 
Bog używa na ukaranie nafzych niedofko·· 

11ałości1 

UBOGICH. 51 

na? ości, i na przymufzenie nas, 7.e tak- rze. 
kę' ażebyśmy pamiętali ie iefi: fprn\v;iedli
wym, gdy przez niefaczęśliwość nafz<J za• 
Pominamy o tym. 

p I O TR. 

Oh ! co to, to pra,vda; nigdy nafz Pan 
tak nie iefł pobożny, iak gdy mu potrzeba . 
aibo defzczu, albo pogody. 

P. p ER N o T. -

Tak iak ia iefiem nabożna, gdy Byfz~ 
grzmoty; . itpewi1iam cię })ani' ze sief na 
0\v czas ullawictłlie modłę, o niczvm nie· 
1l1yś1ąc; lee.I':· potwal mi f pytać cię ;ie tn o · 
t • I ' , v 

zecz 1eanę; to tell dla czego tak na pola . 
nay lepfzych Cluześcian i a ko i na niepoczci. 
Wycli ludzi padaią grady? 

JłONA.-

. • Bog mart\'l!i częllokroć ofoby pobożne, : 
dla dania ini okazyi C\'lficze'nia si~ 'W cierpli: 
Woś~i, i \Vl poddaw;miu się iego Ś\'l!iętey 
\'Qolt. Prócz tego, n,.aycuotliwfzym . na. 
Wet ludziom przytrafia ·się \'<"'padać w grze .• , 
c.hy.. Nie iellie codzienne wafze przy-< 
1łow1e , kto koclia doskont1le, karze dosko·
traft;. ot~i ! Bog karze fwoich przyiaciol WJ 

tym zycm za niedofkonałości, ktore si2 i1n1 
D $ popel-
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popetnić przytrafi, a karze ich podtug tey, 
ktorą ich kocha miłości. Jefi to nay,więkfz~ 
i ego, Pani Pernoto, lafką, iako 11aywięk· 
f1ą ie!ł karą, ktorą na niepocziwych fpuścić 
może, pomyslność ta, w ktorey im żyć 
oopufzcza. Spiefzy się na tym iwiecie nad. 
grodzić nie wiele dobrych ich uczynko\~, 
;i7.eby ic..'1 potym w \wieczności ukaraŁ 

Mow profzę daley fkJad Apofiolfki. 

P. PERNOT. 

. I 'w h z us A C HR Y s 'X' us A 1 f yna 
iego iednego , . pana nafzego, ktory się po
aqt z Ducha s,viętego , na1:odi;ił się z Pan
ny Maryi; umęczon p9d Pontfkim Piłatem, · 
ukrzyźo\\Wll ,. umarł, i pogrzebion, fi~pil 
do piekfo,v ~ trzeciego dnia zmartwych· 
,w(lat, wfiąpif na niebiofa, fi.edzi na prawicy 
noga Oyca \.Wfzechmogącego, ztamt<jd przyi· 
dzie fądzić żywych i umarłych. 

BoNA. 

N ayprzod tedy , kochane Dziatki,' co 
si~ tycze I E z u s A C H R Y s T u s A~ \vie· 
r7.YĆ macie, ie iefi drugą ofob'} Troycy S., 
xe iefl do!konale rowny Oycu f,vemu, wie· 
czny, wfzechmogący; flowem tak nie"' 
fiwńczenie iak i on dofkouaty, ; ie się fiat 
·! czlo-

~ UBOGICH. 

c~to\viekiem dla odkupienia nafzego , 7.e 
t~yś:~v iętfza Panna Marya iefi matk<} iego, 
a 7.e nie ma oyca mkogo z lurlzi, i ie go 
Duch Przenayś,więtfzy fam uformował zo 
~r,'<'ie w Ż)'\'UOcie Nayś'luiętfzey Maryi", w 
~torym wziął na fiebie ciało i dufzę naftyn\ 

• podobniJ, tak dalece, 7.c iel1 oraz prawdzi· 
~Ym Bogiem i prawdziwym 

1
czfowiekiem, 

P. PERNQT. 

. Wierzę \VJfzyllkim rym rzeczom, po• 
l'liewa7. mię w dziecińlłwie· iefacze ich nau: 
<:'-1.Gno; lecz nic· wiem przyczyny dla kto„ 
rey Bog llał się człowiekiem; i nie .poymuief 
tego iakim fpofąhem mogt-cierpieć. Przy
chodzi mij częflo na myśl, że będ<.!c Bogiem 
t).ie mogł nic przykrego znofić. 

Bo NA. 

Powiedziałam ci iui, miła Pani, ze 
Rog iefl fpraw~edliwym i świętym fęd1ią. ;
~Ytam cię się zaś, iaki ieil dobrego fędziego 
0 bowi<.!zek? 

r. PERN"oT. 

· K-arać 7..hrod.nio\v podlug \'Uielkości po
P.ełnionych od nich wyll~pkow, iednegoJ 
~i~cey, drngi~g_o mniey. · ~ 
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BoN A. 

Dobrze mowifz, nie byłaby albow-iem 
rzecz fpnr\wiedliwa, tak karać złodzieia, 
ktoryby ukradt trzydzieści pokorakow, iak· 
i tego ktoryby zabił człowieka: fprawiedli· 
wość, tyle ile bydź może, waży na fza· 
lach zbrodnie winowaycow, pier~rey nilll 
się udaie do ich ukarania; lecz fpra'\"iti~dli• 
wość ludzka ograniczona iefi, życie iell iey 
O,brębem; f pra'\wiedliwość. zaś Bofka ieft 
wfaechmocną, a grzech tak ie!ł wielkim 
złym. że żadna męka fzkaradności iego, i 
s;iiegodziwości nie może wyrow11ać. 

WIEŚNIAK. 

Otoi, ze wfzyllkich tych rzeczy, o 
ktorych z n·ami mowitaś, Pani, ta zdaie 
mi się bydż naytrudnieyfzą do wierzenia, 
ure mogę poiąć dla czego grzel:h miałby 
}?ydź tak firafzną i obrzydliwą rzeczą iak 
Jtlam po'\'Uiadafz, i iak nam Pallerz nafz cz~: 
lló bardzo opowiada. 

Bo NA. 

-n . Ufiruy poiąć to za pomocą tego podo· 
~!~1{fi'W0. · .Znayduiefz naprzykład na roli 
maleńkie Dziecko porzttconc, maiące iu~ 

umrzeć 

11 B O G I C H.· -61 

Utnrzeć z nędzy, bierzefz go do siebie, 
~rzywłafzczafz go za wlafoe dziecię, ob
t arzafz. go dobrodzieyiłwy, czynifz go 
~rtunk1 t\'Uoiey dziedzicem , i ten tylko na 

111ego ktadziefa obowiFek, ażeby cię ko" 
ch_ato, i udalo się na poczci\'i?ego czło
~1eka, a to w nadgrodę tego wfzyfi· 
~Jego, cokolwiekeś dla niego uczynił. 
?dyby to dziecko podrofł'fzy, nienawidzi. 
o cię, czyniło ci wfzyflko złe, ktorekol

'Wiek tylko "uczynić ci '\'U iego by byto mo· 
cy; gdyby gotowe nawet bylo zabić cię, 
gdyby mogło; a. to iedynie dla tego, że 
~akazał b~ś mu b!dź złodzieiem, piiakiem, 

O\'Uem ntepoczc1'"'Yll1 człowiekiem. Mo· 
glożby się dofiatecznie ukarać tego n~
dzllika? 

P. PERNOT. 

()h ~ie, bez W<Jtpienia _' Pani, lecz gd_y 
. razam dobrego noga, Ja go przez to me 

n~:nawidzę; nie chciaiabym mu nic uczy
ł;iic złego, chociażbym mogła. 

BONA. 

fz .Przez grzech kładziemy Boga na idney 
k ah' a. na drugiey frafzkę iak<_!, lub krdt· 

0 trwa1~c~ rotkofz, i obieramy fobie rnczey 
nie 
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niepodobać się Bogu, przefl(}pić iego pr~y· 
kazania, uii.li od11ępić iak.iego małego 111· 

terefli.1 lub niefprawiedliwości. Toż famo 
czyni grzefznik co i zt_odziey, _życ~ył~y 
fobie a7.eby uie byto fędz10"\W, aut fp1aw1e
dliwości. Gdyby to od niego zawifło; 
w iednym dnin '-"'fiyf1kich by fędrio"' 
pozrucal z T1 ybunałow_ : ty_m fa1~~y_m fpo· 
fobem grześuik unofi się _n1ena~1:c1~ prze• 

ci-wko Bogu, !~to1:y zabra~1.1a. zapua~ Mę, ~zy• 
nić krzywdę lwo1emu blizmemu, 1 w mne 
ktore on rud popełnia, wpadać grzech~. 
J>onie\va:i wie, że będzie karanym za f wo1~ 
niefpnl\xriedliwości, radby byt ażeby Bog 
uie miat na ukaranie i ego mocy; odebrałby 
mu i<t gdyby rnogt Nie ieflże to dopel· 
nieniem nieprawości i złości? Pra::da 1efi, 
ie grzefznik nic może . zafi.kodz1c Bogu; 
lecz gdyby mogt, fzkodz1tby nm, a za tym 
karany bydź po~l'inien za rt.ei1 \ll1yfł~p_e~ kt~ 
ry chciałby popełnić. ~1e m~w1c1ez co· 
dziennie, ze wu/a jłanflC powmna za U•. 

czynek '? 
P. PER NOT. 

C;fa rzecz iefl: !kończona, Pani, nie 
chcę iuż więcey obrniać Boga. Niefl:ety ! nie 
poznawałam nigdy fzkaradności grzechu! 

Bo N ,„ 

UBOGICH. 63 

BONA. 

Tak iefł wielka, że wfzyflkich ludzi 
ra7:em wziętych pokuta, nie mogłaby 7 g{a
dz1ć iednego grzechu; dla nadgrodz~ia 
llczynioney krzywdy, przez grzech Bogu, 
Potrzeba byto Hofkiego, a nie ludzkie
go zadofyć uczynienfa. Myślcie fobie że 
'.Elżbieta winna tyfi<Jc złotych Piotrowi, 
k~ory za to rofkazuie i<] brać do więzienia 
11~eb?ga Elżbieta zofl:awala by w tym wię: 
2tenm yrzez c_ale fwoie. 7.ycie, nie mogtaby 
albowiem zmfkąd wz1c.iść tyfiąca ztotych. 
ll~ oddanie dlugu Piotrowi; na ow czas li
}u1ę _się na~ Elżbietą, wyimuię z kiefzeni 
\1c101ey tysiąc złotych na zapłacenie długu i 

lla uwolnienie iey z \więzienia. 

P. PERNOT. 

fl Zdaie mi się że rozumiem to podobień· 
\1clo, Wfzakże to C H R Y s T u s IE z tr s 

Zapłacił za nas to, co winniśmy byli fpra. . 
'W1edliwości Boga? 

BONA. 

fi T~k i~ll, Pani Pernot, winni icfleśmy 
lpraw1edltwości Boga, nie pieniędzy wiele 
eci . l d r .._ • 

w1e e za 01yć uczynienia za grzechy, 

ktore. 
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ktoreśmy popełnili. Gdybyśmy iedcn tyl· 
ko znacznieyfzy grzech popdnili, pokuta 
_byte7. n:ay~1iękfza, ktor;i można czynić '\V/ 

tym życiu, męki nawet piekielne nie były· 
by doHateczne na zapłacenie tego cobyśmy 
winni byli lprawiedli,xrości Bofbey. Takby 
te wfzyf1kie rzeczy by.ty mało '"'a'lQce, iak 
gdybyśmy chcieli da\"irać i eden fzcl~g na 
wypfocenie si~ z dtngn f1o tysięcy talcro\'ó'. 
C HR y s T u s IE z us widz~c nas w tyfll 
i1ędznym Hanie, zmilował się nad nami, 
raczył ~1ypfacić dług nafz, chqc n.lS uwol· 
nić od piekła: Lecz że będ:tc Bogiem uie 
rnout cierpieć; przez miłość więc ku n:rnh 

,":) l -
fiat się człowiekiem, i w cie e, ktorym si~ 
przyodział, znofit głod, pragnienie, zimno; 
upa ty, prace, phigi. zeli.ywości, i śmierc; 
nawet famę, ktora mu znofoieyfz:i iefzcze 
byta n ii.li nie,wdzic,;czność żyd o\'<', ktorz)' 
go ukrzy7.owali, ponieważ im \'\:1 yś·:viadczyl 
byt wiele doórodzieyfiw. Wfzyf\kie te 
umartwienia i dolegliwrości f wo ie ofiaro\'l'at 
IE z u s f,woiemn Oycu na "''Ypfacenie teg? 
wielkiego dtngn, w ktorym my uiścićbyJ' 
my się nie mogli by li, poniewai bardi0 

byliśmy ubogiemi. 

Dztll' 

UB OGI C H. 

D z I E R ż .I\ w c A. 

n. _Takim fpofcJbem Pani, nic· inż Bogu 
ie ic{l , . . 

Piat . esmy :v111n1' ponie,waż IE z us cier„ 
gd 1 ,zapłacił. za 1~as. Nie prawdaż, że 
k Ybys zapłaciła P10trowi tyfi;ic złotych 
~~b . ~ , 

Odeb Y wmna_ mu by fa Elżbieta; j gdybyś 
Ili' rafa od mego kwit zupełny, on nie 
gl:~łby iuż pra\wa. up~minać się u niey dlu-. 
"tlfl~ . Pl~ czegoz więc, krzyczy na na~ 
p \'U1~zn1e PaHerz od rana do wieczora nie 
c;ze~aicic powtarz.ić: ieżeli nie będziecie 
c:n~l.1 . P.Okl~ty, ~oydziecie do piekta. 
tyl~~~- ~ur. me zakończyła się pokuta, gdy 
tń E z u s C H R Y s T v s za nas poku· 
""\~al? 

P. PERNOT. 

te ~1u!i bydź tego iaka przyczvna kto. y 13 • , • . • , 
"" k po1'.!c me mogę, mimo albowiem 
:-0 Uty t k Wta. ey torą Ir; z us czyn il za nas, po· 
li łl~zabfam_w_Ewauielii bardzo częllo: ieże. 
ł>la ,te ęd~1cc1c poku~owali zginiecie; ia fa. 
czy Pame M1kołam, częfio te fl'owa 

tatalll. 

R . Bo NA. 

łtli } oznmme mowifa, Panie Mikotain 
• a1.in1 fama t ł t . ' d „ l . ' 

ll1e d Wl WJ1,; tę tru nosc cez 111e 
opu' 'ł ' · ' ··Jl.ta sci es m1 tego przerywaiCJc mi mo ... : 
ł:· Ubpg. Tom. L E wę. 
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wę. Mufzę się wro-cić do moiego podo
bierlfhva ': . daliśmy na to że Elżbieta była 
w więzieniu za te tyfiąc złotych, ktorycb 
nre mogła oddać; powiedzialam wam byllł, 
ze gdybym zlito,wawfzy się nad niq, zapta-. 
ciłn była za nią dlug, niechciafabym był~ 
czyniąc iey tę lafuę, da,'ifać iey okaiyi do 
lenifiwa i prożno,vania; przez to albowie1~ 
więcey bym iey uczyniła by ta złe.go, a nt• 
ł.eli dobrego. Wiedz;ic naprzykład. :i~ 
miała d\vadzieścia poltornkow \V! kiefaeni, J 

że może prząść, rzekłabym była do niey• 
E.libietko, żapfacę chętnie za ciebie dług, 
ktorego oddać fama rue możefz, lecz pod 
tą kondycy'!, że będziefz ,wfzyfiko , cokol: 
wiek iefl: w twoiey moty czynita, ażebys 
mi się wypłaciła. Day mi naypierwey te 
pieniądze, ktore mafz w kiefzeni, i prz)" 
i·zecz, że będziefz mi co tydziei1 oddaw11l:I 

po cztery fzellJgi. 
P10T~. 

Bardzobyś się zhogacifa iey · czterc:ll111 

fzclągami ! Potrzebaby tyfi;:ic lat, na odc• 
'branie danych za nil! pieniędzy. 

Bo NA· 

Pra~rda iefi, że cztery fzeli]gi iey 111 

nicby mi si~ nie przydały, ponieważ 1nil}: 

UBOGICH:. 

~Cl frafzeczką, iednakze kontento\Yralabym 
się niemi, bo byłyby dobrey woli Elżbiety 
do\'l1odem. Mowiłabym fama w fobie0

: 

llbollwo i-ey iefi przyczyną, Że mi tak ma. 
ło daie, gdyby była bogat'! dawałaby mi 
'llcrięcey. Otoż ! toi famo czyni IE z us; 
2aplacil za nas bardzo wielką fummę, ponie~ 
'Waż nie mogliśmy farni iey 'wypłacić; lecz 
~ocł tą kondycyą, ażebyśmy \'l1 ypłacili mu 
się powoli, tyle ilebyśmy mogli, albowiem 
nie wypłaca długu za leniwych i niechcą
cych nic robić. Sprawiedliwie więc wafz 
PaO:erz wola na was, że potrzeba czynić po
kutę. Pokuta ta ktorey się on od was do
pomina, podobna iefł do tych czterech fze-
1'!gow, ktorych ia się domagam co tydzień 
'll Elżbiety, ktorych gdyby mi nie chciała 
oddawać, nie zapłaciłabym była za ni~ ty
fiąca złotych, dla wyn1rnnia iey z wi~
tienia. 

LA FLEUR. 

Toż famo uczynil i Pan moy, trzy lata 
ten:u . minęły. Umarł byt icden z iego 
Dz1erzawcow, ktory mu był winien zna· 
czn~'fummę; gdyby fobie byt1ofkazał wy
~łac1ć ten dług, dzieci tego Dzierżawrcy na 
~ebrnny mu!ieliby &ię. byli chleb puścić i 

E ::ł lecz 
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lecz nie dopuści.to mu tego czynić z niemi 
dobre bardzo i do milofierdzia fkJonne icg() 
ferce. Zwołał ich wfzyfikich do fiebie '· i 
rzekł im: nie chcę was gubić, wypłacclc 
mi, pod fłowem poczciwych ludzi was 
profzę, to co możecie, a z refzty was fkwi· 
tuię. Pan moy wiedział bardzo d0brze, 
wiele ci ludzie mogli mu wypłacić, lecz 
mowil tak umyślnie, chcąc doświadczyć 
ieżeliby byli fomiennemi, i ieżeli godni by
li tego, co dla nich miat uczynić. Poczci~ 
wi to byli ludzie, mieli połow~ tey fum· 
my, i oddali mu ią chętnie. Pan moy 
wziął te pieniądze; nakupił za nie bydJl}t, 
ktore im zaraz nazaiutrz odefła.f, ażeby na
leiycie mogli pracować, koło iego fol'1lfar• 
ku. Potrzeba, mowił do przyromnych, 
dodawać ferca wiernym ludziom, i czy• 
nhJCym to co mogą. Wyznaczył im dzic„ 
:fięć lat do wypłacenia fobie pieniędzy za 
bydlęta, i iuż teraz ·prawie połow~ tey 
fummy wypłacili. 

loAN N A. 

O dałby byt Bog ! bym była trafita n• 
tak zacnego człowieka po śmierci nędznego 
moiego m!:ia! Winien hył fwoiemą Panlrt 

ktorf 

V Bo G I c H. 

ktory byt \wielkim dofyć Jobem tarzaią
(:Ym się ua złocie i frebrze; z tym wfzyll:
k.im do oflatniey urnie i biedne dzieci moie 
przypro\wadził nędzy, i roikazal wfzyll:kie 
nafze fprzęty na zapłacenie fobie poprz<:dać. 

Bo N J\. 

Jednakie, biedna moia Joanno' zadney 
nie popdnit niefprawiedliwości. Wyznać 
!11~fifz, że m~i twoy był mu ·winien, fpra
"W1edliwa więc rzecz była uiścić mu się w 
dla gu. 

Io ANN A. 
J 

: Poymuię fa to dobrze, Pani, dla tego 
~i nie mowi.ę .że czlo\wiek ten iefl zlodzie· 
łe111, lub zboyc;i, lecz ze ma force nie\lŻY· 
te i twarde iak kamień. Gdyby mi czło. 
~iek był P?zwolił czafu., pracowalaby1_n ~Y· 
a, wypłac1łabyrn mu się by la po\wolt, 1 z 
•no~e111i dziećmi razem przez całe życie 
M<;ue profiłabym była za niego Boga. 

1ey za rzecz pewni!, Pani, .że gdyby 
~~ory Pan uczynił byl dla mnie to, co uczy„ 
l~l .Pan la Fleurego dzieciom f ~oiego Dzie-
1: awcy, uie żałowałabym była dla przy· 
~dąbania mu się ofl:atniey krwie moiey 
.-..rop elki. 
I 

El ..• . ~ONA. 
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Bo NA. 

Widzę, ze Ioanua ma dobre ferce. ie 
kocha wdzięczność. Ah ! niefiety ! kocha• 
lleczko moia, Bog uczynit to dla ciebie, 
czego Pau t\'17'oy nie chciał ci uczynić; 

owfzem uczynit ci niefko11czenic więcey. 
Mogł cię wtrf!ctć nie ~, uboflwo, lecz ~ 
ogie1{ wicc!-ny i w towarzyfhwo czartaw, 
Zamia Ił tego IE z!o s, po\'Qiedzial ci tylko: 
7iapt~ć fomjennie fprawiedliwości Bofkiey 
to co mo7.efz; będzie to wpra\.'l!dzie ni~ 
czym, owfzem mniey niźli niczym: lecz 
dla dobrey t\woiey woli dam ci kre\'U' moię, 
i wfzyflkie moie bole, ktoremi potrafifi 
Bofi{iey fpr;iwiedliwości zadof yć uczynić: 
Lecz nie iefl: na tym iefzcze dofyć, widzia• 
łaś że P,m la Flenrego zaiył na profit dzieci 
f woiego Dzierżawcy oddanych fobie od 
nich pieniędzy: Ah ! mile dziatki! pokut;) 
także ta, ktor1lbyście czynili, na wafzebY 
wam \'lryfzta dobro. W ten czas zaś nay• 
dolkonaley pokutniemy, gdy znofieinY 
ćierpliwie wfzyI'tkie zefłane na nas od Bogił 
ucifki. Gdybyście tę, czynili byli dotąd 
pokutę, byilbyście byli ll\'UOlnieni od goie• 
wu, od fzemrania, od fmutku, od rofIW 
czy; fati·zciei cobyście to byli przez ~~ 

· • ... zyikab· 

UBOGICH.· Tl 

'-Yikali ! kochay \Vięc dobrego tegó IE i u.~A 
k?chanec7!ko, nie wyci~ga tego od ciebie, 
tlzebyś mu ofłatnił krwi t\voiey. dawafa 
kropelkę, tego tylko po tobie i'lda „ ażehyś 
2~chowywała przykazania iego, co uczyni 
t1ę w życiu tym fzczęśliw~; ażebyś mu 
Ofiarowała t~oie prace, ucifki, trudy, co 
ofłodzi ci ie, i11ko c~ wkrQtce wyprobuię •. 
~~y u;wżeż si~ lprawiedliwfzey od ciebie, 
domagać rzeczy, uczyniwfzy i wycierp~aw• 
fzy ty le dla ciebie? Byłaiehyś tak nie. 
'\'ądzięczn'!, aiebyś dfa niego uczynić cze· 
go nie dl:~i!łla .? 

Io ANN A, 

. P-0fłuchay mię Pani, to coś mi powie• 
"1z1ała w fkruś przeięło moie ferce. ~ie~ 
~lczęśliwa ieHem, żcm do tych czas o tym 
1 nie myślita; powiedz mi tyłkó co czynić f otrze ba, dla przypodobania śię dobremu 

E z o s o \.VI 1 , przyrzekam ci, ie wyko. 
nalll wfzyfiko. 

Bo N A. 1 
rl 

1 • • 

Zbudowalam ~ię mocno z chwalebnego 
~~ego przedsięwzięcia Joanno, i rozu: 
llli~m ~ że wfzy(cy ci ktorzy. tu f~ przyto-. 
łllni, iednegoi f~ z tob'! ·zdania. Pytafz 

·E 4 mi~ 
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mię s~f co potrzeba czynić dla preypodob:t• 
pia się dobrem n IE z u s o \V/ 1? Oto zacho· 
~rać przykazania iego '. fłuchać świ~ty~h 
How i ego, i podłtig nich f prawowac ~ię, 
-wyrzec się grzeclrn, pracować nad \"i1 ykorze• 
nieniem w!afoych nałogow, fłowem, uczy, 
{lić zadofyć flanu f woiego powinnościom. 

AN NEC z KA. 

Co to znaczy Pani, ctynić zadof yć fla• 
!iu f woiego powinnościom? 

BONA. 

Kaidy człowiek na świecie ma fobie n~· 
źnaczony flan, to iell rzecz iak11 ktor'! si~ 
i':aha\wia. Mikolay iefł Dzierżawcą, Pa· 
nem, Gofpodarzem ; powinien więc ui• 
ścić się w Dzierżawcy, Pana, i Gofpodarza 
powinnościach. l)iotr zaś kt~ry ielł. ieg~ 
finżącym, farnym tylko fi'ug1 · po'łlTJO~O 
5ciop1 powinien zad of yć uczynić. Pow1n· 
ności twoie Anneczko, f<t w niektorych d? 
nich podobne. J)okuta tedy, Ś\'U i!tobh· 
wość, i zbą.\'«'ienie, zależy od dofkonałeg~ 
powinności f woiego flanu wypełnienia' . ~ 
kaidy człowiek nie zawodnie się potęp 1~ 
~tory ich nie wypełnia. ' 

,.UB O G ICH. n . 
A NN .E cz KA. 

A iakim:ie ·fpofobem wiedzieć· możemy, 
ktore fi1 Hanu nafzego powinności, my kto
rzy nie umiemy czytać? 

Bo NA. 

Znaleść ie można \V! przykazaniach Bo-
1kich kochana dziweczko i w świętey Ewa
niełii. Nie \Wątpię ia że Pallerz wafz prze
kłada ie \wam, ~cz że to fą rzeczy takie, 
ktorych nie można nigdy nadto powtarzać, 
będę ie \Wam także wykfadata, gdy pomo
\'uiemy iefzcze cokolwiek o fkładzie Apo
fłolfkim. IE z u s więc llał się mifzym Zba~ 
~icielem umieraiąc za grzechy nafze, 

KA lt o LEK. 

. Lecz poniewaz I Ę z u s byl Bogiem, 
1•kiniże fpofobem mogt umrzeć? 

Jł O N A. 

h Powiedziałam iui \vram, że I E z u s 
~ł Bogiem oraz i czfowiekiem. Nie umarl 

bięc iako Bog, i nie cierpiał, bo by to rzec ził 
t Yło niepodobnć}, ale iako czfowick. Po· l 1: 1 zmart\Y' ychwllał, i baw il się przez 
n ni C7terclr.ieści z f woiemi Uczniami' 1130• 

~e~ '"'!1<tpi! do nieba w ich oczach, zk11d 
P ·Y1dz1e fądzić ży·~ych i umarłych. ·-

E 5 ANNE-
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ANN ECZ KA. 

Jakim ie to f po fobem przyidzie (ądzi~ 
·iywych i umarłych? Ci ktorz~ p~m~rh 
nie będąi iu7: f<idzeni? Pow~ad~1ą ze tak 
tylko cz{owięk umiera, zaraz iqz1c na fąd? 

Bo NA. 

Prawda iefi kochl\Ileczko, i fąd ten n~ 
ktorv się kaidy cztowie~ {ławić mufi ~ 

• fl SI~ ,momencie w ktorym wna' nazyw-a 
f~dem partykularnym czyli ofobifiym' dn•: 

· ci zaś nazrva się G1dem powfzechnym; P,0; 

:ie-:uai będzie ~ię odprawowat w Qb~cno.sc: 
wfzyfłkich ludzi, ktorzy ki~dykolw1ek :~Y 
li i w obecno~ci q1fego nieba. Zebysrn1 
v~ieli i~k f~d tęn fprawiędliwy hędzie, przf 
,.i. ~ · • , • d nil 
pomnieymr fobie to com1y ~11e aw · 
inowili. 

fokbyś fądziła o dzieciach Dzi:rźaw-~!'. 
itorym zacny ten Pan, tyle uczyntt ~ob e• 
-dzieyfiw,. gdyby mu nie byli w?z1ęcz; , 
mi za te 1ego dary? Odyby zamtafi d ~

·irzenia .dobrego iego folwarko\W, fłar:a1; 
się zrnino\wać mu ie, gdyby ?rzcda'\11/':illl1 · 
·gnoy z11mial1 t1p~awiania nim roll, fło\'de.łi 
}gdyby go nie~~:Widzili i ufiawi7znie ą~111 • 
łllU krzywdy? 1 ~<f.' 

..1 OJ.N-" 

UBOGICH. i5 

IOANN A, 

a. .Zdanie moie iet1, że godni~y tego byli, 
leby ich utopiono albo pozabiiano bardzo 
rędko tak, i~ko się q;yqić zwykło Z \Wit. 
b te~u lub z wężem ; gorfzęmi albowieq1hy 

Yh n;id te zw~erzęrą. 

BONJ\. -

Powtar?.am wam rnz icfzcze, Il!' z us 
\Jety-nit niefkończenie więcey dla nas, niźli 
t:ll Szląchdc d!a fynow Dzierżawcy f w ego~ 
:;e dat im a!bowriem nic procz fwokh P.i.e. 
· ędzy; il IE z us. dla nąs daf kręw f,wo1ę, i 
R1ęki f,woie, i zycie. Bylibyśmy więc gor: 
ze1ni nąd n;iyokrutnieylze beflye, gdybyś 

1111' • h . i· k I , Gd b ' -· .; go me c _cie 1 . oc l;lC.:. Y. ysmy za~ 
ll11an ll · · n · · · · k · l ( · u ąrąma si~ o nuzeme inu ia o 11\ł)' e· 
~ z~1nu ze wfayfikich, Pi;!oow 1 przep~dzali 
?.Ycie nafze n;i obrazie iego, i na gniewaniu 
~o na siebie; godnibyśmy byli bydź zaw· 
:)'dzenj. i potepię11i w oczach q1f ego 
~"<riata ' · · " · . · , 

. . 
Ą N N f. CZK A~ _ 

lti Pr~~prafzam clę mocno, . Pani, . za. moi~ 
~~lltnre1ętnośl', . lecz gdy mi mO\'l!I<} ze b~~ 

1en1y p<3t~pieni po śmierci nafzey, iue 
mog~ 
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mogę tego rozumieć. Sędziowie mog~ ~ 
prawrdzie potępić człowieka i wfkazać n• 
fzubienicę,na śmierć, lecz gdy iuż raz umrze, 
nie mog'! mu iui więccy zafzkodzić, umar· 
li niczym iui nie fii. Jakimże fpofoben1 
Bog nas będzie fiidził gdy pomrzemy, p~· 
niewai nic cierpieć nie będziemy inż moghr 
O to chciałam cię ~ię pytać, Pani, z farnego 
pocziitk.u. 

Bo NA.. 

Ciato tylko nafze zamrze, kochana Ai1• 

neczko, lecz my mamy dufzę, to iefi rzec~ 
tę ktora iefi \VI tobie, ktora myśli, ktor~ 
rozważa, ktora kocha, ktora nienawidz11 

nie ciato albowiem twoie czyl1i to wfzy~'. 
ko. Ta tedy dufza nie może umrzeć,. 1 

'-v tym momencie w ktorym wyidzie z ci~· 
la, flanie przed Bogiem, ażeby była fiidz<; 
ua. Lecz riie tu iefzcze koniec, przyid~1e 

, n. • , ie· 
ten czas. w ktorvm iłonce przename sW!, 

crc Kfi,;życ okr0yty' będzie krwiq , zie.en~~ 
' ~ • ' tO 

t11k fhafznie trzqść się będzie, ż: nikt flit\ 
utrzyma się na nogach. Upa~111e potr i 
grad fłrafzny' i wybiie wfzyllk1ch ludr.1,. 
wfzylłkie zwierzęta. Naoilatek fpadn1' 

defzcz ogQiflYei fpaH wfzyfiko cokohwiek~i 
• ty1~0 

lJ:BOGICH. 

tylko było na ziemi 7Y1ącego. Gdy to 
'Wfzyfiko flanie się, pokaże się Anioł, j za. 
tr~J.. • b • .fl. I • , 

iri,'ł'J~ w trą ę mowiąc: WJ.ancie u11u1rlt, i 
k Zcie na fqd. Natydunialt wfzyfcy ludzie 
. t~rzykolwiek poumierali od początku 
;\'q1ata, '\vryniyd<t z grobow f,vroich, i w cia· 
.ach wbfoych poka7.ą się na ziemi. Będzie 
1~dnakże iakazkolwiek rozmca w tym że 
c~ąfa dobrych będii piPkn" i iaśniei;rce ~ho· 
Clą 'b ~ i: -z ' k z Y byly lłare y brzydkie, w czafie, w 
p~Otyrn byli przy żyćiu, przeciwnie zaś 11ay
p'ęknieyfza w świecie Pa_nienka, ktoraby 
ci~Zez niefzczęśliwość fwoię umarła w grze. 

UlJ d" d" 'łI'. l h ' znay zie wpraw zie ciato iwo1e, ecz 

11 r~Ydfze, okropnieyfze, i obrzydliwdze 
; ~rupa, ktoryby kilka miefięcy zo.llawal 

z1en1i. 

ANNE cz KA. 

łli hh ! flrafznez to f<i rzeczy! zobacz Pani, 
&de ~am kropelki krwi \VT żyłach moich, 
Cz Y cię fłucham. Byd:f. fpalonym od defz-

·ll ogn'(ł ' r d . . • 
łlitn 1 ego. 1po ziewam się ze umrę? 
~a ten czas przyidzie; gdybvm albowiem 

Patr" , t · ... ·l r. 't>n. „ ~a a się na rzeczy tak [ ra1zne, upe· 
iai 1~lll ~i~, Pani , że umarłabym od bo· 

n.i. 

BoNA, 
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BONA. 

To com ci powiedziata moie dziecię, 
frafzk'.! ieft w porownaniu do tego; co po· 
tym 1rnfh;ipi, gdy wfzyfcy ludzie zma'' 
twychwll.uJ.~; to iefi gdy się po\wrocą do 
iycia:. otworzy się niebo, i IE z us C HR'>' 

s T us da się widzieć fiedzący na troni~ 
fwoiey ch\'l'ały, otoczony wfzyflkie111.1 

:Aniołami fwoiemi, i wfzyfłkiemi SwięteJ1'11' 
Na ow czns Aniołowie za iego rof1rnzem per 
flawi1! \'Yfzylłkich dobrych na pra\'i"icy, i 

z.tych na lewicy, ot\'<70rZ:;! Kfięgi, w kt~ 
rych zapifune fą nalze dobre i zte fpra'\"l/] 1 

wfzyllkie na[ze fiowa, wfz:yfl:kie naft.& 
myśli i wfzyllkie Ż<.!dze, i cokolwiek ~ 
tych Kfięgach będzie zapifanego, czytalle 
będzie głośno. 

IOANNA. 

foko! będą?. '"'yia\'il'ione \\~f.i:yfikie rie' 
czy, o ktorych tylko myślilibyśmy, l<t0: 

rychbyśmy nie uczynili? O ieżeli tak M 
dz ie, pięknychze rz~czy nailuchamy si~! 

Il O NA. 
1~' Tak iefl:, niebogo Joanno. Gdyby j 

dzie mogli widzieć wfzvfikie mvśli • il 
. wfi11'' 

UBOGICH. 7.9 

'Wfzyflki_e z~dż: !1.ie~oczciwego czlo\\,"'ieka, 
kryłby się, 1 nie sm1atby pokazać sie Ś''Yia· 
tu; albo ~opra\111ilby si~, i wyrngo.wrałby 
: d~1(zy? 1 _z fere?, wf~yl1Ide niegodzi·wre 
nysh , t megodz1we z2dze. A przecie.. 
lllyślami temi; i ż2dzami ·, ktorvch ,iuflv· 
dzTb ~ · • J • 

.1 1 yomy się przed Judimi, uie mamy 
wfiydu zabawiać się 1 \'{7 0becności \'{:idz2ce• 
g? ,~fz~fiko Boga. Nie matny ua to uwa. 
g1; ze Ie nam będzie kiedyż tedyż wy1t1io. 
tał na oczy, w obecności ~'fzyltkich Anio
łow? wfzyfikich Sw;iętych, i \'YfzyHkicli 
ludzi_, :U przytomności Rodzicow nafzych, 
Przyiac10ł uafzych „ i wfzyllkich tvch 
kt . l' . J „. 

orzy nas m1e 1 za poczciwych ludzi· na 
O\'q • • .. ' b, . czas p~znai~, ześmy nędznemi tylko 
Ylt obfndmkam1. Ah ! iakai to będzie dla 

11as han'ba 1 h ' · · , · .. . a . ctegoz czymc me powi1i.• 
l\ismy na uchronienie się tego! 

ANNECZitA. 

Il.a Powiedz mi profzę, Pani, czy będzie 
b ~ Bo~ :Uymawiat te grzechy, za ktore· 
i~ 111Y mz odpokutowali, i ktoreby nam 
tiz przepuścił? 

RONA. 
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Bo NA. 

Będzie moie dziecię, lecz grzechy te 
nie będ11 iui rzyniły wflydu tym, ktoryrn• 1 

by loyły darowane. Kładę Anneczko, ie 
mafz godet piękny z adamafzku, gdyb1 
kto wyial na przod iego butelkę inkauflu, 
byłaiebyś z tego kontenta? 

AN NEC z KA. 

Nie byłabym kontenta, Pani, i roztt• 
miem żebym płakała; nie mogłabym albo• 
wiem '\wdziać więcey tego piękuego gorfet~h 
popfołb-y !.ię iu7., nie możnaby albowieJ.11 
było wyprowadzić z niego tey plamy. 

Bo NA. 

Oto:i ! ile razy Anneczka popetnig 
grzech, oczernia f woię dufzę, tak iak tell 
atrament oczerniłby fuknią: nie moill~ 
wyprO\'i1adzić tey plamy, lecr. można i~ 
przykryć. fokimieby fpofobem moioll 
~adgrodzić tę fzkodę, ktorąby inkaufl: uczt ' 
nił temu pięknemu gorfetowi? Oto ro· 
trzebaby było \wzi~ść fztuczkę materyi zfo• 
toglowowey, i z niey na mieyfcu pla1~ 
porobić kwiaty; to piękna matcrya pokry~· 
by rt'iOgła plamy poczynione od inkauih1• 

Grzech 

UBOGICH. Sr 

;rzech iake1~ ci dopiero powiedziata, cżyni 
a twoiey dufzy plamę, ktora tnwa zawfze 

lla niey, lecz gdy będziefz żafowrala ferde
Cznie żeś grzechy te pełniła, gdy się po
~ra-wjfz, gdy hędzief.i: czyniła za nie po-
rtę . IE z u s . c H R: s T. u~, pokryie t~ 

P arnę zafługam1 f wo1em1, 1 kr\Wi'! f wo il! 
P:ienaydrożfz<J, i dufza twoia flanie si~ tak 
P1ękn'!, iak byfa przed tym. 

KAR OLEK. 

Ah! coż to będzie, gdy IE z us CHR Y• 

k'.1' v s wyma\wiać będzie ludziom wfzyfi. · 
ie grzecl1y, ktorekolwiek tylko popelnili! 

Bo NA. 

IE z us C HR y s T us nie będzie wy· 
~-a\~iał grz~chow tym, l~dziom , ktory.ch 

\'if1'! f WOJ'! przenaysw1ętfz'! prżykry1e; 
~\\7!~7~em chwalić ich bę<lzie, że ~ię odwa-
zy 1 zat , · · k , · · owac za me, i po utowac; potym 
rzecze do dobrych, ktorzy w miłości ku nie„ 
~~ z~yd'! z tego świata: podźcie blogo1ła· 
kt1e_n1 Oyca mego, ośi'!gniycie krolefiwo, 

01 e warn zgotowane iell od wiekuw. 

ANNE cz KA. 

d . Coż to znaczy Pani, podźcie, odzie• 
liczcie krolefiwo? nie rGzurniem tych flow. 
Mag. Ubog. Tom.L F BeNA, 
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Dziedziczyć rzecz iaką , iefł to bydi 
iey Panem. Anneczka .dziedziczy f,'Woi~ 
kofzulę, f woię fuknią; do niey albo,'4'iern 
należ'!; nikt jch fobie nie może przywłafa• 
c.:zać. Dziedziczyć Kroleflwo iakie, iefi to 
bydź iego panem, tak iako krolowie f'! Pa• 
nami wielkich miafi, pięknych kraiow, i 
ślicznych zamkow. Wfzyfikie miafł:i, 
wfzyfl:kie kraie, i zamki, fą nakfztatt blo• 
ta w poro,wnaniu do niebieikiego krolefhoqa, 
a przecie to piękne kroleflwo Bog fiworzyl 
o la Anneczki, ktora teraz iefr ubo:iuchn~ 
pa~ienką, a potym będzie więkfza nad Kro• 
lawę, nad nayzacnieyfze Damy, nad Hra"' 
biny, nad Margrabiny, i nad żony sę: 
dziow, ieżeli kochać będzie Boga, i iłui.y~ 
mu przez całe fwoie życie. Bog podzieli 
się z nią włafoym fwoim krole/1wem, obco• 
wać będzie z IE z u s EM C HR y ~ T u s E 14, 
z Nayświętfzą Panm~i, ie wfzyfikiemi Ania• 
lami, i ze wfzyfl:kiemi świętemi, ktorzY
kolwiek tylko iłttżąc Bogn, żyli od pocz~t· 
ku świata. Będzie miata na ow czas wfzylł• 
kie rzeczy, ktorychby tylko pragn;ić 1n~· 
gfa, i :iadney u i gdy nie dozna uiefzcz~śb• 
\'\'Ości, żadnego bolu, iadneio finutku. 

D z1•· 

UBOGICH. 

D z IE R ż A w c A. 

lak Mam ie~zc:e iednę ciekawość, Pani: 
il' 0rncy mai'! się na tym świecie za fzczę ... 
pi~'W.ych _g~~ mai'! pie~iiidze;. piiacy, gdy 
l ~' obza1 c1' gdy mai'! co zreć. młodzi 
lldz· d · r . ' ~i ie' g Y mai'! iwOJę mifofiki; będ'!i 
"1~ zna~dowały w krolefiwie Niebielkint 
<: zy~kie te rzeczy? albo ieżeli tych rze. g? niebędzie, iakimże fpofobem będę mo• 
tr: ta1_n. b}'.dź fzczęśliwemi? SpytaY. się Pio· 
>tr·, iezeliby mogł bydź fzcz~śliwyn1 bez 

ina? 
BONA. 

d~ }akorni, obżarci, i piiacy nie wniy· 
ła· 0 krolefiwa Niebieikiego, Panie Miko. 

It1· tł "k , fr kl ' at ta o 1 abzywi świadkowie 
a111cy z~ . l . . ' te , .torzecz~cy, t emw1 • gdyby 

""1~o rodzaiu ludzie mogli tam si" dofiać 
l.rufz n k l: , 

lllooł · Y 1 ,Y po oy wieczny, niktby nie, 
~}'~ bydz. w owym kroleilwie fzczęśli.! 
~rn d W1e!z dobrze, że ci ludzie bardzo' 
. okucza1'!, gdy żyicmy ua ziemi. • 

ANN EC z KA. 

"- Ale może b d' p · • · v ty h y z, am' ze się poprawjf 
c nałogach, dollawfzy się do nieba? _ 

F 2 .BON A. 
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Bo N A. 

Nie mo:ina się w niczym poprawić po 
śmierci, moie dziecko; i przez call} wie: 
czność takiemy będziemy, iakich nas śmierc 
znaydzie. Łakomy, obżartuch, piianica, 
i inni niepoczciwi na zawfze się zofian~ 
przy f wo ich fkłonnościach : przeciwnie, te.Il 
ktory umicraiąc . kochać będzie Boga nad 
"Vfzyfikie rzeczy, przez całą wiecznoś6 
trwać będzi~ w tey miłości. Ani gto~tl' 
ani pragnienia, ani żadney potrzeby nie do• 
zna, iedyn<J tylko chęć mieć będzie kochii' 
nia Boga. IeHie tu ktora ofoba, ktora kO' 
chała kiedy bardw innego iakiego na -świe• 
cie' czlowieka? 

I OA NNA. 

U pewni am cię, Pani, żem tak koc11s~lł 
niebofzczyka mego Męża, ii ledwiem 111' 

ofzalała, gdy umarł; nie był bogatyf11• 
gdym za niego pofzla, a ia miałam cokol· 
'viek, i wiele było bogatych Dzierżawco~• . 
ktorzyby radzi byli ożenić się zemną; leci 
gdyby by byli fzczerym zlotem, nie byW 
bym· nawet na nich weyirzala. Iedneg~ 
tylko kochanego mego Tómafza, iak0f, 

naylepfzym był z ludzi. . Dwanaście 1~~ 
f11iV 

; 

t1 B O G I C H; SS 

Pan· • l' 1 przezy 1śmy z fobą, a ~fzyl\kie te la· 
tą d . . . . ł • · mem m1 się 1ec nym prawie zdały· v 
ten c t lk · 1· ' · ' · · zas Y o 1111e 1smy się za niefzczęśli. 
~Ych, _gd_yśm?' ~ f~b'! nie byli, i gdy przez 
~~ dm me w1dz1ehśmy się, witaliśmy sit" 

z n1ez • d , · .., • .1111ern<i ra oscią. - Ah ! nie moge& 
~ ter~z. na;wet ? . t~m pomyślić bez płaczu, 
hoc1az dz1efięc mz lat minęlo iak umarl. 

Ro NA. 

• k' Oto:i ! moia: kochaneczko, możefz mieć 
~:c1eż_k_olw,i~k ''?~braienie niebiefkiey 
· zęshwosc1. Sw1ęc1 kochać bPd::i Boga fio 
~fi ·1· . ~ ~ k ęcy mi 1onow razy w1ęcey, niźliś ty 
0;I~ała twoiego męża. Nie będ'! znali 

an1 zy i· r b" · r · ' · czy 1 io 1e mney rofko1zy, procz za-
Patry · · B . wama się na oga, procz obcowania 
:hnan. _kochania go, i bydź od niego ko. 
lli:nem_i; będą ~pe":'~ieni, !-e nigdy od 
lllogo_ nie od_d,alą ~1~, 1 z~ go n~gdy nie b.ędł 
<l g~1 obrazie, tak 1edyme o nun myślić hę· 
n~' ze rzecz żadna, ktoraby nim nie byla 

ie poc. . d fi b" . h ~ Zab . i~gme o ie 1ę ic pragnienia, i nie 
aw-1 ich na :i;noment. · 

JOANN A. 

~- Praw~a iell, że gdy się kocha prawdzi
ie ludzi, dzień i noc, o nich się tylko 

F 3 myśli, 
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myśli, i oJpofobach przypodobania im. si~; 
i ie pragnie się więcey iefzcze ich kochac• 
Rozumiem tó lepiey, niźli wfzyf\:kó to, ~o· 
kohwiek nam moglaś do tych czas powie• 
dzieć; czuię albowiem to w fobie. 

AN NEC z KA. 

A coż IE z u s po-wie złym , ktoryclt 
·Aniofo\wie po1.la'\vi~ na le'\vicy? 

.., Bo N A. 

St0wa fhafzne ! niebogo AnneczkO· 
Rzecze do nich z z_agniewan~ twarz<J; idź~ie 
precz przeklęci, a idźcie w ogień wie• 
tzny zgotowany diabłu i Aniołom ieg?· 
Myśl fobie Joanno, ie m'li twoy n1~ 
umarł, ale w dalek<J pofzedł drogę , t 

~e dnia d~iueyfzego ma powrocić. Ocze: 
~iwałabyś go z wielk<J niederpli,vościl} 1 i 

wyfzlabyś daleko przeciwko _niemu. V~ 
tylko byś go pofirzegła, ferce twoie ,V!y
~zieral0by się z ciebie, biegłabyś ku 11ie111t1: 
t, fości:wnionemi rękoma, dla obłapienia go' 
a on gcl~by zamiafł: przyięcia cię mile, w~' 
,vil do ciebie: oddal się precz kobieto, 111" 

l'~widzę cię, brzydzę się tob~, i nie che~ 
iyć i tob'l? 

\JBOGICH. 

• Io A NN A. 

. . Gdyby rzecz podobna mnie · przytrafiła 
~ię; rozumiem, żebym zaraz na mieyfctt 
'1niarła. Ah! ferceby mi się zapewne rof.. 
Padło; gdy kocham ludzi, Pani, nie mo
g~ahym tego znieść, ażeby i oni ku mnie 
llie by li z dobrym fercem; na pomyślenie 
na\'Uet o tym, iefiem cała w ogniu, i ni'c 
łllogę lł:ać na mieyfcu. 

Bo NA • 

Poznayże więc ztcid, w iakim żalu i 
~ofpaczy źii zofiawać będą. Bog dufzę każ. 

ego z was, moie dziatki, fiworzył 'dla 
_t~go iak tylko \'dyni ydzie Z ciała, Z \Viel• 
lt.irn prag11ienieh1 bierzeć będzie ku niemu; 
:ak iako dobra żona bieźy naprzeciwko 
~oiego Męża, ktorego przez długi czas 

; 1e 'Widziala; lecz o niefzczęśliwości ! du· 
~za złych ludzi, odrzucona, \vzgardwna, 
~ opufzczona będzie na cal11 wieczność! 

:rafzny ten wyrok, ktory Bog wyda na 
~1e;Poczchwego w godzinę iego śmierci ; 
i~z przekltty ! będzie mu powtornie po

'\iq1edziany w przytomności całego świata, 
~ przytomności wfzyfikich ludzi, ktorzy 
~edykohviek żyli na świecie. O iakiż dla 

lliego wfiyd będzie! o iaka hańba! 
F 4 WIE· 
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WIEŚNIAK. 

Lecz kto:! ci powiedział, Pani , ie 
'\"IU'fzyfikie te firafzne rzeczy nafiąpi'!? Mo
\Vifz o nich iak gdybym ie widziala. 

Bo N A. 

Z wi~kfzą iefzcze o nich pewnościł 
mo\wię, iak _gdybym ie widziała, mo1 
przyiadelu; ponieważ fam lEz U!ł CHR 'i' 

sT us pow!edziat mi ie, iako si~ doczytu.~e· 
my w Ś\więtey iego Ewanielii. A IE ius, 
ktory ie.fi Bogiem, nie może nas zwodzić, 
.prze to te:7. upewnia nas takie, że źli mo'\'ll'lG 
będ~: upadagcie fla nar gory,przykrgicie na!; 
lecz nadaremnie ż:idać tego będą , potrze~ 
będzie koniecznie, ażeby za złe fwoie fpra• 
wy wfiyd ponofili. Z drugiey firony, o ia~ 
wielka będzie dla dobrych chwata! Gdf 
Krolowie, bogaci , Panowie z parafii, kto; 
Hyby źle zakończyli fwoy żywot, lei:c: 
będą w prochu„ i przeklinać przefzle f wol~ 
rofkofzy; ubodzy tym <!:zafem, a cnotli-$lt 
fiać będą przy I E z u s 1 E w naypiękniet' 
fzcy, iaka tylko bydź może na Ś\wiecit:i 
kompanii. Elżbietka, ubożuchna Elibiet• 
b, i~żeli, się nawroci do Boga „ ma si~ 
fpodz1ewac tey chwaty. IE z us rzecze d~ 
niey: poty, pokiś żyla na ziemi„ znofiłas 

• <;ie!' 
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~:~pliwie ubofiwo t\xroie: kocha taś miP • 
~lUzyf , . • . d . i:' . · as mt, 1praw1e lrwa więc iell rzecz 
ar.eby' , r. ' d . , s po tym zqm cza11e, lepfze prowa-

kzic zaczęła życie. Pzył2cz sie do bogatych 
tor · ' · ~ ' l k zy mię nagiego przyodziali, ktorzy mi~ 

-a n~cego nakarmili, ktorzy miP chorego 
na\'t' d T · fi d i: ło,, ie zi '~ to ie . o tych, ktorzy przez mi· 

se ku mme, u~og1m te poczynili przyiługi. 

EL ż BI ET KA. 

cl . ~ieHety, Pani! gdybym umarła dnia 
d~1s1ey~zego, ~og ~o bry nie rzekt by tak 
t rnn1e; pon1ewaz wfzyltko przeciwnie 

delllu wfzy!l:kiemt1, cokolwiek mowitaś ai 
Ot~d "J ł r_ ' 

P . czym am . 1zemralam bardzo częfio 
tzect""k · • · 11 i , w o memu, ze mię 11\worzył ubog! 

gd slepą: ~rzeklinatam zawfze bogatych, 
kl)' nu mechcieli dać iafmuiny. Prze-
1nała1n . d . . . . . Ji mo1e z1ec1, ze mię me chcie-

-0 \'<rfpoi'nagać. Zyczytam fobie mieć bo
~bact-wa, i żeby bogaci fiali siP ubogiemi 
'" Yrn · · i: , im się na mch zemściła, dopufzczaiąc 
~ałe z .gl~du ur:iie:ać. Słowem, nic przei; 

zycie mo1e n'.e uczyniłam dobrego. 

Bo NA. 

~ lecz chcefz nawrocić się, iefiem tego 
~na. N~dzna Elżbietka! wyfpowiedala 

F 5 3ii 
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się głośno wlzyflkich foroich 'w powfzecli· 
ności grzechO'\'U, dowodem to iefi, że ż~ 
ma wielki za popełnione niedoikonafoścl 
f wo ie, i że nie chce inż '\Więcey ich po pd· 
niać, i owfzem że chce w przeciwny~b 
tym '\'l!'fzyfikim grzechom cwiczyć s1g 
cnotach. 

KA ROLEK. 

A gdzież si~ podzieici źli po tym· po' 
wfzechnym f'!dzie? 

Bo NA. 

Powiedziałam ci iuż , moie dzieck01 
poydą na ogień wieczny z diabłami, ktO'. 1 
rych bardziey kochali za żywota, nii'.1 

:Boga, i ktorym po!łufznieyfzemi byli flJ' 
ili iemu. 

ANNE cz KA. 

Wiefz7.e dobrze, Pani , że nie będę mO' 
gla fpać przez noc c.1tą? będzie mi się z~a· 
"Walo, że iuż ieflem na tym ofiatnim fądz 1'1 

i że iuż cafy świat wie o moich grzechach· 

Bo NA. 

Sliczna ta ielł bardzo myśl twoia, kO' 
cl1ana Anneczko, będzie ci pow-0dem, ltt" 
byś profiła Boga o bikę ull:rzeże11ia siie Jl~ 

pot)"ll1 

UBOGICH. 

Potyrn grzeclm. Spodziewarp się, koclia
ne rnoie dziatki, że wfzvfcy ktorzvkolwiek 
tt1 . , J • • 

Jefłesmy, zechcemy fimteczme pomyślić 
0 nawroceniu ~ię nafzym do Boga, . ażebyś. 6)' się uchronili niefzcz~śli\'l1 ośc.:i, w dzień 
raf~ny f<idu bydź potępionemi. Myślcież 

P lnie przez cały tydzień o tym \Wfzvlłkim 
cośrny dnia dziefieyfzego mowili; zoba: 
lze~uy si~ powt.or~ie \'Il naflępui'.!c.:'.! Niedzie· 
ę, 1 będziemy się 1efzcze dofkonaley oświe

cali o życiu wiecznym. 

.i-}.~ ~H-o- . 

DZIEN· DRUGI. 
~OZMOWA OSOBLIWA. 

N A I E M N I K, B O N .A. 
ll NAIEMNIK. 

.rt 0 ! moia Pani, \wielką miałem trudność 
\'qj l yrzyiść tu dnia dzifieyfzego. Patrż iak 

e ki mam pot ua czole. 

. B1 0N A. . 

ko Ah ! coż ci było do tego ua przefzkodzie 
albchany przyiacielu, pewrnie żona twoia, 

0 ktore dziecko zachorowało ci bylo '· i 
potrze• 
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potrzebo"W"ało twoiey pomocy? leżeli t~~ 
iell, nie potrzeba było ażebyś przychodz1ł1 
powinność albowiem dania im ratunku naY' 
pierwfz'! iefi rzecz11. 

N AIEMNIK. 

O! pra\vdziwie Pani, gdyby byli chi"' 
remi, mufieliby cierpieć, i mufieliby o'f-' 
<łrowieć bezernnie. Inna rzecz vcale z9• 

bawila mię; gdym wychodził z nabożeń· 
flwa, fpotkatem hię z iednym z moich kalll: 
ratow , ktory iell: także moim kumem, ! 
tel1 profit mię na kwartę wina, Poniewai 
lubię trunki, powiedziałem mu z ferca n'' 
tychmialł, wypiię z tob'! nie tylko iedJlg 
~le i dwie, i inż z nim prawie bytem prz1 
drzwiach karczmy, gdy znagfa przyfzta 111t 
taka myśl: niepoczci\wym idl:eś człowiecze 
że obrzydliwy brtuch przektadafz nad ~: 
świecenie dufzy t\voiey. Szatan mowil 11l1• 

,vniydi, kwartę wina wypiiefz prędk0.i 
lecz ia wiem dobrze, i.e gdybym byt wJP1 

tę iednę k\wartę, kazałbym byt dać drug~' 
a potym kwartę po kwarcie każąc da\'if~c' ~ 
nie byt bym wyfzedt z karczmy aż o dzte' 
fi~tey godzinie w nocy „ naleiycie upi'1VfzY 
· iak mi .się to przytrafi.a tyle, ile ratS się~ wili 

UBOGICH. 

talll idę. Naonarek Bog więcey we rńnie 
doka • . k• . . . d 
ił za1,. t.Jcie tern, ·me mow1'!c :za n ego 
0~a, 1ak gdyby domofłwo to miało si~ 

ka Innie obalić. Porzuciłem więc moiego 
.;1rna tak zadziwionego, :iem nie chciał pić, 
1~ fiał we drzwiach k'irczmy, iako flatua, 
llie rufzai~c się z mieyfca. 

Bo N A. 

'f: Powiedz mi kochany Tomafzu, · fmn· 
Ct z?: · 1. · r r 1i .e się teraz, czy 1 c1e1zy1z, żeś si~ tak 
Ptzeciwił' i opart pokufie. 

NAJEMNIK. 

il . I ciefzę się razem, i fi.nucę Pani, wino 
d 01 rni zawfze na myśli, widzi mi się że mi~ 

0 fiebie wzy~·a, i że mi wymfłwia, iż nitn 
~zgardzifem, tak mi iell: fitcho w garle„ 
~e ledwie się llie Jufzę; myśli więc te, mu• 
~~ n1ię cokolwiek zalinucać, iak możefz 
łba Pani miarkować. 

Bo NA. 

k F.y ! przecie coż cię ciefzy w tym fmut.1 

ll, co cię rozwefola? ' 

NAJEMNIK. 

fi Powiem ci Pani prawdę; mimo tego 
llllltku . lk . d „ . . . fł ' w1e . 'A czu1ę ra osc, 1:z: tu 1e em, 

Smiefana· 
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2t:id • . . 
ze; • ~em me pil; tak dalece że iellem r:t• 

k. n, 1 finutny, i \wefofv. z tvm " r fi 
1111 p . J. J w1zy • 

'" alłl, przeprafzam etę, żem }1rzyfzedł 
rler\YT · ·1· · · -fi ey n1z 1 lllOI naprzykrzać ci się · mu. 
Iaf ein P dk . k , d ' ., b rę 0 ucie ac; a vbym albowie1n 

... ą a ·r . b b • 
llJ \~1 stę yl moment iefzcze ieden nie 
r2 Ogfbym si~ byf oprzeć tey pokufie; pierw.: 
Il y raz do~iero w życiu uciektem od wi· 
d~' ~p:wmam cię Pani, że 0 tym z po-
~Iemem cafe miaCT:eczko mowiĆ będzie. 

P, O N A. 

Smiefzna to iefl radość, nie mogę ci Pani 
powiedzieć czym ona iefl, lecz czuię i'1 'l(f 

fobie, a przed tym nigdym iey w fobie ni~ ' 
czul; proc;z tego mam iefzcze \VI kiefzen! 
fzcść połtorakow, ktore zape,wne by iu:t 
były \VI ten wieczor w worku karcz.marza, 
Ciefzę się gdy fobie roz\waiam, iak żo11i1 
moia dziwować się będzie, gdy mię po· 
flrze7.e powracailJcego dnia dzifieyfzego 'lff 

wieczor trzeźwo, co mi się \~' żadn~ iefa· 
cze Niedzielę nie przytrafiło. Nie będzie 
podług f w ego zwy czai u wota ta na mnie: 
pfie, piiaku, a że nie będzie mię lżyb, ia tet 
bić iey nie będę. Jutro rano zamialł der• 
pienia bolu gło\'lly, będę zdrow i rzefki, 1'3' 

robię fobie ośm połtorakow, i będę mial 
pożywienie, a prr.ecie iie razy się upiiaill1 
11azaiutrz do nictego nie br'Uam fpofobn)'; 
ośm więc połtorakow zl~czrvfzy z fześcią, 
ktore mam w kiefzeni, uczyni~ czternaście; 

~e . 'Wfzyllko to znaczy, nieboże Tomafzu · 
, tefie, 'd . ' 

ia~· s WJ zę z przedsięwzięcia twoiego 

i tak mi bęc!'} miłe, iakbym ie znalazł pa 
ulicy. Gdybym mogl wymodz ua fobie, 
iako się fpodziewam, żebym przez cztery 
niedziele nie fzedl do karczmy, będę rnial 
za co fobie kupić parę trze\'Cikow, ktorycb 
bardzo potrzebuię: otoi. te rzeczy Pani cie• 
fz~ mi~ u1imo tego fmutku, ktory m:i1~ 
. it~G 

~te;11:ol'~~ek piiakiem. Nu~eż, b~dź do. 
8tę n? sl:, przy lafce Bofk1ey popra\'l1ifz 
tr?.~ :"~tdzifz fum że lepiey iefl: mieć par~ 
\>ik~iko,w _na nognch, niźli upić się; trze
ą \\7' albowiem na rok ci mog<.! wyl1arczyć 

ino ra· · r • d ' Po,; k z \\"Yp1w1zy za nego nie mafz. 
·Yt u O • k , <>bi . • toz za onczyfo się \Wfzyfiko • 

.i ecu1efz B • · • . . ' \lok . ogu ze rnz w1s;cey me poydziefa 
at czmv. i1 l . . . , . 

tako~ :1 • .~Y ca ~s mz czterna:>c1e polto. 
dr110 ' ~lie p11<Jc dziś nic, zyfkafz ty le w 
"'· "'~ niedzielę · b , , ·•Hat 1. · ' aze ys zas ro'\11111<.! ich 
l'a{\0 tczbę' będę ci da wa fa po fześć pofto• 

"' tyle raz r il ) , e razy przep~dzifz Nie· 
diicl~ 
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dzielę nie bywfzy '.V! karczmie. Wfzyfiko 
to uczyni na rok pięćdziefiąt dwie liwrow, 
ktoremi można przecie cokolwiek uczynić. 

NAJEM NIK. 

Pięćdziefiąt dwie liwrow ! nie miarku· 
icfzże Pani, ie za czafem będę się mial 
dobrze? Gdybym albowiem miał grusit 
iaki, nie mogtbyrn mieć więcey zyfku. 

Bo N A. 

Prawda iell, kochaneczku, lecz nie tell 
iefi cały twoy ·zyfk; naywiękfzy t'\VIOY 1 
zyik iefi ten, ie nie będziefz więcey obrll' 1 

7.ał Boga-, ktory cię tak bardzo kocha, ktO' 

cy ci dal życie, ktory cię zachowuie pri1 
zdrowiu w tym powołaniu, przy ktorym • 
każdym momencie można kark z_lamać; tei 
go mowię Boga dobrego, ktory cię natchn~ 
ażebyś tu przyfzedł, i ktory cię gwaltefll 
prawie pociągnął; poznai~~z albo"wiem fa~~ 
kochaaeczku, że bez fafk1 1ego pofzedł b) 
był za radą diabfa ciągnącego cię do karci: 
my,aiebyś w niezliczoną liczbę wpadł gri~ 
chow. Nie iellże to '-.wielkim bardzo grt.e' 1 

I • b". l~ d . • k tf € 1em, ze ne z nę Zll'l two1ę zon ę • 
niefzczęśliw~ kobietę, ktora i t2k wiele ~; 
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do cierpienia! Nazywam t\woię żonę nie-. 
fzczęśliwą kobietą, kochąny przyiacielu, 
~Oniewai nic nie mafz nędz1lieyfzego, nad 
konę maiącą złego Męża. Pytam cię ~i~ 
Ochafzże i~? 

N AIEMN I K. 

Nie niena\'uidzę iey, upe\Vlniam 
ranj, dobre to iell dof yć fi\V/orzenie' 
1~\\7fzy to, że gdacze na mnie iak kura, 
~1ę upiię. . 

BONA. 

Cl~ 

wy· 
gdy 

f'. Lecz nie f prawiedliwież to czyni, ko. 
~~any przyiacielu? uikarżaleś się w przefzł~ 

1edzielę, że deżko ci iefi bardzo wyżv
~ić dzieci, fzen~rał'eś przeri\V/ko Bogu, ie 
Cię Hwrorzył ubogin1, a przecie przy twoim 
hb~lh1 ie, zuayduicfz pieniqdze, za ktore-

)'s pił': czynifz się przez to niefaczęśli
"".~nl w tym życiu, i niefzczęśliwym uczy„ 
tl'.iz się po śmierci; poydziefz z iednego 
P_1ek-ta do drugiego: tracifz zdrowie i pla
(;ifz icfzcze za ·to. 

N AI EM NIK. 

• Co na to Pani, mogę ci odpowiedzieć, 
:tcill nigdy iefo:ie niQ chorn}Y'ał; maligna 

Mag. Ubog. Tom. i, Ó w ka· 
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w każdym roku prawie kilku kamrato'll 
moich bierze z tego św'iata , a 1a zdro\11' 
dobrze ,iefiem • 

. RONA. • I 
Ieżefi nie poprawifz się, przyidzie i nł 

ciebie koley, Przypominafz mi to, co ielł 
r.zeczywifi~ prawd~; to icfł, że w tym mia
fleczku panui'! maligny arcy fzkodliwe; 
wiefiże dla czego tu f'.! fzkodliwfze niźli {11 
gdzie indziey, i ie w nich umieraiC} chorzy~ 
Dla tego, ie ci ktorzy choruici na nie, zi 

zwyczay fą piiacy ~ i ie trunkami krew fo
bie zapalaią; a gdy maligna opanuie ciało I 
tak zagrzane, iadney nie potrzeba mieć- u
śmierzenia iey nadziei, ·tak .iak gdyby kto 
wtoży~ ogień w beczkę gorzałki, uie roCl" 
tinaby mieć 11adziei, ażeby w niey mogt 
hydi ugafzonym. Jeżeli f11 niektorzy pii~· 
cy tak dobrego temperamenta, że się ief 
uchraniaią, upewnić cit icdnak mogę, ie 
przyneymniey dzicfięcią l: tarni ikracai(.! fo~ 
.bie życie, fiaią si~ pedobnemi do bef\yi, t 
nędzne prowadzq życie. Czymże sic;; Zll~ 
bawia twoia Zona i twoiedzieci ? 

N A I E M :N I i<. 

r Zeym c'i pniwdę powicdziaf Pani, źooll 
moia iefi proi11:aczka, faczebietać tył~~ 

/ . 11M 

U'30GIC}J. 



100 MAGAZYN 

flata przy mnie, ·i u!la"\'<:1!cznie mowiła do 
mnie: iakże! niefkończyż się to nigdy to 
nabożeń!lwo ~ Pleban .nafz .nad .zwycza1 
dłu$o .każe~ 

;noNA. • I 

. Nie mog~ poiCAć dobrze tego., •.co mo· 
~ifz Ioanno, rozumiem że$ ten dyfku~~ 
prowadziła wyfz~dtfzy ~ kośc!oła; _gadani.~ 
albowiem w kościele w1elk<A iefł lllegodzi 
wości<A. Czyliż ,t~1u was gadać ·w . kościdt: 
iefi moda, kocha11e dziatki? 

JOANNA. I 

Wiemy dobrze, · że nie godzi się w kO' 
ściele tak gadać iak na ulicy ; nie by loby tO 

dobrze; lecz nie powiefzże nam iefz~ie 
Pani, że ieJl: grzechem wymowić w .n1111 I 
czafem 1łowko? leżeli iefi grzechem; prz1~ 
.inafz fama, Pani , że iefi bardzo .maly1;11. 

„ 'BoNĄ. 

Nayprzod, niebogo Joanno 1~ylifz się'. 
..... ~y mowifz ż~ .gadać w kościele iell JJ1~ 
5"' 1·. C' 
.fyin grzechem; iefi to ·albowiem ub it 
.niem pofzanowania Bogu, ofobliwfzY11'. 

tan;i fi:ofobem przebrraiąc~mu. Aniol0" 

\vie „drz~ w oczach Naywyzfaego > a 1~. 
nt-dip.e 

UB O G I C 11: 101 . 

f ę~zne robaczki' ziemfkie, będziemy \'Wazy„ 
1 się rozrywać się dyfkurfem, i nie o nim, 

;le o inney rzeczy myśleć? Powiedz mi 
0anno, gdyby Krol ktory lub wielki Pan~ 
Pozwolił ci , ażebyś go nawiedziła, ażebyś 
lllu przełożyła t\woie intereffa i twoie po· 
trzeby; zaba\wiatażebyś się, i rozmawiala 
z iego finŻlJcemi, będ<Ac przed iego obli
czeni? Ah ! coz iell Krol w porownaniu do 
11.oga? Ziarkiem iednym prochu! a prze· 
cie śmiefz ubliżać mu czci winney i pofza· 
Iłowania. · 

MA R y „ N N .A. 

Mam i ia, Pani, ten nalog, wniydtie 
J\aprzyktad ktora nowy mai~ca gorfet; 
Patrz, mowię zaraz do tey, ktera lłoi przy 
ltlnie; iak się pyfzni, lepieyby zrobiła, 
8~yby fwoim dzieciom dawafa pożywie· 
łlie, i nie dopufzczała bofo chodzić. Zoba· 
c?\'<Tfzy inn~ mai~c~ krz)"żyk zloty .: mo· 
~ię do drugiey, powinn:aby przedać ten 
l rzyżyk, na zapłacenie f woich długow. 
edney przyganiam , że ma minę zl<A, i nie 
~la ~ fobie nic !kładu, chociaż ma piękne 
. ~ranki u kapturka za ktore winna ieił 
lCit ' • 

cze kupcowey; drugiey, że w dmu 
G 3 prze· 
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<l . f . i 
przefztym po1dócila się bar z? z ~?1eJ:t\ 
.fąfiadami, i 1eicli się iefzcze me zaczme na• 
boicńflwo opowiadam czafem cał<A t~ 

' 1 
kłotniit. 

Jl o N A. 

Drżę cata prawdzi,wie, gdy cię iłucha!Jl 
nędzna Maryanno. !akie więc ! dla obra• 
ienia to Boaa chodzicie do kościoła? Pofiu• 
~haycie mi; pilnie, kochane dziatki, i pa~ 
miętaycie dobrze, ie hifioryika ta, ktof~ 
~am przytoczę, wyi1:ta iefi z święte1 
Ewanielii. 

Dnia pewn·ego IE z us żnalazl w przf 
fionkti kościelnym ludzi przedaiących gafę' 
bie na ofiary, a innych mieniaiących złot°' 
n.a monetę· przychodzili albowiem \VI czg• 

' d kro· {ach owych do kościoła cu zoziemcy, • 
x:zy nie miewali kraiowey monety. Gd.1 
byście widzieli na cmentarzu ludzi przeda~~· 

b . 'il lb . 111· cvch kfi;i7ki do na ozenmwa, a o rn1en 
• -z f: o· i11cych fzofiaki na mniey zą monetę, P 
trzebną dla. ubogich, ,wfzakżebyście byli re; 
go zdania, że w tym małoby było zteg?: 
IE z u s iednak innego był od was zda111:t 1 

bo będąc nayhfltawfzym ze wfzyiłkich .ltY 
dzi tak urazi1 się za nieuczczenie Ś\'l1 il}tn 1 ci 

' Bofkief' 

„ . 
U B O G I C R: ro! 

~?fkiey, iż \wpadl w gniew Ś\'ł'ięty, zrobił 
~cz że fznurkow, i użył go na wypęd ze• 

~ie owych ludzi, mowil}c do nich : kościol 
1:fi domem modlitwy, a wy z niego czy„ 
lltcie ia1kinię "loti·o\'V. Powinniście więc 
~a\'ufze pamiętać, że kościol iefi domem 
lllodlitwy, ie potrzeba iść do niego dla od. 
dania czci Uogu, dla profzenia go o prze„ 
flt1~zczenie grzechow popełnionych, dla po„ 
~l.1ękowania mu za odebrane d@brodziey. 

\'ua , i dla profzenia go \VI Imie IE z u s A, 
0 \'ufzyfikie nam potrzebne · łafki, Potrzęba 
tzekai'.!c nabożeńCTwa :i:ofiawać w przy
i\'uoiter fkromności, nie obzieraiąc się ani i tę~ ani w OW<,! fironę, i profić 'Boga o 
}fkę Ducha przenayświętfzcgo, patrzebnł 
'l!a korzyfianra 2l flow Ęoiki.c~, ktorych si~ 
111a :Ruchać. 

KA ROLEK. 

Lecz dla czegoż to Zbawiciel mowll, ze 
rz:dail}cy gol~bli i inni, czynili z kościo
l a tafkini:J łotrow? Alboi tQ oni kradli? 
ub rozbiiali? 

. Bo NA. 

. Może bydź, że przedaiąc ofzukiwali 
~?c~; l~cz daymy to, że przeda;wa.li 

ern1e, nie mniey iednak zt'}d nazwa.c s1~ 
G 4 mogli 
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fuogli łotrami, iak ci, ktorzy przychoclił 
<.ło kościoła ze zwyczaiu ty lfo, z nafogi1, 
.dla pofzczycenia się z fuknią f woil! no~ą. 
.dla zobaczenia się z innemi, i dla cenzuro• 
'\vania innych. Wfzyfcy ci ludzie fą ztO• 
dzieiami, kradnl! albowiem Bogn pofzan~· 
8\'Uanie, adoracyą, i w innych ku niemu nie 
uifzczail! się obo\wiązkach. Co do mnie, 
nigdy cierpieć nie mogę, ażeby kto dO 
mnie w kościele mowił, i nigdy nie odp~· 
wiadam. Zechcei mi, Pani Pernot, {k.011· 

czyć ildad Apofi~Hki? 

P. PERNOT. 

Wiertę w Ducha Swiętego, święty kO" 
ścioł katolicki, świętych obco\wanie, grze" 
chow odpufzozenie, i żywot wieczny. 

BONA, 

· ·otoT. o Duchu Przenayś'iWiętizym t() 

wierzyć powinniśmy, że iefl: Bogiem t.~l<a 
iako. oyciec y f yn, że nas poświ~ca, to 1e. 
że nawiedza dufzę nafzę dla \wyrugo-wa~11~ 
z niey grzechow i dla zafoienia w 111e1 

' (I' :Bofkiego krolellwa, '\Wle\'<!aiąc w ferca 11 

fze tym koncern, zakoch-anie się w cnO: 
tacb, a ofobli \Vie w tych, ktore ff! fiano-«'1 

nafzeinll 

UB' O G ICH; 105 

trafzemn przyzwoite. Do niego fameoo 
lla]eży, zapalić w fercach nafzych ogi~r{ 
lloCT<iey mifości, Naollatek Duch Swięty 
ttzychodzi do nas dla oh.viecenia nas • 
k !karżacie się na warzą niewiadomość, 
?d1ane dziatki, mowicie że . nie umie• 

~'e czytać, że nie ielleście tak uczeni, 
tak Ducho\'<!ni i M~drzy. O toż! iak tylko 
Przyimiecie w ferca wafze Ducha Przenay. 
§,~iętfzego, natycluniaf1: Haniecie się bie~ 
fileyfzemi w rzeczach Bofkich, niźli wfzy„ 
cy mędrcy Ś\wiata, chociażby byli nayu· 

;ze1ifi, ieźli nie maią laiki tego Nayświęt." 
Q 0 

k-ego Duch~, . Tak~ iell, kochana Annecz• 
0 , fiatabys s1ę Pamenkf! bardzo mędr~ . '\VI 

tiallce zba\'Uienia, lubo nic nie nrniefz procz 
~l'-Ząść, pafiic bydło. Apoflołowie, Piotr S., 
k. Ja~1, Jendrzey, i inni nbogiemi byli ryba· 
a.nu, więkfzemi byli prollakami, i nieuka• 

ti11 ' niźli wy wfzyfcy, kochane dziatki; a 
pr~e~:ie ci, w momencie, w ktorym przy· 
~li Ducha Przenayświętfzego. Hali się do· 
~ 0nałerni kaznodzieiami, i cały świat na• 

rocili. 
Dz IE R ż A \VT c A, 

ia Smiefznaby to rzecz była, 
·fiat biegłym kaznodziei'.!. 

G 5 

gdybym si~ 
Gdybyśmy. 

przy· 
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przyięli w ferca nafze Ducha przenayświęt: 
fzego, Pani, nie potrzebowalibyśmy iuf. 
\'Cięcey Pallerza, ktoryby do nas 1-azla? Po· 
clobalo by mi się to bardzo, mielibyśmy al• 
bo\.'<fiem zt'!d ten zyfk, że nie dawalibyśmf 
<lziefi~ciny. 

UONA. 

Naypier<&rfza rzecz, ktorey Duch Prze
nayśw1iętfzy uczy, kochaneczku, iefl poBll' 
fzeńfl,wo Paflerzom, [ woim , zł'!czone 'f, 

\wielkim pofzanowaniem. lak tylko ktO 
prawdziwie flanie się uczonym \.V rzeczach 
:Bofkich, zaraz ieft pokornym, i pofł'ufi· 
nym; naypierwey albowiem Duch Prie• 
nay~więtfzy uczy nas, ażebyśmy poznali,. 
że fam i z siebie iefleśmy flabemi, zlemi, ~ 
ie mo7.emy się omylić. Pan Mikołay, J 

kochana Joanna zapominail! widzę za,vrfz:, 
ie Pafl:erze nafi Namieśnikami fi! Bofkie1r:l~ 
ie Bog rofk:azuie nam finchać ich, i bydt 
im pofłufznemi; źe ubliżać im pofzano~~: 
Jtia, ieft to Boga farnego nic fzanO'\'llac· 
Ufkarżacie l>ię że przymufzeni iefieście pt~· 
cić dziefięciny; a Paflerz wafz ufkarżai si~ 
na to , że mufi do was miewać kazania' i 

uauki? Gdy choruie kto w wiofce ktore~ 
oddaloney, gdy go potrzeba nawidzić,. ~ 

pocie 

UBOGICH, 107 

P1. Ociefzyć, w cz.afie śniegow, defzczo\W, 
ub w · tk· h ł • • 1e ie upatO\.'U, wym1otaz wam na 
0~~y, t.e dla was wielkie podevmuie faty· 
g12 . , 

· . O ile razy przymnfzony iefl: wiłać w 
~ocy, porzucić obiad lub wieczerz'!, a iść 

0 chorego! W przydatku iefzcze muU. 
~110fić złości \YTafze, grubiia1ifl:\.WO ufkar„ 
Zan· · ' 
li' 1a się \wafze, '\wymowki, fzemrania 
'> 1epo1łufzeńllwo, i ztci wafzę nierzetelność: 
<..of! . , d . 
lf a1e w posrzo was, iako w poyśrzod 

k;ep~zyiaciol przypatruiących si~ \.wfzyll. 
n.i iego fprawrom , dla zafzkodzenia mu. 

D z J E R ż A w c A. 

111 lliedny Nieborak! tyfi'!c razy więcey 
fz Y ponofiemy fatyg, żadnego nie wyilJW• 
z Y • z tych wfzyflkich, ktorzy się tn 

. 11~1~Yduii;!; lecz my ni'J iefieśmy tak delikat
ił1 •• 0 n fypia fobie mięko, ie dobrze, m·a 
~~7.~?ch, od nikogo nie dependuie, zobacz 
ięc iak iell godzien politowania! 

Bo NA, 

'ho ~ez :Uątpienia godzien iefi politowania~ 
.t' n1ewaz b . . (1 • , l d, . . , ~d . · o owiązany teu zyc z u zm1 me-
łafzzię~znemi. i gorfzemi nad befiye, ktore 

~ się przynaymniey około dobrodzieiow 
f,voich. 
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f,voich. Nie iefłie prawda, że gdy si~ 
daic ieść pfu, lub innemu ktoremu zwierz~· 
ciu, kocha nas natychmiafł, la fi fię koto 
nas' i bard~o bywa do nas przywi12za11e r 
Wiecież o tym, że Pallerz wafz iako czło• 
wiek uczony, moglby żyć daleko wygo
dniey w mieście, \V ktorym nie mialb)" 
przez rok tyle pracy, ile tu iey ma w ie
dn ym miefi'lcu? nikt by go nie cenzuro· 
'\'l'at, nikt nie ofzukiwał, tak, iako w)" 
~fzyfcy, ktorzy tu ie!leście, czynić zwY' 
kliście. 

DztERŻAWCA. 

Nie gnie\vray się, Pani, o to, com pO' 
\Yliedzial, · wymowiłem to tylko dla zab:il' 
wy, nie z żadney złości. s'l niektorz1 
Pafierze bardzo poczciwi , pracuicicy na ~:a· 
'\Yrałek chleba, ktory pożyw:ai'l; powied:t~:il· 
łem ci i u ż, że nie mam nic do przyganie· 
nia ninieyfzemu Pal1erzowi; poczciwy iefł 
czfo,wiek, wf pomaga ubogich, nie koch~ 
się tak w mamonie iak prze Iz ty, ktory zoll:i! 
wi.1: dziefięć tyfięcy liw,rro\'Q. f w o im kre'"'' 
nym, lubo nie miaf i iednego fzclęga, lgd~ 
iollał Plebanem, Znaliśmy go, tak by 
fynem cJilopikim iak i my. 

l1 B O G ICH. 

·BONA. 

• Nie tgromadżi!iśmy się tu .na to mieyfce, 
:tzebyśmy źle .o bliźnich nafzych mo\wili, ,ą 
0 fobliwie o tych ktorym winniśmy pofza. 
l'l.o\'Uanie. Jeżeli niebofzczyk wafz Pleba11 
~g:zefzyl, zgromadzaicic ,pieni~dze, nieb~-
i .tecie za ten grzech iego potępieni ., odpo• 
~t.edzial iu?. .zań Bogu, i nie należy do was 
bYdź iego fędziami; lecz \Y'Y fpra,~riedliwie 
f; ędziecie potępie1ii, za to, żeśi.:ie :i.le o ·ni in 

ądzili, i żeście cenzurowali f prawy i ego. 
ł\toż wam powiedział, ·że nie .1.;niat fzeląga1 
gdy zofiaw.ał :Plebanem? Rachowałże si~ 
~'an1 ·ze ,.,.if:q{lkiego? Zapomnieli żeście, 
~e IE z us zakazał \\'T"am C2dzić 'O innych~ 
leżeli nie chcecie bydź f~dzonemi? . 

DzLERŻAWCA, 

Lecz, Pani, nie można fobie ·wyi~ 
0czow, w idzi si.ę czafem Pal1erza nie ·che'!.· 
cego dać ubogim ka\'Vałka chleba', żałuicicet> .ied1:ego fz:l~ga; . i~o7;naż nie pomyślić 

Q1e, ze ciyni :de, 1 ze 1eLl Łako•~ym? 
' BONA. „ 

te 'rak iefl, ·koc11aneczku. można $ię ·od 
~o wfirzymai!, . ..Cl1ce(zi.e, <11ieby ·.otrąby. 

·wan o 
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wano iafmużny, ktore się czynić zwykło? 
Znałam człowieka, ktorego miano za łuk?' 
mego, a przecie po śmierci pokazało się, ie 
za żywota czynit wiele mifofiernych nczy11· 
kow-. Może bydź, że i Pafierz \wafz da· 
\val fekretnie iafomżuy, i miłość Chrze· 
ścia1lfka obliguie was, aiebyścic o nim ta~ 
trzymali, leci daymy to, że był takomy11l 
tak iak powiadafz, a od ktoregoż to czafu wal· 
no ieO: wyiawiać grzech bliźniego f,voiego! 
.a ofobliwie f,woich fłarfzvch? Mifożby C1 

byfo, gdyby Piotr, Anne~zka, i inni ;,._,oi 
1łużqcy, ua podglądaniu cię w fpra\wacl1 

twoich, przepędzali życie, a potym uczyJ.l" 
ki twoie rozgłafzali po caley parafii? 

Dz IE R ż .A \W c A. 

. Czynią to procz tego, ieieli, rani, 
chcefz dowiedzieć się prawdy; nie bardz0 

z tego iefiem kontent. 

Bo N A. 

Poflępuyże więc fobie z t\woim fafle' 
rzem tak , iakbvś chciaf, ażeby z tobą p0' 

fłępowali fobie .t\vroi • fii.iżący; ieżeli ma de
fekta, i ieżeli nie możefz unik'n::ić teg01 

't ·I 

· ażebyś ich nie widział, ukrywayże ie z P.1;' 
noic1q 

UB O G ICH. III 

~~;cią'; tak iakby~ ?rl rad.', a~ehy t·woie 
N y,~ ano. Strzez się mowie kiedy o nich. 
~e zafzczepi\11rfzy '\Winnicę, zrobił potym 

'11.rino · · d · l"I li . , : a me wie ZQC ze tym U\'UOrem 
t Ptc się było można, tyle go się nnpil, że 
C::~~llm. l1racil,. i . zafo<Jl nieprzyfloynie. 
te a111 ieden z ieg? ~yno\v ?. widz'lc go w 

Y poHurze, nasm1e\wal sir> z niego i 
:l,\'U ł t . r z ' 
0 .~ a1 rnnych 1woich braci, ażeby też i 
i~1 z niego fzydzili; lecz ci z więkfzym ni· 
łc t on lut' niemu byli pofzanowaniem, ty· 
,.,łlll ~ natyc11miafi przyflępili , i rzucili 
;tafz . O r . · 
ga~;~z na yca Hvego, przykrywai<Jc na-
Pob~ iego. ~oe dowiedziawfzy się o tym; 
kl 0 gofia\'t'lt dwom fynom fwoim, a prze. 
\\:„~t ?zieci tego, ktory mu ubliżyf poCzano
'11,r an1a. Przekle11fi,..,,o to było fpra\xriedli. 
t. e, ponieważ Bog uflrnteczni.f go i wfzyfi· 
~ie d . . ' 

z1ec1 Chama dozndy iego fkutkow. 
JE.DE N Z W I ES N I AK O vV. 

tz l Przekonany inż ieHem dofkonale; przy. 
fp~~alll Rogn że nigdy nie będę mowił o 
Po "'"'a_d1 moich przetożonych; grzech ten. 
triif etniain zawfzc, lecz poprawię się w 
"ti/ przy pomocy laiki Boikiev-, uie do· 
r lZc? • 
1110i ··ę, nawet tego , ażeby kto w ,donll~ 

lll zlc o nich mowil. 
Dzrn-
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D z I E R z A w c A. 

Iakimże fpofobem potrafifz nie dopuści~ 
tego? Możnaż ludzkie ięzyki poc110,xra.~ 
do f,voiey kiefzeui? Hużący moi ufl:a\'d1' 

cznie gadali na łakomflwo niebofzczyk~i 
·gadaią i na tera:i.nieyfzego, że o lada fraft• 
.k~ g<.!yrz.e. :Moiaż to i.eft ·W . tym wina? 

'Bo·NA. 

'Tak ieO:, 'Panie Mikołaiu;twoia iell ~i· 
„na. .Nayprzod daiefa im z siebie zły pr1:l' 
.Mad, mowiąc źle o nim, tak iako i o 111' 

nych Ducho,vnycJ1. Gdy kto powiada rzeci , 
iaką niegodziwą ·o Pafl:erzu twoim, albo 0 

.innych . będących ·w ·poblifkości, śmiciefi 

. się, i ciefzyfz i twoiemi przyiaciołmi, ~ 
·potym powiadafz toż famo w przyto11111ośc1 

twoich f.ł~17.ących.. Po:oiedzi.ałam iuż ! c~ 
· ztąd ·wym ka; to 1ell, ze fłuzqcy t'\'UOl r~ 
będą \~ryiawiać twoie defekta iak ty \'df 
:iilwiafa n iedoiko11alości twoich przetof.0'. 

11ych. Uczyfz ich iak kfztaltnie ofzu~:i' 
_.1~10~na Plebana~ i ukrzrw~zić go w ~1:i'; 
1aęcma<!h, co iefl: pra,wdz1 wą kradz1e7,ą 
-.coi ztąd wynika? Oto, ie nie mai~ 1~ 
,fkrupul kraść tak7..e i ciebie, , 

UBOGICH. 113 

r. PER No T. 

Powiedz nam fumiennie, ·Pani, iellże 
bra:Vdziwie grzechem„ nie zapłacić dzie· 
ęc1ny z bagatelek? 

Bo N A.. 

llJ Takim iell: '. grzech~m, i~k gdybyś t~ 
fi ałe rzeczy wyJęfa z k1efzen1 t'\WOiego Pa
h Crza. Bog rofkazal dawać dziefięciny ofo. 
le~tn fobie poświ~conym, do nich więc na. 
i Z~c~ f~ rzecz'l, ich fi! dobrem, kradniefz 
~e ile razy im nie wypłacafz ich z pun
i t~ialności'1; kraść albowiem nie co infzego 
i\t~ tylko przywlafzczać fobie dobro i.:udze 

11~ tn1kolwiek fpofobem. C11ciafaźebyś, 
~eh~ cię nazywano złodzieyk~? Nie, bez 
r ~tptenia, chociażbv ci falo, o wielka iaka 
łOtt • ~ w 

Unę 1 coż dopiero o bagatelkę. 
P. PERNOT. 

t ()howi~zana ci ieflem, Pani, za tę pra• 
n~'r~ ktor<! w oświecaniu nas podeymuiefz; 
t.a ~atam toż famo więcey nad dwieście 
fizy ~d niebofzczyk:a Plebana; lecz że zaw
'f;; \ z_a ce} kazania fwoiego włafoy m1e· 
'W~' 111terefa, ledwie pafowie flow iego 
. i-erzyłan T p . . r • d 
1ąt 1. . y, am, me ma1z r.a nego 
hę~re~u ofzukiwMia nas, 'wierzyć ci więc . ai' 1 z nallk twoich korzyfiać; będzie i 

41!· Dbo~. Tom.L H Ple. 
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·~ 
Pleban nafz ztąd miał profit, Mam d~1 
k,voki, wiele winna mu iellem dziefię.:1111 
z kurcząt, oddam mu ie zaraz iutrzeyfae~0 
d · h · 'b r • d · c' pie ma; c oc1az ym 1ama za nego m1e . 
miała, nie chcę obci<jżać fobie fumnienia' t 

bydź zfodzieykil. 

. • . I~) A NN ~„ . . . ~ 
Ah ! '1ezeh to 1e!l: kradz1ez~, wiele ie 

takich rzeczy, o ktore się ofkarżyć po~'.~'. 
nam. Głośno się wfzyfikiego wyfpo,...,.1 

dam. Miałam d,wie świnie p.rośne, kto.~ 
miały iednę na drug'! rachmąc dwadz1 . 
ścia cztery profoit, przedałam ich trzy ci~ 
ści na rynku, a potym tyle nazmyśfatai~ 
przed Plebanemlrzeczy, że uwierzył, ii Jll' 
ich wiele pokradziono„ a inne pozdychali' 

BONA. 
I ait' Wfzyllko to znaczy, że kochana O• 

na była złodzieyką, zatrzymuiąc wiel~ ~~ 
:fiąt należących iey Pallerzowi; a że ie e, 
grzech prawie zawfae ciągnie za fob<j ~o!l~; 
popefnita z tey okazyi nieźliczoną het o: 
kłatnfl:w •. Ah ! poiłuchay kochana Ioa11JJ·r~ 
koniecznie ie!l: potrzeba, ażebyś uczYll1 e' 
rellytucyą; rzecz ta koniecznie ielł potrZ; 

<$,'i" bna, chyba żeby ci Paflerz raczył cłaro 
to, w czym ukrzywdzilaś go. li/>• 

Io.t.rl• 

'U-BOGICH. ':us 

I o A NN A. 

. Porachuię zaraz, Pani, wfzyllko, cokol
'll1r1ek mu winna ie!lein, i \vyplacę mu si~ 
~O.\-qoli, poniew1aż iellem mu dłużna. Spo· 
Z1~am się, że mi Bog odpuści tę winę; 

lliniemałam że to byto rollropności<J, a nie 
~rzechem: iłyfzalam że mowionQ zawfze, 
1~ ~1ie mafz grzechu ofzukać bucho\wnych, 
ltia1ących wfzyfikiego dollatkiem. 

Bo NA. 

bfl Dwazayciei, kochane dziatki, iak t~ 
k tożnym trzeba bydź w Rowach. Ci11 

~0rzy wymowili się przy Joannie, że nie• 
\\\>~fz grzechu kraść Duchownych, odpo· 
ł 1edzą za grzechy te, ktore ona popełni· 
lla z tey okazyi, i za bardzo wiele iefzcze in
t:ch. Wy także odpowiecie za grzechy 
~el ~t9re kiedy dzieci wafze i fłnżący po• 
łf nią' zgorfzywfzy się z \vafzych mow 
iegQdziwych. 

KAROLEK. 

Qf ~!owiłaś, Pani, że nam mafz powie
~ tec o życiu wiecznym. Łałllię fobie gto· 
tt ę, .co to znaczy to fłowo; zdaie mi się~ 
llio1111 po":'iedziano iuż przed _tym, lecz 11ic 

~~ fobie przypomnieć. 
H :a BoNA, 
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. • BoNA. ". • J 
. Potrzeba, azebyśmy się cokohviek 11' , 

}ym zabawili. Nie moglżeb'yśmi zaśp'ie'\'QllV 
'tych piofneczek, karolku, ktore ow czlO
wiek dnia onegdayfzego śpiewał na rynkui 

KA ROLEK. 

~ ·chcefz śmiać się ze mnie, Pani, z tyli' 
. "lt'tzyllkim nie mafz nic złego w tych pia> 
tneczkach; .Pleban natz śpiewaiącyoh brzYdi 
kie piofneczki, wypędza z rriiafła. 

Dz IE R ŻAWC A. 

\locielzne fą bardzo, umie ie na p~: 
tach; śpiewa nam ie w każdy wieczor gdf 
iefi 'VT domu; bardzo to nas bawi , K~ro1~ 
dobr'l m·a pamięć. 

Bo NA; 

Prawda, do mrnczenia się pioineczc~' 
l~cz gd~ potr~eha nau~zyć s!ę k~techiz11~~'. 
nie ma iey me, a to iefl wina ie go OY 11 
Tak ie.fi, Panie Mikołaiu, odpowiefa B?$ ~ 
2a nienmieiętność twoi ego f ynka , i z~ t 

grzechy; ktore ź niewiadomości popelot· 
Dz1EŻRAWCA. , 

•1b • . . • . h . t ~bi' 
n . oz to moia wrna, ze mec c1a 0 

fać fobie w pamięć katechifmu? pof ytam g 
na11, mogłżem wi~cey co uczynić? & 

B~tr:J 

UBOGICH~ 

. Ro NA. 

k Gdybyś mu rozkazywał hyl po~tirzać 
~techizm, iak rozkazywałeś mu powtarza6 

!:~neczki, nie zapomnialb,y .b.ył tegQ, Cek· 

l~ć powinien. 

D.zrERiAWCA, q 
"" .... t 

· lako! chcefz; Pani, żehym ia mu ~azał 
~0"'1'.tarzać te r~eczy, kiedy fa ich fam nic. 
~aitiiętam? Uczy się kh, kiedy się pierw·} 
·~:' .• raz_ przyfłępuie .do k?ll}munii ' · pqnie·, 
~ a.:hy maczey do mey me przypµfzczono,T 
fi cz ~otym„ pol}ieważ nie1 możną ich lątw()J 
~alll1.ętąć 1 zapomina s~ ich bardzo {atwo. 

Bo NA. 

~ł bikariacie się, że Paficrz wafz trzynia ' 
c~go na katechizmie wafze dzieci; wieciez 
łti.' Ytn ia uczyniła, gdyby~ na iego by la 
łQ te~~cu? Oto nie przypuściłapym: do kom· 
cht1?11. ani Oycow, ani Mate~, ieżeliby i1ie , 

Cteh bywać na tych katechizmach! 

D ZI E.R ż j\ w c A. 

~ ~ecz, Pani, nie nafza' to iell wina, , 
to{nie lllamy pan1ięci i poiętności; na . 

•. '11.atn Bog. dat tak twarde mozgi? 

H 3 BON.Ał 
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BONA. 

Mafz dofyć pamięci do t\voich intereC. 
fow, Panie Mikołaiu; gdybym ci rzekła, i~ 
n . miefi;.ic dam ci dziefięć luydorow, ie żel~ 
się nauczyfz dobrze katechiżmu, znalazlbY~ 
prędko tę pamięć, na ktorey ci braknie; 1 

\!miałbyś go tak iak. mowifz na palcachi 
lecz nie można7.y!kać pieniędzy ucz'łc si~i 
farne tylko znayduie się śrzodk.i potrzebll~ 
do dollania się· do Nieba; o ktore ty bardt0 

1nafo dbafz; ia ci . też opo\"V'iadam imi1miell1 
Botkim, że poydziefz do piekła, ieżeli M' 
&iefz trwał w tym tak obrzydliwy1n ° 
rzćczy J~ofkie i zbawienie· twoie niedbsl- 1 

flwie. Zreflek tuy~ie się nad tyn:i dobrze, 
kochane dziatki1 , długaż to iefł., wieczność! 

,~ : A NN E cz KA. 

Otoz !łowd, · ktorego ia nie rozumie•~' 
i·o ktorego wykład iafoy profzę cięfall1' 
O<Ho iefi ta wieczność ? 

Bo NA. · 

Rzecz _\wieczna, Anneczko, iell ta, kto• 
ra"nie miała początku, i nie będzie 1nill~~.' 
ntgdy końca. Przed dwodziellą lat, · Jlf 
byłaś na świecie, przed fiem-lat nie b)" 1 

tli~· 

UBOGICH. 

!Qkze na świecie i ci wfzyfcy, ktorzy f~ tu 
~raz. Mieliśmy poczętek, lecz nie będzie· 
łlly n1ieli końca, dufza nafza nie może 
~':1rzeć, żyć .będzie zawfze przez cal<J 

1eczność. Slowo to więc wiecznofć zna. 
cii. k · · d · 11. , d ". czas, ·tory się mg . y me monczy :-
'w~te zaś f<J kochane dziatki, od siebie rożne 

1eczności, iedna fzczęśliwa, druga niefz· 
~ęśliwa. Pierwfza obiecana nam iefi temi 
e ładu Apol1ol1kiego iłowy: żywot wie· 
i i'IZy. Gdy te iłowa mowifz, iedno ie.fi, 
c~k gdybyś mowiła: wierzę moy Boże, ie 
s~ ktorzy dobrze żywot zakończ'l, ciefzyć 
1j ?ędą przez wfzyHkie wieki w niebie. 
g die fzczęśliwemi będ'!, wefolemi, i nie 
ę ~ mogli doznać żadnego fmutku. 

ANNE c ZKA. 

~d lakie ! Toż to ili poydą do piekla, i 
~ tam przez cafą wieczność Pani? 

Bo NA. 

łl) Tak icll:, niebogo Anneczko, gdybyś. 
f~ Y/ozważali pilnie tę prawdę, nie grze• h: bbyśmy nigdy; ferce nafze napefoione
~o Yfo zawfze miłości'! i wdzięcznościę ku 
ll.Jll,. ktory nam dat Syna wbfnego, nz 

ol111cnie nas od wieczncy niefzcz~śli\'ll'O• 
H 4 śei. 
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ści. Nie mafz ża<lney ofoby pomiędr.y natrii, 
ktoraby ciężkiey choroby nie doznała; ~olt1 
naprzykład zębow, lub bolu przy rodzen1U· 

NAIEMNIJ{. 

Gdyby n!kog_o nie hy~o ~ylko. i~ fa~[ 
Pani odpow1edzialbym et, zem mz in1 

w ż~ciu moim z2b ieden zepfuty. ~l~' 
mano mi go przy wyrywaniu, ledwie~ 
nie fzalał z boleści przez cały miefi'!c, !l!e 
1nogłem ani fpać ani ieść, rozumiałem ie 
pf y pożerały mi połowę głowy. 

Bo N A, . 

Miefi'lc iell bardzo dlugi, gdy . s~~ 
cierpi boleści, lecz ciefzyłeś się nadziel~ 

l f: . d . . t~ że się wkrotce 'WY eczy z, 1 na z1e1a . l 
czyniła ci ulgę. Gdyby ci po,wied.z1~ 
był kto, Tomafzu będziefz fl:o lat żyt, ~ 

b d . r · · ł rell przez cały ten czas ę _zie1_z cie~pia i f 
hol, w żadnym momencie me ma1~c ulg 

N A IE 211 N I K. 

Zadrżalem, Pani, iak tylkoś to wytflo; 
wiła; lecz to nie podobn2 by było rzeczą~ 

j k" . 111 umarł bym byt zapewne przen ro iem? "d 
można albowiem żyć nic nie iedz'!c, 1. 111~ 
śpiąc. Gdyby to dtuiey było trwato, r11~0, 
mi Bog przepuści, ale bym był profit go, 

I 
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go, ażeby mię przez politowanie dobif; 
Prawdzi\wie atbowiem _nieznośne były te 
hole, nikt kto ich nie cierpiał, opifai; ich 
nie potrafi. : 

Ro NA. 

. Lecz gdybyś był tęż famę boleść cier. 
Piał we wfzyfl:kich członkach twoi ego cia· 
ła, nieznośnieyfz'lbY by fa iefzcze rzecz~! 
?toż nędzQy Tomafzu, \wfzyllkie te hole· 
s:i frafzk'1by byty porownane z mękami 
P1ekielnemi. IE z us fam nas upewnia, że 
hędzie tam płacz, i zgrzytanie zębow; nie 
~Ylko m~ki piekielne będ'! ta1' fl-rafzne, i~ f c~ poi~ć nie moze\V!yobra~eniem myśl na• 
bza, lecz pracz tego iefzcze zawfze tr\'l'ac 
ęd~, i żadney nie będ'l przyimować pocie· 

bhy. Gdy się choruie, chociażby też irny
. ardziey, nie \VI każdym momencie boleść 
te{l: iednako,wa, bywai~ niektore momenta,· 
~ lktoryh się uśmierza; drzymie się przy„ 
llaYrnniey, ieżeli się fpać nie może, fpodzie· 
'Wa się procz tego, ko11ca choroby, b~dź 
Przez lekarfhv.ro, b'ldź przez śmierć. Rzeczy 
tych \'<'fzvllkich nie można fpodziewać: si~ 
~piekle; 7.adney minuty, kochane dziatki„ 
111e będ11 mieli folgi w mękach fwoich 
~0tępie1foy; przeciwnie męld ich, w każ.: 

H 5 dym 
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dym momencie pomnażać się b\:d<t. Prod 
tego nędznicy ci, wiedz<t, że będą ~ 
piekle przez całą wieczność; że nigd)' 
inęki ich nie fkończą się, nie b~dą na\'det 
mieli nadziei, ażeby ich śmierć od nic~ 
mvrolniŁa; nie będą albowiem nigdy moglt 
umrzeć. Poymuiecież dobrze co to iefi i~ 
rzecz llrafzna , znofić tak cieżkie boleści, J 

bydź pewnym że się ie ma cierpieć Jl~ 
wieki? 

P. PERNO T. 

Sprawiedliwieś, Pani, powiedziała, f:e 
gdyby się o tym myślilo, nigdyby się nie 
grzefzylo; drżę cala fłuchaiąc tylko tego! . . 

BONA. 

Iell: iefzcze iednak nadto coś firafznief 
fzego. To iell: że ci ktorzy poydą do pi~: 
kła, takie będą ufiawicznie mieć myśl1 • 
przez moię włafoą winę, wpadłem w tli~ 
wielką nędzę. Bog fiwrorzył mię byl d.0 

nieba; odkupil mię był krwią przenaydr?~i 
fzą I E z us A C HR. y s T •1 s A; pokim t) 

na ziemi, podawał mi do głowy dobre 1111• 
~li ; i wielkie we mnie nawrocenia się wzbtl; 
dzaf pragnienia, moglem był zaży\'d11~ 
iako fzrodkow iakich do zbawienia wego, 

Sakr11• 
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~akrarnentow · Swiętych, Slowa Bożego, i 
0brych przykladow. Zfylat na mnie cho; 

~ob~·, pr'zepu(zcz.af fzkody, chcąc mię do 
k·eb1e nawrocić, a ia wzgardziłem wfzyfi. 
~et?i temi ła!kami. Lecz dla czegoż~ nie 

c ciałem się nawrocić do Boga? Dla ni· 
l:zego, dla bagatelki! potrzeba było tylkd 
~~~:ocić to dobro, kt~regom niefp:awie"' 

1~1e był nabył-, oddac com był wziął Pa· 
~Or~1 moim 1 poprawić się w piiańlłwie 
l"l %11, w gniewie, "\VI nałogu kłamania. 
t 0,trzeba było zwyciężyć chęc w fobie do 
J~cow, i przełamać lenillwo do pracy;' 
p Zieciom moin\ dobre da-...wać -...wychowanie, 
P 01łufznym bydź moim Ródzicom i moim 
!l ~ełożonym; znofić dobrowolnie ubo. 
'w!'W!o, fatyg~, ucifki; otoż żem nie chciał 
g tych tak .n;ia.fych rzeczach uczynić fobie. 
\'ll~ałtu, niefzczęśliwym fiatem się na call!' 
~ teczność ! Widzę w Niebie wielu moich 
llre:""nych, wielu moich prz.yiaciot, wl~lu · 
r~tt~h ~użący.d1, ktorzy nie więcey odbie
li 1 1ak ta łafki od Boga, ktorzy więcey mie
fo:' fobie dych fkłonności, a przecie ie w 
~ 1.e przezwycięi.yli. Naśmiewałem się 

lltt·h d • ł • • ł i'1 · ' g ym zyt na z1em1; nazywatenl 
l nahożuiśiami, tkrupu!atami. AhJ 

nie 
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niefzczęśliwy · iefiem bez żadney naaz1e1 · 
oni f'! fzczęśliwemi na zawfze, a ia nędzJJf 
i zgubiony na cat<i ,wieczność, 

. KA 1t o LEK. 

Wiefzie Pąni, co ie.fl: przyczyn~ ~e 
$ię o tych rzeczach bynaymniey 111e 
myśli? To,. ż.e niektorzy ludzie naśrnie• 
wai'! się z tego, i powiadai2, że dla ulh~' 
fzenia nas urpyślnie nam te rzeczy bywlll~ 
<>powiadane. Słuchai<tc ich qęfio o tyl11 
mowi<}cych, zaczynałem, iuż wfzyfrkielll\l 
temu nie dawać wiary. 

r. PER.NOT. 

To iefl: bardzo '\Wielki! prawd<J, Pan!i 
ponieważ przedaiemy w nafzym iklepttl 
likwory, przychodzi} na nie do nas rozoe' 
go rodzaiu ludzie, nie 1łucham ia ich; f, 

tym wfzyfiklm. fłyfzy się czafem raz t01' 

drugi raz inne fłowo, a wiefz, że te ktore 
fę złe, bardzo się dobrze pamiętaiii. Je• 
Jnego ofobliwie znam czlowieka, ktoreg0 

gdy widzę wchodz<tccgo, zawfze iefie!ll 
niekontenta, chociaż ieCł fzlachcić i do brie 
rt1i· placi; zawfze albowiem tna co po"«'ie• 
<lzieć przeciwko Religii. A że powiada. 0 

:fobie, że iefi m~drym, bardziey mu ''1-'1e• 
ci~ 

UBOGICH. 

l'ż'! · -wfzyfcy, niźli innemu komu; nikt 
lllu nie_ może nic odpowiedzieć. 

Bo NA, 

:Nie ie!leś obowi<Jzana Pani Pernot od. 
~Cl'Wiadać mu, lecz 1nożefz mu rofkazać 
lnilczeć, gdy w fklepić t~l"oim mowi co 
Przeciwko Religii. Lcpiey by było odlłr~· 
czy-ć go 11a zawfze od fiebie, a niieli do· 
ptrfzczać, azeby dom twoy' codzie1inie 
lado . . . . . r b . W1tem1 n1owam1 zaraza _; potrze a go 
\'(71~c od :;iebic ~dprawić. ' 

P. PERNOT. 

~· Nie śmiałabym uczynić tego, Parti, tz?o ... 
. 1e.k' to icfi a1'cy zty, zemściłby się na 
llln1e, gdybym mu uczyniła ten afront. 

Bo NA. 

ł· :Nie potrzeba było żebyś mi i powfada· 
ba, Że to iell zły człowiek; przysi~gła;o 
t )'{11 ~yta na to, chociaż go nieznam, iak 
~-kos mi powie.dziata że przeciwko Reli
ł~ ga'.lat Nie poy się niczego, kochaneczko, 
ai i c:~ od niego o.broni; potrzeba pier\vey 
Ą.f~ Ys i_nu pięknie na {l~onie powiedziaf~: 
Pr spanie, czynifz mi honor że do mnie 

Z)7cho<lzifz • i ile razy u mnie b~dziefz, 
. b~d~ 
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l;ędę się j {larata przyi'lć cię tak iak się 11~· 
leiy; lecz profzę o to, żebyś nigdy ~1e 
rnowił przeci\wko Religii. Nikczemna 1~· 
flem kobieta , i nieumieięt-na, ktora ci 111e 
potrafię odpowiedzieć; lecz za to Ho tyfi~· 
cy iell ludzi tak uczonych iak i ty , ktort.1 
_wyznaią tę Religi'l, z ktorey ty naśmiewii 
się. Trzymay . się fwoich fentimento'\V, a 
.pozwol ażebyri1 się ia też moich trzymafij 
j{outenta z nich ieflem, ieieli się mylę, {~· 
ma fobie uczynię krzywdę. 

r. PERNoT. 

Ah ! :wiem, tak iakbym się na to zap~' 1 

trywala: ie się będzie ze mnie naś1111~· 
wat' i roine.r;ni mię będzie zbiial racya1l'l1' 
Co.i mam z tym czynić? 

Bo NA. 

Zatkać mafz fobie ufzy, rofkazać ~~; 
raz wyiść fiużącym fwoim z fidepu, '~ 
tylko on przyidzie, wfożyć fobie zarii 
palce w ufay, tak żeby on to \.vidz iał. J~ 
ieliby zaś mimo tego wfzyfikiego nie prr 
:ll:awal bluittić, bed:ic na twoim miey ctl 

~ -: -11ri1· 
J>aoi, rofkazałabym mu milczeć. Mag11• 

k · U • • ·1 · t c() ty za azm'! tego. wazayc1e p1 me o, . 
wam powie-m, kochane dziatki, nie 1110~; 

lUBOGICH. l21 

cie się tak uczyć iak Doktorowie, ho \.wam 
to · · rt 
ki n1e ten rz~czą po~:zebn'l _; z. ,t~m wfzyfi • 
• 111 tak fobie myśl1c powmmsc1e. Wielu 
lefl Doktoro\Yr, wielu mqdrych, ktorzy 
~naukach całe fwoie 11rawili 2.ycie, wielu 
P 0 narchow, wielu Kii'lż2t; wielu wielkich 
teanoW:, i \v~ielu .B.oga:ych, ktorzy wierz<} 

n1u 1ako meum1e1ętm, 1 mczego nie roz-
trz:if: . . l . ' 
icJ-: a1~~~, a więc, przy na ezy nam raczey 

1, n1zli kogo nasladować. 

D z I E R ż A w c A. 

kt Prżypomniałaś mi, Pani, myśl icdnę, 
ie~r~ częllo mie,vam; Pan la Fleura przy
rokdza tu do nafzego miafieczka w każdym 
tyj u,. oh ! człowiek ten bardzo iefi m~dry, 
l\G e się bowiem uczył, że mogłby bydź 

11 'ę?zem. Gdy ubodzy ktorzy chorui~. 
d a'lotedza ich, i tłuży im iak gdyby był i~
'l111~tn z ich fłnż~cych: daie \.'<'fzyllko co 
Pa~r:e ~b?g.im ; ah ! temu t~, Pani, przy„ 
zon !c Cl się potrzeba. Gdy iefl w kościele; 
Q aie w nim tak nie rufzai'lc się, iak fiatna, 
dti~l1odli się tak fzczerze·, że wfzyflkich bu
iene. . ~ie ma nic w fobie dumy, gotoW' 
itlQ zdiąc czapkę przed dzieckiem. Gdy si~ 
• n~ fpotyka, zawfze mię fobie iakim fło. 

wcm 
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wem uymie; na O\W czas przychodzi ii1i 
ua myśl: ten cztowiek zacny nie iefl: poda· 
bnym do kaznodzieiow, ktorzy więce1 
mowię niźli czyni;i, on albowiem więce"f 
czyni niili mowi. Teraz poznnię dobrze• 
dla czego ieO: tak dobrym i miłofierny111• 
Dla tego zape\wne, ie iefl: uczonym, ,..qje• 

ny we wfzyfl:ko to co iefl: w E 'W-anieli i, ~ 
wierzy bardziey niili wfzyfcy nieumieif 
tni, i niźli ia fam. 

BoNA. 
Nie potr2eba bydź bardzo uczonym d!a 

wierzenia temu wfzyfikiemu co się znaydu1e 
w Ewanielii, Panie Mikołau; przeczytan11 
kilka iey rozdziafow, w ktorychCttRYS'f~s 
paucza nas, co czynić mamy dla doflal11~ 
3ię do nieba; tak fą łatwe, że dzieckob1 
• . t: fi t.i Je zro:mm1afo: z tym wizy kim konte!l 
iefl:em z tego, Żeś tak dobry z Pana la f letl' 
rego wzi'll priykbd: la ktoram przepf 
dziła więkfz'l część życia moiego w par1' 

· iu, '1Uidziafam wielu iem u podobnych; ~i: 
dyw~fam, że w Szpitalu Margrabin)" i 

K~_ęzne_ oczyfzczały chorych ubogich, z?: 
WJJafy im rany, i fl'ały im lożka. Da!l~Y 
o~e nie miały \wielkich nauk lecz prz}n~' 

ł I" , • t· 
ly byty w 1erca fwoie Ducha Przenayś"«'1~ 

ft,e~o, 

.·UBOGICH. 129 

fzego kt · · h .,. · · . . . , 01 y 1c nauczy1. um1eiętności czy-
111ęce l d . , . . I . 
1 Y u z1 sw1ętym1. )roścież· tego Du-

c la Przenayhuiętfzcgo ażeby '\);'31ll dopo• 

1~0gt do poprawienia fię w tych złych na• 

1 ga~h, ktoreby was mogły zaprowadzić 
0 piekła. 

M1KOLAY. 

r _Chciałbym się z całego fere~ poorawić 
a111 l fl . . . il ' ' f: ' cez ary mz 1cnem, nalogi nlOie tak 
~ Zad . • · ł · 'W awn1011e, ze me iatw1ey by mi było 
r,:rugować ie z siebie, iak zdzierać z ciała 

ego fkorę. 

BONA. 

~ ł bla tego ciężko nam iell, pozbv\'\':raĆ sie 
a og t: 1 • . . ~ ~ 

\'(, 1. O\Y1 na1zyc i, ze me mamy izczerey 
"'"o.'· Gdyby Tomalz bvI przekomm)r ie 
wez . • ' 
,1Pił 1111e fło kańczugow tyl~ razy, ile .by się 
C:h . ' wyperf wadowJ<ma 1ellem, ze nie 

~iatby · · bl. · ' d d · cz · się na'.wet z 1zyc o rzw1 ka:·· 
e11111y ·I ·M · f: 11k ty]k c 1. ozemy 'W' zyu o, czego 

Gdv~ chcemy, uczynić, przy łafce flol1<iey; 
i!e·n[ I~anna_ by!a pe\'V'na, że tyle razy, 
· tamie, bita będzie pod pręgierzem -

Ą JOANNA. 

?ttn· h·! nie fkt1.mabbym nigdy, przynay• 
t~r~e: dobrowolnie! Boiaźń dolła'nia się WJ 

· ii:la ato~'fkie,.utrzymywała by moy ięzy~ 
~· Uboft. Tom. l I BONA, 
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Bo N A. • • • • ll 
Przecie iednak to złe, rakozkolw1ek ie. 

wielkie, nie byłoby nicżym \V! porownanttl 
. r ,, · , · · na ktorł z tą me1zczęsuwosc1ą _w1ec7:ną, • . oś 

człowiek grzefząc zarabni fobie. Iezelt z 
boiaiń nie czyni w nas fkutku,kwryby c~Y' 
nić powinna; niechże nas przynaymo1ei 
pragnienie ofiągnienia wieczney fzczęśli,tr0: 
ści, nagotowaney dla tych, ktorzyby ~0 • 
chali Boga, i fłu:iy li .mt~ wie:nie, , ~rZYf,1 ~ 
wadzi do dobrego zycia. Szczęsltwosc 
wieczna ; ubogich ofobliwie ie.fi cząfik~· 

KAR OLEJ<. I 
Tożto Pan Bog obiecał ray ubogin1' ~ 

nie tym ktorzy maią \wiele pieniędzy? 

Bo NA. 
cO 

Tak iefi, kochaneczku; pofłuchaY iJl 
IE z us C HR y s T u ~ powiedział, o t! ill 
mowi<tc do żydow: fi owa te kto re po~1e 
wyięte f<J z Ewanielii, kochane dziatki .. ,, 

Był człow!ek pe\wny. bog~ty, ktorYd;GI 
clząc, piiąc, i tozrywa1~c się przep~ ,, 
f wo ie życie. Przy drzwiach tego B0~9, 

d . . k b . az'~ cza znay ował się człow1e u og1, ~ 0 W 
ny Łazarzem, złożony na gnoi u. Ci~t lji 
1o okryte było ranami, i pf y mu ie_ l~zll pil 
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ttic miał innych lekarzow; nie dziedzicząc 
lllbowiem nic na świecie, nie mial im czyn]. 
P.łacić, Łazarz życzyłby fobie był pofilić 
'1ę, okrufzynami fpadai'lcemi ze ftołu bo
g~cza, lecz nikt mu ich niechcial przy· 
llie~. N k . d "k ~ . •c. r a omec nę zm ten m11ar1 , a po· 
~1e-waz cierpliwie dolegliwości fw10ie pono· 
hlł ta życia, Aniołowie zanieśli go do nie
lla. Umarł także i Rogacz, i był wtrćlCO· 
Y do piekła. Z ognia piekielnego, ktory f 0 poierał, uźrzal Łazarza \V! chwale, i rad

:. byt na iego mieyfcu zoflawał; lecz po
't>1edziauo mu, gdyś żył pa ziemi oply: 
h ałe§ we wfzyftk.ie wygody, i na żad. 
r?' nie zbywało ci roikofzy; przeciw· t iaś ubogi Łazarz, fam'} tylko cier· 
ll ~ał uędzę; iprawiedliwa \więc iefi rzecz, 
h~eby on teraz by.t fzczęśliwym, a ty że-. 
~~ś ?Ył nędzuym. Każdy fwoię odebrać 
11 • ~111ien nadgrodę. Potępiony Bogacz, 
d 1~ llie odpo\'Viedział; widział bowiem 
t;lkrze, 7.e zafłużył fobie na te męki; profil 
f~ 0 , ażeby Laz~raz zmaczawfay palec 
kt oy \V wodzie, fpnścił przynaymniey 
le~~el~ę iey na iego ięzyk ogniem pal:ai:tcy. 
.&lici b 111e flety! ta na\ivct tak mała ocl1loda, 

Yła 1nu pozwolona; w pfakle: bowiem, 
J I ~ żadncy 
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·iadney 11ie mafz ·pociechy, ani ~ielkft1 
ani rnatey. . 

'Jakże kochana El7.bietk6, chciatai.ebYs 
· tO' bydź uk bogat'! iak ow nędzn'.k, i '$ . , 

\warzy(hvie iego bydi w piekle? Albo ~t 
czey nie życzyfzze fobie tak ubogi! b~ ,, 
1ak Łazarz przez ten keotki czas twoi ego iJ' 
ć1a, a po tym z riim dófłać si~ do nieba'? 

°E.'L Z BI E T K A. 

Dobrze, "Pani, dorozmriiewafz się, "$10' 
lałabym podobnl! · bydź ubogiemu Łaz:irt~ 
·W'i, lecz .on 7.ap:wne ci~rpliw!m byl c~ 
fwoich tic1fkach, 1 ubo(hw1e; a 1a do tY .. 
czas byłam niecierpliwq, owfzcm ufkar~ 
łam się zawfze na nie; lecz iuż fiato się, PO' 
prawię s·ię w tym. 

Bo N A. 

Nayiftotnieyfz11 rzeczit iefl: poznać nie~~ 
clziwość f woich grzechow, i mieć pragP1jf 
nie flrzeienia się ich na potym. Gdy 5.„ 

• Slt zofiaie w łafce Bofldey , fatwo moze o' 
1.1czynić zadofyć f woim obowiazkołll' P „ 

• M ~ 

nieważ laika ta Bofka dopoma~a nam, .ut{i r 
wuie nas, ciefzy nas w ucifkach, 1 /r;, 
wuie w nas, że mamy fobie za rofko ~,1• . ~ 

.U BO, GI C Ił. 

cierpieć co dla Boga. Lecz gdy prze7: niefz· 
r~śliwoś.ć nafz~, zofl:aiemy. "\'U grzechu~ po
f0~tla iefi dp z~rodnia mai~cego ~a fobit? 
~ę?.kie okowy: ten chciafby chodzić, czy„ 

111 :1ufo\'L'.apia" lee~ ~ięia'r fapcucho'w przy~ 
~lltata. So k~ . zi;;mi. ~ie podopna ie.(ł rze~z. 
~lio~lz1c rna1~c na fqb1e te.n lancuch; lecz, 
\i 107.ną go po.k.rufzyć , i teQ ty lk.o iefi. t 
~~olpienia si~. fp0f<?b ,, k~orego mpin~ 
. "Yc. 

KĄą O,I,EK„ 

t)'. Przeprafzam cię, Pani, że 'cię się C\ 
ecz iednę fpytam. Mufial ten zlyBogacz 

!0Pełnić wielki. bardzo grzech, kt.oregoś. 
b.'kl:l, nie po~riedziala? nie idzie albowiem 
~ t do piekra za to iedynie , że _ię!l: boga-: 

to., i że w wygodach żyie? ·· 

Bo NA, 

~ ~ie.przepraf~ay mię, ~piy dziecko,gdY' 
l\~ 1~1 1ę 111~fz o co pyt~ć, ·dla tego tu iedy. 
~~~efte111 na tym mieyfcu, i ądpowiem c~ 
lQ' fze z ukontentowaniem. Pofłuchayciei 
~;ę pilnie kochane dziatki. - Elż.bietko 
~b1.~faś fobie hydź bogatą, powiedzże mi 
ich·~s _ro?jla z hoga,ctwa;ni ?, Dla czeg<l 
. obie ztyczyfz? .· . 

I 3 [Li· 
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E L ż B I E T K A. 

Powiem ci, Pani , pra\vd~; lubi~ i 
tieść i napić -się dobrze, i gdy mąż rf!o1 
żył, codziennie miewaliśmy mięfo i ,.q111°· 

I teraz rada bym f ypiać miękko, nie rychło 
~llawać, i pod czas zimy w ciepłey pr1:e
fiadywrać izbie: mam wfiręt do prządzen1ll< 
i do pracy; zdaie mi się• że człowiek tell 
iefi fzczęśli\try, kroremu' nie potrzeba. r~ 
bić na chleb; i ktory mo7.e żyć w pr02lll. 
waniu. Poki byfam młodą, lubi.fa~ 5~~ 
piękni~ nofić~ i nie byto. :iadney Panleri ~ 
~ całey para/li, kto raby się lepiey nad · 
mnie firoiła ~ lecz niefzczęśli,vości ro7.ne ~ 
JJas fpadły; zabrano n~m wfzyfiko '· \ fll 1~ , 
6dięto wfayfiko w czym kocha.fam 5 ~e 
Nie iellie rzecz rodowita,, ażebym f~b16 
życzyła bydź b.ogat'!, ażebym mQgfa. i~~ 
podług moiey . fantazyi? .zwłafzcza 1.e ., 
nie chciałabym zb.ifać pienięzdy, iak cz11~~ 
lakom cy, dla tego tylko ich pragnę' ~ 
bym ie wyd~wała. 

(, S T.'A RA }\OB IE~ A~ • t~f' 
) Prawda; Pani, dobrze było z Elibte ~~ 
kiedy była bogat<l, zaprafzafa cz~fio .ua b · 
kiet fwoie kumy. ..,ft> 

:60" 
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Bo NA. 

~c' ~anki~to:zranie, _leganie na mi~kkiey po· 
b~eh, f yp1ame .długie, małe pracowanie, al
tb znpelne proz.ąowanie fC} to te rzeczy, ko
~ an~czko, ktore złego tego Bogacza zapro· 
chadz1~y do p_iekla. Nie ro.a~ żadnego grze-. 
Pe u, ze kto 1e dla ufpo~o1em~ fwoiego ap· 
Il' tytu, lecz grzech iefł:, gdy o tym iedy· 
ł 1~ n1yśli, a:ieby iadl, pił, i wiele na to 
cOzył; tak dalece, ażeby byl przymufzony 
Q~_ęfł_okroć kupować wfzy!}ko na dług, 
,i1;c1ć fo~tunkę. nal~ż'1q dzieciom,, i wfzyfł· 
~l f wo1e ma1'1t,k~, kto re ~~g przykazuic. 
· ll. .zachowrwac 1 pomnaza'? przez pract. 

D z IE R ż A w c A. 

~o ~ardzo krintent iefiem Pani, Żeś mi to 

da \'v'.e<l.ziała; Pafierz nafz częfio mi powia· 
flat ze 1a bard~o myślę o tym, aiebym si~ 
(~ _bogatym' i ze zabiiam ciało i dufz~ 
lie~ię dla pomnożenia moiego maiątku. Gdy 
ll't Y" raz iefzcze mi to powie, odpowiem 

u, Bog przykaz~ie tak czynić. 

. B Bo N A· • 

tllleb og prźykazuie nam robić na kawalek 
lee~ ~ z potem czoła, moy kochaneczku, 

. nie rofkazuie tak pracować, ażebyśmy 
I 4 dla 
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dla zbogacenia się zabiiali farni siebie. ro· 
trzeba racr.ey pJat:O\v:ać dla 'vykonania· ro• 
1kazu Bolkiegq, a nie dla nahycia bogactef. 

KAR OLEI(.. 

Ia nie naśfaduię mego Oyca, nie lubi~ 
pracować. Bo czylii. t;Bog wfzyflkim h1' 

dziom nakazał pracę? Gdyby tak byf~, 
bogaci wfzyfcy 'nie byliby mu poilufi111• 

lak oż, dla · czegoż chce Bog tego, ai.eb1: 
ludz~e pracowali? ' 

BoNĄ. . 
. ])la wieiu pr~yc;zyn fpra,viedliw~ch; 1 
1ł!-Jfz,nych.. Wiecie dob~ze-Koćhane dz1at~:· 
źe Rog fl:worzywfzy Adama i Ewę, o .. 
dziŁ ich \VT piręknym ogrockie, rofkazt~1~ 

· b ' . li Dla • itil <!.)'m, ar.e y go uprawia . c'Lego:t. . 
rofkazywał to, ki~dy ziemia fama wydll'· , 
~ata z fo~bie o-WTOce i kwiaty g Dla te8j 
ie kochał pierwfaych Ratniców nafzych' 
7.e chciał im 1porządzić rofkofa przez pra'~' 
i uwolnić- ich od tęfknicy. 

W IE SNIAK ZGRZYBIAŁY. ~ 
Podług tw'oiego zdania, Pani, prac,, 

widz~ ~en wi~lk~ ~olkofz'ł· G.d~byś. pii~ 
naymniey dz1en ieden pochodziła za fct 
giem, nie mowitabyś tęgo. Rozu1µie i; 

~31 

~c bardzo. pracqięfZ, gdy trz.ymafz pończofz· 
ę i1011;1~tdzy p;:i~u(zk.am.\. · 

. ANNECZKA. 

N:ie fpr~wie~l,iwie m~wifz; o,d p~t~y 
~ r_a.na, Pani zaba,~:>ia się robot~, i tak' pra7• 
sl\1~ iak gdyby potrzeba, iey l)yfo 1;J1robić
f:6b1e na obiad; f.dumie\w~łam się- czafem., 
.a111a nad tym, i miatam chęć fpytania si~ 
1~~, .s;łla cz~~oby tak cię.żko ~r~~owafa., 

BoN.11. 
~;' B,obyru U[D~rfu z t,ęfch.nicy, gdyb.ym nii; 
Gte robiła; \wypro~nię. to wam w krotce:. 
S dy Adam niepo#niznym s.ię Hal f\woienm 
.t'Ww.cv, ziemia' ktora przed tyn~ wyda-
w,~ J , . . 

· .A.ta ~· fie~je ow.oc bez i:adneY, człowieka. 
rra~y' flawfzy si~ pi::zeklęt~; ciernię tylk,o, 

niepotrzebne ch~'atły wydawać z siebie 
1ą~?'.ęftl; R.0ig·n?-OW czas oz.naymił AdalllO· 
~, . b . b to . , . \ ze potrze a x;nu l'J y vprawiac ;z 
~ 1~lką ptacq, ażeby z niey miatfwoie wy-: 
1Y-Wienie.; l~cz 7.e J.3og w ls,aracl~ fwoicJ:i ie(ł 
~brotliwyn) Oycem, poHanowit orąz, 
~eby ta pokuta, 1'tor~ naznaczył człowie
ll.i ~1 ? \'Vięlkie mu f prawia,~a u~o.n.ten.t<:>\'Ua• 
, c, t wi,elki~. po~ytł)i. 
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,. 
"\VIEŚNI AK. 

Pracow~łem przez cale moie iyde, m11nt 
lat ośmdziefiąt, ł iefzcze tm~fzę pracować! 
tak albowiem potr~eba ieść cz!owieko'\f'1 

Qśmdziefi~t lat maiącemu iako i lat trzydzie• 
ści, z tym wfayflkim nigdym tego nie dot· 
nat, ażeby praca tak była mil~ rzeq~, i itr 
~y ł1.tore przynofila pożytki. 

. ~O NA, 

Dzi 'wu ie mię to mocno, że mafz tli~ 
~iel~i wiek, a zdaiefa mi się nie mieć wi~· 
ćey nad lat fześćdziefi'!t; rozumiem ie do· 
~rcgo ielleś zdro,wia. · ' 
. . STARZ:EC'. 

Go ąo zdrowia, zawfze miałem ~obr01 

niech Bogu będą dzięki, pr~cz całe moie it 
cie i razu nie chorowale.in. ... . ·. 

Bo N"· 
Oto i pierwfzy pożytek, ktory moi?' 

paebrać z pracy: zachowuie nam zdro\'lf~e, 
ł dfog~ego 'życia iell przyczyn:i. Proio.1a· 
cy zawfzc cierpi~ iaki defekt. RadabyJ.11 
kochane d~iatki, ~żebyście ~obaczyli boga· 
tych ludzi, życie f,voie trawiących w p~o· 
znowaniu, widzielibv~cie ich prze,'Q'raca1t 
cych się po kanap~cJ;; i nie mog'!cych [o• 
bie mieyfca znaleść. Gdybyście ii~ ich fpY1~ . ~1 

V Bo G I c H~ 13.9 

t~li co by in~ byto" odpow~edzieliby 'wam~ 
nie fpate11' prze?, qoc cąłij, ieść nie mogę, 
dQ uiqego n;e mam gulln. TY zaś kocha~ 
lleq~u, nie wiefz co to iell to. wfz yflko: 
l;\lo7.yła~y~ . się o wiell~:i r~ecz, . ie fpifz 
Przez nQc cal~ nie przebud~i ,~{zy się, i że 
~awfze iefz ~ z appetytem. Otoż inne · dwą 
Poż~tki '. kto re ci przyqofi praca~ 

STAR z EC. 

, . Prago ~ię k;1p~,i~ bard;,o te pożytki; i~; 
>-c~ł się fpi--dolm;e, to dl?- tego, ie się <:zl~ 
~1~k ia,k pie~ przez caty d.zięń sfatygu~e. le'! ;li si~ je z ~ppetytem; to d~ą tego, że ~ed,wie-
zł~w~e~ w połowę gfod fwoy uśmi.erzyć 

łllo~e, wnofzę fobie pi;oq; tego. ie pr~ta ieą 
;e~7<! pn~yk1;Q , zt~d? . że .wi~Jk' w fob~~ 
iu1ę,r0~ofz~_ g<ly w Niedz1~lę fpo,ciy\v~m~ 

' Bo NA. · 

\'ii • Praw.da~ że wielką i~Jł ro~ofz fpoczy
d ~c ,w. Ni~dzielę, gdy się przez cały ty· 
~j1en· pra,cowalo; lecz bog~1ci , ~toi;zy nic 
t ~ ro~ią, pie ~n~il;! tęy rofkofzy; bo· tym 
~·ako. 1efi d\}na, · k,torzy przez dzierf cafy 
c· Cl~1~. P~·zeto, ziewai<] ullawicznie, wy
~t~ga\ą się, j z utęfchnienie!n lw11ca dnia 
c:ekaią_, przed nie zaś pilni~ prac~1iący, ży~ 
' · ~ fobie .ażebr dzi~11 fi~l si~ inł dlużfzym .• 

foANNA. 
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: • Jo A N N Ą, 

To iel'l: ~riclk'! pra~rdą, Pa.ni, zdaie 111~ 
się, 7.e dzień bardzo prędko przechodzi, J 

żawfr,e gniewam srii, że nie ielł dlu7fzy, 111· 
hię albowiem praco!Wać. \V: pocz'!tkl~ mo: 
iego zamę.zci~, miałam dziecko, ktore n1~ 
\ł1i1arfo , wzieto mie za mamke do ludzi 
wcale bogaty-:Cb , płacono mi V dobrze, ~ 
j~fzcze do gfo"'"'Y ' im coś przyfzło, :i~ 
"l'tzią\x~fz.y niię do siebie, nie dopufzcz~ 
mi przez cat_y m,iefiąc nic robić, hoiąc się i0: 
'by mi się nie zapalit pokarm. Moż.efz rant 
pomłarkować, i:em opty,wafa iak pącz,ek. '11-
1'naśle, a przecie, gdyby Doktor niC rofka-. 
:i.at byl, ażeby mi pozwolono źyć podfU~· 
xnego zwyczain, rozumiem żebym była i 

t.ękhnicy umąrłe. Oh ! w te1,1 cz.as to,, r~·" 
n_1, dni z9awały mi si~ ~ardz? drugie. 

~ON A. 

Gdyby Bogaci chcieli prac;ować, takbr 
byli z.drowem~ zawfze i "\Xlefotemi iak Io~· 
1111; bogact\x;ra ich dai'!c im okazyą do prot."i 
ttowania, niezmieru<J ich. naba"\wiaią tęlk 
uicą, fzczęście "\'Uięc iefl: wielkie bydź ubo
gim, bo ubofhxro .rz:iimo lcnifiwa wrodzo:· 
),lego czlowiekowi, prz:ymufz.a do pracJ·· 
' · · · a gdf 
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a ~dy się prncuie ż ochot'.!, praca fiaie si~ 
~1elkil rofkofzą; iecz daymy że prncaby 
hyta przykrr.i rzeczą, ll-aie się natychrnia{ł 
ltlił~, gdy rozważamy' Że dl-a uczy1.1ienia 
~~dofyć ilofidm r~-fkazmn, i dla ""'Yfełnie. 
111~ pokuty nam od Boga naznaczoney pra· 
<:t11~my. Uhcńh-w" wręc ielł dobrem, pcmie• 
~az oddala od nas pro?.nowanie·, a z nini 
111eźliczonci liczbę .grzechow. Nie dopufz
~za ~~m także ~rzepędzać dn~ n~fzyó~na 
. ank1etac11. Karolek pyta inię się, ieżeli 
Ieft grzechem bankietowanie? Tak ieH 
~oie .dziecko, . i~~ grzechem, obżartu_ch 

bo\\11em, chociazby byl naybogatfzym, 
1~k wielkie czyni wydatki na lloł, 7.e mu 
111e prawie nie zoflaie na wf po~1107.cnie 
ll?ogich; procz tego, bogactwa ferce czyni~ 
111eniytym. Człowiek, ktoremu niady 
l'la • .-:. 
i niczym nie zbyw1ało, nie może fobie 
• 111aginować co ubodzy cierpiQ, gdy Łakn'! 
1 Pragn<}; i to było nav~riekfza prz~rczv1111 
~o b • ~ ~ J J "t 

<:~u Y niegodziwego E'1:1anielicznego Roga· 
f. la,. Widział Łazarza przy drz~r iach 
"orch , · · · [ sj ' a wnętrznost:1 1cgo 111e poru zaty 
cę do 111ilofierdzia, co było dofhteczn'l przy· 
~ ~>'n<J, ai,eby go potępił IE z us C H R Y-

~ us, ktory poczytuie za dan~ fobie fame• 
mu 
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mu iatmuinę to , co daiemy ubogim . . za· 
pomniatam iefzcze pokazać 'U'am iednego 
pożytku, ktory odnosicie z nbofl'X:a. Ob~ 
iar.:i mog1} tak irnfycić ob7.arihvo fwoie, 1 

tak się obieść, że ztąd częfiokroć chorui~: 
przeci'\'imte zaś nie zna się pokufy do obiar~ 
flwa, kiedy się trochę tylko ma kafzy, 1 

kawalek chleba. 

p I OT R. 

oh l to ie!l: wielką pra'\wcl~; dwa mit:' 
{i'lce inż fą tc1i1u, iak byłem na '\'Uefelt1 i 
było tani tak wiele rzeczy, i fak dobrycli 
do iedzenia, że s,ię żałowało; gdy się c7P 
go nie iadło; widziało mi się; że brzucb 
moy cztery razy był więHzy nacł zwycz'af! 
iadłem albowiem na podziwienie, ale te"' 
za to chorow•ałem przez cafy tydzień, prze; 
kłinatem więcey iak fio razy wefele' 1 

wfzyfikie potr.rwy. 

KAROLEK. 

la nie iellem taki iak Piótr; kifzki moie 
daleko fl} faerfze '\VI te dni, w ktorvch b)" 
wam na bankietach, ni il i w innym 0 ktorY1fl 
czafie; iem na podzi'\wienie, a nazaintrż bi' 
naymniey nie chorui~; to tylko u~aia1~' . .,.e 

VB·OGlCH. 

!~ przez 1 kilka dni, wfzyllko mi się zdaio 
lefinaczne, co mi Mayllrowa moia daie. 

Bo'NA. 

. Szczęście iefl dla Karolka, że hie codzien~ 
l\ie b · b k: · . ywai<J an iety. ponieważ fiatoby si~ 
: n1n1 kiedyżkolwiek to, co i z Piotrem; 
t 0proc~ tego ni~fzczęścia, żebybył cho· 
~~rn' .1 mufiałby brać lekarfłwa, zepfułby 
l\ l"ow1e f wo ie, co iel1 wielkim grzechem• 
~on· . ' & iewaz Bog przykaznie nam przellrzcgać 
lQo, a zbyteczne iedżenie nadwer~ża go 

Oe no. 

N A IEMŃI K. 

$.e J?fa czegoż iefzcze nie przydaiefi Pani, 
l\r \'(riele pić iefl: grzechem? W dzień trzec11 
kł 0 low, i w tlully czwartek, tak zw1y. 
0~~~ za~iia~ się, ie biedna moi:.t 7.ona 
boi 1,ą dnianu p.rzed tym czafem, drży od 
tyda~ni, a potym mufzę pościć przez· cały 
~~ . 

Bo NA. 

llie Sprawiedli,wi~ lęka się tego twoia ,fona, 
1:itorn~fz albowiem nic haniebnieyfzegu, nad 
1;~&o~1~ka ~ż do utracenia rozumu zapiiai~· 

si~ ; iedno to iefi widzieć dla mnie 
diabla„ 
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<liabfa, lub piiancgo czło\IUieka. · Iakoź kat~ 
dy mi to wybaczy, bo człowiek w tytl1 

flanie, bardzo iefi podobnym do tego zkg.0 

ducha. Klnie, h><'arzy się, burzy, i bitC 
i1bogą i niefzczęsliwą 7.onę. Ah ! dde tO 

ieH wielkie niefzczęście ·mieć mi,;ża piiaka! 

KA. ROLEK. ( 

Gdy·by naprzvktad, Pani, człowiek kt0: . ··~ ty mia~ dobry żolqdek, i gdyby mogt ieS 
\Wiele, nie zafzkodziwfzy f woiemu zdrO' 
wju, byłożby to grzechem? -

Bo N A. 

Nie, koclrnneczku, kiedy się ie tfle, 
ile wyci2ga appetyt; lecz na ow czas i W 
ka rofkofzci ie się kawalek chleba, i barftcti 
z -iak'lbY się iadfo naydelikatnicyfze potr~; 

. b . l.b . . d jeSli wy; me potrze a a ow1em mg y 
iadney pot~awy dla te0cro, że iefl. nad i.oll~ 
i-epfz~, lecz dla te&'» że nam Rog_ ro!l<i: 
zal pofi.lać się. By\waycie mi zdro,.qi k~ 
ch•rne dziatki, zobaczemy się Ja Bog. 
przyfzłQ niedzielę. 

U B O G I C H. 145 

··~~,~-~=~~=·=~~~? 

D Z I E N T R Z E C J. 
ł.ozMOWA OSOBLI1 WA. 

I O A N N A, B O N A. 
JOA.NNA, 

\\' ie~zą.c,. Paui '· 7.e bard z~ }en eś ~obra, 
lJ osm1ebfam się tu przyisc do ciebie, 
1tzcdzaiąc innych, ażebym cię poradziła 
t ęił~ niektorych rzeczach, Mam dwie do· 
~ ~ corki, o ktore bardzo iefłem trofldi· 
~i;1 oddałam ie obiedwie do Miaffa, ażeby 
t111/1aurzyty iakiey roboty; fiarfza, ktor:ey 
r e Maryanna, ie!l u iła\1v1-ey Szwaczki 
q~ , 
~a etyl.ko iedwabne rzeczy robiQcey, dru· 
~e Zofla1e u pewnego kupca; zJaie mi się, 
int trochę zbyt wolności mai'.!• rofkazałam 
fie tu przychodzić co Niedziela, do Mia. 
da~:ka _poty, pok!byś się Pani u nas b,p,„1ita; 
ll.ić 1111 z piędziefiQt z tych nicyi, że uczy. 

teoo . d . k . . 
h1.~ · . t- me moeci, a g vm nn 0111ecz111e 
r "Y1ś,~ .•. „~ "' , 
lliei.:J ~. rofkazata, przyfzty, lecz z wielk'! 
iaki 11~c'.~· Domyślam się, 7.e bywailł oa 
· · ~ iGs rch l k I · · · · "1 . u a( z ac i, l ze ta 1111 przez to 

ag. Ubog. Tom. I. K iagra• 
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~gradzam do nich drogę• myśl ta nie d:fił 
mi ś.pać w nocy. 

Bo NA. 

Oddała~eś 'ie do poczciwych ludzi, i Jv 
Cłobrych Chrześcian, ktorzyby flarali si~ " 
Ich ob.ycżayność~ i dobre 7.ycie? 

I OA NNA. 

. Powiadai'!, ze nauczycielka Maryilriii1 
iefi świ~ta kobieta, chodząca zawfae 1111 ~; 

. zania, i czytaiąca uflawicznie pobot11
11 

Kfiąiki, wolatabym, żeby m'niey te$d• 
wfzyflkiego czyniła, i żeby raczey nie 0 ~ 
~ępowata dzie!lęcin młodych Pa11ieJJ~ f 
ktore ma na edukacyi. Mo\'Vitani iu:i 1\ 

raz o to , i odpowiedziała mi, że ie odd~, 
zawfze w dozor, iedney z f,voich robotll~/ 
ktora u nicy iu:i dwadzieścia lat zon1~ 
ktorey tak wierzy iak fomey fobie. ~i 
iednak nie może mię uf pokoić ; corecili· 
albowjem moie fą bardzo żywe, a ofob O' 

wie flarfaa. W idzi mi fię, że od lliek\,i 
rego czafu iell nad to śmiaf~; powiada 1 tr 
zawfze. że \wiele pożytkowały u f,woieY 11\ 

. lk. l f: . jll czyc1e 1; cez mimo tego \VJ zyflk1ego 
iefiem fpokoyna. 

V B O G I C fi· ,147 

BON A. 

Sprawiedliwie iefleś niefipokoyna Joan· 
.l:lo· . d . . , 
lti ' nig Y me mozna nad to mieć oka na 
ło,de Panienki, daleko więkfze niebefpie:

~~enllwa dla nich ft2 w wielkich Miaflach 
"1źli fi 1 Dl . ' fąb· n_a w 1ac 1. . a czegoż nie przyfpo-
~ tałas farna t'l1101ch coreczek, ażeby były 
Otym dobremi gofpodyniami? · , 

I o AN N A. 

~(}koTo7: c~cefz ~zy_nić:, ~ani! czfo\"{riek ma 
~ieść ':TJek amb~cy1' chciałby zawfze wy· 
k się cokohw1ek nad fwoy flan· .Panien-
a ro(l. . k . . . ' ltii 0 rnpna' ptę na, 1 um1e12ca iakie rze·. 
0~Lo no· l ' , l " l)b . , I ze zna esc _iogatego knpca, kto-

~ ?o 1'l z podłego. ;~yc1l}gm2ł flanu; co iell 
atia n~rem. fam ilu} albo przyt1aymniey 

Ydzie fobie mieyke u iakiey Pani. 

Bo N A. 

~f: Dlewniam cię, kochana Io:mno ,' ze 
tl~ł.y. cy ludzie rzadzacy si" rozumenJ 

'"Ci11ą fi · '.' • . r. ' 
~of - obie bardz1ey pamenkę umiei<ic:J 

Podarfl · 'l. S k -;: ~ tobQ~. wo, 111z .1 _zwacz ·ę, lnb fzatę· 
t~eiti· Nayfzlachetn1eyfze ze wfzvflkicl1 
.... 1ofł iell l · · · •deyG ro 111ctwo, 1 naypo:i:ytecz· 

l:e, Ah ! poilucl1ayże mię kochana Io- . 
K :;i anno, 
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anno, a odbierz naymtodfz;i, i ucz ią go· 
fpoda~fiwa; niewinność iey daleko lepie:f 
ubefp1eczyfz, niźli gdybyś ią oddala do 
·naypoezciwfzych ludzi. 

I o .'\NN A. 

. ~foie więc bydź, Pani, że radzitl1bJŚ 
~i takie, ażebym odebrała i drug11? Gtli'. 
pia! płacze zawfze, ile razy iey przychodt~ 
porzucićMiafio, w ktorym dorobić si~ moi1 

fortunki. · 
Il o NA. 

Ah ! · iakaż iefi ta fortunka? Pe\'U1ljc 

~rafia·fi~ iey dob~ze poyść za m~ż? 

Jo.i\NN A, 

Tak iefi, Pani, trafia się iey bog~tf 
m~efzczani.n, żyiący z f\voich intrat, kto'.t 
iey we wfzyllkim będzie mogł dogodi1'' 

Nie chce odęmnie fzel<}ga ieduego \V/ pof~ 
gu, owrfzem to moglby mi dopomodZ• Q 
wydania dobrze i inuych moich core~· 
Czł~wiek to ieil: -fpokoyny, ochraniai~~~ 
f wo ie_ dobro, nie lubi<JcY rofpully , i 111a1~ 
o/ wiele gotowych pieniędzy • . Pra\'Uda t 
iefl troch~ fiary, lecz dla tego td i pr~dze~ 
umrze, a coreczh moia moołaby mieć P0 
. - o tylll 

UBOGICH. 149 

~~ dofyć chleba na ~ale życie; .mowi m~ 
() nak ufi~wicz~ie, ż~ on 1!1oglby bydź iey 

Ycem, ze go menaw1dzi, i tam daley. 

Bo NA. 

tk Z~ille ~ocha~a Joanno, nie mogę ni~ 
~e lku~owa.c t:"o.1ey coreczki.. Nie wiefz· 
tl' ' ze w1elk1 1efł grzech przvmufzać Pa· 
ienk d . . r b' . ~- ę' o p01ęc1a 10 te za męża tego czło· 

ltiie~a, ktorego nienawidzi? Przez to 
i ~z~ się i'! ucz~ni~ niefzcz~śli\'il"J, i w tym 
'l'Ck przyfz~ym zycm. Pow1adafz, że umrze 
,,_. rotce, 1 podobno śmiefz toż famo po· 
Wtad ' -hy d ac two1ey corce. Chcefzże wi~c , aŻe· 
f~ _la tego pofzla za m'!Ż, ażeby męt.owi 

01emu . ' , - . > M d ~ąbr . , z>:cz~ta sm1erc1 _ og'! Ro zice 
dl 0~uc dz1ec1om pofłanowienia, ktoreby 
Po~ ll~ch nie było ' pożytecz1:e; le?z nigdy 
~\7 .aduym pretekfłem, me mai'! prawa 

ałtu czynić ich fklonnościom. 

Io A NN A. 

g0 l~ie_ powiedziałam ci ie[zcze wfzyflkie· 
an1. dl t • "d . ~e ' a ego ona menaw1 z1 poczci· 

tnł~do teg~ człowieka,, że_ się zakochała w 
ll\~Yt;n iednym m1eyfk1m fynku. Nie 

nic' i iem u naganić, ani iego Ro· 
K 3 dzicom, 
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c1zicom, poczciwi fą ludzie, ma dobre ~ 
ręku rzem iofło, iefl al bo,'Viem flalmachern '. 
lecz nie ie!ł bogatym, dla tego że oycieC 
ieoo wiele ma dzieci, tak dalece, że cork~ 
m~ia mogta!:ry się !łać bardzjey niefzcr.ęśll' 
• · · 1' r ,~. 1 b • · hciar~ ""''! m1. 1 1zczęsuwą, gc y y. 1111 111ec 
bydź pofłufzn~. Gdy nalegam na nią a-żebf 
pofzta za flarca, odpowiada mi, 7e nic br 
<łzie kocim ta niko~o, tylko Seballyana, i~ 
11ic poydzie i za niego bez moiego zez''"'~ 
lenia, lecz że będzie Panną przez całe f \'1!01 

iycie, ieżeli iey za niego poyść nie poz'~ 
lę. O iakaż to uporczywość! nied1c1e 
fwoiego fo:z~ścia ! 

Bo NA. a 
Nayprawdziwfze i nayrzetelnieyfze i7 

fzczęście, bydź wydam1 za takiego czlo~C~ 
ka, z ktorym miefzkaiąc moina d11 ~f 
fwoię zbawić, Trudn'! to iefi rzccz:i •. g ~' 

· d · k[ · k · 'l' z011 m;p; wa razy ma w1ę zy wie 111z 1 . ~' 

i cudby. to byl, gdyby żona była zbaw1?tii, 
:pofzedtfzy za flarca ktorego niemi\'ll\ 11• 

zwłafzcza gdy ma do kogo innego. {I< df 
u ość. Reflektuicfzże si~ nad tym, z: g si~ 
się idzie za mąż przyfięga się Bo u, ie łJ' 
btdzie kocha to f woiego M~ża . ZY~~~yś 

UBOGICH, 151 

~ebyś fobie ażeby corka twoia ~r.z~li~gala 
~fzywie?. · 

IOANN A, 

Tegom była, zdania_, żeby. z cza!e?ł 
~tzyz'\vyt:zaila się do kochania go, i z~ 
~iękne foknie,. ktoreby iey pofprawial, mo~ 
gł!by r'l po.ciclzyć. Ponieważ po~"'.ia9_afz. 
~1, że to iefl: grzech , · naprzykrzać. się i~y 
'litr tey ąiier~e., nie będę teg<? czyu1la :w1~· 
~ty, lecz nigdy nie pozwol~ na to~ azeby 
~Cfzta Z\l Sebaflyana, chyba Że ~· zechc~ 
1 ~Zel<Iga odemnie wzi<Iść; wfzy~~o alb~"'. 

1 ~tetn cokolwiek iefi w domu mmm, mo1c 
lt{\ ~łafhe;. o.yciec ięy Jl.ie Jl.ie miał-; 

HoNA. 

Ah? gdyby też tvąoi R.od~ice_ ta~ byli 
llp~rczywi iak ty iefleś Ioanno _, me pofzlą· 
~~bYś byi'a za u11arłego tw-0iego 1-p~i~ '· dl~ 
~go Że był ubogim? 

Io ANNA. 

d 1'o iefl co infzego , Pani, ia mrafam 
ł cf Yć dobra dla niego i dla nrnie, ·bom. mia· 
~a ~rzy tyfiące liwro\W, a corka moia le: 
d ~te co dla fiebie mieć będzie mogła; 1 

hrzeżby byli pofianO'\'<'ieni? 
K 4 Bo N A, 
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Bo NA. 
! 

Dof yć dobrze, moi a kochaneczko, b"; 
7.yć będ'! ""' pokoiu tak iak ty żyłaś z twoirt1 

mężem. Mtodzieniec ten ;ako fama pO' 
wiadafz, dobre ma w rękn rzemioilo , có. 
ieCl: lepfzą rzecz'! nad pieniądze, te aJbO' 
wiem przemiiaią, a rzemioJlo tr,'ita ia''f!; 

fze; procz tego iakożkol wiek mały ma 111~· 
iąrek,zrowna się z tym co dać możefz two1e~ 
corcc. Wier:t mi kochaneczko, że ieiel11 

młodzi iec ten iefi roflropny, powi111l~s 
mu da oię corkę. Boiaźń Boika będ~cil. 
'VT Mężu, ielł naydrożfzym ikarbem dlll, 
żony. Wyday corkę t\..'Uoię ieżeli ma ~je~. 
potem u, wieleż ma lat? 

IoANNA. 

O, ' . M' d . . · „~J. smnasc1e, a to z1emec me ma „ . 
d\wadzieścia trzy, dziećmi f~ oboie iak '1fl'· 

<lzifz Pani. , 

Bo N A. 

Rcz \W~tpienia fą iefzcze mtodti .,,,...., 
Pofinchayże mię cobym ia uczyniła, b~ 
dąc na twoim mieyfcu Nayprzod ode 
brałabym corkę moię do fiebie, traci f,.go~ 
czas nadaremnie w mieście, poniewai '~.~6 

po1 

V B O. G l C H. 

koiść za mąż na wfi; knpilabym iey kil· 
. a bydlittek, ktoreby fobie cho\..'l'ać mogfa 
l 2; • h ' nic mieć zarobek. Nayłatwiey można 

Przyzwyc1aić mtodycfi ludzi do pi-acy, 
t~ez -zachęcenie ich do nicy iakim zy. 

1:111. Potym mogłabyś iey przyobie· 
tac • · i [: • , ' ze 1ą wyoa z za 1ey Amanta, po ikon• 
k7.~nym d,wodziellym roku, goyby się po• 
b azafa dobrci gofpodyni~. Spofob to iel1: 
~rdzo dobry uczynienia iey gofpodyni'! 

P1lnui'!c'! maleńkiego gofpodarll\'l'a na kto~ 
te~y się zapatrywała iak na f woie wŁafne: 
~. 1ako ielleś dobrze fię znaiąq na gofpo• 
P~~lwie, uformowałaby iię dofkonale 

tob'!• 
I OANN A, 

~ Zdaie mi fię, Pani, że niezawodnie 
b~Jdę za ·t\woią radą, 1110ie bydź na\..Yiet, ie 
ftt ę p~zy fobie trzymata młodych , gdy 

pob1or'!. 

J3 O N A. · 

Cd Nie radzę ci tego dla wielu przyczytf. 
~if bym miata mo\..'Uę z t\\:roią corką, mo· 
bN~bY.1n iey, ie cię powinna fzanować, i 
iettfi ci poiłufzn~ po dwodziefłu latach. mat, 

wa tak, iako i teraz; radzil:abym mto„ 
K S dziell• 
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ćlzierlcowi, ażeby toi famo czynit. teei 
r. tobą Joanno, inaczey powinnam 1110\<L'i~: 
iefieś tak furowa, że coreczki twoie drtf 
przed tob~; byłaś zavfze tego zdanią t i~ 
lepiey by byfo , .... ,lewać w ferca ich boiaitt 
n,iźii miłość, a przecie to nie iefi dob:~ 
rzecz~. ~orką twoia będzie rozumiała, tO 

iey iefi wolno rzędzić si~ podłu~ [,-.uo.ie1 
woli, i chociai.pyś fzczęściem f~u01m m1ar' 
j~ doffwnale dla fiebie po~1olnę, zle radf 
prędko i'! popfuły. Mai'! cię iefzcze .f; 
<lziecię, mowiłby iey ieden. Nie bo1 '/J 

fię, aieby cię nie obito kiedy ro7g'!? p0' 

wiedziałby iq drugi, i tam daley. Gd1' 
~ ~ 

by fię raz pokazafa mniey pofłufzoą, Joa 

11aby ~ę rozgnie:zra~a? hafas by był "'!' d~ 
inu, 1 rozt;iczylibysc1e fię natychm1afł 
gniewię. 

foANNA. 
Tym fpofobem, nie powinnam fi~ ~ 

patrywać na ni<], iąko pą moie dziecie; 11 

ł?~d~ię~ ~µi ~o wolno dać iey dohry rady t 
Bo NA. 

I owfzeq1 dia tego aiehyś to 111?~ 
czynić radzę ci, byś z ni'! razem nie 1n1e 
~afa: ty mafZ fwoy guH, moia kocha11e;:, 

UBOGICH. 

ko, corI~~ tez t\vora będzie fwoy miatil, a 
P0 dobno niemnieyfzeby dla niey byfo niefz· 
~Zęście iść za twoim ~uHem, iak gdybyś 
Y była przymufaon~ iść ?.a iey woli}. \Ve 

'l<rf<'.yflkim ty ni, co na ni<J 1iie może ści'l
f,11~~ niefaczę,lhwości , rOZ\'l'Ol iey JŚĆ za 
,'1(101'1 \vol<], to przyprowadzi i1t do tego, 
~e ci będzie pofiufzn1t \VT iHotnych rzeczach; 

lfZeciwnie zaś gdybyś iey przez l'°ł dnil} 
.ektała gfowę, przyprowadzitabyś i<} do nie-

Cier 1· ' · W r • b ' b p 1wosc1. yznay iama, ze ys ez te• 
~~ie mogła fię obeyść, gdyby zawfze w 
in. Otch zofla\'Uata oczach. Gdybyś na mo• 
~ ent była \'V złym humorze, dałabyś gQ 
a.raz · ' · · ' d t ' iey uczuc; przec1w111e zas, g y w 

11~0. czas i1t tylko llff\'l'iedzać będziefz, kieildy 
fi le nie będziefr miała na gfo\.'Uie, w 'l(!ięk· 
~ey. z fob~ Ż~'Ć będziecie ,rrzyiaźni. 

IOAĘNA. 

c ledna rzecz iefi iefzcz~ P~1;1i, ktora mi 
r~funi ~rudnoś~, gd?' odbierę do 'fiebie Te. 
d ę' t gdy będę i~ u fiebie trzym~la przez a:a lata l przed wydaniem iey za mąż, bę. 
ttyte się częfi:q widywała z fwoim Kocha
\ 111 ? będzie się z nim zabawia ta pokątnie 
łli~?ił~; świat: teraz z.fy ie!t, i Diabeł 

pi. 
~ONĄ. 
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BoNA. 
Uwaga tw~ia iell: rozumna; i pra\'D'd~ 

iefł, że Panienka kochaiąca fię '\VT mtodzie!1' 
ctt, iefl: towarem takim, ktorego cieik0 

ie!ł <loch ować; lecz wiefzże kochana Joal1' 
uo dla czego? Dla tego, że matki fl! za: 
zwyczq dziwaczki , i bardzo furowe. Ń!l' 
turalna ieO: rzecz, ażeby młodzi ludzie pr~· 
gnę li '\widzieć fi~ z fobci; ieżcli im tego ~ie 
będziefz zabraniata, i ieżeli pozwolifz '~ 
w oczach twoich zabawiać fię uczciwie, ~ie 
będą pragnęli widywać fię z fobą pokl}t!1l~· 
Powiadafz że Rodzice młodzieńca L2 iudile 
poczci,-qi; coi ci przefzkadza ażebyś -$ 
S\.vięta i w Niedziele, nie poizła z niemi r~· 
rem do kościofa, a potym na przechadz~~~ 
albo na pod\wieczorek podług okoliczo05c1 

czafu? Poty poki będ<J kochaicicy fill .<I 
oczach twoich zoflawali, nie będzie 't~· 
dney przyc·zyny boiaźni, i będll mieli fo~1e 
za rofkofz bawić fię przy tobie, gdy 11~ 
przyO:oyney przy fobie nie będziefz zsbr~ 
niala wolności. Gdy wfzyfcy ludzie ~': 
dą, zatrzymam twoię Tereffę. i fpodz~e 

fi · r · tfl wam ię, ze z niey bedzie1z kontenta, ie 
li zechce pofłnchać rad moich. 
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~auka do całego zgromadzenia. 
Wfzyftkie przefzle ofoby. 

T E lit. E s s Ą, M Ą R. y Ą N N A. 

l\ Bo N Ą. 
,r-owiedzieliśmy na przef złych naukach, ie 
Q kochanie Boga z całego ferca, z całey 
! llfzy • i ze wfzyllkich fit, ieH naylepfzym 
r2:odk· d fi · · · b · • l\. . iem o o i11gu1enia 111e ·a, 1 uflrzeze. 

Ilia fię piekła. Powiedz~e mi kochana An· 
4°' co po,vinniśmy czynić, ażebyśmy by· 
~<:wnemi, że kochamy Boga. 

ANNA. 

lla A_h ! moy Boże, Pani, udaiefz się do 
ln7~1ękfzego nieuka, ktory bydź może ·'# 

\,1~fteczku. Odpowiem ci iednak, ponie· 
ln~z pa111iętrim c;:okolwie-k, co nam w tey 
tl.aterze mowil nafz Kfi<tdz Pa!łerz. Czytaf 

tn w E . 1·· . C Po, . wame 11, ze H R y s T '1 s Par1 
Ra Wiedziat: ten ktory mowi że kocha moie
kła 0 Yca, a nie zachowuie iego przvkazan 

n1c:i • fl 1. • ' ti.10 • <: re ; pomyś ilam na ow czas, że 
kac~na mieć iak'}żkolwiek nadzieię, iż si~ 
~~~a a. Boga, gdy fi~ i ego zachowuie przy• 

n1a. 

BQNA. 
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Bo NA. 

Nic nie · może bydź nad to pra,vdzi'<Q'' 
fzego; młodzieniec pewny pytat ~ ię IE i 11: 
SA CHRYSTVSA: Nauczycie-lu, co ciY 
nić mam dla ofiqgnienia żywota wieczne• 
go? IE z us odpowiedział mu, zacho~a! 
przykazania, D\wa zaś tylko f~ przykaza111• 

· moie dziatki, to iell: kochać Boga z categ0 

fwoiego ferca, a bliźniego f~oiego ia~0 
fiebie ~am ego, dla miłości t~goż Boga. 

AN"NECZK/I., 

r r · p · • ·· "eff.e rzepra1zam cię a111, ze c1 w tey mt .6 
będę przeciwn~, uczeno albowiem uas, i 

ie"ll wi~cey przykaza11. 

Bo NA. 

Wfzyflkie zamykai~ się w tych d\$'0~; 
Anneczko; iak ci zaraz pokażę;· pokaz~11 

~ o~ nam czego uę mamy firzcdz, a co czY tJ 
dla wypelnienia tego cośmy winni naf:t~itl. 
Stworcy, nam fa mym, i nafzym bliill111~ 
roztrz12foiemy \\'lkrotce każde z nich (. 
fzcze_gulności. Pier\'Qfze przykazanie roje 
kazu1e nam czcić i kodrnć Boga i zakaztJ 

„ . . . ' jJl' 
nam czc1c kogo mnego, 1 fłużyć ko1nn 
nemu procz niego. r. ptil'-' 
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P. PERNOT. 

1. Alboż znaydui'ł fię ktorzy tak niefzczę
' 1~i, że kogo innego czcz~ nie Boga·? 
Gorfzemiby byli od Turko'3.:'. 

BON A. 

Widzę· że niewiefz i ef z cze~ có to iell 
c~c·, B , . k \. ie oga, nauczę cię więc zaraz ·ochana 
ł·ani. · 
d Cżcić Boga, iefł to poznawać i.e iell 
f 0~rym„ rncidrym i fprawiedlj~yn_i, że iefl: 
fł~ 1ętym, wfzechmom!cym , 1 wiecznym, 
i ~~em że ieH nieikończenie doikonałym, 
t i:e -wfryHko to cokolwiek on rofkazal, iefł: 
~·'Wyznawać, że iell: Stworc'l nieba, zie
k· te~ fł011ca, i g\wiazd; fłowem \V/fzyfi-
'.ch rzeciy, ktorekolwiek tylko f'! na świe-

<:1e C . , B . fl , • "' • zc1c oga, ie 1 to wyznawac, ze 
~n . u • 

f: 1efi nafzym Panem, nafzym Krolcm, na-
,~.rn fędzią, nafaym oycem, 7.e on rządzi 
l 1ate1n, i że nic nie przytrafia fię, bez ie. 
o rofkazu, i bez iego woli. 

P. f ERNO T. 

ka Rozumiem Pani, że nie mafz człowie· 
ri:~ak głupiego, ktoryby o tych wfzyfikich 

Zach nie wiedzial. 
BoNA. 
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Bo N A. 

A mnie fię chce wierzyć, 7.e nikt ·tycb 
rzeczy nie wie, ponieważ tak wfzyfcy iY' 
ią, iakby o nieb nie · wiedzieli. l'rzyp0• 

rnnieycie fobie kocliane dziatki, gdy fi~ 
wam przytrafi! iaki fmucek, iaka fzkodi1 

1ub iaka niefzczęśliwość, gdy grad wytlu~r 
winnice wafze' gdy bydlęta popfnty zb01'1 

wafze, gdyście utracili ofobę ktorą \W~111 

ukochaną, nie przytrafitoi fię wam [zetli' 
~-ać przed w ko Bogu, i ufk.ariać fię? 

D z I E R ż A w c A. 

· la pochwalić fię nie mogę, żebym ~ 
nrch okazviach nie czuł fmutk.u · przeJJ1' •; : ' . kO 
nam , gmewam fi~, i fzemrz~ przec1'\d 
iogu. 

r. PERNo- T . 

Co ia nie tak icfiem bolefna. gdy 111i9 
i_:k~ potka fzkoda; lecz Pani, gdy 111i 13~~ 
'WW)ł Coreczkę, w ktorey kochałam Jl~ 
mocnom fzemruta. 

Bo N A. 

Otoż na ow czas nie oddawałaś St,v;'?rd 
h'l'oiemu czci, ktorą mu iefteś ,ic inua. Gd~'. 
byści.e wie.rzyli mochO, że Bog nief1<0~1e 

cze111 
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~~en.ie iell 1rn1dr~m .' i że niektore fą rzeczy 
, a Was lepfze; ze 1efi wfzechmoaqcym i 
:l,e . . ~ , 

nie więcey by go kofztowalo dać wam 
bogodę iak grad, ie ie!ł niefko11czenie do. 
' 1)'tn, i że nie pm gnie waf1,e_go maiątku, 
~le f~emralibyście przeciwko iego rozrz<J-
~eu1om. Ah ! po!łuchay mię kochana An-

~b~ :-gorzah ci cldup~„ i .wfzy0kie twoie 
iak·g1e fprzęty, yow1edzi.e m1 fzczerzc, 

ie w tey okazy1 był)' twoie myśli? 

ANNA. 

"' .1'ak fpiefzylam fię żem wynwafa Matk~ 
'''01p . d . . . d ~ 1 z1ec1 mme t ognia, i żem ani 0 

11?łl1ofiwie moim, ani o fprzętach moich 
~: ~llyślila, i nie mogłam dof yć nadzięko• 
~ l~ fię Bogu, że te ukochane ofoby nie po· 
.;a.1ty mi fię. \V kilka dni potym przyfzfo 

11 dop' '[ . . . , 'wad . 1ero na mys , 1z og1e11 ten przyprn· 
~ Ził nas do ofbtniego ubofhwa; lecz Bog 
!':raz_ podał mi był inną myśl do ferca, kto• 
Ra lllię pociefzyfa, mowilam fuma w fobie. 
by g ~t~yby widzia,l ?yt tego potrzebę, mogl
lł) . )ł w całosc1 zachować domollwo 

01e fi . b . llie ' przęty, 1 z oza; ponie\'17aż tego 
dla ~z!nit, mufi bydi że widział, iż lcpiey 
· Jl1 nie id} żebym by1a ubogt; potrzeba 

ag. Ubog. Tom. J. L '\'{li~c 

• 
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więc poddać fię woli iego świętey, i pO' 
.:łziękować mu za to 7 co ku moiemu dobrll 
\lczynił. 

IEDNA Z NIEWIAST. 
Co ia nie tak iak Ann~ poflqpilain ~o· 

bie, . gdy 1:~m domo1hvo. zgorzato; chc1ll' 
lam fię zab1c z rofpaczy, i gdym póflriegt~ 
że wfzyflkie moie fprzęty zgorzały, zacbO" 
rowalam ze fmutkn. Ah ! przyznaice ci(!~ 
Pani, iem fzemrała przeciwko Bog·u, PO' 
niew11i domofhuo Bogacza blifkie nJze1 
chaty nie fpalilo fię. 

. · BON A, 

Nieflety ! prace twaie i fzemratiia ~ oi' 
oddaty ci ani domo11wa twoiego, ani fpri~' 
tO"\"'{T; w przydatku iefzcze dolhta ci fię c~1~ 
roba. Zwazci~ż koch~n~. dziatki, iak -«'1 ~t-
ka potrzeba iefl: Rel1g11. Anna utrac1 

wfzyflko bez fmntku, i niefzczęśliwość t~ 
k r. . śt:I 

tora 11ę 1ey przytrafi.ta; dziefi'ltey cz~ 
nie uczynib iey tego umartwienia ktorebi 
U · , ł k ~ · ' . "'li tO czymc mogta omu mnemu. Komuz „ 
powinna bydź wdzięczna? Religii, ktor~ 
iey nauczyta, ze Bog czyni lub dopnfic'.'~ 
wfayfiko dla dobra fwoiego flworiefl19' 

Uciynila w tey okazyi, akt adoracyi arc~ 
dolJ'O 

UBOGIC~. 

;ofkonaley „ i wypełniła pierwfze Bofkie 
'.ZYkazanic. Wykraczamv tyle razy prze-

Ct\'t'k . : ' ' 
11 o temu przykazamu, ile razy fzemrze-
~.'t przeciwko Opatrzności w dulegliwo· 
}lch ktore fię nam trafiaia. Dla uniknie-
·~ . M Il tego defektu, potrzeba częllo ma'.wiać: 
lilo~ Boże, poddaię fię twoiey świętey wo
~ ,1 yrzyimę z ochot{! wfzylłkie dolegli· 
~()Osc1, ktore zefiać na mnie będzie ci fi~ 

do bało. 

lEDEN Z \VIESNIAKOW. 
f'. la, Pani, dalefo więkfze popełniłem 
1.aleńn . byt ~o; ma"\Wrntem częl1o, gdybym 
~yt Bogiem, dalekoby lepfzy na świecie 
hr porz~dek: odebrałbym dobra bogatym 
ł' Oi . k dl . . ,, . ~o· 1lla om a nauczenia ich prncy; me 
Q~~olil bym ażeby ieden c2lo'."7iek nad 
i Il giego był bogatfzym, nie zez,•rnliłbym 
~~; to'. aź:by na świecie by li SzlaC'.hta i 
to~ grab1ow1e ; 1łowem, wfzyl1kimbym 

P0 rz2dzif podtug moiey fantazyi. 

Iła BoN A. 

~r~Yia:~zoby piękne byfo t:U~ie dzielo, 
~Q'-'i ~1elu, pofłuchay h1flory1k1, kton.i ci 
~toiyern: . l~yl pewny wieśniak na Ś\'l'iecie, 
·· tak_ 1ak i ty rozumiał, że gdyby Bog, 

L a był 
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był mu pozwolił światem rozrz;idz:ić, wfzyll· 
kieby na nim rzeczy lepfzym fzły porz~~i 
kiem. D9ia iednego gdy fię przecho~zl. 
po roli, poyźrał na dąb, i rzekł fam fobie• 
dla czego tak wielkie drze"\'UO, tak maty 111a 
P"\'UOC, a dynie, rofnQ na małym kr~e; 
wiu, nie maiącym mocy na ich dz\'eigau 1~: 
tak dalece, że więkfza część ich leży na zie 
mi i gniie. Dalekoby prędzcy do po;1 
f woiey przyiść mogły na tym drze'~i~· 
Gdy tym fpofobem fam z fobą rozma~l~' 
fen go wielki opanO\.'Ual; a że i'łońce d0j 
grze\.wafo mocno, położył fię w cieniu p0, 

dębem, ktory był dobrze rozłożyfiy. ~ie 
fpat długo, wiatr albow iem wfzczą\'<,,fzy fi~; 
rozch\.'Uiał dębowe gatęzie, i zrzncit na ii0~ 
iego dwie lub trzy żołędzie, ktore go r~ ~ 
nagle obudziły, że fianął ocknąwfzy fi~ f 1• 
nogach. Potrzeba wyznać, że ie1len1 g 1., 
piec, rzekł natychmiafl: przebudzony: co;~ 
by fię było zemną O:ało, gdyby ta ioN i 
była tak wielka iak banie? Miałbym ter~. 
twarz aż nadto płafk.<t: ah ! moy Ro.że ~fzh ·Ś 
Iw co czynifz, czynifz dobrze, i gdY ~; 
nam pozwolił był czynić na świecie porte• 
dek, wfzyllkieby rzeczy opacznie, i ptt 
ciwko rozumowi byty rozrz~dzone. ~o~ 

UBOGICH.· 

Mow i ty toż famo kocbaneczku, i t;le 
raz,, t ·1 . fi fz J _o_powta.rzay, 1 e :azy c1 1ę przytrafi, 

enuac przeciwko Boik1emu rozrz<Jdzeniu • 
~ow fam w fobie: pra\.wdziwie widki ie: 
~~ni. głupiec przy tey moiey grubey nie-
1~domości. Ah ! moy Boże! dziękuię ci 

~es ten a nie inny na świecie uczynił porzą· 
t ck. Przekonany iefl:em że f<J wfzyfikie 
i Z~czy dobrze rozrz<]dzone, bo wiem żeś 
l:ic dobry i niefkończenie mądry. 

MARIANNA. 

lli' Zyczyfam fobie częfl:o, ażebym nie 
fo~ał~ P?trzeby. fłużyć, i żeb!m miała fpo· 
~ zycia z moich wfafnych mtrat, nie ubli. 
·J'ła • · · · -w· ~1~e 1a przez to czci Bogu, ktor<J mu 
~ 1nn1 1el1eśmy? wolnoż iell: pragnąć lepfze. 

0 inienia? 

IlONA. 

~n l'oilnchayi.e mię pilnie koc11a11a Mary• 
gł no, potrzeba żebyś fobie wbiła dobrze w 
~,0'Wę, że nic by bylo nie kofztowało Boga 
to ~Orzyć cię Pani<], tak iak go nic nie kofz· 
Pi \'{rafo , że cię Hworżył fłużebnią; tak 
bv~t~fza iak i druga rzecz rownie dla niego 
fi~ ~ ~ łat~'ą; lecz że widzi rzeczy. ktore 

ac mat'l • tak dobrze, iak i te kto re fi~ 
L 3 iui 
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iuż flaty, przewidział żebyś nie mogła byfll 
zbawić dufzy t\woiey, gdyby cię był lh"1'0 ' 

rzył bogatę, i dla tego fprawił, żeś fię uro; 
dzita w Hanie, w ktorym obo,wi<p.ana ie~{i 
fiuiyć innym. Pytafz mię flę, ieżeli 1e l 

·' wolno 7.yczyć fobie lepfzego mienia? wo' 
no iell be;-, wętpienia, lecz ktoż cię upe-i' 
nił; że flawfzy fię bogatl! hył-abyś fzczęśii\11'~ 
fz11, nnli iefleś teraz? Wierz mi kocbi. 
neczko, kaidy flan ma fw·oie przykroś01' 
Ta tylko ieft rqżnica, że im kto iefl: bog~!· 
fzy; i 1111 1'.a wyżfzych zollaie ~odnościa~;'. 
tym doleglii.wości iego fą więkfze. B~1 
niyż więc kontenci z tego flanu, w ktorY1Jl 

pas Bog ofadził, i wierzmy temu mo~00' 
Żę ten icfl: dla D?S nąylepfay, a przęZ ~ 
uczynicmy akt dofkonały czci wiqney no& ' 

ANNA. 

Bog mi daf tę fafkę że ieflem z llanll 111 ~; 
iego kontenta; z tym wfzyfikim cz1~~ 
wfzylłko cokolwiek Nłemnie zawifło, ai 11 
b ··~ ym go urzyn iła lepfzyrn; tym ko11D i 
pracui~ od ran'<! ai do wieczora. Grze i~ 
!a przez te;, i ubliżam czd winncy Bo$11 

UBOGICm 
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BoNA. 
· t>rzeciwnie kochana An,no, czcifz przez; 

to Boga, wiefz że iefi powfzechne. u was 
trzylłowie: Prawy a Bog cit 10.fpomoi:.e~ 
?g da~ ci fi.ę urodzić w flanie bardzo ubo. 

&~111, profifż go codziennie w . pacierzu, 
ą~eby ci dał chleba, to ięfł 1 ażeby opatrzył 
D0trzeby twoiego ciata; lecz nie potrze_b4:1 
c~Yni~c tę modlitwę zofia\V!ać w prożnow~· 
llitt.. Proś go o chleb, zarabiay nań, i 9d 
~oh ie go Ś\vię~ęy czekay pn1cy twoiey l P9"t 
~tkn, to iefi nie fzemray prżeciwko ni~
~~ , ieieli dopufzcza, że wfzyfi~o, co~oA
ll'lek dla polępfaenia fiapu t~'9iego czyni(z, 
~e. powodzi ci fię, pracuy z \Wi~kfz'! i~f~· 
~re od, wag~ 1 3: . ieżeli ~ogi~, ni~ p~doba fi~ 
~~~cy two1ey pobłogofla,w1c, da c1 w 11:ad· 
\, d_ę fiły ~ potrzebne do fiatecznego praco• 
~~an1ą, d!a wykonani(! ro\k_azow ie go; \l 
br fłufzeń(huo takie iefl cfucho,wny~ do· 
lli:1?' daleko drożfzym niźli iefi pożywic· 

1 odzięnie. 
AN NEC ZKA. 

t-a~ Ąh ! Pani, iak ubole,wam' nad tym, ze 
~af: twardego iefiem mozgu ! pi~kne pawia• 

1 łlli ~t r~eczy, a ia żadu.ego iłowa ni~ JUOg~ pa• 
~ .~ac. 

L 4 DONA. 
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Bo NA. 

Przekonana iefłem, że nie zapomni li 
wfzvfłkieoo, kochana Anneczko, mafz 111~ 

• C' l 
bowiem dobr<t wrol<t, a Bog pobłogofia~ 
dobrey tey twoiey woli: da ci tyle rozu111tl! 
He ci· go ie11 potrzeba, do oddania mu ciel 

i kochania go ferdecznego. Nu:ież poflt~' 
chay mię kochana Annecżko, przepędz11it 
iycie twroie przęd~c w polu i firzegcic o,...qieC· 
Coi ci przefzkadza do tego, ażebyś priY' 
fzedtfzy na mieyfce, w ktorym marz i~: 
flanow1ić fię, uklęknęła i mowiła '~ te fło 
. B . . fl , d . v-111 wa: oze moy, ty 1eues prawr z1,w, . 

moim Panem; tobie chcę fłużyć przęd~C l 

pihrniąc moiey trzody, a że iefleś dobr11f, 
Panem, będę czyniła ,'l'fzyO:k.o to, co~?. 
'~iek w1 moiey będzie mocy, a1.ebym ci 13 

ko naylepiey fłużyła, i na~laremnie nie tr~: 
cila czafn. Iefl:ie to do fpamiętania tr11 

di1'! rzeczą? 

ANNE cz KA. 

. S~odziewa1n się, Pani,. 1,e bę~ę· t~ 1i~ 
' l!llętala, lecz przyznam Cl fię, 1.e tlll 6 

l " . J1 . . C llokro na przy ~..:za prz:t.sL u a\Y'tcznie. zęr 1 e• 
r.iucam k<,!dziel ,. i zbieram k~fztany,. orf .11 

chy, iablka, lub inne owoce na tym .rn1eY ;1 ~ 

UBOGI C'H: 

l\a ktorym pafę, znayduięce fię. Pok i f'! 
l:>~'oce, iem ie caty dzień, i nie tęfknię by
~UYnmiey, lecz g<ly ich nie mam, niewiem 
aino co robić. 

Bo N A. 

·Bardzo źle czyuifz, kochaneczko. Nay
Pt?.od popdniafz grzech obżarfh'l1a, iedząc 
eaty dzie11; potym dolhmie[z robako'w, a 
~i będzie przyczyną, ze umrzc[z \'U mto-

Y'rn wieku. lv1 i a łam fłn7.ąc2, ktora toi fa. 
~o co i ty robi ta będąc młod<J; biedne 
, ~orzcnie tak fobie rozepchała wnętrzno• 
il\:i • J.i • · I · , . ł 11ii'. ze ię i~1c w ;uc i ?tdrzymac nie mog o; 
d~~'.erata ·ou _gto ,.u, zi_a llzy za czterech ln-
0·1 ·.twarz 1ey napetmona była zawfze kro-
;~11_. ia[, gdyby była trędow·at<J. Pra• 

~ ltelzże bydź iey podobn~? 
AN NEC z KA. 

:Niech mie BM od tego broni; lecz tak 
~r~y· . ł~ <{"! d . d . • d · Z\'l'yczłthain 1ę o 1e zema z rana a,,; 

0 \Wieczora, że fię nie będę mogła w tyn\ 
Popra\\7ić . 

Ro NA. 

k Mafz w tym ol~azy:i przypodobania fię 
'W~g11·, k~chana Anneczko, możefz ~lb~

ein oharo\'Uać mu to twoie łaknieme 
L 5 iedze-
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iedzenia co moment. Rano wyfzcdlfzy iis 
po} a , 1~1ożefz z kawałkiem . chleba zieś.ć ll~ 
śn1;ada111e ty le owocow, ile by wyc1l}ga 
twoy appetyt, lecz po fkończonym śniad~ 
niu, nie potrzeba fię icl1 dotykać. M~ 
mowić tyle r;izy ile chęć w fobie dq ~ucb 
poczuiefz: Boże moy dla mitości twoi~1i~ 
~hcę zwycięiyć moie obżarfłwo, Jet~: 
Anneczka odważy fię to uczynić, flalll 
fię bardzo dobrą Panienk<;J, 13og albo\-uie~ 
ktory będzie widział prawdziwe iey pr11~ 
gnienie przypodobania mu fię, obfite .11; 
~ił zleie błogoffawieńllwa f woie: tąk 14\. 

<;lobrym że qadgradza wfzyfiko to~ cQkO · 
~iek czyiiiemy dla niego, lubo to tylk'1 
ąyniemy cośmy powipni, i luba żad11eg~ 
mu nie czyniemy pożytku. Pąnowię zieal· 
fcy nie pofiępui~ fobie tym fpofobem. 

AN NEC z KA. 

Lecz Pani, - ieżeli będę t;la razy' czr1i! 
te. modlitwe, ile razy· chęć do iedzen1a 

.... V I 0"' 
fobie poczuię, będę fię przez caly dzien 1ll • 

dliła. Zawfze mam appetyt do owoco~; 
ah ! żadnym fpofobem nie będę mog 0 
\\'.rflrzymać fię od iedzienia ich, p;ecZ~ t 
iefł dla mnie niepodobn<J. 
· Bo'~ 

UBOGI CU. 

.BO N A. 

Tak ci fię widzi moie dziecko, lecz 
lliyJifz fię w tym bardzo; możemy wfzyfh 
~o by le byśmy frezerze chcieli przy t1fce Bo
€a. Profaę cię a7.ebyś tylko przez tydzień 
\:• ięcey nad cztery razy lla dzieli nie iadafa 
'():'l'oco\w:; co ici.eli mi przyrzeczefz, zaraz 
ti dam w przyfzl'<t Niedzielę piękny nowy 
ł\apturek. Lecz nie potrzeba dla otrzyma· 
łlia tego kapturka popduiać ktamfiwa, bo
hy to iedną było rzecz<.!, ia!~ gdybyś mi go 
\Jkradfa. Dowiedziałabym fię tego iakim
~o~wief fppfobem. , Lec~ daymyf to', ~e· 
Ys n1ie mooła ofzukac, 1ve ofanka.abys 1e.

dnak. B~ga · 0 wiefz dobrze że iefl: \'l'fzędzie b ' . ° Ceny i że na ciebie patrzy; 'wymowit"! 
hy ci -t~· kłamflwo w dzień oil:atnicgo f~du "o 1 • . . . ciac l ca1ego S\WJata~ 

. AN NEC z KA. 

. \Vfzyfcy ci mogQ po\wiedzieć Pani, ze 
~te lubię klam<1ć, prawda że ielłem obżart~ 
b~tJbię ieść wiele; lecz barch:iey iefzcze lu• 

'.ę Piękne fuknie: przez caly tydzień będ12 
q Pofłufzn<;!. A b~d+ież tęn kapturę~ '!- ko„ 
fouk · „ · ' a1n1 ~ 
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BoNA. 

Otoz nieboga Anneczka, ktora rozu111ia· 
la przed tym Że iey by.fa rzeczą niepodobll~ 
przezwycię7.yć obżarfiwo f woie dla 01i~~· 

.ści Boga, teraz f.:1dzi, że potrafi to uczy111c, 
dla otrzymania. kapturka. Przeproś Boga' 
żeś nie chciała uczynić tego dla milości je• 
go, co chcefz czynić dla mamony; dotrt1' 
·mam ci iednak iłowa, moie dziecko; prtf 
rzekam ci nawret przydać iefzcze do te~0 
kapturka piękną koronkę; lecz pamiętay, 'te 

·koronka ta bagatelką iefl, porowna11a 't 

·fzczęśliwości'! podobania fię Bogu; proś go 
o Mkę kochania go lepiey. 

ANN EC z KA. 

Iak7.e takie to częflo i myślić i mo'<ti6 

trzeba o Ho gu iak mowifz Pani? Wier~ 
mi, Pani, że mi fię to zdaie rzeczą uiep0' 

dobną. Mogę myślić o tobie Pani tak i~~~ 
i o innyd1 ofobach kiedy chcę, ponie"'-'~i 
.znam cię i widziatam cię, lecz uigdY 1~1e 
widziatam Boga, i nie znam go tak iak óeb1'' 

Bo NA. 

Pofłuchay 1:1ię Anneczko, wyperf,<d~: 
dowana iefłem ze będziefz o urnie n1yś~~ 

ci~110 

UBOGICH. 173 

c~ęllo w tym tygodniu, bo kapturek 
t~oy będzie ci częHo przychodził na 
llJyśl, Powiem ci nawet , iakie będ~ 
~"o.ie myśli: ieżeli kapturek, ktory mi da 
b an1 Bona będzie z koronką, pięknieyfzy 
będzie nad ,wfzyflkie te, kto re mam. Do·· 
{a ~efi bardzo że mi daie ten kapturek, hę· 
ę iey 'wielk'l m' la {Jbligacy'}. Otoż ko· 
~ane dziecko, tak myśliĆ powinnaś i o la

awym Bogu; lu boś go nie widziała, uie 
łli?żefz iednak nie .znać tych rzeczy, ktore· 
lli1 ci~ codziennie obdarza. 

AN NEC z KA. 

ll' Alboż to, Pani, Bog daie mi codzien· 
l\ie podarunki? Upewniam cię, że 7.ad-

1.'go iefzcze dot'ld nie odebrafam podarunku. 

Bo N A. 

'1f \VfzyHko co mafz kochaneczko, i 
d 2YHkie rzeczy ktore cię otaczaią fą po
d ;i~Unkarni, kto re ci Bog da ie. Gdy fie
~ Zifz pod drzewem i pracuicfz, nie możefz
b~ Podnieść oczu t\.woich ku niebu, i tak fo-

ie llly 'l" ' B 11 t '1' 0 ' ' t . s ie. og H\WOrzy to s 1czne uonce„ 
f:.e P1ękne nieba, a !lworzyl dla umie; fioń
~f: nadaie doyźrzałością zboża, owoce, i 

zyfikie rzeczy, ktorych zażywam na po
karm. 
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kann. Mo'li'ićbyś mogla na o\"V' czas: 0 

moy Boże, dziękuię ci że:i byt dla umie tiik 
dobrym. Potym mogfoby m0'\"{1 ić AnnecZ~ 
ka: Krolowie maią piękne pa tace, bogaci 
wielkie pomiefzkania , a ia nie mam 11~· 
wet ubogiey chatki; lecz iell w N"iebiofa~h 
wfpaniaty pabt, ktory mi Hog gotuie, ~e' 
żeli wzgardzę bogact-:uam· ktorych mi nie• 
poz·wolif, i ieżeli 11a iłu żeni~ Bogu, i ko• 
cłianie go życie moie łożyć będę. 

p I O TR. 

Kto cię fłuclia, Pani, rozumieć 1:noie1 

Że Bog il\Y1orzy{ fl011ce dla famey tylko /..W 
neczki. Alboż to Pan llog nie ~worzyl go 
dla \wfzyflkich? 

Bo N A. 

Gdy przez czas dlngi deJzcz nie hY'<9' 

woda wy{ycha w.r rzekacl1. PodCJbaż ci fi~ 
czas ten kochany Piotrze? 

PIOTR. 

Wiefz dobrze Pani, że nie: mufzę albO' 
wiem na ow czas pracować iak k011, chO· 
dz<;!C daleko po wodę. 

Bo NA. 

Przyznaię, że '\wielką to dla ciebie i~fł 
mozol~. lakże ! gdybym kazała w- 1111 ~' 

fłectl<tl 

UBOGICH: 

fleczku zrobić :śliczn<J fontannę, ktorahy ci~ 
\\wolnić mogla od pracy chodzenia po '\'l'O· 

dę tak daleko, miałżebyśmi obligal:y~ za 
to, nieboże Piotrze? 

p I OT R. 

Piękne pytanie! bez W<]tpienia, Pani, 
t~Gąc bfogofiawieńllw, zlewałbym na 
Ciebie, ile razy z fontanny tey brałbym 
'°odę. 

Bo NA. 

b' A. przecie moy kochaneczku, nie dla cie· 
le famego zrobiłabym tę fontannę, wfzyfcy 
~.bowiem obywatele miafieczka braliby z 
'ey wodę. 

P1 o TR •. 

Il-i" Cożby to mi fzkodzito, bylebym tylko 
lał dofyć wody dla moi ego bydełka, i 

l'tą ik : · · dl B I"' b rol?1enie mo1ego ogro ;;a. o czy IZ· l Otli przeż to mogli wydrzeć moię wodę? 
l 0Zwolilbyrn im iey brać tyle, ile by fię 
~11 ~hciało, bylem ia miar iey dof yć. Lecz 

a111 f . Il , • lk" . k . r k . ~ • rant 1e11es '\WJe 1, w • to um1e1z ar.-
c~ rzecz dobrze obrocić. Nie prawdaż, ze 
~e Cefz mi powiedzieć, 7.e to fię mO'\"llić mo
t\;> iłońcu i o innych rzeczach, ktore Bog 

0rzył, co i o wodzie fontanny? To 
. idł, 



MAGAZYN 

ft • I b . . l d . . I . • . lljc ieu, ze u o mm u z1e ie i za7.ywra1ą '. • 
muiev ich ka7.dy do woli i- do obfitości ia 

iy\1!1ać może? 

Ro NA. 

k . n . . P . ciel1t, Ta 1eu me rnaczey, moy rzy1a 
poznai~, z Piot: ma ro~um,i zga<lui~ rzec~~: 
Tak w1ec wdz1ęczen idles Bogn, 1°1k g )e 

v J"} , • )• 11k" j11Jl by ł1worzyt byt HOnce i 'Y.·.zy ie ·e 
· · r · · 111 rzeczy dla c1eb1(: 1amego; pomewa1: .. Jl 

I • f: dl . . . 11 I" rnniey ie i ur.y\wa z,. a te~:c~ 1; 1'.11 . dY 
u?.ywaią. Zatym me po\Y!Hl!e11bys_ nitei 
fpoyźreć na f1011ce i na iego promien~e, v• 
dziękowania Bogu za bfkę, ktor'! c1 uci. 
nil fiwarzaiąc go dla ciebie. 

ANNE cz KA, 

U · · p · • nie zapoll111~ pewn1,am. etę am, ze l · d ,1 ~s 
tego czegos mię nauczyła; ~cz g _Y r~· 
będzie pochmurny, gdy będzie delzc:- 1~ie 
dał: gdy będzie grzmiafo, i gdy 'l(ll:rie· 
panować będ~ burze, co na ow czas po 
ba będzie i;zynic? 

Bo NA. ·e· 
W ziinie, lnb podcza~ niepogody' ~11 i 

dy ił o il ce ul~rywra iię. i. \~fz~ft.kie pola cf;b~' 
niewefolenu dla me1asnus~1 , tJk . cit 
. ino i 

UBOGICH, 177 

l:uożefz myślić: niefi-ety ! nędzna dufza na• 
fza, nierownie w okropnieyfzym zofiaie 
flanie, gdy Bog opufzcza nas dla tego; żeś. 
I.by go pierw.fi odf1~pili. Bog albo.wiem ielł 
1łoricem dufzy nafzey. Mowić więc na ow 
Czas do niego w ten fpofob po~1innaś: O 
nllńce dufzy moiey ! zbliż .fię ku niey, 
Z~grzey i~ i rozwefel. Drugi raz takie fo~ 
hte możefz dzia.fać myśli: defzcz ten, czas 
ten pochmurny, po~rzebne f~ dla . owo: 
cow- ziemfkich, zagmęłyby albowiem 1 

~p::;lifyby Gę.~ gdyby zawfze świeciło 
nońce. Toż famo mowić fię może i o 
~Oiey dufzy, gdybym żadnych nie miała 
0legliwości, gdybym farnych tylko do. 

Zt\a\wafa roikofzy, ;a iadnegg ucifku, zapo• 
~tliałabym o tobie dobry B?ie, n~e °'.iafa: 
~111 okazy i do pokutowania; dz1ęku1ę 9 

'11ęc za \wfzyfikie dolegliwości, ktore na 
111nie zfy.tafz ofiaruię ci ie dla tego , że ie 
ł)) ' u • • 
f: a111 od ciebie. Wierzę .~ocn~ moy J.JOze, ze 
b~ ku moiemu dobru, 1 ze nu fą tak potrze. 
h 11e, iak defzc~ i pochmurne czaf y potrze· 

Ile f~ ziemi. 
P. r ER N o T. 

2 bobrze mowifr. ~ Pani, że gdyby ludzie 
a~fze żyli w rofirnfzach, zapomnieliby o 
Maf.l. Vbog. Tom. L M Dogu, 
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Bogu. Gdy mam iaki fmutek pobożni! ~e· 
:{lem, i z wielką modlę fię gorliwośC1~' 
lecz dla tego ażeby Bog oddalił odemnie tell 
frnutek, na ktory zawfze zapatrywafam [tg, 
iako ua niefzczęśliwość. 

Bo N A. 

Nie iefi grzech profić Boga o koniec 
fwoiey dolegliwości, byleby to fię dziafo'. 
z doikonalyrn woli iego świętcy podda"°ll. 
niem fię. leżeli nie podoba fię Bogu odd~ 
lić okazyi nafzego finutku, modlitwa naft~ 
nie iefi dla nas niepożyteczn~, gdy i'l przfd 
zwoitym czyniemy fpofobem ; lubo J30p 

nieoddala od nas krzyżyko\'U, ktore 11a 11i!S 
zfyla, dla tego że f'l nam potrzebne do zb;: 
wienia, daie nam przynaymniey cierP. 1 

w ość potrzebni! do ich znofzenia; co 111~ 
rownie iefi lepfzą rzeczą; ponieważ krt~ 
zyki oczyfzczaią dufaę nafz<J i czyni'} 11 

prawdziwemi IE z us A Uczniami. 

ANN ECZ KA. 

r · · k · a r~!l;, rzec1ez przy ra to ie rzecz, ' i 
cierpieć! Częflo cierpię bolenie zębo''// ie· 
gdy bol ten czuię, wrzefzczę, płaczę, b ·~ 
gam fak fzalona, i nudzę fama fob'l, Jll 

wiedzlJC co bym miala czynić. 

UBOGICH. .110._ 
\~·~ 

BONA, 

. A n!eboga Anneczka nie wie! że to .iey 
tl1 ecierpliwość znacznie bol _ iey pomnaża. _ 
Gdy by byfa cierpliwą miałaby _w _ b<?lu·' 
~'liroim ulgę. 'l 

ANNA. 

l: Oh! co to, to prawda-, Cżynilam ·to:i 
bal.110 przed tym co i Anneczka; gdy 1h~--; 
olały zęby, gorfz~ bywałam od fzaloney; 

~eraz fiedzę fpokoynie, odgrzewai~c iago- . 
-~ rękoma, dla trzymania ich w cieple, i < 

111e rownie mniey czuię boleści. 
Bo NA. 

d Annecz1'a poydzie za t\'Uoim przykła· 
e111, kochana Anno, i pe'\'Una iel1em, że 

~tzez połowę muiey czuć bs;dzie bolu. 

D z I E R 7. A w c A. 

Chcefz, Pani, żebyśmy ci łatwo wie· 
tzYli; iakimby to fpofobem cierpliwość 
~t~111ieyfzyć mogłą chorobę i niefzczs;śliwo· 
~~t c 

· Nie ieH to podobni! rzecz;!. 

-]3-o N A. 

Pa _Choroba i hol, 0 pocho~z.~ z_awfze z ni~· 
fi tz~dney _ krwi obrotnosc1, I rozlewania 
~ hu1norow }'O c_iele; ~rew ta i humory 

--- · M -2 po do. 



180 MAGAZYN 

podobne f'! do wina młodego wlanego ~ 
beczki, robi ono wiele i burzy fię, lecz bar· 
dziey by fię iefzcze burzylo, gdyby {ig 
ufiawicznie porufzalo beczkę; i mogtob1 
na\.wet potrzafkać obręcze. Potrzeba go 
więc trzymać w fpokoyności. Toż fa1Jl~ 
można mowić o nafzym ciele, niecierpli 
wemi będąc porufzamy humory b~d~~: 
przyczyną w fzelkich chorob; przec1'\'U111 

zaś gdy iefleśmy cierpliwemi, lmmorY tl~ 
powoli ofiadaią, i czynią nam w holach t.l 

gę. Wiem ia co będzie czyniła Anneczkj' 
wfzyfikie rzeczy będ<} iey fiu7.yty o~t~' 
dla wprowadzenia' ią w myśli o Bogu, l o 
podniefienia ferca iey ku niemu. 

r. rn.NoT. 1 
Bardzo mi fię podoba, Pani ten rod:av 

modlitwy, poday nam iefzcze z fafid f wo1c, 1 

iaki do tego fpofob. 

Bo NA, 1 
Gdy wielkie panui'! upały, '\vidzi{i'~je 

Że ziemia rof pada fię, i takie ma ~ 0 J1~ 
fzpary, :ie fię zdaie cala bydź otwart'!'aliiil 
przyięcie defzczu. Na ow czas n::itnr ~ll 
ie fi rzecz myślić w ten f po fob: o toi ! ta0J 
iefi inoia _d~fza, gdy fi~ przez grzec~ogil 

UBOGIClł. 

Boga oddali. O dobry moy IE z u· zbliż fię • .' 
Pociefz iQ, pofil i~, ażeby mogla zbawienne 
'\it1ydawać owoce! 

Gdy padaią grady, gdy panui'l \Wiatry i 
grzmoty, potrzeba mowić w fobie: o! iak 
~og iefi mocny, i firafzny, gdy ści~gamy 
l:la fiebic kary iego za nafze grzechy! Na 
'llkaranie to tych grzechow zfyla na nas ten 
&rad, i te burze winnicom nafzym fzkodz~„ 
~e. Boże dobry! zachoway owoce ziemi~· 
~eżeli ich na dobro nafze użyć mamy, lecz 
leżeli ci fię będzie podobał o ukarać nas, day 
łlarn lafkę twoię, ażebyśmy mogli po Chrze· 
iciańfku znieść fzkody nafze;, poddaię fi'e 
Pod twoię świ~t'! wolę. 

D z IE R ż A w c A. 

. Co fię tycze profzenia Boga o zad1owa.; 
ll~e pol nafzych, czyniemy to bardzo chęt• 
łlie, ponieważ z nich tylko chleb nafz ma• 
lliy; lecz co należy do poddawania fię chęt
~ego iego świętey woli , gdy widziemy że 
be grad nifzciy, kłamałbym b11rdzo, ,gdy
~Yrn fobie przypi(vwał tę cnot~. Pomysł tyl-
? cokolwiek, Pani; iak to iefi tmdną rzeczą, 
~te'Wymo\wne zadaiemy fobie prace wr za· 
lc'Waniu ich dobrym ziarnem, i w n~w?'" 

M 3 zcnia 
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.· ~en_in 'ich; pracuiemy prawie, . przez ro1c 
~~ty~ winnicad~ nafzych; zapatruiemy fi~ 

.z . ~kontentowaniem, że O\wocc \Y'ychodz~ 
)~_ar~zo pięknie z ziemi, ciefzemy fię 11a· 
. dzi~i<J otrzymania dobrego żniwa, lub do• 
bre~o. '"' in ze~rania. . 1':1owiemy fam i ~~ 
"WJ_ iob1e:. będz1em! m1eh z czego zapfactC 

( po9atek 1 \wypłacić fię Panu, proc z teg0' 

. zofła_nic. nam iefzcze kilka grofzy na poni· 
, DO\w1e111e nafzych dzieci inż dorafl:ai~cycb1 
'i na łożenie kofztow na naukę druaich, <$ 
· n1emowlęcym zofłaiqcych więk11: b potrie• 
ba nam ponczoch, trzewikow fukni · leci 

. . k l ' ' 
ia. ty ko z?ierzemy żniwo, iak tylko pó: 
zbieramy wmo, na ,vfzyflkie te rzeczy b~ 
dziemy mieli dof yć grofza: aliści w po~· 
rod !ych pięk~yc!1 nafzych m~śli, ~pad~ 
~rad flraf~ny, pfu1e ''V fzyflko, 1 czy111 1~~ 1 

• zebrakam1. Mufiataś nigdy Pani nie 111 1~ . , , ·(t 
doflatkO\'Q twoich W roli, ze nam mo«'1 

iż potrzeba poddawać fię w tym woli JW 
.fkiey, i bynaymniey nie fzemrać. 

Bo NA • 

. • ~o:viem ci toż famo, com powiedzt!l~ 
Elr.b1ec1~, Panie Mikołaiu. Gdyś pr1. 

·klina! fam iiebie, i gdyś fzemral przeci""kO - . OF 

U B O G I C H. lSl 

~P~trzności, uczynilżeś przez to rol~ twoi~ 
1 ~1nnicę pożytecznieyfzemi? 

D z I E R ż A w c A. 

. . Zaiile pewna iefi rzecz , że nie; lecz 
!0:1ako Elżbieta powiedziała czyni iak<JŻkol· 
\'.'tek ulgę: umarłby czlowick gdyby przy· 
ba,, . t • fk . . fi li Jnm1ey piaczem, i u arzamem i~, nie 
czynil fobie folgi. 

Bo NA. 

k A na kogoż ufkariafz fię, i przeciwko 
c?llln fzemrzefz, moy Przyiaciclu? Prze. 

· g1~ko famemu Bogu, przeciwko temu Bo· 
~1 ', ~toryby : cię bez żadney niefprawiedli
k 0sc1 mogt wtr<Jcić clo piekla, na ktoreś fa. 
ble Z~fłużył; przeciwko temu 8ogu, ktory• 
c ~ cię uczynić mogl kalek(! na wfzyfikich 
~"l. ?nkach, i uczynić że9rakiem; ktory ci 
{ ieden nieurodzay wiele lat urodzaynych 
; 1e; przeci\wko Oycu ktory zna prawdzi· 
te e t:"oie potrzeby, i ktory wie że poży
k t:zn1eyfz:t iell dla ciebie r·zecz<J czynić po
d~tę, niźli obfite mieć żniwo; ktory ci~ 
Ue~ tego karze, aieby cię przymufil do zre· 
lla~owan!a fię nad twoim Żyi:iem, i do 

rocema fię. Szemrzefz: przeciwko Bo• 
M 4 gu 
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gu 11iefkoficzenie dobremu; albówie.trt Z!e~ 
tlektuy fię tylko i zeznay fumieniennie, 19 

też .mu fluiyfz? Gdyb.yś m!ał ·w1 _dot:~ 
twoim iłu gę, ktoryby c1 tak zle fiuzyl i. 
ty .Rogu, ktoryby ci nic chciat bydi P~' 

r · d · b1e fłmznym, ktoryby wyznaczone o cie . 

roboty t11k niedbale czynił, '\'l'ypędzitbJl 
go iako httltaia iakiego; powiedziafbyś 111~· 
ie nie godzien tego, ktory ie chleba. łJ't~ 
chcefzie, ażeby tak fprawicdliwie Bog ~o 
fiępował z tob~, iakbyś ty poll~pił z t\'iloi?; 
włafoym Hug'!? Za\wlłydź fię nieb0~e 
Miko tai u, oddaway cześć Bogu, gdy ci dat 
urodzay, dziękuy fprawiedliwości iego, gdf 
zfyta na cię nieurodzay. B<Jdź przekoo:i111i 
łe Bog ten lafkawy wie bardzo dobrze, ~t 
powinieneś wypłacić podatek, i ponano\""{ir 
t\woie dzieci, i że gdybyś mu podług ~1 • 
t\voich Hużyl, nie karałby cię tak czę 0 

Szemrania twoie ści~gai~ na ciebie kary iegO• 

MARY ANNA. 

R . k . . dzi11f~1 . żeczy te piękne toreś powie •.11 
Pant, Anneczce, w wielkie mię ,..,pra\'V'I ', 
pomiefzanie; może ona oddawać część ~oc 
gu bardzo częflo, w dniu każdym prz~d ~~ 
k11dziel; lecz ia ktora prawie zawfze ie ~ii 

- JlOD'V 

UB O Gr C H. 

n~gę trzymam na powietrzu, fakimie fpo· 
fo?em, mogtabym zadofyć uczynić tey po· 
"inności? 

Bo NA· 

Tak to mozefz uczynić iak i Annecr.ka, 
1~bo wcale innym fpofobem. Upewniam 
~1ę Maryanno, ie fłużebnica ifzcz~ca fice 
\'v fwoich powinnościach, wfzelk'! ma fpo· 
fobaość zofiania wielk~ święt<i. 

MAR y A NN A. 

. Zaifie nie mam dumnego pragnienia lla· 
~1a fię święt'l, rzecz ta nie zgodziłaby fil2 
Ynaymniey z temi rzeczami ktore mam na 

tło\'Uie. Byłabym bardzo kontenta, g~Y· 
Ytn przynaymnicy ofiatnie mieyfce m1af~ 

'1 niebie, miałabym fię naw1et za faczęśh. 
'W~, gdyby mi przynaymniey iak fię mo· 
" 1 powfzechnie, kazano fiać za drzwiami. 

BONA. 

l\tokolwiek to mowi, bardzo źle mowi 
l'l' 
, 1ebogo Maryanno; wyperf,vaduy fobie~ 
~e Potrzeba bydź Swięt~ żebyś mogła wniyść 
~o Nieba, i i.e możefz fię ni'l ftać, nie tyl· 
~~\'i' famey rzeczy, ale i z wielk<i łatw?· 
ci~; bylebyś tylko chciała poyść za m01i! 

M 5 rad~. 
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rad~. Nayprzod mafz odmienić Pana, ni~ 
temu iuż- ktorcmu teraz fłnżyfz, powinna 
fiużyć P,anu. 

MA RYANN A. 

· · Przep'rafzam cię Pani, ie nie uczynię z9.' 

daf yć twoiey woli, kontenta ielłein ."' 
moiey fłużby, chociaż cierpię iak fuka; nie 
chcę iey porzucać. Pani moia ie!l: bardz0 

dobra kobieta, gdyby oiia iedna tylko bylll 
na świecie, miałabym fię za fzczęśliW'l· 

Bo NA. 

Nie rofkazuię ia ci porzucać domu' ~ 
ktorym zo!l:aiefz moie dziecię, lecz radzę cli 

ażebyś zo{lai~c w nim, innemu fłużyta ::· 
nu. Bogu to powinnaś fię oddać w fłut -~ 
kochana dziweczko; on dał ci fię urodi1 

w flan je, w kto rym obowi~zaua iefleś ~~; 
żyć, i iego powinnaś up~trywać w ofo.~ 
twoich Panow, i tych wfzyflkich, ktof) i 
czyn!fz ~w:oie wyfł'ugi;. prz~to iak.o!ll d~ 
pow1edz1ała, potrzeba azebys przyflala _ 
Roga, i mowita do niego: Boże moY P~. 
cO\Valam aż do dnia dzifieyfzego, dla ze
fłc1ty; lecz odt<Jd chcę fłnżyć tobie. [arll i 
mu, dla' pokazania ci miłości mo1e)' ~.,,-

. · pra"' 

. . 
u · Bo .GICR 

~ra\'Ud~i\w~go poR~fZeńiłwa .-t.ohie ' J!oż~~ 
tory 1eftes prawdziwym moim Oycem, 1 

traw~ziwym (nj?im Panem. Sra.n mo.y iefi 
~rdzo pracowity, iecz rozumiem ze Je. 
P~ey iefl dla mnie, bydź ub'og~ :ffuiefinicą, 
111zli \wielk<J Pani(}; ·ponieważ ty Boże, kto
·łY:ś .iell oy'cem moim , · flar1 te11· dla mnie 
%rateś. Wiefz dobrze co tQi iefl: potrze· 
~eg9 moy Boże; nie wątpię, że zgubiła· 
bYrn bez wątpienia dnfzę moię, gdybym 
Yła bogatą, lub ~zlachcianką • . "\. /. 

~ . . · MARYANN A," 
~· 

' lt: Pów1ien~ ci p;awdę .Pani., 7.e. mi trudno 
·d ~ temu w1erzyc; zda1e 1111 fi~ zebym by la 
\ 0.t~d bardzo dobrze iłuźyfa Bogu, g~y
. Y tn była bogat(}: rozdawałabym - była iat
~~tzny, nie \wzaardzalabym była ubogie· 
~li, . i ucz~fzczatabym by la do kokiota. 

Bo NA. .. 
~· I>o\.wiedz mi koc~ana Maryann.~, .ieie.li 
l 1erzyfz, że Bog \\?'le wfzyfl:ko? l ze c1~ 

echa? 

• '-~ MAth'A NN A. 

h , Wierię , Pani, wfzyflkiemu tennt. 
, ?gu- · niech "·b~dzie - dz'i'~ka; ·~fayflko to 

znay. 
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k h. . pa11i znayduie fię w moim atec 1zm1e, , 
Jll.Oia ro!kazuie mi go częfl:o powtarzac. 

Bo NA. 

Gdybyś miała dzieci, kochan~ MarY~: 
no', gdybyś wiedziafa ktore dla m~h P~ ~ 
uowienie, to iell ktory dla mch . g~ 
miałby bydź naylepfzym, i gdybyś ie 0 
.tym !lanie bez żadney twoiey trudnosf 
u1ogta poHanowić, omiefzkalażebyś to uc1\ 

'ł .!)l nić? Gdyby Matka ktora mowJta, ~ro· 
chcę żeby f yn moy w to, lub owo ''{f ,il 
czyl malżeńllwo, tey lub inney ch\'{/Y jg 

:fię profeifyi, bo by był fzczęśliwym '· gbtś 
chcę ażeby on hyr nędznym; mialaze 
t~ niewiafię za dobr'ł Matkę? 

MAR y ANNA. 
l fi~ 

Owfzem nayniepoczciwfz'łby ~yfg Jlla' 
świecie kobiet'}; lecz niemafz takich b ie 
tek, każdy ufiłnie, ile możności, do. rTlll 
poflanowić f wo ie dzieci; gdybym ie J11 1~fa· 
pracowałabym we dnie i w nocy, dla 1bf 
dzenia ich w takim flanie, w ktorYl1 glf 
uczciwe 1 i fzczęśliwe prowadzić ino 
życie. 

UB OGI C H . . 

Bo NA. 

Dobrze iell, kochana Maryanno ! Rog 
0Ycem. iefi wfzyfl:kich ludzi, wie ktore po· 
Uano\.vienie, to iefi ktory 11an iefi dla nich 
llaYprzyzwoitfzym; i nie potrzeba mu pra
~0wać, dla ofadzenia ich w tym flanie. 
~Ozumiefr.że że z mnieyfa'ł iefi ku ludziom 
?iłofriit, niźli Matka ktora może bydź ku 
~oim dzieciom? Nie więcey by go bylo 
~afztowało, gdyby ci. fię był dal m:odzi.ć 
ltężniczkq, iak gdy cię fhuorzyl fłuzebm

~~ i lecz przew1idzial, żeś latwiey mogla 
~.~\'qić fię w flanie, w ktorym zoflaiefa, 
~1Zli w ktorym innym; i dla tego w nim 
ął cifie urodzić. Wierz mi, że dla tego 

\t~liza bogact\.W tym, ktorych kocha, ii: 
~~dzi, i.ebr ich 11.a z~e za7:yli;. mifofierdzie 
~ 1ęc czym, gdy 1m ich me da1e. W olała· 
·l:byś by dz bogatą, a poyść do piekla? 

MARY ANNA. 

l :Niech mię Bog od tego zachowa, Pani, 
i~cz pewna ieflem fo nie wfzyfcy boga~i 
j, 1~ do piekła. wiele ich znam, ktorzy ży1ł 
·~o . . 

sw1~ci. 
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;BONJ\. . -" 

. Dla tego to fię dzieie, iż ~og przeyir~9.r' 
że. dobrze mieli użyć bogactw [wo ich, 1 "'ą
ie daie częflok_.roć tym , kto::zy go kocbr 
iij; lecz ~wierz mi, że bogaci fo1iętobli~" 
prowadz~cy życie drżą od boiaźni, g:dY fit 
na f woie zapatrui'l bogactwra, upokarzai~ (~ 
przed Bogiem, że ich nie ofcJJzil za go · 
nych, ażeby by li ubogiemi; boią fię za'-'llf ie 

ieby nie użyli na zte dobr f woich, \'l1 ie~1:· 
albowiem dobrze, 7.e z nich kiedyżko1''111e 
Bogu ścifły oddać będą mufieli rachUlle~; 
Rozumiefzże, że bogaci mogą rozrzllc~" 
pieniądze podłpg f woiey .woli? 

DZIERŻAWCĄ. 
'· ' , /· ·~ 

. I ktożby im zabronił teg(), profzy ci i 
Pani? Iefiże grzech wydawać tó cojię 1tl~ · 
Nie ~zy_ni fię nikomu przez to krzY'<V~r~ 
ofobltw1e gdy fi~ dobrym fpofobem nab) 
dobra. 

•~V 

BON A. .:rł cne • 
DoO:atki ofob bogatych tak fą ich d~ 

!\atkam i, iak dobra te kto re "trzy01af:t' 
two iem.i.Panie· Mikolaiu.: : 

UBOGICH. 

D z I E R ż A \.V! c A. 

t Zartuiefz, Pani, piędź iedna ziemi w 
Ych dobrach, ktore trzymam nie ielt mol'l 
~fzyfiko należy do moiego Pana. Prawd~ 
lefi • , ze mogę rozrz<tdzać tym wfzyfikim 
~kol wiek w tych dobrach rodzi fię, gdy 
,Yplacę raty; lecz Pan moy żadnych rat 

lite płaci. 
Bo N A. 

f; M~lifz fię kochany Przyiacielu: bogaci 
~ takze Arendarzami Bofkiemi , powinni 
~\l wypłacać fię. Mog<t wprawdzie mieć 

. t 0ł _lepfzy, i pięknieyfze fuknie niźli f'! 
f~o1e. leżeli flan ich nie ielł im na prze-
1 z odzie, wolno im iefl mieć karetę, i wie· 
cli .iłllżących, ktorych ludzie teyże kondy/1, ktorey fą i oni zwykli trzymać, lecz 

1;~ god~i fię, ażeby wydatek ich, \.'ITOl<t ich 
p k~ m1at za regułę, lecz Religia i rozum 

0\1Qi1111y bydź. ie go_ pra\widlem. 
ANNE cz KA. 

fit la aie rozumiem tego, Pani, b~dź la• 
t a\'<fa ł . . k' ·1ą d ' a wy oz nam to, ia ·1m przy-

a ern. 
Bo NA. 

.\r Bardzo chętnie, kochanecżko~ bogata 
Cndarka może mieć iup~ fokie1111~, f p~d

ntc~ 
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nicę kalamaykO\VI}, krzyżyk na f:r.yię' i 
pierścień złoty. Wfzyfikie te kobiety, kt~: 
re ['1 tak iak i ona bogate, takiei: mai;i fu 
uie, ponieważ to idl: w modzie, lecz ~~ 
naprzyklad Arendarka, chce mieć fok111~ 
z pięknieyfzey materyi, f:artuchy z muśli11~ 
bardzo cienkiego, ktory wiele kofzwie' i 

prędko fię drze: ile razy kramarz kto'.Y 
przeieźdia, kupnie wfl<tiki, pierścien'.e' 
j inne rzeczy ktore fię iey tylko podob~1q' 
i ktorych mniey potrzebnie; to wfryCT~~ 
gdy czyni, nierofiropnie \wydaie fwoic pi1!1ji 
dze, czyni krzywdę dzieciom f woim, iete 

• ctO ie ma, przyprowadza do ubol1wa f woieo 
męża, a ieźeli iefl: bogatym, i ieżeli 111ll ro 

ł · k d . tO maio czym rzyw y, czym przez 0 , 

krzywdę ubogim , ktorychby mogla ,<U[fef 
mod z, gdylq fię umartwita w forol 
chuci. 

P. PERNOT. 
o· 

Lnbię bardzo koronki, i nie mog~ 0, 

przeć fię pokufie, ktortJ mam do ich kt1~c 
wania gdy ie \"1idzę, lubo ich ma!Tl t} ; 

ie ich nie wypotrzebuię, chociażbym pr:ie 
fio lat iyla. Ieilże to zl<J rzecz~ P.-ini i 

B o!'i „„. 

UBOGICH. 

BON! •• 

Bez wątpienia, Pani Pernot; nie dla 
llkontentowania twoi cy chuci, Bog blogo
lł~\'Ui ci na handlu; moglaś bez grzechu ku
~1ć fobie niektore koronki; lecz odpowiefz 
~ogu za to, żeś flraci{a wiele pieniędzy, 
Ila za kupienie ich t<ik wielkiey liczby. 

D z I E 1d A w c A. 

Ludzie bogaci, chętnie fię pozbawiai~ 
~eh rzeczy, ktore f..1 im mniey potrzebne, 
hY~eby mieli obfitość tycl.1, ktorych potrze: 
, llt~. Czego7.by albo\'U!Cm nad to mogh 
~~dać więcey? Gdybym by.r bogatym iak 

an, nafz Woyt, miałbym fię za krola. 

Bo N A. 

1. Tak ci fię widzi kochaneczkti; lecz my
hfz:fię w tym bardzo. Powiedz mi, nie 
Yłześ nigdy ubożfzym fak teraz iell:eś? 

Dz1EŻRAWCA. 

leżeli mam iakie pięć połtorako\V nie 
P~zyfzty mi bez pracy. Gdym fię ożenił 
111e • • • • k . fl V 1111a1em w1ęcey gruntu rn • go ie na po-
~ ietrzu, i potrzeba było mocno pracowal', 
thyin go mogł byJ kupić tyle; ile go mam 
Ctaz. 

Mag. Ubog. Tom. L N .BONA. 
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Bo NA. 

A. gdyś nie mial nic wcale, czef!OŚ fo· 
hie życzy! Panie Mikolaiu, ażebyś byl [zcir 
~liwym? Powiedz mi fzczerze. 

D z IE R z A w c A. 

b·e 
Oh ! co na ow czas, życzylem fo : 

tyle tylko zyfkać, ażebym mogl 7.onę moi~ 
i dzieci moie wyżywić, poty pokiby fatll~ 
nie mogty robić na ka\vakk chleba• 
lecz iak tylko moglem kupić kawałek grutl' 
tu, pragn11łem potym nabyć iefzcze wi~~· 
fzych włości. 

Il o N A. 

Dobrze iell ! ż~dze twoie f11 ufkurect' 
nione; mafz piękne '\"Qinnice, i pięk~e 
grunta, kontentenże iefleś? Nie iyczyfzte 
fobie iefzcze więcey? gdybyś nawet mi alt~ 
czego fobie życzyfz dnia dzifieyfzego, ~~, 
byś by~ iak. i ~eraz ni:ukoutentowany, 1i 
czyłbys fobie 1efzcze mnych rzeczy. G 1 

fomy przybywa nam appetytu Panie MikO' 
łaiu, to iefl żądze nafze pomna7.aią [tę 'f, 

nafzemi dobrami. Im więcey mamy, tr1~ 
więcey mieć Ż<Jdamy. Potrzeby pomn>it~~ 
fię z dollatkami, mowię zaś o falfzY''D'Y'. : 

poll1e 
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P?niewaz prawdziwe potrzeby nigdy fię 
łlie odmieniai'1. , 
ł . .· Dz IERŻ A '\'UC A. 

Coż to iefi ziego mieć oo\-Ue: potrzeby ;„ 
~~~ofz ie~ ~wrielka kiedy fię im może zado-
"lc· uczymc; · 

Bo NA. 

I Rofkofz ta b~dzie nas wiele kofztowala, 
~ho w tym ży.c;iu, albo '\V drugim. Nay
~tzod nie bardzo dbamy o tę rzecz, ktor'! 

~an1y, o tCji. fię frofacz~my~ k~orey i~ie ma· 
$ Y"; a gdy I'! otrzymuJemy ~ rnney 1efzcz~ _ 

· ,~dainy; a tak zawfze iefłeśmy nędznemi'; 
ll:z umartwienie to nic.zym Ielł \'li porow
.alliu do tego, ktore mieć będziemy w 
;.b1.~fzłym życiu. Przypomniey fobie nie-: 
t Oinego Rogac~a; potępionym zo!bt za· 
~o• Że bankietowat podług fwroiey woli, i 
i~;-rYwał fię; powtarzam t:i albowiem raz 
%~cze, ie nie byt złodzieiem., aoi k1amcą, : 
z~~ jkrzy'\'l!Oprzyfięi.c'l, ani rózboy nikiem.: 
~ !lego mu z tych wyfłępkow C HR v-. 
~il'~ s Pan nie wyrzuca, lecz to tylko, że, 
~ien'.ędzy fwoich zażywat na zado(yć uczy
lli~~~1e chuciom. fwoi m , tak dalece, ie nie 
, czy.m wfpomodz; ubogieg? Łazarza 

. N :.ł ANN!i: 
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A NN E cz KA. 1 e:zegohy z1Jdala. Ta więc Panna uhozfza iell~ 
r b ·e· ll.1źli ty Anneczko, bo ona potrzebuie ty. 

Lecz gdyby byl wipomogl tego u ogi l ft~ca liwrow, a ty nie notrzebuiefz ich wi~· 
go, nieprawdaż, Pani, że nie bylby by r [; „ Cey oad trzydzieści. Nie mowię ia, żeby 
Potępiony za to, że zażywał rofko zy t () 

Ua pra,vdziwie potrzebowała tego, czego 
Bo N A. fobie życzy ; może fię bardzo dobrze obeyś~ 

Na wfpomoganie ubogich, kochami }.r!' hez pierścienia; lecz nędznl! będzie ieżeli go 
neczko, potrzeba mieć pieni:idze 1 im. ~~ fobie życzy, a mieć go nie może, iak tyl· 
iefl bogatfzym, tym więcey ma chęci ~o by dollala zk'ld pieniędzy, kupiłaby go 
• • 11. [; • k · · d jal9• t b r f :r.V\'7an1a rou\.O zy, ta om et powie· z o ie naty.chmiall, i mpokoilaby woie pra· 
Ńaywiękfze zaś pieni<Jdze nie f<J dollatecz.11~ R?ienie, a tym/pofobem .takby nie miała 
do naf ycenia chuci; tak dalece, że bogaci Pieniędzy i;i~ i Anneczka, i 11ie mogłaby ni• 
f\! nad nas ubożfzemi. ciY111 poratować ub.ogich. Wielk'! więc 

ANNECZKA. 

' Nie reflektuiefz fię nad tym' nic, rani1~ 
zreflektuyże :Gę więc, i poznay że fome tY 
ko mam fukicnki , i tych nie m11m wiele. 

Bo NA. 

Za trzydzieści liwrow moI?labym prir; 
brać Anneczkę od flop do głowy. Annecz li• 
więc ubogą iefl, że nie ma trzydz1elht 1/ 
:wrow: gdybym fię pytała Panny ktO~d· 
dobrze uroclzoney, czego pragr:ieCz? ~ 
powiedziałaby mi fukni z iedwabuey Ma~
ryi, pierfoenia, koronek; ledwie bylll ~IJt 
gia tyfi~cem liwrow kupić iey to ~,fzy gO• 

cie„ 

tokufci f'! bogactwa, kochan~ dziatki; cięż. 
iła albowiem iefl rzecz ?ie zażyć na złe do: 
~tkow. Powiedz nu Anneli:!zko, czyli 

<:ięiey iefi nie bydź obiartym w lecie, gdy 
Pola wfzyl1kie pełne fą rożnych owocow~ 
l:~yli w zimie, gdy nie mafa nic na drze· 
"•eh? 

AN NEC z KA. 

Q • '!V lecie zape;,wne, gdy ,vfz~dz.ie ~,i: 
d ~1ec fię daią frukta, gdy fi~ moze 1e 1esc 
a ~oli. W zimie owoce fię o nich nie 

łllyśli, gdy fię ich nie widzi~ 

N 3 :BONA, 
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Ro N A. 

Otoż ! Toż famo mo\wić fię moie 0 

·bogactw1ac11, gdy fię ie ma· fił na k[zt~tc 
' 'Z '6 o'\wocow w koło nas będących, ktore 1es 

·można do woli, z zafzkodzeniem na~et 
fwoiemu zdrowiu; zdaie fię 7.e o\woce fr 
ine profz<J cię, ażebyś była obżartą, i blr 
gactw1a tak7e zdai'l cię fię profić, ażebyś bf 
ła w·yrnyślnci. Przeto Zbawiciel powiedziaf, 
·że fat,wiey jefl wielbtqdO\VTi przeciśn<tć M 
prze.z ucho igfy, niżeli bogatemu wniyś6 
'do kro~efiwa ~iebiefidego, a przecie ~ie!' 
bląd więkfzy 1efi od kon;a. 

MARIANNA. 

• · leżeli to iefl tak w fomeyTZeczy, Pllfl~ 
-zaden· bogaty nie doflanie fię do uieb~' 
.rzeczą albowiem iefi niepodobn~ ażebv ta~ 

· lk b 1 -z• • et •wie a ehya przecifoąć fię mogla pri 
ucho iglane, przez ktore naymnieyfae 11~ 
wet kurczątko przecifoąć by fię nie mogto· 

Bo NA. 

Tak iell kochaneczko, żaden bogac~ 
~nie wniydzie do nieba, lecz nie wfzyfoY ~1 

ktorzy maią wiele pieniędzy, i włości, ł 
. b . . {l , fi' tem1 ogaczami.; nie mogącemi do ac Jo 
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do nieba. Ielł ich albowiem wiele nie maiCJ· 
~~eh naymnieyfzego do dobr f woich przy• 
~1ąza11ia; i ktorzyby woleli wfzyllko fira• 
C1ć, niźli obrazić Boga. Dla tego tylko ra• 
dzi maią bogact\wa, że mogą wf pomagać 
~ogich, i ufzczęśli\'l!iać f wo ich przyiacioł. 

acy zaś bogaci, fą pra\wdziwemi ubogie· 
Ibi; przeciwnie, gdybyś pięć tylko miała 
~ołtorakow, a gdybyś byla gotowa grzech. 
Popefoić dla ich zachowania, albo dla Ży· 
ik~nia takieyże kwoty pieniędzy, fprawie„ 
~liwie nazwaćbyś fię mogła niegodziwi! 
ogaczk11: łatwieyfza zaś iefi rzecz, ko· 

chanc dziatki, przywi11zać fię <lo lla luido• 
ko'W, niźli do pięciu połtorakow; przeto 

0chana Maryanno powinnaś codziennie 
~flaiąc dziękować Bogu, że ci zmnieyfzyl. 
1Czbę okazyi grzefzenia, nie daiąc ci ho· 

ga:tw, do ktorych mogłabyś bydź przy• 
r1ązaną. Powinnaś także profić go z ca· 
tego ferca o łat!~~, ażebyś w fzczupłym 
,''(loim rnaiętko. nie kochała fię zbytecznie, 
~~byś mimo ubolłwa twego, uie fiala fi~ 
lliegodziwą bogaczk11. 

MAR YAN NA. 

1} ł.at\'l!O to iefzcze znieść mogę, ze ie• 
em ubog11, lecz co mi fię zdaie w moi1n 

N 4 flanie 

' ' .. „ 
'• 
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flanie naynieznośnieyfz'l rzecziJ, iell to, ~~ 
przez caty dzie11 za cudz<J mufzę chodz11.i 
wol~, nie mogąc nigdy, czynić podtug 
~oicy; tudzież, że mi fię fprzeciwi'.!, .~ 
częt1okroć i niefpra\\:1ledli·wie mię laię. Ńlc 
mi fię bardziey nie podoba, iako bydi go: 
fpodyni<} , ktoraby pocltua f,...qoiey \1110li 

da\'l1ać mogła roikazy, i ktoraby nie bylJ 
obligo\wana fprawiać fię komu, dla czego' 
by icdna rzecz by ta na prawey, druga 111J 

lewy fironie. 
BONA, 

leżeli kiedy będziefz gofpodyni'.!, n'.e· 
bo go Maryanno, pewna iefiem, że '\<dl~· 
cey będziefz miała zgryzoty, niźli iey 1uaf~ 
teraz: f_pytay fię Pani twoiey zacney, r:in1 

~oyto\wy. Nie mufiż ona bydź podlegff 
wielu bardzo innym Ofobom? SainY1l1 

tylko 1łu7ącym może dawać roJ:kazy; leci 
fama mufi bydź podlegf'.!, ludziom dalek0 

mniey od fiebie rozm11.nym, 

MAR YANN A. 

_Zgadzam fię na to co fię tycze moie1 
Par11, lecz iefł wiele takich ktore rz<Jd:r.~ 
wfzyfiki1:1, b.ez potrze6y. b~dź komu pa· 
flufznem1. 

·u B O 'G I C H. 201 

Bo N A. 

Mylifz fię kóchana Maryanno, kaidy 
Czfo"'1·iek w tym życiu iefi fłnż'.!cyin; krolo. 
~ie pofłufznemi bydź powinni rozumowi, 
1 publicznym intereffom; przymufzeni f'! 
~naydowae fię '\VI liczney kompanii, w te11 
Czas, gdy chcieliby bydż famemi; zatru• 
~n.iać fię intereffami, gdy chcieliby za7.yć 
lakiey rozrywki; obo\wiązani albowiem f'! 
tt~dzić krolcflwcm fwoim, i krol chq1cy 
~adofyć uazynić obow1i<Jzkom fwlOim, praw
dziwym 1el1 niewolnikiem, Wielcy Pana. 
\\.oio, Xi~żęta nawet, podlegli f11 Krolowi, 
a bardzo częlłą i iego Mioiflrom, czafem 
też Fa~orytom iego, ludziom mniey go• 
0tiym. Mufi częilokroć dyfiyng'\wowaua 
bąr:na bogato uCTroiona·, fiać kilka godzin 
~ pokoi u Krolowy, rar, ua iedney, drugi 
taz ua drugiey nodze, chociażby byla fłabą. 

ANNECZKA. 

Ah! dla czegoż ta wielka Pani miałaby 
~lll chodzić? gdybym na iey była mieyfcu~ 
Ji(!działabym u fiebi~ ; czy niemaż 011a u 
tehie co ieść? 

Bo NA. 

b . bama dyfiyngwowana ma dzieci potrze: 
lli~ce poflanowięnia, moia kochaneczko) 

N 5 abo· 
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obowiązana ielł na to wielki to7.yć kofzt, i 
częfiokroć iefl: ubogą, dla tego 7.e ·ma n1ęi~, 
ledwie nie przez okna wyrzucai~cego fW101e 
pieniądze; to iefl: nierolłropnie ie wydait 
cego; mufi więc chodzić do Dworu, d]:J 
pomrio7.enia iakiegoikohvick fortunki dzie• 
ci , i dla otrzymania dla nich przyfloynegtt 
iakiego flanu, procz tego obowiązek ie~ 
Damy dobrze urodzoney, chodzić czafa1111 

do dworu, dla oświadczenia Krolo,vy ref pek· 
tu. A w przytomności krolowy, wyi~-t· 
fzy 'wielkie bardzo niektore Panie , żadnef 
Damie niegadzi fię uiieś~ 

ANN EC z KA. 

Kiedy tak iefi, wolę bydi pafl:erką, niili 
Damą. Jakim albo,viem fpofobem nędzlla 
kobieta, chorf będąc, llać może przez ci1' 
dlugi? ' 

Bo N A. 

Potrzeba icfzcze wifi_le innych cię;fzycl1 
rzeczy znofić niebogo Anneczko; pamiętal111 

ie będąc iefzcze młodą, widziałam P"' 
'vracaiącego fię Krola z polowania, o pi~· 
.t~y god7:inie po południu, w dzień ,xrfzylł: 
kich Sw1ętych; a wyiechat był na to pol0 • 

wanie, o dziewi'ltey godzinie z rallll i 
p~da 
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·~daf. na @W .czas. bardzo drobny defzczyk. 
~tory ich Zt110czyl aż do kofznli, a trzy z 
ltitn iechaty Kfięiny na koniach, ktore tak 
były zm.okły ~ że z nich woda ciekta. 
\\rfzyfcy ,wielcy Panowie i urzędnicy Dwor,
fcy, rownież tę cie.~·pieli niewygodę, iako 
fobie w.nieść możcfz t a 7.aden nie śmiał 
"'1łożyć na głowę kapelufza. Wierzcie mi 
kochane dziatki, że ,-uięcey z nich, ia'k 
~zterech lryto przeklinaiących fwoy fiai1 
~ańfki, przymuiiaicicy ich do ieżdi:cnia po 
defzczn, na ow czas, gdy woleliby byli 
·fl~dzieć fobie . fpokoynie, w konciku przy 

, 0gniu; lecz to iefzcze iefl: niczym. Ci kto· 
tzy 7.yi'! u Dworu, i po wielkich kompa· 
l\iach, przynrnfzeni f.2 żyć 'v ufl:awiczney 
fubiekcyi: maią naprzyklad fmntek, wielk~ 
łllai'! chęć zapłakania, nie mogą tego by· 
llaymniey uczynić, przyieżdżaią znaczni 
&0ście, mufzą ukry...wać tzy f,woie, i przy· 
brać wefote. i wypogodzone czoto. W tey 
koinpanii znaydować .fię będzie ofQba nie
•1a'Widząca Pana i Pani, ktorym odd.1ie wi· 
?tę; i lubo udaie że iefl: ich przyiaciolką, 
Zukq fpofobu zafzkodzenia im; wiedzą oni 

~tym dob1:ze, lecz z tym ;wfz7.f1ki1:J, tn~faę 
Obtze fi~ 1ey prezentowac , , s:e1fkac.1ą., l z.a 

kareffy, 
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kare~v, ktore im OŚ\'Uiadcza, pokazy\11~6 
wdzięczność; chociaż wiedzl! dobrze , t,C 

dla tego im podchlebuie, ażeby ich ngryzlll• 
Ludzie ci żyi2i podług fwoiey woli, l<O" 
chana Maryanuo? 

p I OT R. 

Ah! zaille Pani! gdybym byl na ie~ 
mieyfcu, nie miałbym tyle cierpliwości, 1 

utraktowalbym tych zdraycow, tąk iak b1 
byli godni. 

BONA. 

Otoi , i to iefl: wielki poiytck wafze811 

flanu, moy Przyiacielu, że moiecie fzczer~0 
. d . , d J . JllO p~w1e ziec to, co was o ega; przec1~ 

zaś bogaci. i wielcy Panowie, mufz:J ~1e~ 
zażywać ceremonii i olłroiności ; co iell d 
nich prawdziw~ niewol'!. Tak iefi nieb0~ 
go Maryanno, niewola twoia nie ielł tj 
okrutna, iak niewola tych ludzi ; lecz d ~ 

. r h . r , 'nJllls gr1mto,wmey1zyc 1e1zcze racy1, po'1V't 
niewol'1 tę, czyli fllln t\woy kochać. ' IE zl.l s 
C HR Y s T u s Niebietki Nauczyciel, fa~ 
<lla fiebie ten flan poddańfl~ra, niewoli' ' 
pofłufze1l'.fl:wa obrat. Ewauielia nic, albo P~:i: 
wie nic nam o nim, przez cale lat trzydite 
5ci, nie mowi, tylko ie był poddanym ~I 

t1 BO G I C H. 

l°)'i i Jozefowi; i że im był pofłllfznym: 
~owił fam o fobie, i e nie przyfzcdł był na 
ten świat, ażeby mu iłu:iono, ale żeby in•, 
ll}'m fłuiyt. Inne iefzcze dla ciebie z flanu 
~niego wynika dobro„ ktorego Pani ~~voia 
lllieć nie n10ie bydź za\'l.{ze pewną, 1z za· 
dof yć czyni woli Bofkiey, gdy ci co rofka
~Uie, a ty za wfze możefz bydź upewnioną, 
~e idziefz zawolq Bo1ką, gdy iey iellcś po· 
Qufzn'I• Powtarzam ci więc raz iefzcze, że
llie powinnaś nigdy wfiawać ze firn, be~-pa. 
dziękowania Bogu, że ci fię dal urodzie w 
!>'tn flanie, ktory dla ciebie IE z us obra!• 
1 w ktorym łatwo możefz dufz~ twoi~ 
~bawić. 

MARYANNA. 

Rozumiefz więc, Pani, że ia wllawfzy 
~ain czas do dlugiego modlenia fię? Ah !, 
l\11! mam go bynaynmiey, i zt<_!d i 1.0w_~~ 
'uołai'! na nmie; mufzę poprzyflawiac 
&arczki do ogni2, i bideć na rynek; le· 
d'trie mam dwie minuty, na zmowienie 
~totki ego pacierza, i to idQc: '"' ięcey ci 
lt~zcze powiem: przytrafia mi fię , nie~h 
~1 to Bog przepuści, Ż@ nie mam czafu aze·. 
Yrn ukl~kn~ła. 

J:ONA. 
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Bo N A. · 

· Nie rofkawię ia ci ·'klęczeć długo, i po· 
rzucać robotę dla wyk.onai1ia tego co ci ra'. 
dzę. Nie iet17:e pra\wda że gdy wflaiefi1. 
rnyślifz o iakiey rzeczy? Nie możefz 1111", 
ślić o · tym com ci radziła? 

MARYANNA. 

Prawda, Pani, lecz myślić nie iell to 
modlić fię. · Kiedy chcemy mowić z B0 , 

giem, zdaie mi fię, że wfayflfo na flro11~· 
potrzeba odrzucić. . · · '. 

f. . 
Bo NA. 

A ia przecie wiem, że [~ niektorzy ltt"· 
dzie, ktorzy modlq fię przez dzie1ł caf11 

i_ r-azu nie ukiękn_qwfzy; wyiqwfzy pacie~t 
r~nny i wieczorny. Poiłnchaycie mię P'!': 
nie kochane dziatki: Klęczeć, czytać kfi~· 
kę pobożn~, śpiewać pfalmy, zabawiai~C
fię dobrowolnie iunemi myślami, nie ieił, 
to modlić Gę. Myśl ić o Ro cru l)od czas pra·, 

._ b • I 

cy' ofiaro_:wać mu foroie .fpraw'.y, ufifl)~:a~; 
~obrz_e, wlzyllko czynić dla iego miłosc'." 
~owie do niego c7._ęfl:o: Boże mov dobf}'• 
ty ieileś moim Panem, tobie tę m.o.i ę ofia·1 
rui~ pracę, ielł prawdziwie' , ~ i dofkoua~; 

inodl1 

UB O G ICH. 

?1odlić fię, a nic nam nie przefzkadza, a• 
);ebyśmy tę modlitwę częllo \V dniu każ
dyl.l\ czynili. . 

SLE p A. 

. . lak widzę Pani, nigdy w życiu moim 
~obrze nie modliłam fię; chodzę do kościo~ 
a, śpiewam w nim tak i:ik i inni, lecz o 
~Zym innym myśl'łc· Widzę, ie znayduił 
tę niektore Ofoby trwaieJce długo na mo
~lit\wię, mowię natychmiafl fama w fobie: 
ta~ im może wyllarczyć iłow do modle
l\1a fię? Gdybym ia chciała ich naślado; 
~ać, nie mogłabym żadnym fpofobeni\ 
~e umiem żadney modlitwy na pamięć. 
Zyliż mię Pan Bog potępi za to Pani? 

~fzakże to ielł 1kutkiem moiey nieumi.e
tęt11ośd. : 

Bo NA. 

Powiedz mi kochana Elżbietko, gdi 
Pto{ifz o iałmużnę co mowifz? 

SL E p A • 

lf To 'co mi przychodzi na myśl Par 
p ~i mowię, ie iellem ubogq kobietą;, fir~ 
ll1011ą, nie mai~cą ani Rodzicow, ani kre,"Q'• 
>'eh, ani przyiaciol: że żyię chlebem tyl

ko 
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ko i wod2, i Że częflokroć i tego iefzcze ~je• 
mam: że legam na fłomie iak foka, nie marąc 
fię czym przykryć, podczas zimy; p<>ka• 
zuię im podarte moie fukmany: fiow-ei1Il 
czynię wfzyllko, cokolwiek mogę, d ~ 
'"'zbudzenia ich do miłoGerdzia; z t)'1~ 
,wfzy!łkim zamiafl: wf pomożenia mię, Ol 

pędzai<J mię częllokroć: na ow cz~i 
i1laczę, gryzę fię, przeklinam bogatyc111 

maiących tak zakamieniatc fcrca; a por)''11 

głod przymufza mię, do naprzykrzania. fi~ 
!nnym znowu ofobom, poty;, poki mr ~o 
µie dadzi;!. Ah ! nieznośuciż to icfi rzecz~· 

Bo NA. 

Zgadzam :Gę ia z tohi;!, że to iel1 rieci~ 
nieznośną; lecz powiefz mi, kto cię o~(. 
czył wfzyl1kich tych 1ł0\w, ktoremi zak cli 
nafz bogatych, cliciJC n nich \vyprofić rze 
iak":i, i wzbudzić ich do mitoficrdzia? 

SL EP A. 
11 

Alboż to Pani potrzeba fię tego uczyc: 
Cierpi fię gtod, pragnienie, i zimno: r;. 
wiada fię to bogatym; i caly ko111ple1ne 
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Bo NA. 

Sprawiedliwie mowifr. koc11aneczko, 
Rdy nas gfod i nędza przyciikaią, nie potrze· 
ba nam fię uczyć fpofobow profzenia o po· 
1lioc; lecz nieflety ! iak.o bardzo dobrze 
lliowifz, bogaci fi! niemiłofierni, i z wielk'! 
trudności~ ~nożna fobie u nich wyiednać 
ratunek. Czemuż-nie mowifz tego dobre· 
~t1 Bogu, co mowifz tym bogatym Ofu. 
• 0111? Modlifabyś fię przez to doikonale, 
1 llie byłabyś nigdy od niego w proźbach 
f'l'Yoich odrzucon~. 

SL EP A. 

~ Na cożby mi fię przydało opowiadać 
b 0gn nędzę moię, albożby 011 zflf!pit z nie· 
a, i dal mi chleba? 

BON A. 

Natchn~lby bogatych aieby cię wfpo· 
~?gli, kochaneczko; lecz nie na tym za~ 
ezy twoie naywiekfze dobro. Po!łuchay 

~11ię kochaneczko, du!za twoia uboi.fza iefł 
be:~cze 1iiźli ty ~una Mateńko, i rot.rzeba że~ 
~Y 0 'lUfpomogła tak 113yprę~zt~ to iey ubo. 

\'<ro, opuściwfzy wfzyflkre mne rzeczy; 
Po\'lliadafz że nie umiefz modlić fię, a 
~ ' 2 ernuż nie wołafz do lafkawego Boga. 

Mag. Ubog. Tom. J. O Pani; 
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Panie i:llem. ub~g.a _ko_bieta_, ll,r~piona . O:~~ 
cno; me fiare m1 mz c1erphwosc1 w n:roic 
niefzczęśliwościad1, przeklinam uboll~01 

ktorebym powinna kochać, gdyż to podO: 
ba ci fię, i może mię zaprowadzić do rtie~a~ 
11ędzna moia dnfza ciemnieyfza iefzcze ie J 
nad,moie ciało; głodnieyfza iefi~i ubożfza oll. 
nie, bardziey iefi naga i Haba. WeyźriY1 

11a nią. lafkawie, a zlituiefr :fię nad ni~ .0 

moy Iloie ! dafz iey iałmużnę. D~Y~ 
mi tę ia.fmu:lnę o dobry Boże profzę Cl~ lJ• 
Im ie IE z us A C HR Y s T us A.,, day ~1J li· 
fkę kochania 'cię ferdecznie, day mi c1er~0 
woić , użycz mi żalu żem cię obraziła. ·~ 
mowię Elżbietce, kochane dziatki, ino~{:1 11 
oraz wam wfzyfl:kim; dufza uafza u bot'/,. 
iefi icfzcze, niźli ona: nie ief1: trudno 0P0; 

wiedzieć Bogu wfzyfłkie ż:idze nafze' 
profić go o wfpomożenie. 

MAR y ANN A. , ·J~~ 
Przyznam ci fię, Pani, żem profił,1 ,~1 . 11 

razy Boga, ażeby mi dat cierpliwosc' 
przecie ini iey nie użyczył. 

RON A. ,,, 
rir Bog dobry chce, ażebv mu fię nap "1·e 

. . ł Jl 
krzauo kochaneczko, Powiedz1a ~ 00 
dawno Elżbieta, że glod przymufza JlJ .o:a~ 

UBOGICH. 2II 

naprzykrzania fię bogatym, lubo częflokroć 
flo razy ich profi, nim co otrzyma. Toi 
:an10 czyBić potrzeba i z Bogiem, lubi to, 
~e ludzie do niego nciekai'l fię '-'<' potrze
bach, tak iak fi.ę to bogatym niepocloba. 
~o-wiadafz, że Bog dobry nie użycza c'i 
tego, o co go profifz kochana Maryanno; 
'1ierz mi że zawfze nam rzecz iak2 daie, 
lecz chce nas przymufić do tego, że tak rze· 
~ę, ażebyśmy modlitwy nafze po'-'iltarzali: 
~ardziey bez wątpienia życzy obdarzać nas 
fwoiemi ła!kami, niźli my pragniemy 
11trzymać ie od niego, 

ELŻBIETKA. 

Trudno wierzyć mogę temu, Pani, pro· 
fiła1n go ze fio razy, ażeby natchn2t boga· 
~eh, aby mi dali iałrnużnę, i upe,wnić 
Cię mogę, żem go profila z całego ferca; 
~l"ofitam go na\wet o to i dnia dzifiC"yfzego, 
a przecie mię nie wyfłuchat, nie miałam 
ha\\7~t kawatka chleba na . obiad , i może 
Ydz, że poydę fpać bez '\1l11eczerzy; przez 

~ały albowiem .dzie11, uię wyprofitam ie
llego fzel~ga. 

Bo NA. 

C' Pofłuchay mię kochaneczko, I E z us 
li R Y s T \1 s powiedi.iał nam, że pot).·ze·· 

O 2 ba 
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Ila pi~r\wey fzukać Kroleilwa Bofkiego, i 
fpraw1edliwości, a refzta dana nam będzie: 
m~m~, rozumieć przez to: że nayprzod P?• 
wmnismy fiarać fię o niebo, zafłużyć [obi<' 
n~ mil?ść Boga i iego fotkę, a Bog za t? 
me om1efzka potrzeb ciafa tych , ktorży .111• 

czego nie omiefzkai11, dla ofiiignienia dobr 
du~z~. Aż_ do dnia dzifieyfzego, niebogl1 
Elz~1etka me troikala fię nigdy 0 to, że d11· 
fza 1ey była ubogą; nie {larala fię 0 krole; 
flwo Bofkie, i o fprawiedliwość; dla teoo te~ 
Bog nie wyfłuchiwal iey modlitew, prie1' 
k;ore uprofić fobie chciafa u niego potrze~f 
ciała: z tym wfzyflkim mimo tego iey J11e• 
dba.Hlwa, Bog iey nie opuścił: natch1111I ofo· 
hę 1ednę , ktorą ia znam, ażeby icy dawd~ 
co tydzie11 po bochenku chleba, koldr~· t 

fuknią zimową. 
P. PBRNOT. 

A ia będę dawała co Niedziela ubogieY' 
Elżbiecie obiad, pod kond ycyą, ieżeli ~y· 
kon~ to wfzyllko, czegoś iey nauczy!~' 
P~m. 

SL EP A. . 

Niedi Rog nadgrodzi tev Ofobie fa111 
r . b • ' tO 

ernot, i to ie Pani ; pragnę wy konać 
wfzyfiko, cokolwiek mi rad7ifz b~d~ 

. ... ' {tel 
et~ 
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częflo mowila ten pacierz, ktoregoś mi~ 
~auczyła, z całego ferca. O ! Boże moy iak· 
~~ .iefleś dobry, że będ~c tak wielkiego 
~v1a1eflatu , raczyfz mieć flaranie o tak 
ll~dzney iak ia icllem żebraczce! 

BONA. 

. Ani Pani Pernot, ani tey Ofohie, 'po• 
~1nnaś mieć obligacyą kochaneczko; Bog 
t\) I • · • b . r . na te 111'.!t ie, aze y cię w1pomogly, a 
~1efzże za co niebogo Elżbietko? Za to, 
~eś za.czę~a iu,ż. f~ukać kr~lefl:wa Boikiego i 
Praw1edhwosc1 1ego. Nie mafz nic, cobyś 
r?gła zieść na wieczerz'!' a przeci,e wola· 
ns .tu .przyiść, ~~a. nauczenia fię fpofobow 
b~zema Bogu, mzh zadofyć uczynić potrze. 
die fzukania kawałka chleba. Bog ci po-
llbno myśl tę podał do ferca, ~ żeś nat
~hnieniu iego dała fię powodO\'Uać, natchnc1ł 
~:nycI1,. ażeb?' ci o~myśli~i pożywienie. 
. gu więc dz1ekowac powmnaś za to, co 
~1 <lai'.!, modlić fię za tych, ktorzy ci dai<J, 

11 ProGć Boga, ażeby im fam raczył bydź 
~ adgrodą; wy:fłucha cię bez wątpienia; obie· 
i;: at albowiem tak przyimować miłym fer· 
i:tn to, co by dawano ubogim, iak gdyby 

lllu farnemu dawano. 

o 3 ANNE-
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ANNE cz KA. 

Przychodzi mi myśl iedna, Pani; mnU 
Bog kochać bardzo ubogic.:11, kiedy daic nie• 
bo.tym, ktorzv ich wfipomaoai:i, i kied1 „ e ·l • 

wtrącił do piekła Rogacza za to tylko, t.6 

nie ponitował ubogiego Łazarza. ZaczY• 
nam iuż poymować, że ubodzy [ii! kochall' 
kami Bofkiemi. U prafzam cię teraz , aie; 
byś nam powiedziala, co to iefi podno(Jc 
ferce foroie do Boga. 

Ro NA. 

Jefi to czynić to '°"'fzyfiko, com dotq& 
po'\.wiedziafa kochaneczko. NaprzykłaJ 

. Maryanna Jaraz ubieraiac fię mowić W 
dzie: o moy Boie, dz-iękuię ci żeś 1rii~ 
:lhworzył fłużebnic'l, kocham flan moy, p0' 

nieważ tyś mi go wyznaczyt; wierzę moc: 
no, że 'W nim fię nayprędzey zba,-wić p0 

trafię; taką czynillc modlit,wę Maryaollil~ 
podnicfie force fwoie do Boga, '\.wype[lll 
pierwfze przykazanie, kochaiqc f,woieg0 

Stworc~, czqc święt'} i ego wol11, i cal~~ 
ferccm 1ey Gę poddaiąc. Naypierwey, 1~ 
~y~k~ w11anie, bie:iy do fwoiego o.g~1 ii 
1ezeh wygafł, uda ie fię do krzefi wa, iete 

z~ś zachował fit, rozpala go. 
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MARY ANNA. 

Ale ona częll:o gnie,wa fię na krzeliwo, 
~torym trzeba tłuc krzemień przez ca· 
ł~ godzinę nim fię fkr.zefze ogni.a. W 
'7ieczor, każdy chce fobie ogrzać fożko, 
hiorąc żar w faierkę, co tak pfoie ogień, że 
ledwie go iaka zofianie ifkierka; przeto tei 
tld nieiakiego czafu wynalazfam fpofob dla 
lachowania 0gnia, to idl: wiele bardzo pa· 
ę dre~' każdego wieczora, .a tak zawfze z 

tana miew:tim ogień. 
RONA. 

. O iak wielkie fkarby tracifz nagotowane . 
ti w Niebie, kochana Maryanno, iirzez 
~oię niecierplhwość~ gdy poll:rzeżefz, że 
1ę iefzcze, w popiele zacho·wał ogień, mafz 
łliowić fama w fobie: o moy Boże 1 zacho· 
~~y w dufzy moiey ogień Boikiey twoiey 
~~{ości. Powinnaś także tę maleńką mo• 
11te\'<lk~ mowić w wieczor, gdy przykry

~trafz ogień.; gdy zaś znaydziefz ie wygatł, 
1nafz tak fobie m yślić: niell ety! to fię i \W for
tu moim dzieie codziennie; daiefz mi Boie 
ll)oy łafk.i potrzebne do zachowania we mnie 
t~oiey mitości, a ia dopufzczam, ażeby '-.'l1'e 
1~11.ie gaiła. Nie dopufzcz-ayże o moy Boie, 
~teby grz<fh przytłumia[ w dufzy moiey t~ 

O 4 Boik~ 
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Bofkl! miłość. Kiedy krzeize ogie11, a 11111 

wielk'l trudność w krzefoniu poczci\wa Ma· 
ryanna, powinna mowić: gdy ogień ''<l't 
gaśnie, potrzeba przez czas długi bić krze!i'~{. 
krzemieniem, dla doflatnia iego iedney 1 ' 

kierki. Niefl:ety ! moy Boże. gdy prz:t 
grzech nifzczę w fercu moim .Bofką t,'V'O'.~ 
miłość; mufzę zapalać il! w nim powtorll1e 
przez pokutę, a przecie niechcę nic przr 
krego ucierpieć. Dobry Doże, day mi t)' e 
odwagi, ażebym fię mogła poprawić; ofia• 
ruię ci tę moię fatygę, ktorą teraz ponofi~· 

MARYANNA. 

la rożumiem że wykroczylabym pri': 
c:iwko winnemu Bogu pofzanowaniu, gdY 
bym nrn tak matą' bagatelkę ofiarowala; Jllł 
coż ona mu fię przyda? 

Bo NA. 

Na nic bez \Y'ątpienia kochaneczko; le~t 
niecierpliw1ość t\woia obra_ża go; i p_odo ,; 
mu fię morno, gdy czymfz ufifowan1e, .• 
nicy poprawienia fię. Gdy żyiemy z iak~e 
mi O lobami „ radzi iefleś111y, gdy widzie: 

. ~ I . rie my r.1.e na~1~ ~w maqc i przynaymme~ w~;, 
czac 1, u111u1<J czynić przyHngi, ponie\) . 
iell to dowodem, że nas kochai<J. _C}6~ 

c1ai ; 

UBOGICH. 1!11 

ciażby przyfłngi ich były nayn~nieyfzei 
~amy im za nie obligacy'l, i wdzięczni 
1111 ielleśmy; tak czyni i Bog lafkawy, 
Przyimuie mile naymnieyfze rzeczy, gdy 
ie dla przypodobania mu fię czyniemy; 
lecz powiedz mi Maryanno, gdybyś na 
\'ołafoym była gofpodar!huie, i gdybyś 
Z wlafoey kiefzeni wyci'lgała pieni'ldze 
Ila kupowanie drew, pfuiaiebyś ich co \Wie· 
Czor tak wiele, a nie \wolata7ebyś raczey 
~rzefać, chociażby też i naydlużey ogień? 

MAR y ANNA. 

Ochraniałabym drwa bez \W'ltpienia, bo 
lliemiałabym tak wiele pieniędzy, na kupo· 
\ranie ich tak wiele; lecz nie dawałabym 
to wieczor tak pfuć ognia, iak go pfui'l u 
l1afzego Pana, ia na to uftawicznie gadam. 

BoNA. 
Jakby to twoie mruczenie, i gadanie 

1l1ugto utrzymać ogień w popiele. Przy• 
~llay fama kochana Maryanno, że głupflwo 
le(\ gniewać fię, gdy gniew ieft niepoży~ 
}e~zuy, i poymiy dofkonale, że naypierw· 
bzy iefi i naylepfzy fłm~ebuicy przymiot, 
, Ydź przekonan~, że dobro iey Pana iefł 
ley dobrem, i że nie powinna nigdy czynić 

O s ~ego 
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tego w domu cudzym; czego nie chcialab}' 
czynić w f wo im '"'la[nym. Pewna icfłe!ll 
Maryanno, że gdybyś była Panici, gnie· 
'Wałabyś fię mocno na Hużebnicę, ktorab)' 
ci paliła niepożytecznie tyle drew, dlil 
tmiknienia fatygi, w krzefaniu ognia; P?' 
trzeba zaś zawrze pamiętać o tym, że nie 
godzi fię nigdy, czynić innym tego, cze: 
go nie chcielibyśmy, ażeby na1n inil1 

czynili. 
MARY ANNA. 

Może bydź, że gdybym była tak bo~· 
tą iak moie Pańfhuo, małobym o to dbaTll• 
Więcey fię ekfpenfuie na proine i niepoit 
teczne rzeczy, wiele bardzo nadaremnie ~ 
c:lomn Pana moiego gin!e rzeczy; ktoryrn 1110 

dopuściłabym nigdy w domu moim ginl}ć. 
lloN A. 

Zadziwrifz fi~ bardzo, i zalęknie[z n}e: 
bogo Maryanno; lecz mufo1: ci p0,..qiedz1ec; 
prawdę. Ile razy dopufzczafz, aieb1 
zginęta, !Uukfa fię lub zepfula rzecz iak;' 
w domu twoi ego Pana, ktorcibyś rnog ~ 
ochronić, tyle razy obowiqzana iefłeś <$/ro 
cić mu za nici pieniądze, ktorych byla :ur 
ta, w ten cżas zaś to fi~ ma rozumieć, kie~ 
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flę ztlucze, zginie, lub zepfuie przez twoi~ 
~in~. 

MAR YANNA. 

Dobrześ po\wiedziab Pani, iem fię mia~ 
ła zalękn2ć, wfzyflkie moie fprzęty nie wy
flarczylyby na to: nayprzod winna ieflem 
~a ka\wałki świec wofkowych, ktorym do· 
Pllfzczam fię poniewierać poty, poki nie 
z czernieici; na ow czas rzucam ie w ogień, 
to fprawia, że fię drwa dobrze palq, i uwal-
1liam fię przez to od fatygi dmuchania na 
Ggie11. Potym za leguminy pfui11ce fię dla 
tego, że o nich częflokroć zapominam 
\\r fzafce; za fzklanki, za farfurki, ktore 
fię częfl:o tłuką, dla tego że nie ua f woim 
bYwaią mieyfcu, za firanki, ktore częfio 
tozdzieram, · dla tego, że ie cicignę ręk'!, 
l:a111iafl pocięgnienia ich za fznurki; za fer. 
~ety, z ktorych mi fię częfio ktora albo 
~<tli, albo tak fię zbruka, ze nie mogę iey 
~:~'prać dobrze bez poczynienia w niey 
I 1· 1 ~r, a to wfzyflko dzieie fię dla mego 
~n1(hua; wiele innych takich bagatelek gi· 
~ie, ktorych tu i wymienić trudno, ktore 
\\~ ll bogatych niczym prawie f ą, a mnie 

ho~~ fłużebnicę zruino\vatyby, gdybym ie 
c ciała zapłacić. 

BONA, 
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Bo N A. 

Nie chciałabyś fama, a:7.ebym ci ukr}'• 
'vafa prawrdę w rzeczy, od ktorey zba,..qie• 
hie twoie zawiiło niebogo Maryauno. ~o 
przy1nufza mię, aiebym zażyla do ciebi~ 
fło,v trochę pizykrych, profzę daruy Jll 
tó. Ukradłaś Paim twoiemu wfzyflko toi 
co przez twoię winę zginęfo; bagatelk~ to 
iefi dla nirgo iako mowifz, lecz bagatel~11 

ta wf pomogłaby byla iednego, albo kil~11 

ubogich. Gdyby wfzyfcy fłużący tak ~g 
fprawo'\vali, iak ty w zleconych fobttl 
urzędach, fama wnieść potrafifz, że baga· 
telki te znaczną wynioiłyby fommę pri1 
końcu roku. Powtarzam raz iefzcze, ob~: 
wiązana iell:eś przez fumnienie nadgrodztC 
ranu za to. 

MARYANNA. 

' Przyprowadzafz mię Pani do rofpacz1, 
1~ nie będę mogla uczynić tey nadgrody; 11 

potym potrzebaby mieć głowę 7.efazll~: 
gdybym chciała o wfzyflkim myślić, ofz~ 
~atabym _w krotkim czafie. ~,erz mi P~~; 
ze pracmę bardzo na to, co m1 plac~, fłuz '· 
moia bardzo iell: ciężka, chociaż ma.en, fall 
llwo bardzo dobre. 
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Bo NA. 

Tak cię nie chcę ofzuki\'l'ać, iak nie 
ehcę cię przyprowad7aĆ do rofpaczy kocha· 
Ila Maryanno. Nie obowi~zana iefleś wię
Cey czynić nad to co moiefz. Kiedy fi~ 

tria na głowie gofpodarfhuo, wiemy że 
lliektorych rzeczy ulłrzedz fię nie można. 
Za takie zaś rzeczy nie oddafz rachunku Bo· 
&u, ieżeliś czynifa wfzyflko, cokolwiek 
byto w twoiey mocy, dla ich ochronienia; 
llie mo\wię ia o dobrowolnym niedbalfiwie, 
~tore ma za źrzodło lenill:wo. Poznaiefz 
albowiem fama, że to ob\'llinia flużebnic~~ 

MARYANNA. 

Lecz iak to poznać, co iefi dobro\wol
llego, a co nie dobrowolnego? Mafz wie· 
dzieć Pani, ie iefiem uboga dziweczka, 1 

llic nieumiei~ca. 

Bo NA. 

fi S~1m~icnie twoie tak iefi rozumne, ia~ 
~lll111eme naymędrfzych Doktorow, uczyc 
~ię będzie tego famo, a pracz pomocy tey, 
.tor'l możefz od niego zaciągnąć, podam 
~1 \'uyśmienity f po fob, przez ktorybyś fama 
lebie f~dzić mogła bez boiaźni ofzukania fię. 

Su pp o· 
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Supponuy fobie, :ie Parlll\Yro twoie mo":'i 
do ciebie; Maryarmo: wiemy dobrze, ze 
do tych czas ginęto bardzo wiele rzec~'/ 
mnieyfzych w domu nafzym; poiluchayze, 
ochraniay tych bagatelek, a my ci ie prt'/ 
końcu roku zapłaciemy; to będzie przydat• 
kiem do twoich zafług. Powiedz mi fzcze: 
rze, kochaneczko, obietnica ta , dałażby cl 

lepfz11 iak teraz mafz gfowę ? 

MAR YANN A, 

Zebym nie !kłamała, Pani, obietnicit t~ 
urodziłaby tylko we umie więcey pilnaś~J· 
Uboga kucharka ma \wielk'} potrzebę zbiefJ' 
11ia grofza, poki iefi mtod'}, bo gdy ~~ 
ze fiarzeie, i nie będzie mogla fłużyć, 111e 
może fię czego innego fp odziewać, pro~t 
fzpitala. Możefz fama Pani dorozn1111e· 
wać fię, że boiaźń, żebym fię kiedy do 
niego nie dofiala, za\wraca mi gfo\'o/ę. 

Bo NA. 

Samaś fi~ ofkarżyla kochaneczko. co 
:fię tycze boiażni ażebyś nie doflafa fię do 
fzpitala, więkfz'ł' pokladay ufność w t,..qoi1•11 

Panu, a zobaczyfz że 011 cię nigdy oie 
opuści. 
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MARY ANNA, 

. Pewna ia iefiem·, że J~gomość i ]Mć. 
~1e opufz.::z'! mię poty, poki żyć będę, lecz 
l oni mog11 umrzeć. 

Bo NA. 

. Nie o iPanu Woycie, ani o' iego żonie 
~a mowię kochaneczko; mog11 oni umrzeć,' 
lak mo\'uifz bardzo rozumnie; ofzukałabyś 
flę bardzo, gdybyś im a7. do końca iłu7.yć 
~ainyśliła. lako! cbciafażebyś żabiiać i 
kiato i dufzę twoię za dwadzieścia talerow, 
. tore ci na rok dai'!? Praca twoia daleko 
~efi więcey godna. Nie mowilamże ci iuż:, 
~e powinnaś przyfiać do dobrego Boga, i że 
0? ma bydź twoim Panem? Ten umrzeć 
ll1gdy nie może moie dziecko. Jego powin· 
llaś upatrywać w ofobie twoich Panow. 
~.n ci uadg.rodzi .~~ twoie fatygi. Jeżeli to 
d~~rze fobie wb11eft. w głowę, mało bę-
l1cfz dbuta o te zafługi, ktore f<A w famey 

~Zeczy mat~ bagatelki!; a myślqc o tym, że 
og gotnie ci niebo za fł11żbę, ktor'!Ś u nie· 

go przyięła, będzie ci fię zda wato, że \'i/ 

~~f 0\Wnaniu do tak wielkiey nad grody~ 
lq ?<lko to cokolwiekbyś czynić mogla, 

Q1ey iefi niźli niczym. 
MA RYAN· 
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MAR y ANNA. 

Zgadzam fię na to Pani, lecz to poit 
teczne mi tylko będzie w przyfzlym 7.y,:iui 
co fie tycze ninieyfZego, rzecz ta nie potrafi 
mię uwolnić od tego, ażebym nie u1m1rIJ 

w fzpitalu. 
Bo N A. 

Ah ! coz na tym zależy kochaneczk01 

na ktorymbyśmy mieyfcu umarli, byleb)" 
śmy tylko z łoi.ka nafzego śmiertelne~0• 
pro!ło doflać fię mogli do nieba. O dil!?f 
:Bog, ażebym umarła na drodze, na gno1l1' 

lub na bar-logu, a byłam zbawriona ! Chciata; 
zebyś umrzeć w pałacu, a iść do pickta: 
Myślcież częfio o tym kochane dzi<11k1• 

Zycie uafze iefi bardzo krotkie, chociai.bt' 
śmy też i flo lat tu żyli; mało na tym ;r.a• 
lei.y, iak go przepędziemy. Ci ktorzY i~ 
życia fwoiego flroi:i fie \'<f iedwabne i~· 7,lO 

~ ' ~ ,, '" 
toglowowe fzaty, fomę tylko dla przYl'~·, 
cia Z\'Ufokow Śmiertelnych W CW1l} Z fob~ j,O, 

fzulę: będziefz na ow czas tak iako i 0111 

bogatą, chociażbyś żyła teraz i o żebranY!ll 
chlebie. 

· MARYANNA, j 

Otoz cała iuż ie ft rzecz flwńczona, Pa.11 h 
niechcę inż więcey myślić ani o rn°'.~1 

pracoc ' 

- ·u .B O G l C H,' 

Pracach, ani o moim ubofiwie, ani o nic~ 
befpieczeńfhvie umierania w fzpitalu przy 
l~oiey fiarości. Rozumnie bardzo mowifz, 
~e życie nafze ieft bardzo krotkie, i głupia 
bardzo iellem, ie fię tak bardzo trofkam, iak 
&o mam przepędzić, i iak go zakończę. Racz: 
Ptofzę cię nauczyć mię, co powinnam 
tzynić, ażebym doflafa fię do nieba po fkoń„ 
~Zonym moim życiu; w ten czas dopiero 
będę fpoczywala7 i będę fzczęśliwa, gdy fi~ 
do niego dollanę ! 

BONĄ. 

Tak iefi, kochaneczko, fzc:zęśliwa 
~itczność nadgrodzi nam hoynie za wfzyfi~ 
kie nafze trudy i poty, ktorebyśmy na 
tyll1 świecie podięli. Ażebyś fię do niey 
do fiala, powiimaś naypierw cy zaczęć od 
tego, com ci powiedziała; to ie!ł, po. 
'lllinnaś fobie i1aypierwey wzięść Boga za 
t\'qoiego rana' i inowić do niego każdego 
d~ia rano: moy Hoże, moy Panie, dla cie· 
~ie chcę czynić wfzyllkie w dniu dzifiey· 
zym fpra\wy, powtarzać zaś będziefz t~ 
lllodlitwę częfio na dzień. 

M/\R y ANNA, 

Lecz Pani, ieieli fię modlitwę łl! będ~ 
2aba\.wiała, praca moi!l będzie Jniala, ztęd 

Mag. Ubos. Tom, J, f µfzcz~i·· 
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ufzczerbek, nie potrafię wfzyfikim ob~ 
wi~zkom moim wydołać? 

Bo NA. 

Zapominafz zawfze o tym, com ci p<" 
wiedziała; że 'nie potrzeba porzucać twoi ef 
roboty. dla wzniefienia ferca twoiego ~.it 
Bogu. W czafic tym, przez ktory tu ie• 
fleśmy, ofiarowałam po kilka razy Bogu t~ 
naukę~ ktor~ wam daię. Mogliżeśde tl 
poflrzcdz ? 

MAR y A NN A. 

Nie widzieliśmy tego, Pani, i to to ;ea 
cz.efo ia poiąć nie mogę, iak to można 111?' 
dlic fię bez złożenia r<Jk, i bez sufza1ll1 

wargami. 

Bo NA. 

Przekona.na. iefiem, ie ci fię przytra~~· 
lo częfło mieć pragnienie iedzenia iak1ef 
rzeczy, do ktorey cię ci11gnął appetyt, alb" 
przynaymniey mnfiafo ci fię chcieć kiedf 
takiey lub owey fukni takiego lub owe8° 
fartufzka, takieao lub ~weao kapturka, p0' 

b • "b b b o~ trze az c1 yło rufzać waraami ażebyś .111 

gla była i~dać tych ueczy? ' 
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MAR y ANNA. 

Prawda, że uie, Pani; pragnienie to 
~11aydo'\wato fię tylko w moiey głowie, we 
lllnie fię tylko mieściło, lecz modlitwa 
tzego innego '\WYciQga. 

BONA. 

- lako żywo, kochaneczko, iak tylko hę· 
dziefz miała na myśli tę modlite'\";rkę ! Boże 
thciałabym tę f prawę moię dla miłości 
~\'uoiey uczynić, naydofkonalcy modlić fi~ 
będzicfz. BCldicie upewnieni kochane dziat. 
~i, że poty tę naukę powt:.Jrzać wam będę, 
Paki iey nie poymiecie. Nie macie czafu 
chodzić do kościoła, modlić fię długo: nie 
lllożecie nawet długich czynić- modlite,w, a 
łtiemnieiąc czytać nie możecie pożytkować 
~tych, ktore fię znaydui'! w kfi'!żkacl1, lecz; . 
ll1acie force, a to ferce może pragnąć ko
chać Boga dzicfięf., fio, i tyfiąc razy na 
d?.ierł; i owfzem w każdym momencie. 
l>?,~iedz mi Pani Pernot, nie pra~·daź że o 
~1.ezliczonych intereffach dnia każdego my• 
slifz, i wiele rzeczy życzyfz fobie? 

P. PERNOT. 

Ah ! tak iefł bezwątpienia, Pani, w ie· 
dny111 kw~dranfie, tyfi<Ac rzr;:czy przemieni 

r :) fi~ 
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fię w moiey głowie, i niewiem iakim t() 

fpofobem może myśl iedna uflawicznie ''\Y/Y• 
pychać z głowy drug'!! 

BONA. 

Otoi ! fiarać fię mafz. _ażebyś fię przY
zwyczaiła, zam iafł tych myśli, inueg0 

rodzaiu zabawiać fię myślami, pragnie}' 
ufiawicznie ofiągn~ć niebo, poprawić fi~ 
'W defektach, fiużyć Bogu, czynić wfzylł· 
ko dla niego, a tym famym będziefz Illo• 
dlita fię ullawicznie, życzyć albowiem [o· 
bie tego wfzyllkiego, ielł to modlić fi~1 
gdy Maryanna poydzie pytać fię Pani fWJoie! 
o dyfpozycyą id~c do Miafia, tak będz1~ 
myślita. Pani moia na mieyfcu iel1.BofkiJ11, 
do Boga więc idę, ażebym iego odbierała ro· 
1kazy. Na ow czas ?\Iaryanna uczyni BogtJ 
fprawę pokłonu; wypełni pierwfze przY' 
kazanie Bo1kie. Gdy fię będzie targo'"{f~ltt, 
chcąc rzecz iaką kupić, będzie myśliła: 0 

moy Boże, dla wypełnienia obowi:jzku do• 
brey fługi, ochronić chcę dobro moiego fll: 

I d ·1 · y I ~Ja· g !. rz~c1 1 oczy na rożne legu~n111 . 6 
zru~osc1 l~zcice na rynku' takci mysl n1te i 
będzie: o 1ak Bog iefi l1anem bogatylll • 
Oycem milofiernym „ on ich St'\Yfor{cł~ 

w[J,Y • 

UBOGICH. 

~fzyflkich tych owocow ziemfkich, on 
ie dla nas fiworzyt, oddaię mu za to chwa
łę, i dziekczynienie. Gdy nakryie fioł i 
będzie na nim fiawiała potrawy ; tak będzie 
lllyśliła : kiedy7: dofianę :Gę do nieba, kiecly 
\J.'Wolniona będąc od tych tro1kow, o tym 
iedynie będc,; myśliła, ażebym ciebie o moy 
~oże chwaliła? Gdy w lecie będzie iey 
bardzo gorąco przy ogniu, myślić będzie; 
Gorąco to dokucza mi bardzo, ledwie go 
~nieść mogę, a iakżebym więc mogła ~ieść 
piekielny ogień? Niefiety ! do fiata bym fię 
byta zapewne do niego, gdyby fię Bogna· 
'1emn'! nie byt zmiłował. Dziękuię ci o 
łtioy Boże, ie mię dotąd iefzcze utrzymuiefZ 
'7 tym życiu, ażebym mogła mieć czas do 
~okuty. Ofiaruię ci krew i zaiługi IEz-vsA, 
dla nadgrodzenia niedo1konałości tey moiey_ 
Pokuty , i moiego żalu. 

MARYANNA •. 

W krotkim czafie, Pani, przyzwyczaić 
1ię potrafię do czynienia tego wfzyfikiego, 
Ponieważ to nie ieil trudną rzeczą; lecz 
thcefaże ażebym fię mogła modlić 'vr ten 
tzas kiedy iefii:m zła, lub w złym humorze? 
łhydymi mi fię iaka potrawa, fos ktory 
\ r 3 mimo 
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mi~o wfzeł.kiey moiey ollrożności przy
pali fię, ptz(!klęty kot wyrwie mi czafefll 
prawie z rąk rze<:z iaką; na ow czas bii~ 
w ziemię nogi}, przeklinam fos ow, ,lub 
kota, częffokroć .rzucam warzochę, albo tO 

co ~nam w ręku na śrzodek kuchni, zapO" 
mmawfay o tym, że i<} zdiąć mufzę, a tal< 
'v ten czas w zlym zolłaię humorze przet 
dzień caty. 
' ' Bo NA. 

. łedyne l~kadhwo, ktoregobyś zatY~ 
tnogfa na uchronienie fię tego gniewu, ~ 
:ttego hnmoru, iclł przyzwyczaienic fię Ja 
podnofzenia ferca ku 1Rogn. .Gdy Marya1l" 
na cll\wafobnego tego nabędzie zwyczai1r. 
mowić będzie w poJohnych okazyach: 
moy Boi:e ! dziękuię ci, za te okazye, kto~ 
mi. daiefz. ..do .czynienia pokuty. Chętll1e 
zn10fę gdy mię łaiać będą, lubo nie zafłtl: 
żylam na to; będą mi rno\vić że iellem gftt• 
pia, i nierozumne bydlę, a zamiafi ekJkuzo• 
wania mię, łub oclpowiadania mnicy roi~· 
innego, będę zollawafa w milczeniu, albO 
~rzy'.·zeka.ć będę, 7.e ile możności na potY11~ 
ufiłmę poprawić fię. O IE z u dobrY• 
ktory milczałeś, gdy cię niefprawi~dli~e 
1kariono, naucz mi~ pro.l.t~ ci~ ażebym· ,qJ 

tych 

\JBOGICH. 

tych okazy{lch milczała, przyt~czam to 
\!martwienie, ktore zt11d mieć będę, de> 
t\\7oiego milczenia, doday mi fily, 3zebym 
łl1ogła milczeć. 

MARY AN NA~ 

Wyznaię, Pani, że tatwieyby mi byto 
milczeć, niźli fprzeczać fi~ i wadzić; lecz 
llic mogę fcie1'pieć, gdy mi m9wil!, że źl<.' 
to irobiłam, gdy nic nie ie!lem 'winna; nie 
ll1ogę nawe~ tego_ ścierpieć, chociaż czafem 
prawdzi\wie co zawinię. Słowo to: praw· 
da, winna iejłem, nie mo~ nigdy wyiśe 
t ufi moich. · 

BONA • • 

Dla tego, kochaneczko, :ie ieCleś bar-. 
dzo pyfzna. Iednakźe nie ty tylko fama 
ltnofifz fi~ pych~, iefl i we mnie cokolwiek 
dumy: prawdę ci iednak powiadam, że gdy 
toztrząfam co cierpię, gdy fi~ fprzeczam„ 
ofobli,wie z ludźmi odemnie wyżfzemi, 
łl1niey znayduię trudno$ci w wymowienitt. 
tego fł:owa wi1łna iejłem, źle czygiit; i c1,a. 
fe1n \'i'ymawiam go z lenillwą, lubo go r°" 
\'unie tak iak i ty nie lubię. Zwa7. procz te• 
go kochaneczko, w iak '\Wielk'! liczbę de
kktow wpadamy przez pych~: kl1uniemy 

. r ... cz~llo„ 
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't:zęllokroć dla wyekfkuzowania fię, 11it 
iefieśmy z winnym pofaanowaniem kt1 
tym, ktorzy względem nas trzymaią mieY· 
fee Rolkie: fpra\'ltTuiemy że Panowie 11'afi, 
tracą ku nam i:pifość i opini;i o nas; daie1111 
,z fiebie i:ły. przykład innym fłuiącym; JJll' 

ofiatek do tego przyprowadzamy ParHh~o, 
iażeby nas odprawili; albo iin lami dzięku1c:• 
my, będąc w' złym humorze. 

' MARY-ANNA. 

Co to,- Pani; mnieyfzą iell: rzeczą, ni~ 
l:rudnoby mi było o fłużbę • dzięki niech b~ 
dl! Bogu; kiedy fię umie fłui:yć~ i kiedy fi~ 
iell: wiernym, nie ciężko iell: znaleść Pana· 

BONA, 

Mulzę pofaiać niebogę Maryannę, bo i1 
kocham. Pycha podała ci t«e odpo-wied11 

1 przekonana iefiem, ześ i'l częflo da\'lfal~ 
twoi emu Partfi\'UU; prżJ\'Uara to po~fzec~1~~ , 

iell wfzyfikim 1łuż'!cym; zdaie fię im, ~ 
l>anowie ich, powinni in1 za to iefzcze pt:a• 
-cić że Ci \'Uier1iemi ; i z tym nayczęscieY ~ 
rożnych okGzyach \'lt1yieżd7.aią. GdybY5 

hyła złodzieykl), kochaneczko, firaco11° 
·by cię: gdy za'ś ielleś wierną, nic nie ctf 
nifa tylko to, coś po\'ltTinna. Powiadafa 'te 

dobr1 
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dobry fługa łatwo znaydzie Pana, lecz ro· 
Zumiefz:ie, ii dobremu Panu ciężko ieil: o 
fłuiących? 

MARYANNA. 

Wiefzże Pani, że wielkie mam pragnie
llie gniewania fię na ciebie, lecz przekona· 
lla iellem, że wfzyi1ko co mo\wifz pochodzi 
~ dobrego t\'Uoiego ku mnie ferca, 

' BON/I... 

Więcey ci iefzcze powiem, koclrnna 
llloia Maryanno, wfayfiko będę czyniła co. 
kol wiek będę mogła, dla uczynienia ci~ 

, dofkonał'} panienk'! , oddalaiąc od ciebie 
'Wfzytlkie defekta. Więcey ia mam nie· 
dofkonafości, iak ty kochaneczko, i życzy· 
łabvm fobie mocno, ai.eby mi ie kto przez 
ll1iiość Chrześciańflq wytykał; uczynił. 
by mi przez ro naywiękfzc; iakie bydź mo
ie dobrodzieyfhuo: nadto nie mylifz fię by· 
~aymniey, gdy rozumiefz, że przez przy· 
lazń ku tobie te ci daię nauki. 

ANN EC z KA. 

Kilka iui dni minęło , iak wadziłam fi~ 
i tnoim Panem, i wfzyflkom mu to mowi· 
ła, coś ty nie dawno powiedziała: czy nie 
t>n. to oikarżyl mię przed , tob'}? 

p s BoNA. 
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Bo NA. 

Mogę cię Anneczko upewnić; że nie; 
lecz wiem co fię za zwyczay dzieie. fO" 
prawże fię '\VJ tym moie dziecko: nic bar• 
dziey nie czyni honoru fłużebnicy;, iako to, 
gdy na iednym dfogo zolłaie mieyfc~; 
przeciwnie zaś pogardzaii! temi, ktore, '!'e 
tak rzekę, za,vfze iednę nogę mail! pod111e• 
:fion~ , dla porzucenia fłużby, i ktore za i~· 
ano fłowo tak, lub nie. odmieniaii! fobtc.l 
J>anow : to pokazuie, że nie mail! nic affek• 
tu ku tym, ktorym 1łuzi!, a to nie iefi do-

'br~ rzecz'.!. Poczciwa iłużebnica powriP.llll 
.lt.ochać i fzanować fwoie Pańfłwo; powint~ll 
na dom ich, i na ich intereffa, iak na f '1t'01e 

· wlafoe z.apatrywać fię; co łatwo '\"Uykolla, 
ieżeli w Panach fwoich Boga farnego upa· 
trywać będzie. . 

Znaydę ia okazyJ! kochane moie dziat~' 
w dalfzych nafzych rozmO\"Uach, do natt• 

-czenia '\'Uas iak to ka·~dy w f,woim fl:anie n10• 

Że wypefnić pra'-'<lO Bo!kie, oddail!c 1ntJ 

cześć przez '\wfzyll:kie f woie fprnwy; leci 
nie to nam tylko famo przez fwoie pier'1t'fte 
przykazanie ro!kazuie; inney iefzcze chce 
'od .n{ls rzeczy; . parniętafzże Anneczk0 

ktorey? .. 
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ANNECZKA+ 

Zdaie mi fię, Pani, żeś powiedziała, ii 
Przykazuie nal'n kochać go uadewfzyfiko. 

' BONA. 

Bardzoś dobrze odpowiedziała; Annecz• 
łta iell dobrze 1łucliaiąca Panienka. Pierw· 
fze przykazanie, ro!kazuie nam czcić Boga'., 
Pouie'\vaż iefi wielkim, .i :wfzechmocnym.~ 
to!kazuie nam także kodiać go, poniewai 
ic{l: dobrym i godnym miłości; poniewai: 
llas uiezliczoueuti w życiu obdarza dobro· 
<lzieyfiwy, i ponieważ gotuie dla.. nas iefz· 
('.ze więkfze dobrodzieyilwa w przyfzłym 
iyciu · lecz iakże potrzeba kochać Boga? Z 
~aleg~ ferca, z całey du~zy, ze wfzyilk!ch 
fit, bardzicy nad wfzyfik1e rzeczy, bardz1ey 
llawet iak nas- farnych, tak dalece, ażebyś· 
rtiy gotowi byli raczey umrzeć, nizli Boga 
ohrazić. Także kochafz Boga kochany. 
ll1oy Pietrze? 

PIOTR, 

Powiem ci prawdę, Pani, źe ni gdy 1,1ie 
l'nzwaiałem ieżelim kocha! Ęoga, albo nie. 
·Zdaie mi fię, ze mię uczono cll:egoś w tey 
·łQierze, gdym pierwfzy raz. gotował fię 

do 
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do kom mun ii; lecz iak poczciwy ietl~ItJl, 
. . .. w1ee 

zapomniałem o tym, pomewaz tuz 
iell: lat temu: zabawia fię człowiek pra ... ;~ 

r. • !"'e zatrudnia fię zaw1ze czym innym. 
· można mowić a7.ebym nienawidził dobr~go 
Boga, bynaymniey, lecz nie myślę o niJll· 

f: llk' ·1 . cO .Słucham z tym w zyn 1m p1 Rte tego, 
nam mowifz, i zaraz od Niedzieli przefzte)r, 

Il d r.. b' • . , mafll' mawiałem czę110 o 11e 1e, coz czymc 1 
ażebym mogł kochać prawdziwie Boga· 
Lecz nadaremnie fzukam do tego fpofobo~: 
ferce moie ani na tę, ani na ową, fironę. 1~ 
ko kamień ciężki nie może fię porufz)' 
Gdybym widział raz przynaynmiey Boga, 
może bydź żebym go kochał. 

Bo NA. • 
• . • jścl 

Po\viadafz, ze memafz w mena"" 
Boga: wy1'a~nie to t\voie iell arcy nieg~ 
dziwe kocha~y przyiacielu, nie zaŻY'"";a• 
go nigdy; iak tylkom go ufłyfzała zadr . 
łam cala. Co fię tycze '\widzenia ~oga; 
rzecz'! to iefł niepodobną, ponieważ nie ~11• 

• t N. . f: , n1itosci. c1aia. ie moze z nawet czuc tey . f: t~ 

ktorą mafz ku niemu, tak iak czute z • 
ktorą mafz naprzykfad ku Anneczce, ~rz.~. 
-wileiem to iefi tylko niektorych dufz s~hi • 

. tyę ' 
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ty-eh; lecz fą inne fpofoby, przez ktorc 
Poznać można ieżeli go fię kocha. 

Mł. YNA RZ. 

Pozwol mi, Pani, powiedzi~ć ci ieclno 
fłowo. IeH na świecie iedna ofoba, kto• 
t~ kocham bardzo: gdy ią widzę, albo 
gdy o niey tylko pomy.ślę, kre\'U cała 
Porufza fię we mnie. Co iefł tego za przy· 
czyna, że tak<J mitości'l kochać nie nio· 
gę dobrego Boga? Gdybym go tak k~:hal, 
bardzo by mię kontentowało, chodz1.c do 
kościoła, modlić fię, i fl:ucbać fl:ow 1ego; 
Przeciwnie bardzo mi fice przykrzy to· czy
llić. Co daie mi do zrozumienia, że nie 
~ocham Boga, a dla tego fomcę fię morn?; 
~owię więc tak iako i Piotr, że to fice dz1c· 
le dla tego, iż go nie znam. 

Bo N J\, 

Gdybym mowiła kochanemu nafzemu 
~lynarzowi; idę mowić z iedn<J ofo?'!' 
~tora da pięćfot złotych w pofag~•, two1ey 
Corce, a potym będziefz mog.t ozemc fię z t~ 
Q~obą, ktorą ~ochafz tak bardzo; be~ Wl!t• 

P1enia kochałbyś t~ ofob~, ktoraby c1 dala 
te picni'.!dze. · 

Mł.Y. 
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Mł. YNARZ. 

Możefz bydź pe,wn~, Paui, ze kochal· 
bym ią przez całe życie, i knvibym ieY 
dał, gdyby iey pragn~ła. 

Bo NA. 

Powiadałam wam przefztey Niedzieli 
kochane dziatki, że można kochać ofob~ 
czyni~c~ nam dobrze , chociażby fię jcf 
i1ie znało, dla tego, że fię iey zna dobro· 
cizieyfhua. Pływamy zaś prawie wfzyfcf'. 
że tak rzekę, w dobrodzieyflwad1 Boga 1 

potrzeba go więc kochać przynaymnief 
przez wdzięczność, lecz po\Y' tarzam ,.gai~ 
raz iefzcze, nie będziecie czuli tey miłośc11 

iak czui ecie w fobie tę, ktor~ macie, k~ 
wafzym kochankom, żonom, dziecio111 .i 

przyiaciolom. 

Mł. YNARZ. 
P . . . , ·~ , . kt@fll ome\waz me mogę czuc mttosc1, • 

mam)1 ku Bogu, ktoż mię upewni że go 
kocham? 

Bo NA. 
r · te' Iefi ipofob nieza\wodny do poznania 

go moy kochaneczku. Gdy kochamy Bogii, 
chowamy iego przykazania: zakazuie Bo~ 

priY 

UBOGICH. 

przyfięgać fię, zapiiać fię, mowić fołfzy,ve 
Ś\'Uiadectwo przeciwko fw,oiemu blizniemu, 
czynić krzrwdę innym, kraść, kl.imać, 
lllowić z gorfzeniem i śpiewać nieuczci-,ve 

' piofoeczki, hyd:ź. niepofłufznemi f wo im l>a. 
llom; przykazuie nam modlić fię dnia . kaź· 
dego, bydz pofłufznemi nafzym przełożo· 
llym, i zabawiać fie 'uczciw(ł prac:i: pc\'Una 
\\(lięc iefl rzecz że człowiek czyniqcy to cze
go Bog zakazuie, nie powinien wierzyć, iż 
~ocha fwoiego St\worcę. Przeciwnie za§ 
ten, ktory firzeze fię wfzyl1kich rzeczy za
kazanych, i wypełnia \wfzyllkie ie go ptzy„ 
kazania, mieć powinien nadzieię, że go 
kocha. 

r. PER No T. 

Nie iefi fię zawfze niepofłufznym Bó. 
gu, Pani, lecz trafia fię częfio zgrzefzyć 
Przez krewkość. 

BONA. 

Defekta te, ktore popełniamy przez 
krewkość , nie wygafzai<J w nas milościB0e 
fltiey kochana Pani: ofobliwie gdy mamy 
łllocne przedfiewzięcic poprawienia fię, gdy 
fię o to wfzelkiemi fpofobami {łaramy. 
:r omafa wielkie miał pragnienie iść do 

karczmy 
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karczmy raczey, niźli przyiś~ tu na naukę: 
nie był iednak poHnfzny temu f woiemu pra• 
gnieni~, i przyfzedł na ni'1· Otoż przez to 
uczynił fprawę miłości Bofkiey. Ktad~ 
że Karolek Ruchał brzydkich piofneczek, 
ktore mu fię bardzo podobaty; wielkie milll 
pragnienie śpiewania ich, lecz wiedzlJC ie 
fię to nie podoba Bogu, nie śpiewał ich: 
bez \Wittpienia uczynił także przez to fpra~~ 
miłości Rofkiey. Piotra chęć bierze prif 
fięgania fię, i gniewania; lecz tego nie cz'/' 
.ni dla tego , że to ieft obrazą Bofk<}, do~O' . 
. dem ~o więc iefi że kocha Boga, a przeto 
czym fprawę milości Hoikiey. Inny 11'.a 
nałog prożnowania, trawi źle dni 1yc1~ 
f woiego, zwłafzcza gdy go żywiit i okrY: 
_ wai<i, dla tego, ażeby pracowat, mo:..ql 
fam w fobie: Bog potępił człowieka na W 
dzenie chleba w pocie czoła , a ia krad1~~ 
chleb, ktory pożywam; dla przypodoball111 

mu fię, chcę lepiey zażywać czafu. Ten te' 

d~ także czyni fprawę miłości Hoikiey. C~l~6 
wiek czyniący czę fi o te fprawy, może 1nysl~ 
fam w fobie: ponieważ Bog dał mi ła!l<a',qie 
uchronić fię tego, co mi1 fię nie podobiiĆ 
może. śmiem fipodziewać fie że w ferctl 

... ' 'Ć# 
moim, inayduie fie ku niemu mit05 , : „ JJJirosc 

UBOGICH. 

łl'liłość ta iefi Haba iefzcze, ponie\'UaŻ . trafia 
llii fię częlło obrażać go; lecz ie to czyni~ 
lliedobrowolnie, mam nadzieię \VI iego mi
łtifier<lziu, ie po~unoży tę mitość w dnfzy 
Ilio i cy, i że go kochać będę co moment 
hardziey. Poznacie że ta miłość Bofka po· 
ll1noiy fię w was kochane dziat~i, ieże)i 
będziecie Harali fię o poprawienie fi.ę \VI wa
fzych nałogach, i o zachO\'\ó1anie przykazań 
~ofkich; gdy albowiem kto fhzeże fię nie 
Podobać fię komu, znak iell, że go kocha, 
lliezawodny . 

KAROLEK. 

Niezawfze to tak iefł moia Pani. Ia 
lliekocham pe\'11nie moi ego mayflra, bo iefł 
~ły iak diabeł, przecie iednak niechcę go 
&11iewać nie dla tego, ażebym niechciał na
tazić mu fię, ale ie fię plag boię. 

BONA. 

Tym fpofi)bem, gdyby Nauczyciel 
t-woy, nie hył tak zły i popędli,wy karol
kn, \'i' ielebyś popdniał takid1 rzeczy, kt9• 
tych przez boiaż1ł plag nie czynifz? 

KAR o LEK. 

' . Nie popełniłbym \.Wielkich rzeczy, Pa~i, 
.n·e lubię na .priyk~ad pra1:o~·~ć ullawicz~1:_, 
• .Mag. U&og . Tom.I. Q. c1ęz.· 



MAGAZYN 

ciężko by to dla mnie byfo, przez cały ty
dzie11, ktory ito•fi tak dtngi, fiedzieć ~' 
warfztatem; wolatbym bieg<1Ć tu i owdztC! 
tańcow'<IĆ czafem, i napić fię z moie!Jl! 
przyiaciolmi, albo grac w grę fakl]. Iak0~ 
czynię to tyle razy, ile mogę frę u~rf 
przed tym złym cztowiekiem,on albo\'<Tlefll 
f,vego tylko profitu fauka;i nie flara fię ot~ 
-a7.eby inni byli ukontento"l:1ani, .l.ecz t 

icfi złym, ie wymowić trudno. 

Bo N A. 

Po\viem ci prawdę kocl1aneczku, tO 
Mayfict t'\"Woy hardziey twego, n ii.li f \'Ue: 
go fzuka profitu, przymufzail]c cię do p~i~ 
uczenia fię do pracy; i że mu za to będzie ~ 
wdzięezen, gdy przyidriefz do rozu01°J 
przydam iefzcze i to, że fJ'rawiedli\'lleY 0 

ciebie domaga fię rzeczy; ?ywi cię albo• 
'Wiem, a w i ef z, że potrzeba pracować ~ 
kawa tek chleba; lecz będziemy o tym 111 

·1· · · r · zec'l-w1 1 na mnym n11ey1cu, me o tym tn r · . 
iefl teraz. Pokażę '\X/am kochane dziatki, t.O 

• 111 
~iektore ofobyT tak fi~ obchodz<.! z. Bo~.'e cl: 
1ak Karolek z Nauczycielem; kocha1'} g1ze 
tak, iak on lubi rozrywki; chciatyby 'iP 
popełniać, lecz fama tylko boiaiil piekł' 

,wJlriY-

UBOGICH; 

'-'firzymnic ie od niego; fzemrzą przeciw· 
ko Rogu, i gdyby mogły odięłybY' mu m~c 
~arania ie za grzech, ażeby tym fpofobem 
do woli fwoiey grzefzyć mogły. Taka 
iaś boiaźń na malo fię przyda. 

r. PERNoT. 

Alboż to iefi zła rzecz , mieć boiaźń do
Oania fię do pielda? Rozumiabm do tych 
Czas, że to iefl dobrą rzeczą, i u!la\'{licznie 
to zalecam moim Huźącym. 

IlONA. 

Bardzo dobtzc czvnifz, Pani Pernot, i 
. ~aide gofpodarfiwo, • po~inno wlewać tę 
hoiaiń w fen:a fwoich Huigcych i dzieci, 
11ie można im nigdy nad to wbiiać w glo
\.ę, że niemafz nic gorfzego mid piekto; 
lecz potrzeba nadto przydaw1ać, 7.c dla te• 
.&o piekło ic!ł nayfhafznicyfze, ii Rog nie-. 
lla~idzi tych, ktorzy przez niefzczęś i i'\'<·ość 
da niego fię dofla!iJ, i że wzaicrnnie nie
~~zę3liwi ci potępic~cy ':.VI ni.enawiśL: i m.ai'! 
~ga; co dopelntcmem 1efł w·fzyfl:k1ch ich 

(efzczęśli'\Vlości. Ci zaś ktorzy fię bo::i pie· 
ła, dla tego że nie chq hydź celem gnie· 
~li Boikiego, pożyteczn~ mai'.! boiażri. bo. 

Q.._~ ta 
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ta iell: początkiem mądrości, i zawiera '"#/ 

fobie miłość ku Bogu; i tę to boiaź11 BofM 
zaleca nam także pierwfze przykazanie. 

ANNE cz KA. 

Nie rozumiem tego dobrze, Pani, coś 
nam mowiła, wyloż to nam raz iefzcze i 
laiki fwoiey. · 

Bo NA. 

Rardzo dobrze kochaneczko; Maryal1' 
na na przykład boi fię fHuc farfurki, a7cb1 
iey włafnemi pieniędzmi zapłacić nie byl~ 
przymufzona; gdyby pe,vną była, że P~ll1 
iey nie dowiedziałaby fię o tym, muc 1e1 
nie bałaby fię. W idzifz '\vięc że Pani ieY' 
nie powinnaby mieć żadnego obowiązlttl' 
za zachowanie w cafości tey farfurki , Jec: 
ona wie, ,procz tego że Pani iey kocha t 
farfurkę, iako darowaną fobie od iedne! 
fwoiey przyiaciołki, dla tego więc, I11e 
chcąc iey dać żadney przyc1yny do frrnit• 
ku, pilnuie dobrze tey farfurki, z,wrafzcZ~ 
że nie chciałaby bydź odprawion<J za {Hucze• 
nie iey. Ta druga boiaźń zaczyna mieć ill: 
fłngę, lecz Maryanna pewna iell ie fali' 
iey nie mogłaby fię dowitd7ieć, że ona flltl~ 
kłaby t~ farfurk~, albo żeby rey tę ~III~ 

lat-$O 

UB O G 1 C H. 

~at'\Wo daro'\vać mogła, a przecie pilnuie 
ley mocno, i chroni fię wfzelkiey fzkody, 
llie rnniey dla tego że boi fię kary, iako i 
~la tego że niechce urazić f woiey Pani, a 
'.a oflatnia boiaźń iefi dofkonała; poymuielz· 
te to Anneczko? 

ANN ECZ KA. 

, Tak iell, Pani~ zaczynam poymować, 
~e iefł kilka rodzaiow boiaźni. 

~ONA. 

I Inne ci iefzcze dam podobień{hvo. 
Daymv, że Oyciec ktory, ma trzech f Y· 
lluw; • nayflarfzy wielki hultay, nie kocha 
bYnaymniey fwoiego Oyca; poiłufznym 
l\iu iefl iednak, bo iefl pe,•<mym, żeby go 
())'ciec wydziedziczył, albo przynaymniey 
()bił dobrze, gdyby nie czynił tego, cp mu 
~Ofkazuie; lecz iakie mu iefl poiłufznym? 
G11iewai1!c fię fam w fobie: przeklinai'!C 
Ila-wet fwoiego Oyca, życz'!c ażeby umarl, 
lub ażeby był zło7.ony chorob'!, w ktorey„ 
by fię nie rnogł rufzyć, ażeby tym fpofo. 
e?1 mogł mu bydź niepotłufnym, nie ob~· 

'11aiąc fię iego ukarania. Rozurniefzże, że 
?:)'ciec ten kon~entowałby fię tym pofłu· 
~e1Htwem fwoiego fyna, gdyby wiedział, 

~3 co 



MAGAZYN 

co fię dzieie w iego fercu? Powiedz rni to 
Karolku. 

KARO LEK. 

· ··Zapewne że nie, ponieważ on nie1W 
widziłby fwoiego Oyca, i poilufznyn1~Y 
mu był poniewolnie, nie mogłby mu ~ięC' 
byd'ź wdzięcznym, ia iegą po1łufzeńll"7° 
Oycie~ · 

lJ ON A, 
Ci ktorzy fię flrzeg<J grzechu, dla fa: 

~ey tylko boiaini pieklJ, i ktorzy by go:o 
~ri byli dać wfzyflko co mai~, ażeby. 1~ 
było wolno popetniać go tyle, ileby d1c1e : 
podobnemi fi! do tego niepoczciwego fy11a, 
z t<i tylko rożnicą, że Oyciec hultaia t:g~ 
niewie CO fię dz1eie \.VI iego fercn; przeCJ\t/t 
nie. zaś Bog ""'ie wfzyllkie nafze ż'!dze, ·~ 
wfzyflkie n~fze myśli; wie że grzefzll1t• 
kochaiący fię w grzechu, odiąlby mu ~M 0 
nie moc karania fiebie , gdyby to '"!' ieg 0 
było mocy; wie że lubo nie popeln1a teg t 
grzechu, życzy iednak fobie ażeby go 1dll~~. 
popefoiae, przęto uie może mu bydź ,v; zt 
cznym za iego pofłufaeńllwo. 

KA R o LEK. , , Il 
· Tak iak człowiek, ktory lubi kras~ 'y t 

Jli~ kraćł11ie, · d!a tego, ie boi fi~ fzubiendicb11 
- . ~ "/ J 

Ul'JQG!Cll 

gdy'by byt pe'.vrnym że Sędziowie nie do. 
'1iedzą fię o tym .:~ by o.n. ukradł, krad.lby 
~l!~tnie. Zda1e 1111 fię, ze ten człowiek, 
b)'łl)y prawdziwym zlodzieiem. 

Bo NA. 

Podobie111łwo to twoie iefl: wyśmienite 
~arolkn, i . l'lażyię go iefzcze potym iamlł, 
~ teraż ikońq:ę m0ie. 

Powiedzieliśmy byli, że Oydec ten m:a 
trzech f ynow, i że pierwfzy .-z nich ielł 
\t7cale ladaco. Drougi kocha. fwo1ego Oyca ; 
llie chciałhy go niczym rozgniewać, i dl~ 
\:>ieiu przyczyn chciĄłby go, ukontento'.wac 
~\\yprzod: dla tego ie kgch;i g~,_ powtore~ 
~li '.'V/ie iż Oyciec ieoo iell: poczciwym czło„ 
'tliekiem' :z; ktor;m trzeba obcho~zić ~! 
Pro(łą clrogą, paniewai ż:adney wmy me 
~Ilf zeza hez kary, f yn ten drugi ma zle na~ 
łogi' lecz rad by .Gę ich ~oz~ył • dl~ d.woc~ 
~rzyczyn, ktvrem wym.iemła ze· 1~ n~a, 1 

~~Yni ,vfzyllllo. co. ~oże 1~a P?eraw1~nie fie& 
\'q nich„ "I'en drug1 fyn, iefize tak niępocz~ 
ti~y iak ie-go ?t 

KAR OLE I<~ 

Nie, Pani, ia prawie taki 
'>ll, po\w-iedzialcm ci iuż był, 

0....4 

iefiem iak 
że pn1cuicz 

cz~fio~ 
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cżęfiokroc bez chęci, boi~c fię, 7.ebym n~e 
oyl fkarany od mayf1ra, lecz pracUl~ 
częllokroć dla tego także, ażebym nie za· 
fmucił moiego Oyca, ktorego kocham. 

D Z_IE RŻAWC A. 

Obłudnik iefleś, gdybyś mię kocbal, 
nie flra\'Qifbyś na f,vy-.woli iednego mome~· 
tu. Wiefz dobrze, -co mie kofztuie t\"'Uoia 

ńauka. 
KAR o LEK. 

Tak iell Tatuniu wiem dobrze, i czę/1° 
to mam na myśli, gdyby nie to, nie prac~· 
wałbym nigdy; wolałbym gdzie fłuiy<=· 
Gdy firacę czas nadaremnie, gniewam fi~ 
fam na fiebie, przeklinam fiebie fam ego, .1 

ledwie mię famego nie biię, a potym in~· 
mo tego wfzyflkiego J wracam fię do prot.• 
nowania„ 

Ro N A. 

. Poilnchay. mię Panie Mikota i u, a b~d~ 
k~ntent z Karolka, kocha cię on pra'X'~r,t• 
wie. Prawda :T.e mifość iego maJc1fkim iefł 
iefzcze dzieckiem, lecz urośnie z nilll r:i· 
iem i im do więkfzego przvidzie rozlllll.11' 

tym cię bardziey będ~ie ko;haf. Grze.51111< 
za· 

U BOGI C H.' 2ą9 

r,itczyhaiący nawracać fię, kochane dziatki, 
l5odobnym iefi do drugiego tego (vna, o 
ktorym mowiłam; dzieckiem iefi iefzcze, 
w pobożności? zaczyna iednak kochać 
f~~roiego Boga, lecz miłość i ego, Raba iefl 
i~fzcze b:-irdzo, iak tylko przypadnie wiel· 
1\f iaka poknfo, potrzeba. ażehy myślil o 
pie.kle. Strze7.e fię więc grzechu tak dla 
tego, że go Bog niena,widzi; iako te7. i dli 
tego, że fię ~oi zarobić na piekło, ktorego 
kc>chać ńi"e" ino7;na., i w ktorym \V1elkie f~ 
rhęki. Druga ta boiaź11 nie ie/1 zła. owfzcm 
ikutkicm iefl: hfki Duch'~ frzenayś,-.qiętfze. 
go , i darem iefl Bofkim! 

KAR o LEK. 

Mowifaś nam o człowieku mai<Jcyni. 
tr;eci1 fynow, 'wiemy iu7. iacy f~ dw!i, 1a. 
li:iż iefl: iefzcze, Pani , trzeci? 

.· Bo N A, 

Ah ! trzeci naylepfzyi:n ieO: na świecie 
~ziecięciem; . kocha f woiego Oyca tak do· 
1konale, że "\wolałby racuy umrzeć, niźli 
go obrazić w naymnieyfzych naw1et rze· 
c.zach; nie dl<l tego że fię boi plag, bo_ o 
tym i nic myśli, i gdyby na\'l'et Oyciec ie· 
go był w parnliżu, i gdy by nie fpodzie\'lrał 
. Q.5 fi1& 
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fi~ od niego iednego fzeląga, ani by· Dl~ 
więcey, ani mniey byt po1łufznym. cor; 
rozumiefz o tym trzecim fynku Anneczko 1 

AN NEC Z KA. 

Ze iell: naylepCzym dziecięciem na ś\Wie• 
de, iakoś po·wr;edziała Pani, radabym bar• 
cłzo kodu1ła tak ~oga, iak ta dziecko koch• 
fwoiego Oyca, · 

Bo N A. 

Anneazka uczyniła teraz fpraw~ miló; 
ści Bofkiey; życzyć albowiem fobie kochać 
noga, ieH to zaczynać go kochać; nadare„ 
mnie by fobie życzyła bydź piękn'!, mie6 
piękne fuknie, lub ~iele pieniędzy; to i~· 
dnego by iey nie uczyniło poiytku; lec:t 
gdy życzy fobie koch!lć Boga, zaraz otrzf
mnie to, czego fobie życzy. Gdyby An„ 
nec z ka kocha la Boga tak, iak ten f yn poct• 
ci\vy fwroiego Oyca, miałaby ku niemu, 
fynO\."i1lk<} miłość, to iiefl; bałaby fię go tak, 
iako fię boi'1 dobre dzioci Oyca: ci ktorzy f~ 
tak iak fzczęśli \'Vi, że maią tak'! m ilość, ant 
o piekle, ani o niebie myślą, tak iak gdr• 
by go uie było; to iefł, nawet gdyby ~O" 
gli poyść dó nieba grzech popefniwfzy, nie• 
chcieliby go iednak popełnić~ boi~c fi~, 

ieb1 

UBOGICH. 

~eby nie obrazili Bqga, i nie -rozgniewali 
dobrego Oyca ~ ktory go nieq~wiqii, /m
neczkO powtorz mi te rrzy rodzaie boiafoi. 

ANN ECZ KA. 

Zdaie ~i fię Pani ze pierwfzy rodz\ly. 
boiażni iefł w pi~nwfzym ztynł iynu, ktory , 
nie czyni nic złego dla tego , 7.e fię boi 
plag, inaczcy czyniłby źle, ponieważ to 
lubi-. Druga boiaź11 iefł, gdy :(ię flrzciemy 
grzechu, tak dla boiaźni Bofkiey, iako teł 
i dla boi;iźui piek.!a. Trzeci rodzay boiaini 
iefi w ten czas, gdy fię flrzeiemy gt"zechu, 
iedynie dla tego, że fię boiemy obrazić Bo
ga, ktorego kochamy z całego ferca, ta1' 
iako ten trzeci fyn, o !\torym mowitaś z 
n~ini kochfl f woięgo Oyca. · 

Ho N A. 

. Uwaiayciei kochane ~ziatki, 21e ia \"V'as 
nie uczę, i:i nie potrzeba myślić ani o pie· 
kle, ani o niebio; lecz że to tylko '\Yiarn. 
n10wię, j:i dla tego iedynie potrzeba wy
flrzegać fię grzechu, ie fię on niepodoba 
togu. Bądźcie mi zdrowi, zobaczcmy Iii 
~ przyfat'! Niedzielę. 

~ I~ 

PZlEN 
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· DZJEN CZWARTY. 

BONA. 

P-iwriedziafam wam byla w prtefzl'! ni~
dzielę, ie Bog ro!kazuie nam '"' pier'ltT· 

fzym przykazaniu, aiebyśmy go czcili, ko· 

<;ha! ~'. i bali ~ę, a z.akazuie nam ~:ocz t~go 
CZCIC 1 kochac kogo mnego J'~OCZ tlebie. 

MAR YAN.N A. 

Czy li:i nam Bog zakazuie kochać nafze• 
F.O Oyca i Matkę, krewnyd1 nafzych, i 
przyiacioł? 

;BON A. 

I owfzem ko!=hana Maryanno, przyka· 
zuie nam kochać te wfzyfikie ofoby; lect 
nie chce ażebyśmy ie kochali więcey nad 
uiego, lub tyle iak iego, ponieważ fpra,.qie· 
~liwa iefl rzecz kochać go nad wfzyllkie 
rzeczy. 

MAR YANNA. 

Lecz iak7.e można poznać, że fię kocha 
Boga bardziey nad '"'fzyllkie te ofoby? 
Mamyżmy fzale na ważenie tych dwocb 
miłości? 

Bo?<(!„ 
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Bo NA. 

Tak iefi, kochaneczko, mamy fzale, 
na ktorych możemy wa7.yć te dwa rodzaie 
miłości. Gdyby ci Rodzice, albo twoi 
przyiaciele rofkazywali grzech popełnić, i 
gdybyś '\'li boiaźni naraieni,a fobie ich, woli 
ich uczyniła zadofyć, pewn11 byś mogła bydź, 
że ich byś bardziey nad Boga kocliała; a w 
ten czas grzefzylabyś przec!wko pierwfzem~l 
przykazaniu. Zona m1przykład powinna 
kochać foroiego Męi.a i fwoie dzieci, za.:ho· 
ruie z nich ktore, trafi fię im iaki przypa· 
dek, poumieraią; kobieta ta trapi fię be~ 
\'Uątpienia, lecz nie popełnia przez to nic 
złego. Lecz ieielt nie chce :fię poddać w 
tym pod wol:i Boga; ieźeli fzemrze prze· 
ciwko iego opatrznoki, ieżeli rof p,1cza; 
ponieważ Hog wfzyl1kich tych rzeczy za· 
kazuie iey, i ponieważ go przez to obrni.a, 
pewną bydź mo7.e ie kocha f,'Uoiego Męi,a 
i f wo ie dzieci bardziey, niźli Boga. 

Bo NA. 

Lecz Pani rzecz to iell przykra dla ubo· 
giey żony zgubić Mę7.a, ktory na wy7.yw~e
nie iey i dzieci fwoic11 prarował: mufi me· 
hogą fama liczuf . gromadk~ dzieci karmit 

kr-....'-' :;IWO 

... 
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krwawo pracniqc. Co fię mnie tycze, przy· 
znaię ci iię, Pani. i.em fzemrnta mocno prze• 
ciwko Bogu po śmierci nędznego moiego 
męża; mo·wifam cz<lto: dla czegoż Rag 
nie bierze raczey z te.go wiata tych bogatytb 
Job o w, tar1aiitcych fię po zło c ie i śrebrze 1 
Dzieci takich ludzi, maiit dof yć chleba. 

BON''· 

Obra7alaś przez to dobrego Roga Joan: 
no, rozumiefzże, 7.c on nie \\\'iedz?at, 7,es 
mfata do 7.ywienia i do wychowania dzieci? 
Rozumiefzie, ie nie m:al dobrey woli do 
ponrngania ci \VI ich wycho\"i'aniu? Nie 
wychowntażeś ich pięknie? 

JOANNA. 

Prawda że mi .Bog dat tę fafkę, i 7.e ~ 
krotce wfzyflkie dzieci moie b~d~ fobie m~· 
gty zarobić na ka\'Ua,fek chleba; lecz, Panh 
wielkQm miata trudność; nayOarfzy moy fyn 
ktorego widzifz, nie mial uad pięć lat gd)" 
Oyciec iego umarł. Nie wiedzi;1bm _fo111a 
com mia ta czyni-5, i gdyby mię byli nie· 
ktorzy ludzie nie fpomogli, umarłabym by-
la z zgryzóty. - · 

RONA. 

A ktoż natclrn'.!t tych dobrych lud~i, 
aieby cię by1i wfpomogli? Nie Bog ie 

tO 

UBOGICH. 

to dobry? Czyniłaś fię niegodną iego pro
tekcyi, fzemrząc przeciwko niemu, i gdy
by nie miał fio tyfięcy razy więcey dobro· 
ci, niźli ty zfośd, opuś::ił by cię byl; po· 
nieważ nie pokladałaś w Boikiey opatrzno
ici iego nadziei. 

Io ANNA„ 

Prawda iefi, Pani, lecz ia nie fpodzie
watam fię na ow czas, ażeby mię kto wfpo· 
mogl. Przeklęty łakomiec, od ktorcgo 
grunta trzymaliśmy, do oflatniego nas 
przyprowadził byl ubofhwa. Wierz mi, 
Pani, że nie mogę pomy3lić o tym człowie
ku bez gniewu, zdQie mi fię że chętniebym 
obrała fobie bydź żebraczką, gdybym mia· 
ła ukontentowanie widzieć go na fzubieni· 
cy, albo przynaymniey gnii~cego w gnoiut 
ho tego iefi godzien ; nie mogę kłamać, nie· 
na.Widzę go bardzo. 

Bo NA. 

Ah ! kochana Ioanno, gdybyś umarla 
llienawidzqc tego człowieka, pewna iefi: 
.tzecz, że pofzfabyś do piekła. Nic ia ten 
lla ciebie wydaię wyrok, ale fam Z.ba\wiciel 
l .E z u s ; ieżeli chcefz ażeby ci Bog daro\wał 
t'1Uoie i'rzechy, d~ruy temu człowiekowi. 

loAX• 
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!OANN A. 

Rofkaż mi raczey, Pani, przenieść t~ 
gorę o dziefięć mil, bo by to dla innie lat• 

wieyfz'.l było rzecz'.!. 

Bo NA. 

Mowifz codziennie modlit~'ę zloiol1~ 
od fomego Zbawiciela, mo7.e(z7.e i<i mow1ić 
bez drżenia? Zreflektuy fię dobrze koch~· 

. na Ioani:o. Gdy wyrrnł\'<'iafz te flow1a: od· 
piifć 1rnm naf1e winy, iako i 111y odpłifzczalll!/ 
twfzym winowaycum. Zarowno to icfl, i~!< 
gdybyś mowiła do Boga, Panie pi ofzę c_i~ 
_ażebyś mi nie przepufzczat moid1, po1i 1 ~· 
waż ia p1n,-Jfię,x1ziętam , nic odpuścić ni· 
gdy memu nieprzyiacielowi. Rzecz taf~: 
'winna śmiertelu:;i w tobie fpra,wić boiai11 1 

ra,z ci ięfz_cze rowtarzam. 

I o A NN A. 

Lecz chociażbym chciafa, Pani, darO' 
•wać tein u . człowiekowi, nie mogłaby1~1 
tego uczynić, iakom ci po\wiedziala; u~· 
daremnie by una moie \.'Uymawiaty odpuf~· 
_czam mu, ·force moie · od pow je,lziałoD)„' 
1klamałaś, bo go riicnawiJzi!z. . . ,,. 

Bo :-;A.· 

UBOGICH. 

Bo NA. 

Poznaię ia dobrze kochaneczko, że nie 
ie(l zupełnie w t\woicy mocy przemienić 
ferre twoie; lec;r. t\'V'oia ielł w tym \'l1 ina, 
ponie\'UaŻ pe~? na icHem, żeś nigdy nie pra· 
cowała, tak iak przyuale7.y nad \Vyrngo· 
\'<laniem z ferca tw:oiego tcy nienawiści; 
przy łafce albo-wiem Bofl<.iey, możemy 
"Wfzyfiko co chcemy . 

Io A NN A. 

Zaille dokazatibym cudo'lluney rzeczy, 
g<lybym z fc1Ya mego wyrugowafa tę nie· 
nawiś.:. Naucz mię fcluetu takiego l'ani. 

Bo NA. 

Nayprzod powinnaś pragn<tć poprawić 
fię, i tym korlcem powinnaś profić Boga co 
1110111ent o pomoc. l\nctore powinuaś obrać 
fobie śrzodki do popra\Ticnia fię; nie praw· 
da7., że mafz fobie za Hkontentowanie mo
"Wić o krzy,v;dach, ktore ci uczynił tc·u czlo· 
'Wiek, i uf11.ari.ać fię na niego? Potrzeba więc, 
~żebyś uczyniła przcc!Gę\\'rzięcie nic ITIO\'<'ie

llia nigdy o nim, poty pokibyś nie nakfo· 
11ita ferca twroiego do mO\'Yienia o nim' 
dobrze. Naol1atek, ile razy poc:wiclz, 7.e 
llienawiU w fercu twoim będzie fię wrzbu· 

llłag. Ubog. Tom. L R dzafa, 
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dzata, mowić będziefz: O dobry IE z tr, 
ktory modliłei fię za właG1ych katow , do· 
pomoz mi łafkCA twoi'!, ażebym rzłowiekll 
tego kochała: to czyni'!c w krotkim czafi6 

przemienifz ferce twoie. To co mowię ?o 
Joanny, do was także wizyfikich nalci)" 
~ochane dziatki. 

P. PERNOT. 

Co ia, Bogu niech będ11 dzięlci, nikogo 
nie mam w nienawiści. Gdym pofzła byli 
za Pana Pernot, miar corkę z picrwfzey 1:0-
ny, '\wychowałam ią iak włafne moie dz1e• 
cię, i obchodziłam fię z nią, tak iakby {J~ 
z ni<J obchodzić mogła włafoa iey Matka i 
z tym wfzyflkim niewdzięcznica, uciekła~ 
domu, bez nafzey '\Woli pofzla za m<JŻ, ~ 
uczyniła fię niefzczęśliwą na świecie. M~:t: 
jcy firacil te kilka grofzy, ktore miała 
po f woiey Matce, to iefi 110 talerow, i tr?Y
giem dzieci ią obci<Jżyt Daro,waliśmy 1e1 
to gfop{hwo , lecz nie chcemy iey więce'/ 
widzieć. Niech Bogu będzie przyiemno, 
wf pomagam ią częflo, ponieważ nam ,v,tlyd 
czyni. Nieprawdaż, że czyniemy dobrze, 
jż ky u fiebie cierpieć nie mo7.emy? Pięk• 
11ymby byla zapewne przykładem dla d.ru• 

g1cb 

UBOGICH: 59 

gich corek: gdyby fię takie trzymało ktore 
to czynią, pomiędzy panienkami, więkfza 
by ich iefzcze byla liczba. 

BoN A. 

Otoi kochana Pani Pernot, Bog dobry 
tak ci darnie twoie \wiuy, iak ty darowataś 
ltbogiey tey kobiecie: lecz iako ty 1.amy•. 
~afz przed ni'! drzwi twoiego domu, tak tei 

. l on przed tobą zamknie d.rzwi niebiefkie. 
Stowa f'! C H R Y s T us A, ktore ia po~ 
~iem: iaką miarą mierzemy, taką nam od· 
IUierzono będzie, 

r. PERNOT. 

Rozumiałam Pani, że dofyć iefl nie 
l'ttieć w nienawiści ludzi „ nie wiedziafam, 
ie fię z niemi potrzeba tak dobrze ohd1odżić, 
lak gdyby fię nay 1epiey ~ u ami fprawowali. 

Bo NA. ' . 
Gdyby Bog tak fobie z nami poflępowal, 

~Ochana Pani, bardzobyśmy byli nędznemi, 
daleko albowiem nie,wdzięcznieyfzemi p<i· 
~azaliśmy mu fię, chociaż nam niefkończe• 
llie więcey wyświadczył dobrodzieyJhv', 
lliżli ich ty wyświadczytaf tey ubogie>; 
~Obiecie. 
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P. PER NOT. 

R~zifzze wi~c n11m Pani, aiebyŚIJ1'.Y 
ię wzięli do fiebie z troygi~m icy dziecif 
Rzecz by to w cale była pi~kna ! 

Bo NA. 

- ' Nie cbcce ia aiebyś i<J brafa do fabie, ~e> 
moie bydź że mafa fprawiedliwe racyie 1:1e 
<lopufzczaiące ci tego ; do ciebie nalet1 
roztrz~fać fi1mren11ie te racye, ieżeli fi] fprll· 
wiedli we: radzitJbym ci nawet poradzić ~~ 

.'Wf tym twoicgo Patlerza ; lecz żadney nie 
podpada \'Uątpłiwości, że powinnaś fi~. i 
ni'! widywać, mowić, i wfpomagać 1~' 
nie dla tego ie ci przez ubofl:wo f,.goie 
wf):yd czyni~ lecz dla tego, że ieH {h'1°· 
rieniem Bo11dm, i członkiem IE z os~ 
C HR Y s T us A; lecz oprocz tych pobude 
fona iefl: iefzcze przyczyna, ktora cię ll~r 
l:iardziey ·wzbudzić powinna do czyniell~:il 
iey dobrze, a ta ietł nie inna, tylko, ie '1~ 
obrazita : potrzeba ażebyś iey przebtag11l:il 
Oyca, ieżeli fię boi, ażeby nie wydawal~ 
nie roflropnie pieniędzy, ktoreby iey d~t, ł 
żeby nie pofzła za mąż pow1tornie bei ieg" 
)VOli, niech przynaymniey fhra fię o tO-r 

ai.eby dzieci iey były dobrze "\VJychO"\'U~u1e, 
i do iakiego flanu żyda obrocone. . 

lot\r<!iA. 

UBOGIC~ 

loANNA. 

A na coz fię im przyd11 ten iaki flan" 
Matka ich mc1Że bydź zawfze nę<lzn~, lecz 
om kiedyżkolwiek b~0'! bo~atem1 ~ nię iełt 
hękartka, mufi redy kiedy7.kolwiek bydź 
przypufzczoJ1~ do mąi~*q. fwoie.go Oyc~ 
ą tak będ~ bogatemi. 

' I 

I Bo N A~ 

Bardzo dobrze Joan.no! iakby to hog~ci 
'W'qln~mi bydź" powinni od pr?cy. !--ecz 
będziemy o tym mowiii w innym cżafie, 
potrzeba fi~ wrocić do tego, c9śrriy zaczęll~
będziem y mowili o dnigim przykazaniu, 
'Coi nam ono rofkazuie Pani Pern.Ot? 

• .:> 

P. l1 qtNqT. 

Rozumiem, 7.e nam Zfłkazuie ~rz~fjęgać 
fię, i brać lmie Bofkie nadaremme, lecz µi~· 
tozum~cm tego Rowa nądąrenmie. 

Bo~A. 
Znaczy bez żadnego pożytku i rozu· 

tnie[z podobno' ze kobietom nie potrzeba. 
tyle przykazania tego obiaśniać, ile męi· 
-czyznom, poniewa7: fome tylko niepoczci· 
We kobiety mie~raią natog wyma,viania 
tych fr.karaduych fl:o'\V, ktore wychodzą z 

R 3 uLl 
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ufi Mę7:czyzn, lecz upewniam cię, 7:e cię· 
'c)e! pr1y fjęgaiq fię niili fobie pomyślić 
,mor.n:t; nieWJiedzq albowiem co to iell przy· 
fi~_gać fię, iako w krotce pokażę. Przytra• 
iia ąę czafem, ie cię Sędzia woła prze~ 
.~woy trybunał do przyfięgi, to ielł a7:eby5 
pr1.yfięĘta że ta lub owa rzecz ielł pra,vdzi· 
wa, lub falfzywa. Wiefzże Pani Pernot 
_co to znaczr? 

·· r. r ER No T. 

Nie wiem, Pani, prawdziwie, hylatl1 
\wołana raz w życiu moim na świadecr,x'O• 
rofkazano mi pocalo\wać kfi2żkę , podnieś~ 
rękę, trzęiłam fię iak linek fama nie ,vietll 
dla czego. 

WIEŚNIAK. 

~~ -' Nie '\Vli~lzę co by była w tym za przyczJ• 
na do boiaźni, po kilka razy w życiu 01oi1J1 

przyfięgałem, nie kofztuie mię to nic, i~ 
ied~1ym momencie to fię llać może. 

Bo NA. 

~. Widzę ie niewiefz co to iell przyfięgaĆ, 
l dla ~ego nauczę cię tego zaraz, lecz pierwey 
pow11nnam przefłrzedz Panią Pernot, ie nie 
dawno przyfięgła, a że ta uczynila bez P°"' 

trzebY 

UBOGICH . 

trzeby, :ze złego to uczyniła nałogu, w kto• 
rym powinna fię poprawić. 

r. PERNoT. 

la dopierom puyfięgła? Zaifie, Pani, 
·tnufiało ci fię przyśnić . Bog dobry, i wfzy
fcy ci, ktorzy f'.! przytomni, wiedz'! dobrze, 
ie nigdy nie przyfięgam. 

Bo N A. 

Przyfięgłaś dwa razy upewniail,!C mi~~ 
ie nie przyfięgafz nigdy. Przyfięgać, ko
chane dziatki, iell to brać Boga, za Ś\"Utad
ka tego co fię mowi; gdy fędzia przymu• 
fza was do przyfięgi, i gdy przyfięgacłe na 
rzecz pra\wdzi\"Ul,!, czynicie przez to dobry 
llczynek i fprawę wiary. 

JEDNA Z NIEWIAST. 

Tak mi fii; widzi, że to iell cłobn1 rzecz11, 
I>ani; poniewa?: wfłrzymuie niepoczciwych 
od czynienia krzywdy innym, i zatrzymo
Wania cudzego dobra. 

Bo NA. 

Bez Wl,!tpienia dobra to iefi rzecz ,"Ufirzy· 
łnać niepoczciwych od czynienia krzywdy 
f\Yloiemu bliźniemn, iell to fpraw'! miłości 
bliźniego, i fprawl,! fprawiedliwości , lee;,: 

R 4 przy· 



przyfięga iefł fpraw1J Czci noga. Nazy~· 
my fprawę Cześć Boga, ifzczcnie fię \'V/ po· 
winnościach k.~1 Bogu ; fprawę miłości ktl 
bliźniemu, ifaczenie fię w powinnościach ktt 
:f3ogu, ·w; ofobie blii.niego. Przyfięgać, iefl 
to brać Boga .na śwriadectw10 prawdy w tyt~· 
co fię mowi; iak gdyby fię mo\x.rito: um:e 
moy, wiem .dobrze, 7.e ie.flei naywry7.fz~ 
prawd~, 7.e nienawidzifz i karzefz kfamll~O 
i klamcow. Przeto gdy cię biorę za świ•1d· 
ka, że rzecz ta, na ktorq przytięgam , iefł 
praw<lzi'ilia, poddaię fię oraz pod '\Y,fry~· 
kie twoie firafzne kary, ieżeli nie mo\<Vl~ 
prawdy. 

Nie godzi fię brać Boga za świadka, 
pracz przed f<Jdem prawrym, albo w oka' 
zyach wielkiey wagi. · Ubliżalibyśmy Bog11 

pofzanowania, i grzefzylibyśmy przeci,..qkf 
drugiemu przykazaniu, gdybyśmy bra_ 1 

Swil6tC Ięgo llllię że zwyczain, bez uwagi, 
w rzeczach mafych, i bagatelkach. 

P. f ER N OT. 

Poznaię dobrze teraz, żem przyfię~f~ 
bion1c Boga za Ś\wiadka ; ulubione to ie 
moie fł:owo, i \"i'yma\'l'iam go częlło bet 
przyczyny; fpodziewam fii, że ipi Bog 
., prze· 

UBOGICH; 26; 

przepnsc1, ponieważ nie -..wiedziafam że
by \'U tym było co ztego; lecz iakimie fpo· 
fobem przyfięgtam raz pierwfzy, iakoś mi 
powiedziata Pani? 

Bo N,,, 

Słowo to prawd2'iwic iel1 przyfię}:<J, 
Jako iefl także przyfięgą mowić: iak iejłem 
poczciwy, na diifz; moit, 1~a Jimmienic.. 
I .i:: z us zabrania nam tego, i roikaznie 
nam kontentować fię temi iłowy, nie albo 
tak: częfio ,,„ tym \Wykraczamy, a ia nay· 
częściey; potrzeba ażebyśmy flę poprawi· 
H: lecz że fl.~ to cz~Hokroć c.:zyni nie myśląc 
o tym, ażeby w tym był grzech, nie ie!l 
to -..wielkim wyfłępkiem. Lecz zbrodni<_! 
iefl: wielk~ mowić fatfaywe świadectwo 
przed fiidem, al~o czynić przyfięgę, dlą 
ukrycia prawdy, w iakieykolwiek byfo· 
by to rzcc.:zy. Cieżkim także łefl: grze
chem, rzucać przekleńll:wa na ficbie , lul:f 
na innych. 

p I OT l.'t. 

Coż to iefl rzucać przekleńllwa? Nie 
fłyfzałern nigdy tego iłowa; iednoi to ie{ł 
co i przeklinać? 

R s BONA. 
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BoN A. 

Tak iefi, Piotrze, i grzechem to iefi 
bardzo powfaechnym, ktory i ty częllo 
popdniafz. Słyfzałam cię mowiącego przed 
tym domoflwem; za każdym prawie 1ło· 

· przeklinafz, mo"wiąc: niech mię dia• 
bel weźmie, diabłu fię oddaię, niech go 
diabeł porwie, niech mię powietrze zarazi. 
I gdy rozgnie,wafz fię na kogo: bodaieś fi~ 
utopił, bodaieś kark zfamal, przeklęty czlo· 
wiecze, przeklęty to ielł woz, przeklętY' 
koń. Lecz czyż podobna wy liczyć tu 
wfzyllkie wafze przekleńflwa, dtugib1 
potrzeba napifać reieflr. 

Dz IE R 7, A 'W c A. 

Co w tym podobny iefiem Piotro'\"Ui, 
iawfze mic\wam te iłowa w ullacb; a bar„ 
dzobym był niekontent, gdyby fię to cze• 
go ua ow czas życzę, natychmiaft fialo. 

Bo NA. 

Zallanow fię dobrze nad tym twoim na· 
logiem Panie Mikołaiu. Gdy naymnieyfzey 
chcefz :zeczy, zaraz udaiefz fię do przekleń· 
fiwa: zebyrn umarł, żebym oflatni ten ka· 
walek ziadl, i inne podobne wyma'1Viaft 

rzeczY· 

'UBOGICH. 

rzeczy. Mo7.e fię przytrafić, że za7.y iefz 
przez nieuw.agę tych iłnw na utwierdzenie 
kłamfi,va. PoHuchayże, iak firafznie Bog 
hrze tych, ktor~y tę popełniaią zbrodnią. 
Człowiek ieden roikazał był zabić Krola An
gielikiego; wiedzieć potrzeba, że był -w.·~1-
kim Panem, ponie\vaż corka iego była za 
br.atem krole\'lrikim, i dla tego ażeby by fa 
krolową popełnił ten wyflępek. Lecz Bog 
nie ma 7adnego względu na godność, tak 
karze wielkich Panow, iak i ubogich. Dnia 
iednego więc, ktorego ten ~iepoczciwy 
człowiek iadł obiad z nowvm Krolern 
f wo im zięciem, Monarcha tc;1 rzekł, że 
iadney pociechy, nie miał przyiąć po śmier· 
ci f woiego brata, i że za\'llfae miał mieć w 
niena'-"Wiści tych, ktorzy fię przyczynili byli 
do iego śmierci, a mowi11c te iłowa, pa· 
trzył na f woiego Teścia. Nędznik ten wi· 
clząc, 7.e Krol do niego to mowil; wzi<Ał 
ka\'l!ałck chleba „ i rzekł, ie i e li przyczyni
łeni fię do śmierci KroJa, twoiego brata, 
profzę Boga. a?:cbym fię tym ka\'l·ałkiem 
chleba, ktory kładę w gębę, udawił; i 
-ziadł natychmialł ten ka\vałek chleba, lecz 
aie przetkm1ł go, bo udawiwfzy fię nim, 
umarł w przytomności \vfzyfikich. 

Dz 1 E· 
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Dz I B RŻAWC A. 

Lecz po\wiedziataś Pani, że ten czfowiek 
rof1:.iz;.1ł ~ył zabić Krola; ieieli go fam nis 
~ab1t, me mo~ł7.e był przyfi~dz bez po· 
ptłuic:nia ktamlłwa? 

BoNA, 

. Ten ktory rotkazuię drugim zabić czfÓ• 
wieka, ~rawdzi~ym iell zaboyc'ł, chociat• 
by fa~n nie po~łn101ł ręki na bliźniego f woie• 
~o ; ie~no to 1cfl, iak gdyby go fam zabił; 
1 gdyby przyftęgat, że tego nie uczynił, 
krzywoby przyfi2gt Moina ofzuk11ć ludzi 
roż~emi fztukami, kochaneczku, lecz uie 
mozna ofzukać Roga; i iak tylko cokolwiek 
~ikry wam y prawdę, fi~iemy fię w oczach 
Jego krzy .... voprzyfięicami, Kład~ na· 
P.rzy~fad,. żeś profit Joanny o pożyczenie 
c1 ~ztCfięcm. talero,....,.; że ich nie ma przY' 
fobie, mo\w1 do ciebie; przyidi do dontU 
~n ego, a dam ci ie; ty pof yłaf:r. po nie t"'7(}f~ 
zonę ; Ioanna umiera nazaiutrz i .ino~' 
dzieciom f~1oim umierai<Jc: dał~m poiY: 
cz;mym fpofobem Panu I\Iikołaiowi dziefi~c; 
ta.lero\VT. Dopominaią fię u ciebie tych pie
n1ęd1.y, ty zaś utrzymuiefz żeś nie brit nic 
od Joanny ich Matki, wz;wai'! ci~ przed 

S~dziego, 

UBOGICH. 

Sędziego, i przyfięgafz, :ieś nigdy od nie
bofzLzki nie brat tey fommy. Pra,wda iefł, 
:ieś iey nie wziąl z iey rąk, lecz niem nicy id l 
prawdzi\'l'<} rzecz<J, żeś iey u niey po7.yczyl, 
iakoi o to cię fię pyta Sędzia \.'VI famey rze· 
czy, a ty zapierafz fię; i w tym popdniaft 
krzywoprzyfiężfiwo, a przez to fzkarad· 
ny wyfiępek. 

ToMAS z. 

Bogu niech będą dzięki, nigdy przed fą
dern nie przyfięgatem, \.VI iunych iednak 
okolicznościach bardzo do pr:z. yfięgi nafo• 
:iyłem fię. Po,viem ci prawdę Pani, że 
gdyby diabeł wziqł byl wfzyttko to, com 
ia mu ofiaro,vał, nie miałbym iu7. ani żo
ny, ani dzieci, ani łożka, ani f przętow. 
Nie mafz :iadney rzeczy \VI domu, ktorcy· 
bym ia mu iui nłe oddał, z;1cz;pufzy ode
mnie farnego; lecz to \'Vfzyflko bez uwagi~ 
bardzobym był zmartwiony, gdyby mi ie. 
byl pobrał. 

J 

Bo NA. 

Nadaremnie oddaie[z diabfu ionę i dzie
ci twoie, bo on ich nie może wzi<Jść, iako 
nalei<Jcycl1 bardziey do Boga niźli do ciebie.
Sam tylko naleiyfz do diabła na ow czas, 

gdy 
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gdy mu innych oddaiefz, bardzo fobie ztego 
kochany Tomafzu obier;ifz Pana. 

To MA s z. 

. B11dź cierpliw11 Pani, tak częflo fię będ~ 
oddawał dobremu Bogu, 7.e mię on wydrze 
z iego pazurow; lecz naytrudnieyfz11 dla 
nmie rzecz~ bę<lzię to, i.em iuż do tego 
na.w~kl, nadaremnie będę mi at chęć popra· 
w1en1a fię w tym, ani poflrzegę, kiedy 
mi przekleńlhvo iakie, lub przylłęga z uił 
-.vypadnie. ' 

BONA. 

. ~ ! podam ci dobre śrzodki do popra• 
w1e111a fię w tym, w krotkim czafie, ie.żeli 
tego prawdziwie pragniefz. 

To:rvr As z. 

. Co Gę tycze pragnienia, pragnę z ca· 
lego ferca Pani, powiedz mi tylko te środ· 
ki, a zobaczyfz, że mam, chęć: pra\wdziWł 
chwycenia fię ich. 

BONA. 

Doznamy tego w krotce, lecz Toina• 
fzu, fłai11 .fię '.ef:czc gorfzemi przekleńll\'da, 
;dy do meli mue B!)~ie przylQczafz ; \Vl tell 

. , . cias 

UBOGICH. 

~zas albowiem przekleń11wa przemieniai11 
fię w bluźnierfiwa ; czynirz toż fomo, gdy 
-wyprzyfięgafz fię czego, co ci Gę częHo 
przytrafia. Swięty Ludwik , Krol Francu
iki wvdal bvł dekret, ażeby bluźniercom , ,,, ~ . 
przebiiano rof palonym 7.elazem ięzyk -
Lękafz fię na fłyfzenie tego Tomafzu; otoi 
ia nie będę tak furow<J, lecz pamiętay żeś 
przyobiecał bydź mi pofiufznym. Nie na• 
znaczam ci inney kary, tylko ażebyś '"' 
dzień ten, \VI ktorymbyś zgwrakil to Bo
ikie przykazanie, pod czas wieczerzy fam~ 
tylko pił wodę. 

ToM A sz. 
Znaczy to, że nie hędę nigdy pil wina 

pod czas wieczerzy; ponieważ rzecz iefł 
pewna, tak iak to, że z nami mowifz, że 
źadnego dnia takiego nie będzie, w ktorym· 
bym obfzedl fię bez przyfięgi. 

Bo NA. 

T:ik mniemafz moy Przyiacielu, lecz 
pewna ie Hem, ie iak tylko przez trzy dni 
'Wypelnifz tę pokutę, poprawifz fię . Bog 
albowiem dobry, widzqc dobr~ twoię \VJO• 

l~, da ci lalkę ullrzeżenia fię tego nałogu; 
\iznafz fam 1 że boiaźń famey tylko piiania 

· ' wody, 
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wody, wfirzyma ięzyk twoy od przylięgi~ 
Bądź dobrey myśli kochany przyi:.1cielu, 
idzie tu o to, ażebyś Gę fial dobrym Chr~e· 
ścianincm, ażebyś fię do{b{ raczey do nie· 
ba, niźli do piekła. Bluźniercy albo~uiet~ 
nie mog<J nigdy wniyś.: do ni<>ba. Pol11Y5 ~ 
uad tym piluie nędzuy TomaCzll. Gdyby5 

był pewrnym że ci przebiiQ ięiyk rozpalo· 
11ym żelazem, pewna iefiem żebyś nisdY 
nie przyfięgal? 

To MA s z. 
Mufzę ci powiedzieć pra\wdę, Pani, xnia~ 

bym zawfze przed oczyml rozpalone t 

żelazo, i rozumiem, żeby mię to popra· 
\vifo - lecz gorfza to ieil: iefzcze rzecz, 
fak dobrze mowifz, iść do piekta. !'opra
wię fię iui odt-td, i wyfpo\'l'iadam ~~ t 
go - lecz poczekny Pani, zadam c1 ie: 
cze mate pytani<.'. Daymy n<1przy~tad, ie 

wezwę Im ie Bofkie dnia iednego, i f1r,ic~ 
przez to fpra\'<:>iedli~·ic trzy fzklanki \\\'ina, 
lecz gdyby mi fię fzczęściem przytrafiło, 
nazaiutrz uchronić fię przyfięgi, nie mogt~ 
żebym firaconych trzech fzklanek z inne1111 

. '~ 1' . 1 • 1 l . kb 1i bV' razem wyp1c ! . o rn,~:_i7. ;:o wie y n -: ! 

lo nadorodą. Pomv~l !'~ni co to ielł P1" 
eo - · ' · -ze 

wodę, kiedy fię iey bardziey nad pow1et:1ie 

UBOGICH. 

11ie lubi. Pomyśl Pani i nad tym, 7.e mi 
fię potrzeba pofilić przy pracy. Gdyby wi• 
no było drogie wOrzymałbym fię.' .mufiał~ 
bym fię obeyść bez niego, lecz c1.ęzko mt 

ie!l to uczynić, gdy iell: tak tame. Ahl 
nieznośnaż to iefl rzecz pić wodę ! 

BONA. 

lak fię nędzny Tomafz targnie z Bo~ 
giem! cożbyś czynił, gclyb_y iię z tobq .tak 
nog targował' gdy ci będzie d~\'<'at l~fiu w 
tym życiu, a niebo w przyfzł~m? ~re po• 
\wiefzże iefzcze, że potrzeba c1 będzie um· 
ł'Zeć wfirzvmawfzy fię o·d trzech fzklanek „ ,,.. . b '' ..:[ wina? A iakże fię bez me~o o eysc mo-
gli ludz}e, nim Noe. zafzczepił w!nnicę? 
Nie zm1h innego napom procz \'i:rody, pr~e
'Cie żyli dlużey niźli za czafo\'X' nafzycl~ r.y
i<J ludzie. Piiactw10 zmnic!fza ~ty, 1 od· 
biera życie; procz tego 111e g111ewa~aby~ 
·fię, gdybyś "\Vi każdym dniu pił pom1en~ie, 
gdybyś to :y1ko czyni_ł, .co iel1 w two1eY. 
mocy; to 1efl gdybys me przyfięgał fię, 
uwftem bar<lzobym była kontenta. 

To M A_s z. , 
Wicfa7.e Pani, że pi·a,wdzi\VTie omal

miafz Judzi; prawda iefi że przyrzekłe~ 
, ; ,,. 1 S et, · Mag. Ubog . .1. om. • 
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Cl , _ 1 ze dotrzymam ci fłowa , przynay• 
m~1ey przez ten tydzień; będe fobie ma· 
...uiał częfio dla zachęcenia fię, tvdzień ten 
wkrotce fię fkońc:zy, w przyfzlym zoba· 
cze1~~ co ~czynię; lecz przychodzi mi 
mysl 1edn::i, ze P?nieważ, czyli to raz przy• 
:fięguę fię, czyli trzydzieści razy, iedn~ 
będę . mufi~ł mieć pokutę, hoię fię, aże
bym tak m1 ftę raz przytrafi przyfi~dz, nie 
przyfięgał fi~ potym do woli. 

Bo N A. 

~ie uczynifz tego kochany Tomafzlłt 
l>o 1cll:eś poczciwym czlo~·1ekiem i do• 
brych iefleś obyczaio\'i'. Będziefz 'n10,vil 
Ila ow czas fom w fobie; nie poczciwybym 
był, gdybym raczey obral fobie ohrazićBo
ga? ni~l'. :okolwie_k fię umart\>uić. Obdarzył 
rn~ę mezltczQnem1 dobrodzieyfhwy, kochll 
mię, a nie. miałbym chcieć trzech fzklanek 
wina ofiarować mu, na dowod miłości 
moi~y ku niemu, i prawdziwey wdzięcz.• 
nosc~? Ah! moy Boże nie będę ci tak ni~ 
wdz1ęc~nym, day mi łaficę, ażebym nie 
popełni! tey podłości. 

U B O G I C H. 27S 

D z I E R i A w c A • . 

Zailłe Pani, tak rozumnie rnowifz , że 
ciężko ci iefł odpowiedzieć, i rozumiem że 
n1ię kiedyż tedyż nawrocifz. Toż famo 
hęd~ czynił co Tomafa, będę pil wad~ 
iak pies ile razy przy!ięgnę: Pietrze chcefz-+ 
ie to famo uczynic? Patrz Pani, iak~ firoi 
minę! 

Pr OTR. 

Nie żartuy ze mnie Panie; z roboty po• 
2naie fię rzemieślnika; może bydź icdnak 
ze fię prędzey poprawię, iak ty, lecz zda. 
~e mi fię Że mowiąc to, fzukafa foroiego po
zytku. Gdy ia . będę pil wodę, ty fobie 
tym czafem będzie!Z ochraniał wino -
Poc:zekay będę fobie to wino, ktore mi fi~ 
należy, zlewat do dzbanka; nie chcę że-·
hyś z niego korzyflał, wolę go dawać Eli· 
hietce. Ieflżeś r~wi z tego kontenta~ 

Bo NA. 

Od złego dłużnika brać potrzeba i ple· 
wy; przecie iakiikolwiek. uczynifz pocz11· 
tek, a relzta z czafem przy idzie. Pytaft 
lhit fię ieielim ie/1 z ciebie kontenta; iefłem 
hez W'ltpienia kochaneczku, bo i Bog iefi z 

S ~ ciebie 
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ciebie kontent; tak iell dobry że nadgradza 
pam naymnieyfze w przypodobaniu mu fi~, 
pafze ufilowania. 

Dz1ERŻA\WCA. 

leżeli Piotr dotrzyma iłowa, Anneczka 
będzie u mnie miała codziennie fzklonk~ 
wina; przyrzekam iey to. 

p I OTR. 

Cztery razyby więcey pila, gdybyś ieY 
Fanie moy za fiebie dawał; bo cztery ra• 
zy przynaymniey więcey przyfięgafz fi~ 
niźli ia. 

D z I E R ż A w c A. 

. Elżbietka będzie podobno życzyła fobie~ 
~żeby PiGtr nie poprawiał fię; ponieważ nie 
będzie miała f1klanki \Wina, ile razy prze• 
pędzi dzień bez przyfięgania fię. Che~ 
uwolnić i~ od tey poku(v: iak fię popr~· 
\wifz Pietrze, będę iey dawał za ciebie 
fzklankę wina. 

· Bo N A. 

Uczynifz przez to fprawę miłości bliźnie· 
go, ktory ci wyiedna u Boga Mkę, potrzeb~ll 
do wykonania świętych twoich rezolucy1.: 
11.ie zaporninaycie nigdy kochane -dziatki, 

' że 

UBOGICH. 

.;;e bez Bofkiey tey lafki nic wcale nie mo
żemy. Ona w nas wznieca pragnienie 
czynienia dobrze, i ona nam dodaie m, do 
'\Wykonania świętych nafzych poflanowień. 

, Zobaczę fię z wami da Bog w przyfzt'l Nic• 
dzielę kochane dziatki. 

MAR y ANNA. 

Niechże ci po\wiem iefzrze Pani, to co 
mi przychodzi na myśl. Widz'lc iak fi~ 
męczyfz na uczeniu nas, i poprawianiu w 
nałogach nafzych, rozumiałby kto, że zt~d 
mafz wielki zyfku; z tym wfzyfikim pewna 
iefł rzecz, że nie będziefz za nas potępioną, 
ieżeli nie będziemy żyć po chrześciańfku, 
co:i iefi przyczyną że tak bardzo pragniefa 
poprawy nafzey ? 

Bo NA. 

Nayprzod, ponieważ dał µ1i Bog laik~ 
kochania bliźniego mego tak iak fiebie fam~ 
kochana Mary anno, powinnam życzyć, 
ażeby Bogu wfzyfikie fiworzenia :lłu:iyły 
dobrze, kochały go i czciły ; lecz na: 
de\x1fzyfiko życzę, ażeby go kochali mot 
krewni, przyiaciele, i znaiomi: na \'i!~S 
zaś wfzyfikich zapatruię hfi iako na mo1e 

S 3 przy· 
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przyiacioly, i będę czyni fa \vfzyO:ko cokf I· 
wiek będzie w moicy mocy, dla naprowa· 
dzenia \Was na drogę zbawienia. PrJcować 
będę ai do nara7.enia fię wam; lecz że p;ze• 
kona ni będziecie, iż to czynić będę dla '"''a· 
fzego dobra, fpodziewam fię, że mi daru· 
iccic, i że uczynicie wfzyfiko to, czego 
was uauczę. 

ROZMOWA OSOBLIWA. 
Bo N A' Dz IE R ŻA WC A. 

Dz IE R ż A WC A. 

Wbiłaś mi Pani wielki klin w głowę, i / 
gdybym nic był pewny, że ni~t 

nie może wiedzieć tey rzeczy, o ktorey Hl 

z nikim nie mowiłem, rozumiałbym byt, 
ieś o 1nnie gadała. Chciałbym cię prQfić 
o radę, lecz uprafzai;ic cię, oraz o fekret. 

Bo N A. 

. Moi.cfz mi fię do1konale powierzyć, 
Panie Mikołaiu, i polegać na radach 
moic11; byleby ci tylko mogły w czym do
pomodz. 

UBOGICH. 

DzIER7.AwCA. 
Przyprowradzonybym był do ollatniey 

nędzy, gdyby kto wiedział, o tym co ci 
mam powiedzieć. Wiefzże Pani , żeś o 

· mnie nie dawno powiedziała hilloryik~, 
'WYi'!wfzy to, że zamiall dziefięciu talerow~ 
ktoreś br<1ła naprzyklad, ia pożyczyłem był 
pi~cidziefiąt. Poiyczylem zaś był tych 
pieniędzy u iednego z mo.ich kumow, kto• 
ry przyfłał mi 1e był przez moię żonę : 
umarł fam w krotce, i gdy dzieci iego do. 
pominały fię u mnie tych pieniędzy~ nic 
miatem ich na odd~nie im , bo robiłem nie· 
mi, i wiele z nich odbierałem zyfku. 
Młody iefzczc byłem, i dopiero com byt 
:wfiał gof podarzem , a diabeł proc z tego 
nigdy uie fpi, poradził mi aiebym fię za• 
parł tego długu, i pofzedlem za t~ zł'! icgo 
radą. Mogę ci iednak pod fumuieniem 
'\Vyznać, że gdy przyfięgałem przed f<tdem, 
nie byłem tego zdania, że krzywo przyfię· 
galem; ponieważ żona a nie ia wzi~la była 
te pieni~dze • 

Bo NA. 

Moie bydź, źeś fzukat fpofobu, i zna. 
lazłeś iak.i do oddania tych pieniędzy, dzie· 
ciom tego , u ktoregoś ich byl poiyczyl? 
· S 4 DzIE· 
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D z I E R ż "' w c A. 

.... Bynavmniey, Pa·1i; i to to iefl, 10 co 
inię firofuie fumnienie; nayprzod, Panit, 
ftana· na ow czas chybiły były, a ia miałem 
go dof yć wiele; tanie było bardzo bydło, 
ponie''ł'aż nie miano go czym żywić: zażf
fem ·tych pieniędzy na !kupienie dwunalht 
wołow, Zzt pofow;ę płacąc, a poło,wę biotą<:C 
na kredyt. Otoż, to było pocz<Jtkiem, 1110• " 

iey iakieykolwiek fubfl:a11cyiki; poniewai 
w rok zaraz potym, wziąlem trzy razy 
więcey za nie' niż mię kofztowały: pe,vn;ł 
iefi rzecz, że gdyby mię nie tak prędko 
profili byli fynowie mego kredytora o od~ 
danie tych pieniędzy, oddałbym ie był inh 
l~cz przy fiągłem ; eoż miałem czynić; a 
patym chcąc mowić z tobą Pani pra,wdzi• 
wie: gdy fię ie, co raz więcey przyby\"Ua 
appetytu , wynalazłem fpofob pomnożenia 
tych pieniędzy, i odkładatem o de dnia dd 
dnia oddanie ich Naollatek gdy wield 
upłyn.ęfo czafu, wyperfwadowalem fobie~ 
że nie mQgłem nikomu zwierzyć fi~ tego, :ił 
więc zatrzymałem tę fummę. 

· · Bo NA. • , 

·· Od dawrnegoi czafu, mafz te pieniądze 
u fiebie, Papie Mikolaiu? Ci ktorych fit 

„ te ..... - -

te pieniądze, fąż ubodzy? cierpieliż n~dz~ 
dla tego, że - nie mieli tey fommy? 

Dz IERZAWC A. 

To Pani naybardziey mię gryzie: dla 
tego, 7.e nie mieli tych pieniędzy, poprz:· 
cl;li wfzyfl:ko, i nie mogli nigdy potliwi. 
gn'!ć fię; w wielkim żyi'! ubolhwie. : 

Bo NA. 

Nie przez ciekawość pytam c.ię fię o t~ 
rzeczy: Daię to, 7.e profifz mię, o radę, 
co mafz w tych okolicznościach czynić, i 
ie prawdziwe mafa przed fię wzięcie nad• 
grodzenia tych twoich \vyfłępkow, w kto• 
te cię wprowadziła kradzież. 

D z I ER ż A w c A. 

• · Tak ie(l P~ni, intenqa moia iefl: odda~ 
ci pięcdziefi'!t talerow ' #eoyś ~e <lata. ty1.n 
fudziom • tak 7.eby n.ie wied.ziel1, kto 1111 te 

~fa,ie: po~1ieważ da\'<'110 fii;: to iu7. ~afo, i _po~ 
ni ewa i iłn7.ą '-'ł' inney wfi , pe\wny feflem. ~e 
i nie pomyśl'! o nrn1e. Dwoie ich iefl tylko. 

•. . · -Ro N A. 

Ah ! rozumiefzże, że fumnienie twoie 
będ1.ie czyfią, j '\Volne. od grzechu; gdy z 
ni~h dafz każdemu po dwadzieścia ,pięć ta..
lerow ~ 
. ' s s DZIE• 
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D z l E R :;, A w c A. 

Bez 't'tTątpienia Pani; oyciec ich nie po· 
iyczył ich mi był \'i7ięcey; gdyby mi dal 
byt pięćdziefiąt luidorow, przyznałbym ci 
:fię byt fzczerze, i rowniebym ci, iak i tct 
pieni~dze, oddał; bo niech będzie Bogll 
dzięka, iefiem w llanie wyliczenia, i takiey 
fummy. Gdy poflrzeżono, że fię mam 
~obrze, powierzono mi wielkiey dzieda· 
\V!y , na ktorey teraz iellem , i tak dobrze 
fztukowa?cm , ie nie byto roku, w kto• 
rymbym nie kupił fobie kawałka iakiego 
gruntu. Niech to będzie między nami Pani, 
uie dałbym fię olnwiefić, i za dziefieć tyfię· 
cy liwro\VJ; mogtbym ie znaleść we dwu· 
dziefłu czterech godzinach; l~cz co:i czy· 
nić! mufzę udawać iem ubogi, dla wie!· 
kich, ktore na nas wkfadaią podatkow; a 
potym niepoczci\"('e moie dzieci , nie robiły 
by nic' gdyby wiedziały że ieficm bogaty. 

IlONA, 

Lecz pieni~dze te, ktore chowafz, mo• 
gtyby pożytkować, gdybyś ie łożył na aren• 
dowanie gruntow: a tak żadnego ci nie czy• 
nią pożytku. · 

DzrE· 

UBOGICH. 

D z I E R :;, A w c A. 

Ba, nie czynią 7adnego pożytkn ! Miko· 
lay nie iel1 tak głupi, ażeby dał pieniądzom 
prożno\x1ać, Wiem co fię dzieie we 
wfzyHkich okolic~ch miafłeczka: gdy ktory 
arendarz nic ma pieniędzy na wypłacenie fię 
f,voiemu Panu, pożyczam mn tych pieniędzy 
i1a trzy lub cztery 1at:.-i; rozumieć fię zaś 
ma, ie czynię to z wfzelką ofłrożnością. 

P, O N A. 

A iakaż ta iefł oflrożność P. Mikołaiu? 

DZIERŻAWCA. 

Wiefz fama Pani, że fię nie pożycza, 
tylko tym ludziom, ktorych ielł na czym 
patrzyć: uHępuią mi kawałka ł<iki, cz'\war· 
tey części winni,:y; a to bardzo tanio; fpo· 
dzi.ewai:ic fię że ie odemnie wykupią, od· 
dawfzy mi pieniądze A 7.e tego nie czy
nią, grunta te ich i winnice, przy nmie 
zoilai<i. 

BONA. 

Nie śmiałabym po\'7iedzieć tego , co 
myślę, tak względem pięciudziefiąt talero\w, 
iako i względem fpofobu, ktorym zaży· 
wafz t\VJOich pieniędzy. Pe~1na iefłem, że 

fi~. bfdziefz na mnie gniewał, P. Mikołaiu. 
D ZIE• 
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Dz1ERŻAwCA. 

Co· :r:a imaginacya t~roia, Pani! a ił 
coz bym fię miewał gniew:.ić, kiedym ci~ 
fa•n profil o to, ażebyś mowita? Mafz in· 
tency<.! uczynić mi przez to dobrze, wfzak
ie prawda? I iako mowiła Maryanna, ża. 
c1nego zyiku ztąd nie odbierzefz gdy b~d~ 
lepfzym? 

BONA. 

Bez wątpienia, nieboże Mikołaiu; wfzyll
ko ' to tak iell prawdą, iak ielł prawdzhuf 
rzeczą, że dobra twoie, i:ilbo przynaymnief 
~iękfza ich część, tak do ciebie nie należą, 
iak i do nmie. I to iefl: iefrcze wielką prawd11, 
Że dobra twoie fą przeklętemi bogactwami, 
ktore cię zaprowadzą do piekła. Po\wiedz 
mi kochaneczku, gdyby cię teraz chciano 
obwiefić, nie prawdaż, 7e dałbyś chętnie 
'i\?fzyflkie twoie dobra, ażebyś od fzubieni• 
cy byt U\volniony? 

D z IE R z A w c A. 

Piękne pytanie! bez wątpienia, nie ża• 
łowałbym ich; na cożby mi fię przydaly 
pieniądze, gdybym żyć nie miał? Lecz pie 
o tym .tu teraz gra. 

Bo~A· 

UBOGICH. 

Bo N A. 

Prawda koc11aneczku, ie nie o tym, 
lecz o to tu idzie, ażebyś nie pofzedł do piei 
kła; nie możefz go fię uchronić, upewniam 
ei'ę, ieżeli nie oddafz znaczney części dobr 
twoich, źle albowiem fą nabyte. Nie po• 
oobna zaś iefi rzecz' wniyść do nieba' za~ 
trzymawfzy cudze u fiebie dobro. 

D z I E R ż A w c A • 

. Rozumiem, że to mowifz Pani, dla wpro~ 
wadzenia mię wgnie\w; nie powiedział· 
żem ci iuż raz, Że chcę oddać pięcdziefi'll' 
talerow, ktore zatrzymałem był? 

Bo NA. 

Oddanie to nie iefi doflateczne; potrze~ 
ha procz tego, nad grodzić krzywdę kto-, 
rłś uczynił dzieciom tego, ktory ci był tyd\' 
pieniędzy pożyczył. Nie powiedzialze$ 
mi fam, że gdyby byli mieli te pieni~dze, 
ran ich nie byłby ich przyprowadził do 
ofiatniey nędzy, mogliby byli iefzcze bydi· 
arendarz·ami ! a teraz fłui.yć mufzą. Przez 
fiunnienie powinieneś fię z niemi podzielić 
znacznt części'} tego, coś ich pieniędzmi 
zyikal; albo przynaymniey powinieneś, 

przy-
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przywrocić ich do tego flanu, w ktorym 
zofia•wali, i z ktorego wypadli przez 
twoię winę. 

D z I E R z A w c [\, 

Ah ! chcefz mię widzę pięknie w pole 
wyprowadzić! z głupim by 5, i>a11i, te~<> 
dokazała, ale nie 'zemni). fa pociłem ilę, 
j kr\'wawo pracowałem, na zebranie kilku 
grofzy. dla poflanowienia ubogich moich 
dzieci, a miałbym fię dzielić. owocem prac 
moich, z kim innym? Ani fobie Pani te· 
go przypufacz?y do myśli. 

Bo N A. 

Powiedziałam ci dobrze , Panie Miko· 
faiu, żeś fię miał gniewrać na urnie, ia iC: 
dnak nie chcę ci bydi przykri); i ieżelt 
mafz mię za ikrupulatkę, poradź fię mądre· 
go ktorego czlo\'<'ieka; żadnego nie zna~· 
dziefz, ktory by ci nie po\\'.•iedziat: że me 
moi.na bydź zbawionym, nie nadgrodzh'i'· 
fzy krzrwdy uczynioney bliźniemu fwoie• 
mu. Nie tylko obligowany iefłeś nadgro· 
dzić dzieciom Dzierżawcy, ktore tera:t 
zofłai'l na fłużbie, lecz nawet tym '\-..:1fzyfi· 
kim , u ktorych pokupowałeś dobra taniey, 
iak fię godzilo. 

UBOGICH. 

D z I E R z A w c A. 

Podług t\voiego zdania Pani, nie byfo~ 
by wolno pożytkować z taniości, kiedy fi~ 
podaie. 

.BO N A. 

Nie mowię ia tego , Panie Mikofaiu, 
godzi fię tyle, ile kto chce, targować fię o 
towar, byle tylko przedaiący miał zupeln<J 
wolność, i byle tylko nie zolła~'ał w tey 
fytuacyi, w ktorey przymufzony ielł prze. 
dawać w poł darmo. Lecz powiedz mi 
fumiennie: gdy ludzie potrzebui01cy pienię
dzy przedali ci polo\'<'ę f woich gruntow; 
pod kondycN wykupienia ich, za tęż fam~ 
cenę w lat kilka, nie fpodzie\Y'aliż fię po 
1ko1fczonym tym czafie , odebrać ie od cie„ 
hie, a nie byłżeś i ty także uwiadomio· 
ny , że ich w tym czafie wykupić nie będl! 
mogli? 

Dz IE R i A w c A. 

Bez wątpienia miałem pra\Yrie tę myśl;. 
lecz mimo tego wfzyflkiego, nie przym u• 
fzałem ich do przedawania; mogli byli fo
bie trzymać fwoie grunta, a ia bym był 
ti·zymal moie pieni~dze. 
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Bo NA. 

Wiem dobrze, 7.e nie przymufiłd ich. 
przykład „i<Jc im do głowy pifl:olet ; lec:t. 
wiedziałeś, że potrzeba ich przynm&.afa 
do te_go, ro\Yrnie iak pifłolet. Gdybyś byl 
chciał kupować od nich grunta, bez tey ich 
potrzeby, 0fiarowałżebyś im byl za nie 
więccy? 

Dz IE R i A w c A, 

Byłbym im cokolwiek dal więcey za 
nie. · Może bydź, że czwarti} częśc i<} dro· 
iey kupiłbym był od nich te \'l1fzyllkie wfo• 
'ci, i knpno byłoby fpra\wiedli\'i:'e; lecz 
nie potrzebo\V1ałem ich grtmtow, nie kupo• 
wałbym byl ich, gdyby mi fię nie były 
tak tanio trafiły. 

': 
Bo NA. 

Dobrze iell ! czwartą '\Więc częścią byl„ 
hyś d <J ł więrey, chocbyś byt nataniey ku• 
pił, a tak tę cz\Yrart'} częś~, powinie1?eŚ i~ 
wrocić Bo~ przykazuie to wyrainie, 1 

Ś\wiat cały n ie mo7e cię uwolnić, od pod: 
~ania fię pod Stworcy twoiego prawo. . ' „„ . . 

Dz zB• 

UB o G I c It. 
D z I E R ż A w c A.' 

Lecz prawo to bydź powinno rozumne~ 
i nie powinno zabiiać ludzi, tak iak ty Pani 
nim zabiiafz. 

Bo NA. 

Ażebyś zrozumiał, iak prawo to ieft 
fprawiedliwe i rozumne, weź na fiebie ofo
bę tych, ktorzy od ciebie fil ukrzywdzeni. 
Myśl fobie, że iefleś fynem Dzierżaw· 
~y, i że ia przychodzę odda\'l1ać ci twoie 
dwadzieścia pięć talerow-, powiadai~c ci, 
iak zatrzvmafam ie u ficbie, i co z niemi 
czyniłan;: nie po\'lriedziatżebyś fam w fa. 
bie? wieleż mię wipomog<J teraz te pieni<A· 
dze, ktore mi ona teraz oddaie? Gdyby 
mi ie oddala była w ten czas, gdyśmy 
iey o nie profili, bylibyśmy podobno teraz 
tak, iak i ona bogatemi; a tak ia z fiofl:rł 
prżymufzeni iefleśmy fłużyć. Nie prawdai 
ie gdybyś był tym ubogim młodzieńcem, 
uznawałbyś pra\'i:'O to za fprawiedliwe, kto· 
reby przymufzalo dłużnikr.i twego, do przy· 
'Wrocenia ci~ do pierwfzego t\woiego flanu? 

D z I E R ź A w c A, 

· · Dogryzafz mi bardzo twoim podobień· 
fiwem, przyznaię fam, że gdybym byt 

Mag. Ubog. Tom. I. T na 
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na mieyfcu tego człowieka, miathym pr:a• 
wo to za bardzo fprawiedliwe. · 

Bo NA. 

Wiedzieć mafz, kochany Przyiac;elu, 
ze Bog mowi w pifmie świętym, iż w 
nienawiści ma tych, ktorzy dwoiakie maif 
fzale, iedne dla fiebie a drugie dla f wo i ego 
bliźniego; IE z us· w E\iZ;anielii świętey 

powtarza nam prawie na każdey ~arcie, że 
11ie p~winniśmy czynić tego drugiemu, cze
go fobie farni nie życzemy, i że tak_ fię z 
nami inni obeyd11, iak my fię z braci'! na
fzemi obchodzić będziemy. Chcefzże fia~ 
mu fię niepofłufznym, i zginąć na \.'V'ieki 
dla tego, ażebyś zollawil dzieciom f,voim 
dobro, z ktorego oni zapewne korzyflać 
nie będ11? Pofłuchay iefzcze iednego my~ 
.ślenia, ktore bez cudu żadnego mogłoby fi~ 
lłać prawdziw'! rzecziJ. Wyflaw fobiC? 
7,e mafz tey nocy umrzeć; wziąf 7.ebyś z 
fob'! na drugi świat pieni<tdze ? Pieni<tdze 
te obronilyżby cię tam, od potępienia wie-
cznego? 

Dz 1 ERŻA.wc A. 

Sprawiedliwie mowifz, ·Pani, i przy• 
fi~gam ci, :ie u~zyni~ potym wfzyllko ~ó• 

kolw~-ek 

t]BOGIC. ą. · 

kohviek mi będziefz radziła, lee?: niepodo„ 
boa i_efl: rzecz żebym teraz więcey nad pięć-
4ziefi'!t talerow mogl dać; w targu teraz 
ieilem dobr, ktore mi .Gę bardzo tanio tra-_ 
:fiaią?' utrzymuię kupca od dawnego czafu; 
potrzeba mi gotowych pieniędzy~ gdybym 
fię więc z grofza ogoŁocił, kto innyby 
ich nabył. · 

EONA. 

Nie wllydzifzże fię, kochany Przyia· 
ciel u, Boga, i zbawienie t\voie, rownać 
~ twoiemtdobrami ?. Rędziefzże kupował te1 

dobra utratl! zbawienia wiecznego? Po\.'V'ia
dafz, że uczynifz potym \.Wrocenie; lecz 
kto:i cię upewnił, że będziefz miat czas do 
tego? Bog obiecuie grześnikowi odpuścić 
tyle razy, ileby razy żatowal ferdeczJ1ie za 
~woie grzechy, lecz nie obiecuie urn czafu 
qo żalu: przeciwnie, grozi? nie zyfkui~
cym z danego fobie czafu do pokuty? że ich 
opuści. Będziecie mię fzukali, mo\wil 
do żydo\.V, nic chqcych pokutować, a 
l!ie znaydziecie mię, i '\'U grzechach \Va
fiych pomrzecie. Powtarzam ci tu re 1łowa 

1 iego Panie Mikolaiu; rnowi· do ciebie przez 
ufia moie, ieieli nie cl1cefz nawrocić fię, i 

T :a nad; 
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nagrodzić zarn krzywdy bliźnim twoim; 
Hufznic obawiać ·fię pow·llieneś, <ltebyf nie 
utracił czafu, i iebyś w grzechach twoich 
nie umarł. 

Dz I :ER i A w c A. 

Pomiarkuy więc Pani, wielebym ia po• 
win;en powrocić aiebym zupełnie fomnie
nie iwoie oczyścił? 

BONA. 

Do ciebie naleiy porachować fię > i_ 
ofcidzić to kochany Przyiacielu. Wiefa 
,vr iakim Hanie byli O\Vi ludzie, i iak wiele 
urradli przez twoi'i: winę, ztQd pomiarkuiefo 
iak wielką fummę powiniend im wrocić, 
albo iak powinieneś ich zapomodz. Co <lo 
tych, ktorzy ci przedali fwoie grunta i:t 

kawałek; że tak rzekę, chleba , pow iedzia· 
łeś iui fam, że kupiłbyś ie był bardzo do„ 
brze, gdybyś byl czwartą części<.1 droicy ie 
zapłacił, wroćie im więc tę część czwartił• 
Slow!etn bierz na fit·bie ofoby wfzy{lkicb 
tych ludzi~ i czyń dla nich to, co byś chcial~ 
aieby tobie czyniono, gdybyś w ich zofla• 
\wal Hanie. Naylepfze iefl praw, icUo, ktor~ 
c~ zawfze powtarnć będę, i kto re f pra,.qa• 
uu twemi kierować powinno: Czv11 iouym, 

• coby$ 

UBOGICH. 

.col1yś chciał, ażeby ci inni czynili. leżeli 
'zaś mafz iefzcze 1:ik'! wcitplhvrość o prawdzi· 
woki moiey rozprawy, pozwol, ażebym 
fię ofob niektorych rozumuych poq1dz ła w 
tym, nie wymieniui~c twoiego imienia; . 
,11miefz czytać, przeczytafz fam ich od· 
powiedź. 

D Z I E R Ż A WC A. 

Strzeż lię Pani radzić fię w tym kogo. 
Mo?.e by.di, że po,wiedziałby kto, iż wi~

cey potrzeba iefzcze oddać pieniędzy. Do„ 
fyć i tak na fiebie fam gniewam fię, i ie· 
Ilem niefzczęśliwy, ie tobie to powiedzia
łem ; i przez długi czas, będę fobie k<Jfal 
palce: chciałem był oddać te pięćdzieh<Jt ta
lero\V, 1łowa żadnego nikomu nie mowi'!C, 
i bardzobym dobrze był ikwitowal fię. Bog 
albowiem nie karatby mię był, za \wyfłępek 
ten, ktorymbym był przez niewiadomość 
popełnił. Upewniam cię albo,viem Pani, 
iem myśli nawet niemial, żebym był obo
wi~zany oddawać więcey, 

BONĄ. 

Rozumiefz \vrięc Panie Mikotaiu, ii dla 
!ego że kto niewie f,woich powinności, mo· 
ze_ ie bez grzechu zaniedbY'vać? Bardzobv 

. T 3 t? 
. ~ 
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to :"VTygodn'l rzecz<i byfo dla ludzi; lecz nie 
tak fię rzecz ma: fpra\wiedliwie Bog potę• 
'pia tych, ktorzy niechc<J oświecać Gę w 
tym, co fię tycze dotkonałego wypełnienia 
przykazań Botkich. Bo czyliż interefs ten 
"nie iefl \'Oielkim? a raczey iedynym nafzyrń 
interelfem? pomyśl nieboże, co fię z tohł 
flanie w dzien ollatni fądu: Bog pokaże na 
ow czas całemu Ś'&riatu, że Pan Mikołay, 
ktorego wfzyfcy mieli za poczciwego czło• 
wieka, byt zfodzieiem, i lakomc<i, i wo• 
lat bydź potępionym, a niżeli przywrocic 
-cudze dobro. Roztl'!yślay fię iak~ na o'«! 

czas przybierzefz na fiebie pofia\vę ~ 
Dz I ER ż A w c A. 

Na przywrocenie tych ludzi do pierw·: 
fzego flanu, na oddanie tym, u ktorycli 
pokupo\wałem tanie :włości, mufiałbyin 
lłracić połowę moiego maiątku. Eh! da}' 
mi pokoy, Pani, ani myśl iui \'Dięcey o 
tym; niech fię flanie co chce ze mną: fpo~ 
dziewam fię zaś, żeś poczciwa, i ie dó
chowa[z mi fekretu. 

. Bo NA •. 

Uądź zdrow biedny nędzniku, kroryś 
fobie tak tanio kupił piekło: dotrzymaril 
Ci fekrttu, lee~ mi~ w wielkim zofia';a1ift 
frafunku. 

·UBOGICH. 2~7 

+:-<~~=~~·~b6~·~11~7rc~~~~ł~d~· =~~~~~ 

ROZMAWIANIE 
W POSRZOD 'I YGODNIA. 

KAROLEK, RON A, A f ·OTYM 

DZIERZAW.CA. 

KA RO LEK. 

Ah ! Pani, b~di lafkawa, a przyidź do 
nafzego folwarku: tak wiele gradu 

fpadło tey nocy na nafze · pola, i winnice, 
ie nie będziemy mieli czym zapłacić w tym 
roku robotnikom ; wfzyfikie albowiem 
grona na kawałki f~ pofiekane ~ a co iell 
iefzcze gorfza, macice wfzyfikie tak fą po• 
łamane, iak gdyby ie kto umyślnie nożem 
porin<Jł. Oyciec moy rofpaczat, wyry. 
wal fobie ,wfofy, i plakat tak, że wfzyfi· 
kich wzbudzał do politowania: aliści dait 
mu iefzcze znać, że mu naypi~knieyfza 
krowa zdechła, i że wfzyfikic inne zach~ 
rowały. Rozumiem, że go to przypro• 
wadzi do fzaleńfiwa; nayprzod zem dlał, a 
potym w wielk<J wpadł gor~czkę; ie/1 iui 
albowiem w „malignie, i mowi do ciebie. 

T 4 iak 
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iftk gdybyś tam byfa przytomna, uprafza ' 
cię ufła\'l'icznie, o darowanie mu iego wi
PY; czy nie prazitie cię w czym Pani? 
Naonatek mowi1 mi a7.ebym cię profit, aŻe· 
byś przyfzła do uafzego domu, poniewai 
pofoiy.ć fi~ mufi. 

Bo NA. 

Biedny czło\'lliek ! fpodziewam fię ie~ 
Clnak, 7.e mu nic nic będzie; lecz oto go 
'Vidz.ę famego: zofiaw tu 111as fam na fam 
Karolku. 

DZIERŻAWCA. 

Ah ! Pau i, Bog fkarat mię za to, zcm 
ci nie cbciar wierzyć. Stracilem więcey 
·nad pięidziefi11t luidorow tey nocy, mo
ie bydź , że więcey iefzcze firacę, ponie· 
waż wfzyl.lko 'moic bydełko zachorowato. 
Zgin<Jłem iui:, z ruinowany iuż ieflem, wp.a· 
dłem ~' ollatnią uędzę, chęć mię bierze, 
ażebym fam fiebie zabit. 

BONA. . 
. Niech cię Rog tego broni, koch;my Mi· 
kolaiu - Ufil!dź a poiłuchay pilnie tego, 
co ci po\wiem. Przyidz.ie kicdyżkolwiek 
.czas, w ktorym dzie11 ten b~dziefz miat za 

dzień, 

UBOGICH. 299 

· pzic11 w życiu twoim nayfzczęśliwfzy, i 
obchodzić go będziefz w każdym roku, dla 
podziękowania Bogu, za dobrodzieyllwa, 
ktore ci w nim wyświadczył. 

M1KOLAY. 

Coi 'mowifz Pani? chcefr. ażebym za· 
patrywa! fię na dzień ten, iako na dzień 
fzczęśliwy, który mię pogniży! w nie
fzczęśli,wościach, z ktorych wybrn11ć nic 
potrafię? 

BONA. 

Tak iefl:, kochany Przyiacielu, kiedy 
rozcfztam fię z tobą dnia wczorayfzego w 
wieczor, miałam cię za człowieka zginio
uego, to iefl za zakamieniałc:go w grze· 
chach. Sprz:::ciwriateś fię głofowi Boga, 
Jl_torym cię \Wzywał do fiebie, a przecie nie 
tylko cię nie zoflawi! przy twoicy zacię
tości, iak czyni z ty lei innemi, ale ci iefz
c;ze daie poznać, że ręka iego iell wfzech
mocna, i że mo7.e wfzędzie dofiqgnąć nie
fprawiedliwego czlO\'\/'ieka. Nie zawfze w 
tym życ;iq karze grzefznika, i ktora ta kto· 
l"'l na ciebie fpuścit, iefi ofobli\'l1fzą iego ła
fką , ktorey rzadko kiedy komu użycza. 
Korzyfiayze z tego tak wielkiego dobro„ 

T S - dziey„ 
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~zieyfl...,,a, a gdy poczuiefz w fobie c.lnia 
ozd'ieyJzego gło~ Botki, nie zatwardzay 
ferca tw·ego; nawroć fię do niego fzczerze, 
a Hrauwfay bfoto, na hędziefż drogich 
kleynotow. 

D Z I E R Ż A w C A. 

Jakie, toi to dobry .Bog i ty Pani, chce
cie tego, ażebym umierał, profząc iałmu
iny, i iefzcze rofkazuiecie mi poczytywać 
to za fzczęście? 

BONA • . 

Bez w~tpienia, kochany Przyiaciclu, 
r:apatrywałabym fię na zg11bę dobr t"\WOich, , 
iako na naywriękfzą twoię fzczęśliwość, 
g~yby cię ta zguba, mogfa uleczyć w ła
komflwie, dla ktorego nieilic7.0ną liczb~ 
popdniafz grzechow. Lecz iefzcze nie 
przyprowadzony icHeś do tey nędzy; nikt 
nie umiera dla icdnego nieurodzaynego ro• 
ku, iak fię pO\'i' fzechnie mowi; i na wfzyflko, 
wyiąwfzy śmierć, można wynaleść lekar· 
lhuo: nużeż Panie Mikotam, pomowmy z 
fobl! cokolwiek fpokoynie; powiedz mi 
prawdziwie: powiedziałeś mi _był_ żeś nic 
nie miał, gdyś wfzedł na gofpodadl'10, 
byłżeś na ow czas łakomy1u? · 

Dz 1 E• 

UBOGICH. 

Dz I E R ż A w c A. 

~ynaymniey Pani, tegom tylko żądal, 
a:iebym mogt prowadzić życie z żoną i 
t. dziećmi, ktorych fpodziewałem fię od 
Boga. 

Bo NA. . 
Mufifz mi iefzcze na iedno pytanie oa. 

powiedzieć, Panie Mikofaiu. J(iedyi, czy· 
li na ow czas, czy li teraz, gdy iefleś boga~ 
tym, więcey mafz frafunku? 

Dz I ERŻ A w c A. 

Teraz, Pani, więcey go mam; na o~ 
czas, gdym kilka grofzy mi:ił na tydzień, 
tak miałem fię za fzczęśliwego , iak gdy
bym był Krolem; żadnego nie byfo wie· 
śniaka, bardziey nademnie ukontentowane• 
go: nie miałem wpra,włłzie nic, alem tei 
wiele nie iędał. Grady, i niepogody fnu 
mi nie odeymowały. Mawiałem na o~ 
ąais tak, iak i ty Pani, po złym roku na· 
h~pi dobry; lecz teraz odmieniły fię czaf y. 

Bo NA. 

Nie cza[y fię to odmieniły, ale fere~ 
two ie, kochany . rrzyiacielu, ah ! coż w 
tobie t~ niefzcz~śliw~ uczynilo odmianę? 

Dzu:· 
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D z I E R i A w c A. 

Zebym ci, Pani, powied1iał pra~dę, 
natychmiafi i fpokoyność i ukontentowanie 
flracilt'm, iak tylko dobra moie pomna7ać 
fię zac„ęłv Gdy fię nic nie ma, uie ma 
C7ł1 wriek boiafoi utracenia czego, oczy. 
w i/l'l to ie/1 pra\wdą; na mafey rzeczy rzło• 
wiek przellaie, a gdy ielł młodym i zdro
"WT)'m, rozumie że zawfze w takim zofla· 
wać będzie flanie. lecz iak tylko fię ma 
cokolwiek maiątku, zaraz fię człowiek 
trofkać mufi; a poty m uie,viem zk<Jd to 
pochodzi, że iakem ci powiedział dnia 
wczorayfz.ego, .ctło\wiek iedząc uabie:a ap
petytu; a 1m w1ęcey ma. tym więcey mieó 
~ni gnie, i w dniu każdym pomnażail) fig 
:t:fdze. 

Bo NA, 

Wfzyllko to znaczy, nieboże Mikołaiu9· 
Że dobra twoie nabawiły cię trofkliwości 
niefpokoyności, i umartwienia. Praw· 
dziwe więc dla ciebie by było fzczęście, 
gdybyś ie llracif, bobyś odzyfk.ał ten po
koy, to ukontentowanie, tę fpokoyność, 
ktor~ś miał, gdyś fi~ oienil. 

Dz I;:. 

UBOGICH: 

D z I E R i A w c A. 

Rzeczą to iefi niepodobn'ł, Pani. Przy. 
zwyczailo fię iuż mieć iakizkolwiek mai<t• 
tek; poczyniło fię iuż roi:ne ufo7enia, 
względem pofianowienia dziatek. Znay• 
du ie fię w tym rofk.ofz, że fię rofk.azuie 
wielkiey liczbie !łuŻ'lcych , i że fię odbiera 
w catey Parafii pofzanowanie. Rozmniefz· 
że żebym był fzczęśliwym, gdybym to 
wfzyfiko firacił? 

Bo NA. 

Z początku, tak to nie czyni fzczęśli· 
wym, iak podług tw oiego wyznania do
bra twoie nie cżyniły cię nief pokoynym. 
Procz tego, f'! inne dobra, ktorych ty 
nieznafz, tyfiąc razy fzacownieyfze nad 
naY',"Viękfzą maiętność, ktore, bylebyś tylk<> 
chciał, mogłbyś kupić za cząllkę dobt 
twoich ziemlkich: naoflatek nie znbo
żyfz fię, uczyni\Yrfzy to, coś powriuien, 
mniey tylko będziefz bogatym; lecz kte> 
wie, moie fianiefz fię iefzc1e przez to bo• 
gatfzym: ie7.eli ci iefi pożytecznieyfza de> 
ibawienia, by di bogatym. Rog po tra fi ci 
pobłogofławić, i pomnożyć to co ci fi~ 
pozofiani~ .. 



J:łfAGAZYN 

DzrE RŻAWCA.' 

. Ah , iakież Pani dobra obiecuiefz m1, 
ktoreby mi mogfy nadgrodzić za te, .z 
ktorych fi~ ogołocę, i za te, ktore U• 

traciłem? 

Bo N/\. 

Pomi~dzy ucifkami, ktorych doznawa· 
leś, naby\'C'aiąc bogact\V, nic nie wfpo-
111inafeś mi o ugryzieniu fnmnienia: nie 
flrofowatoż cię nigdy fumnienie, Panie 
Mikołaiu? Nie trapił7.eś fię wewn<Jtrz, 
gdyś fię zapfltrywal na nędzę dzieci two
iego kuma? Gdyś fiyfzał, 7.e kto nagle 
umarł, nie pr,r.ychodzitaż ci myśl: nędzni~ 
ku, gdyby fię to z tobą !łato, nie byt
iebyś w piekle pogrzebiony? Gdy bu. 
rza by la iaka wielka, nie ba·łŻeś flę, aze· 
by w ciebie nie uderzył byl piorun? fło. 
~em,. zb.rodnia twoia, nie dręczylai ci\; "" 
we dnie l w nocy, iako kat_ iaki? 

DZIERŻAWCĄ. 

Doz~awałem tego wfzyllkiego, Pani, 
co n:o:w1fz, \v.r poczittku; lecz teraz by. 
Jt:m ~nz trochę fpokoynym, nie ze wfzyfi. 
kim 1ednak. Gdy mowię teraz, rozumieć 
cne~ przez to, że to bylo troch~ przed 

zacz~· 

'UBOGICH. sos 

:zaczętemi twoiemi naukami; od trzech nie-. 
dziel czułem wielkie w fobie udręczenia; 
lecz nie podobna iefl rzecz opowiedzieć 
ci, Pani, cóm ucierpiał tey nocy; zda· 
wato mi fię w każdym momencie. że 
mię iuż nawiano przej fądem firafznego 
Boga, widziałem go zawlze przed oczyma 
moiemi pafaiącego gniewem, i chcącego 
mię wtn1cić do piekła. Pot iak groch '\Viel· 
ki wychodził na moie ciało. 

B0Nl1.. 

O iak wiele tafk odebrate~ od dobre· 
go Boga! pytafz mię fię, iakie ci Im~~ 
niem Bofkiro obiecuię dobro~lzieyfhua, ie; 
żeli chcefz odfiąpić źle nabyttgo dobral 
Oto• przyrzekam ci , że będ1.iefz wolny 
od firofowania fumnienia. OJzyfirnfz po· 
koy, radość, i fpokoyność; nie będziefz 
fię więcey obawiał, ani śmierci, ani pio•. 
runow: mogę ci fatwo powiedzieć Ro\'#' 
kilka o fzczęśliwości, ktorey zażywać m©• 
ina, ua wroci wfzy fię do Boga , i za,· ho~ 
wuiąc przykazania iego; lecz cokolwiek· 
bym ci na pochwałę iey mo\wić mogla~ 
niczym iefl prawie; rzecz to iefi taka, 
ktort w tAA- czjis tylko poi~ć można, kie-

. dy 
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<ly fię iey doznaię. Sprobuy tylko fam; 
a z-obaczyfz, że cię nie Z\wodzę. 

D z I E R ż A \V1 c A. 

Ah ! wierzę ci, Pani, mam dobry te· 
go przykład przed oczyma moiemi; ta u• 
boga kobieta, ktorą nazywaią Anną, i kto· 
ra przychodzi na t\'Uoie nat!ki, częflo mo• 
wiła, ze run'! o tey fzczęśliwości , ktorey 
<loznaie fl:uźąc Rogu, lubo tak iefl nbog<J 
iak lob. N aofiatek Pan~, poznaię fam że 
powinienem koniecznie święte uczynić 
przedfię\'l1zięcie, inaczey \)rędkoli 'lub nie· 
rychło, firaciłbym wfzyllko, wiem do· 
brze, że nic Boga nie kofztuie zruinować 
w oka mgnieniu ubogiego człowieka. 

Bo N A. 

\ Wyllrzegać fię mafz iefzcze iedney 
rzeczy, moy Przyiacielu; nie wiele pofl11· 
pifz w drodze zba\vieoia, na ktorą zaczy• 
nafz wchod~ić, ie7.eli inney do tego nie„ 
mafz pobudki; pracz tey, ażebyś fię uchro• 
nit doczefnychkar Bo!kich, ktore ci fi~ 
poznać iui daty. Nad t<J fię raczey za~ 
flanO\V myślą: Bog, ktory mogt popfuć 
winnicę moię tey nocy, i fpuścić na by~ 

dełko 
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clełko· moie chorobę, mogł takie zefłać ~a 
mnie śmierć, tak iak. i'! zefłał na m01«e 
krowę. Gdybym zaś był umarł w g:zechi1, 
:flatbym fię był nie[zczęśli,vym, be,;. z~dney 
nadziei: nie uczynił iednak teg.o, ::yię' "~ 
flanie icfzcze iellem profitowama z 1ego 11'.11" 
lofierdzia, bylebym fię tylko poprawił; 
0 ! iakże go powinienem kochać, ~a te d~: 
broć ktorą mi okazał? Przez wdz1ęcznosc 
,wiec' chce mu bydź pofłufznym, i oderwać 
U<j; ~od tych przeklittych pienię~zy, ktoryrn 
Eo!k~ prawie cześć .oddaię, 1 dla ktorycll 
świ~te Boga zg,vak1łem pn1wo. 

D z I E R :i P'1 W· c A. 

Poinaię ia, 7.e mowifz Pani rozu~nni~, 
1 · tó przeklęte łakomflwo ufiawiczme ecz . „ 
mię dręczy ; chcę iednak 7:acząć popr~wia~ 
:fię, i powiedzieć ci rzecz 1ednę_, ktorąm „et 
byf ukryl 'I. boiażni> ai.ebyś mi rne po~ała ia~ 
kiey nowcy rady , ktoraby dla nuue ?yła 
przykr~. Pewny iel1em, ie to uczymfz. 

Bo NA. 

. Bez W<ttpienia, nie bced~ ci~ zwoclzifa ~~a 
· {i 1 • • 1· fiP. bow~ przypodobania c1 . 1ę; ~~z .1eze 1 „ 

1·ad moich~ nic c1 „mowie me- będę. 
Mag. Ubog. Tom. L U Dz IE· 



... 
U!B':..O G re 

r10 rfm 1pcmbem fkończyłb. : MnieaUub:t 
iadnak, ie dzieci te żyif w ioirimBQtkioy, 
inac"Y. lepie;by było oda.ł im pienupk~'> 
PiiłJi Y d01Jl twoy i V roi}if '\tr ~ 
,Qd.c n~cżciw~ kohietf. :W.łefrie: 
W"lt'iek, iakf~ chłlrakłGU f,;,.. i fy1r 
i mdta tvoiego kll1l& ł 
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• ini: gdybyś ie zatrzymywał w domu 
· • f wo im, fprowadzi!yhy nicfzczęśli,vość na 

ciebie. B'!dź mi zdrow kochany moy 
• Przyiacielu, nie zapomuiy podzi~kow.ad 

Dogu za Mki , ktore ci dnia dzifieyfzeEo 
Yyświadczył, i proś go cz~llo, ażeby ci . 
dodawał fił potrzebnych, do wykouania 
B\'?1i~tych twoich zamyiłow. 

KONIEC PIER \VSZEGO TOMtJ. 






